




Spis tre ści
Kar ta ty tu ło wa

Wstęp

Ope ra cja Szejk

CZĘŚĆ PIERW SZA. Pie nią dze i seks

CZĘŚĆ DRU GA. Dziew czy ny z Sa int-Tro pez

CZĘŚĆ TRZE CIA. Apar ta ment pre zy denc ki

CZĘŚĆ CZWAR TA. Uciecz ka z Ba by lo nu

CZĘŚĆ PIĄ TA. Ostat ni taki wy jazd

CZĘŚĆ SZÓ STA. Po je dyn cze zle ce nia

CZĘŚĆ SIÓD MA. Klien ci

CZĘŚĆ ÓSMA. Co się z nimi dzie je?

CZĘŚĆ DZIE WIĄ TA. Epi log su te ner ki

Kar ta re dak cyj na

Okład ka





 

Dziew czy ny z Du ba ju
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 Mi ło ści czy stej, nie spo dzia nej sław ny błysk
 Bo któż za bi jał by i kradł
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 O pro sty, ja sny, pięk ny świat

 O kur wy wę drow nicz ki
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Wstęp

Te dziew czy ny były i  są wy jąt ko wo pięk ne. Obok
wie lu z  nich do dziś nie spo sób przejść obo jęt nie.
Wszyst kie pró bo wa ły swo ich sił w mo de lin gu. Więk- 
szość bra ła udział w  wy bo rach miss. Wie lo krot nie
z po wo dze niem.

Dla cze go za tem han dlo wa ły swo im cia łem?

*

Wie lo krot nie pod czas pi sa nia tej książ ki za da wa łem
so bie py ta nie, czym róż ni się dziw ka pra cu ją ca
w  agen cji to wa rzy skiej czy przy dro dze od eks klu- 
zyw nej pro sty tut ki. Poza ceną, oczy wi ście, bo ta po- 
tra fi być sze ścio krot nie wyż sza, gdy cho dzi o go dzin- 
ną usłu gę. Na pew no pra ca eks klu zyw nych „dziew- 
cząt do to wa rzy stwa” ma wię cej za let. Nie mar z ną
jak ti rów ki, spę dza ją czas w  luk su so wych ho te lach
lub na jach tach bo ga tych szej ków, po dró żu ją sa mo- 
lo ta mi czy he li kop te ra mi w  naj bar dziej eg zo tycz ne
za kąt ki świa ta. Spę dza ją ze swo imi klien ta mi dzień,
week end, ty dzień, a  zda rza się, że zo sta ją… na dłu- 
żej.

*

Jed nak wbrew po zo rom to wła śnie eks klu zyw ne
dziw ki wsty dzą się tego, co ro bią, bar dziej niż te ta- 
nie. Część z nich spo ty ka się tyl ko z ob co kra jow ca mi,
od rzu ca jąc ofer ty Po la ków. Za zwy czaj od razu za- 
strze ga ją, że ob słu gu ją wy łącz nie cu dzo ziem ców. Od- 
ma wia ją spo tkań w re stau ra cjach czy na mie ście.



Wy da je im się, że są cwań sze, spryt niej sze, mą- 
drzej sze, a  przede wszyst kim lep sze od swych tań- 
szych ko le ża nek po fa chu. Wie rzą, że nikt ni g dy nie
do wie się, co ro bią z obrzy dli wie bo ga ty mi męż czy- 
zna mi pod przy kryw ką na praw dę wia ry god nych
kłam ste wek. Pil nie strze gą swo je go se kre tu.

Kłam stwo to ich pierw sze imię. Wie le pro sty tu tek,
któ re opi su ję, wio dło jed no cze śnie dru gie ży cie. Mia- 
ły chło pa ków, part ne rów, a  nie któ re na wet mę żów
i dzie ci. Ża den z nich nie wie dział, co na praw dę robi
jego wy bran ka. A  kła mać wca le nie było ła two.
Więk szość twier dzi ła, że jeź dzi na se sje fo to gra ficz- 
ne, tar gi mo to ry za cyj ne czy bu dow la ne. Na wet kil- 
ku ty go dnio wy po byt w ku ror cie peł nym mi lio ne rów
po tra fi ły wy tłu ma czyć ak cją pro mo cyj ną eks klu zyw- 
nych ma rek, pod czas któ rej mia ły je dy nie pre zen to- 
wać ubra nia czy roz da wać ulot ki.

Zda rza ło się jed nak, że wpa da ły. Nie kie dy ich
part ne rzy opusz cza li je po ci chu, nie zdra dza jąc ni- 
ko mu, co było praw dzi wym po wo dem roz sta nia.
Wsty dzi li się przy znać, że przez mie sią ce, a cza sa mi
lata sy pia li, a cza sem na wet miesz ka li z dziw ką, któ- 
ra czę ściej speł nia ła fa na be rie sek su al ne biz nes me- 
nów niż pra gnie nia swo je go part ne ra. Zda rza ło się
jed nak, że oszu ka ny chło pak, chcąc się ze mścić, de- 
nun cjo wał inne pro sty tut ki, wy dzwa nia jąc do ich
bli skich i zdra dza jąc im ich naj głę biej skry wa ną ta- 
jem ni cę.

Eks klu zyw ne dziw ki naj bar dziej boją się wpad ki.
Wie dzą, że part ne rzy naj czę ściej nie ak cep tu ją ich
mrocz nej stro ny, choć by dzie li ły łóż ko z  naj po tęż- 
niej szy mi i  naj bo gat szy mi tego świa ta. Dla tych
dziew czyn ku rew stwo to za pew nie nie so bie jak naj- 
wyż sze go stan dar du ży cia. Cel? Uwieść bo ga te go,



naj le piej star sze go męż czy znę, któ ry bę dzie w sta nie
za pew nić im bez piecz ną przy szłość. I  – ku mo je mu
zdzi wie niu – wie lo krot nie im się to uda je. Wśród
opi sa nych prze ze mnie bo ha te rek znaj dzie cie mię- 
dzy in ny mi pol ską „Pret ty Wo man”, któ ra jesz cze kil- 
ka lat temu nie po tra fi ła po wie dzieć sło wa po an giel- 
sku i  nie śmier dzia ła gro szem. Dziś jest w  sta łym
związ ku z mul ti mi lio ne rem, któ ry rzu cił dla niej do- 
brze wy kształ co ną żonę, mat kę jego dzie ci. „Pret ty
Wo men” miesz ka z  nim w  re zy den cji war tej bli sko
sie dem dzie siąt pięć mi lio nów zło tych w jed nej z eu- 
ro pej skich sto lic.

Wstyd i strach przed od kry ciem praw dy pa ra li żu- 
ją „dziew czy ny do to wa rzy stwa” i  bu dzą ich agre- 
syw ną re ak cję na wet na naj bar dziej de li kat ne py ta- 
nie. Ni g dy ni ko go nie było mi tak trud no na kło nić do
roz mo wy, choć za pew nia łem im – co oczy wi ste – peł- 
ną ano ni mo wość. Na ha sło „pro sty tu cja”, „wy jaz dy
z  biz nes me na mi” re agu ją ję kiem, set ką bez sen sow- 
nych py tań, a na wet groź ba mi.

Jako re por ter roz ma wia łem z róż ny mi ludź mi – od
tych, któ rych do tknę ła tra ge dia i  po trze bo wa li po- 
mo cy, po gang ste rów i  za bój ców. Prze pro wa dza łem
wy wia dy z pe do fi la mi i  ich ofia ra mi, z ce le bry ta mi,
ale i  pre zy den ta mi miast, po sła mi, mi ni stra mi, pre- 
mie ra mi czy pre zy den ta mi na sze go kra ju. Na praw dę
nie są dzi łem, że pró ba roz mo wy z ano ni mo wą dziw- 
ką spra wi mi tyle trud no ści.

*

W Pol sce pro sty tu cja nie jest ka ral na. Prze stęp stwem
jest czer pa nie ko rzy ści z  nie rzą du i  na kła nia nie do
upra wia nia pro sty tu cji. Eks klu zyw ne dziw ki są tyl ko
świad ka mi. Dla te go pi sząc tę książ kę, zmie ni łem ich
imio na, by po stron ne oso by nie mo gły tych ko biet zi- 



den ty fi ko wać. W  przy pad ku pro sty tu tek zna nych
z  me diów (bo by wa ją ce le bryt ka mi) zmie ni łem też
inne dane, jak mia sta czy pań stwa, w któ rych miesz- 
ka ją, cza sem płeć dzie ci czy ich licz bę.

Wie le miej sca po świę ci łem też su te ner kom, któ- 
rych ini cja łów po sta no wi łem nie zmie niać. Na zy- 
wam je bur del me ne dżer ka mi, po nie waż za słu gu ją
one na bar dziej „eks klu zyw ne” okre śle nie niż zwy- 
kła bur del ma ma.

Wy da rze nia, o któ rych pi szę, mia ły miej sce w  la- 
tach 2005–2009. Do pie ro po kil ku la tach w me diach
za czę ły po ja wiać się in for ma cje o  tej pierw szej
w Pol sce sek sa fe rze, w któ rych pa da ły na zwi ska pio- 
sen ka rek, ar ty stów, spor tow ców, biz nes me nów.
Wśród su te ne rek zna la zła się cór ka zna ne go rock- 
ma na i my ślę, że dla te go afe rę tę na zwa no sek sa fe rą
w show-biz ne sie, a Jo an nę B. uzna no za głów ną su te- 
ner kę w kra ju. Czy słusz nie?

Me cha nizm pra cy bur del me ne dże rek był ba nal nie
pro sty. Ko rzy sta jąc z  pry wat nych zna jo mo ści czy
por ta li spo łecz no ścio wych, wy szu ki wa ły dziew czy- 
ny, któ re – pre zen tu jąc się jako mo del ki – pu bli ko wa- 
ły swo je roz ne gli żo wa ne zdję cia. Od wie dza ły też
stro ny agen cji mo-de lek. Wy sy ła ły wia do mo ści
z ofer ta mi pra cy i cze ka ły na od zew. Nie wspo mi na- 
ły o  pro sty tu cji. Je śli upa trzo ne dziew czy ny się nie
od zy wa ły, ata ko wa ły po now nie, zdo by wa ły nu me ry
te le fo nów i  dzwo ni ły do pó ty, do pó ki nie do pię ły
swe go lub nie usły sza ły ka te go rycz ne go „nie”. Po lo- 
wa ły też na uczest nicz ki kon kur sów pięk no ści, na- 
wet na ich zwy cięż czy nie. Tam zresz tą naj ła twiej
było zło wić „to war” pierw szej kla sy.

La ta ją cy bur del zor ga ni zo wa ny przez Emi lię P.
i  Ka ro li nę Z., współ pra cu ją ce ze sobą ko le żan ki,



dzia łał jak do brze pro spe ru ją ca ame ry kań ska kor po- 
ra cja. Moż na było w  nim zro bić ka rie rę od eks klu- 
zyw nej pro sty tut ki do bur del me ne dżer ki. Ale też jak
w  więk szo ści kor po ra cji na le ża ło przejść ko lej ne
szcze ble ka rie ry. Dla te go dziew czy nie raz wcią gnię- 
tej w try by ku rew skie go świa ta cięż ko było się z nie- 
go wy do stać. Zresz tą nie każ da chcia ła. Wy obraź cie
so bie, że dzie więt na sto lat ka je dzie do pra cy na wa- 
ka cje i przy wo zi z nich kil ka dzie siąt, a na wet kil ka- 
set ty się cy zło tych. Czy taka dziew czy na pój dzie kie- 
dy kol wiek do nor mal nej pra cy?

Ko rzy sta ją cy z  ich usług męż czyź ni to naj czę ściej
za dba ni biz nes me ni – nie tyl ko pa no wie po pięć dzie- 
siąt ce, ale tak że wy spor to wa ni trzy dzie sto lat ko wie,
któ rzy nie chcą tra cić cza su na pod ry wa nie dziew- 
czyn w tra dy cyj ny spo sób. Za miast dłu gie go rand ko- 
wa nia, z  któ re go ni g dy nie wia do mo, co wy nik nie,
wolą nie zo bo wią zu ją cy seks z pięk ną ku rew ką. Stać
ich, by sło no za to pła cić.

Zdu mia ło mnie, że choć eks klu zyw ny la ta ją cy bur- 
del dzia łał kil ka lat, to nie za in te re so wa ły się nim
gru py prze stęp cze. Żad na z  opi sy wa nych prze ze
mnie su te ne rek nie mu sia ła się ni ko mu opła cać. Czy
bur del me ne dżer ki były tak spryt ne, czy też gang ste- 
rzy nie za uwa ży li ich ist nie nia?

*

Wie le razy przy ta czam w tej książ ce dia lo gi mię dzy
pro sty tut ka mi, klien ta mi i bur del me ne dżer ka mi. Nie
dla te go, że tak jest ła twiej, ale wy da je mi się, że wła- 
śnie one naj le piej po ka zu ją tę afe rę i  jej bo ha te rów.
Tyl ko ich praw dzi we roz mo wy są w sta nie od zwier- 
cie dlić, co rze czy wi ście się dzia ło. Od dać emo cje, ale
i scha rak te ry zo wać dziew czy ny. Mógł bym te roz mo- 
wy pod szli fo wać, po pra wić pi sow nię czy zre da go- 



wać, żeby się je le piej czy ta ło, ale wte dy nie by ły by
tak moc ne i tak re al ne.

„Dziew czy ny z Du ba ju” za bio rą was w po dróż do
rze czy wi sto ści. Mam na dzie ję, że wie lu mło dych lu- 
dzi i  przy szłych czy obec nych ro dzi ców ta książ ka
skło ni do re flek sji, chwi li za sta no wie nia, ale też do
zwy kłej ostroż no ści, gdy naj uko chań sza cór ka po sta- 
no wi wziąć udział w  wy bo rach miss czy za mie ścić
swo je zdję cia w agen cji mo de lek.

Po sta no wi łem po ka zać w tej książ ce nie tyl ko po- 
dwój ne ży cie dziw ki, ale też jej klien tów. W tej hi sto- 
rii znaj dzie cie więc pięk ne dziew czy ny, bo ga tych
męż czyzn, duże pie nią dze, seks i nar ko ty ki.

PIOTR KRY SIAK



 



Operacja Szejk

– Halo[1] – od bie ra We ro ni ka.

– No wiesz co, bo po je dzie z tobą do Bar ce lo ny ta
Ka mi la. Ka mi la jest taka mało ku ma ta i ona sła bo po
an giel sku…

– Ta dziew czyn ka, tak?

– Tak, no.

– Słu chaj, to może byś się nią za ję ła. Jesz cze,
wiesz, te raz do mnie pi sze, że okres do sta ła, nie. Ja
jej mó wię i wy tłu ma czy łam, żeby wzię ła gąb kę i no- 
życz ki. To ty jej tam wy tniesz i jej po wiesz, jak jej
tam tłu ma czy łam. Ona mówi, co ty ga dasz ta kie rze- 
czy… Ona jest taka ko cha na, słod ka, śmiesz na. Ona
ma osiem na ście lat!!!

– Dwa dzie ścia, dwa dzie ścia – po pra wia ją We ro ni- 
ka.

– Ale wiesz, ona ma ro dzi nę, ona ma ośmio ro ro- 
dzeń stwa. Wy obra żasz so bie? Kur wa – z tro ską
mówi Emi lia P.

– Kur wa, no bie da z nę dzą.

– Słu chaj, i ona do sta nie sie dem set [euro], a ty
osiem set. A je śli by ście się umó wi ły, że zo sta nie cie
dzień dłu żej, to ty siąc trzy sta ty, a ona ty siąc dwie- 
ście – dyk tu je Emi lia P.

– Do bra.



– Je że li bę dzie cie dzień, to do sta nie cie po ty siąc
euro. Dla cie bie jest osiem set, dla niej sie dem set. To
może jej nie mów, że masz wię cej.

– Od kogo mam wziąć? – do py tu je We ro ni ka.

– Woj tek ci da.

– Okej.

– Nie wiem, co tam bę dzie. Co chwi lę ja kieś dziew- 
czy ny ode mnie tam jeż dżą. Jest Woj tek i Ru sek An- 
driej, któ re go nie lu bię.

– A do bra.

– Chcia łam ci po wie dzieć, że za bi le ty oni mu szą
jesz cze zwró cić. Ja ci na pi szę, ile za bi le ty, albo może
na kart ce tam bę dzie, bo ja wam dzi siaj ku pi łam te
bi le ci ki. Hm… co jesz cze? W su mie to już wszyst ko
by było.

Za trzy ma nie Emi
 2.06.2009, godz. 7.00

Emi lia P., bar dziej zna na jako Emi, kró lo wa płat- 
ne go sek su. Pod przy kryw ką mo de lin gu or ga ni zo wa- 
ła jed ne z naj lep szych wy jaz dów w celu pro sty tu cji.
O jej zle ce niach mó wi ła cała War sza wa. Po dob nie
jak o ce chach jej cha rak te ru: nie po ha mo wa na, nie- 
obli czal na, nie zrów no wa żo na.

Wie le dziew czyn ma rzy ło, aby wziąć udział w
tych wy jaz dach, bo by wa li na nich ksią żę ta i bo ga ci
biz nes me ni, lu dzie kul tu ral ni, czę sto mło dzi i przy- 
stoj ni, a one nie mia ły dużo pra cy, za to staw ki wy- 
jąt ko wo wy so kie. Emi lia P. była pro fe sjo na list ką.
Wie le osób jej nie lu bi ło – z za zdro ści. Tym cza sem
ona dba ła nie tyl ko o re la cje z klien ta mi, ale tak że o
swo je pro sty tut ki.



Po li cjan ci z Wro cła wia po ja wia ją się na uli cy
Czer nia kow skiej 173 w War sza wie, gdzie znaj du je
się pry wat na kli ni ka chi rur gii pla stycz nej. To wła- 
śnie w niej ma prze by wać Emi lia P., jed na z po szu ki- 
wa nych bur del me ne dże rek. Funk cjo na riu sze szyb ko
do strze ga ją za par ko wa ny w po bli żu kli ni ki sa mo- 
chód po dej rza nej; jej czar ne audi A3 stoi nie da le ko
wej ścia. Po li cjan ci za trzy mu ją się nie opo dal i za czy- 
na ją ob ser wo wać kli ni kę. Nie oba wia ją się, że ktoś
uprze dzi Emi lię P., bo ta od rana ma wy łą czo ny te le- 
fon ko mór ko wy.

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie dwóch in nych
funk cjo na riu szy z Wro cła wia je dzie do pod war szaw- 
skich Ło mia nek. Zgod nie z de cy zją pro ku ra to ra mają
prze szu kać dom by łe go part ne ra Emi lii P. Do drzwi
pu ka ją kil ka mi nut po szó stej rano. Zdez o rien to wa ni
miesz kań cy wpusz cza ją po li cjan tów do środ ka. Ci
znaj du ją i za bez pie cza ją w domu no te bo ok i pen dri- 
ve, z któ re go przed ro kiem ko rzy sta ła po dej rza na.
Męż czy zna, któ re go za sta li w domu, po twier dza, że
był part ne rem po szu ki wa nej ko bie ty. Jed nak po kil- 
ku mie sią cach zo rien to wał się, że być może jest ona
pro sty tut ką, i po sta no wił się z nią roz stać. Twier dzi,
że obec nie roz ma wia z nią spo ra dycz nie i tyl ko
przez te le fon, kie dy to ona za dzwo ni.

Znie cier pli wie ni funk cjo na riu sze cze ka ją cy przed
kli ni ką w War sza wie po sta na wia ją wejść do środ ka.
Tam pra cow ni ca, któ ra przed sta wia się jako ko or dy- 
na tor me dycz ny pla ców ki, po twier dza, że Emi lia P.
znaj du je się w ga bi ne cie za bie go wym, gdzie ma
prze pro wa dza ną re kon struk cję nosa. Za pew nia
funk cjo na riu szy, że pa cjent ka jest w peł ni świa do ma
i jesz cze tego sa me go dnia opu ści kli ni kę.



Oko ło trzy na stej, kie dy tyl ko Emi lia P. wy szła z ga- 
bi ne tu, funk cjo na riu sze wrę czy li jej na kaz prze szu- 
ka nia i za trzy ma nia. Zdez o rien to wa na i kom plet nie
za sko czo na su te ner ka pod pi sa ła do ku ment. Jej sa- 
mo chód i lap top zo sta ły za bez pie czo ne na po czet
przy szłych kar i grzy wien. Po li cjan ci zna leź li też
przy niej no te sy, te le fo ny ko mór ko we i go tów kę: ty- 
siąc euro i trzy ty sią ce zło tych.

Zde ner wo wa na Emi lia P. oświad czy ła, że źle się
czu je. Po li cjan ci na tych miast we zwa li po go to wie ra- 
tun ko we. Le ka rze mie li stwier dzić, czy ko bie ta jest
w na tyle do brym sta nie, by moż na ją było prze wieźć
na prze słu cha nie do wro cław skiej pro ku ra tu ry. To
tam to czy ło się śledz two w spra wie eks klu zyw nych
pro sty tu tek.

Po dzie się ciu mi nu tach przed kli ni ką po ja wi ła się
ka ret ka. Le karz stwier dził, że Emi lia P. musi zo stać
zba da na przez spe cja li stę na ostrym dy żu rze la ryn- 
go lo gicz nym.

*

Kon wój po li cyj ny ru sza do szpi ta la miej skie go,
któ ry mie ści się kil ka set me trów da lej. Tam oka zu je
się, że mimo od by te go za bie gu Emi lia P. może być
trans por to wa na do Wro cła wia.

Po li cjan ci in for mu ją więc prze ło żo nych, że za kil- 
ka go dzin do trą do pro ku ra tu ry. Wcze śniej jed nak
jadą z po dej rza ną do miesz ka nia, w któ rym ostat nio
prze by wa ła. Prze szu ku ją je i re kwi ru ją ko lej ne rze- 
czy.

Po kil ku go dzi nach po dró ży Emi lia P. jest w pro ku- 
ra tu rze. Tam po now nie zo sta je zba da na przez le ka- 
rza, któ ry nie wi dzi prze ciw wska zań do jej prze słu- 
cha nia. Stwier dza jed nak, że po win na prze by wać



pod nad zo rem le ka rzy, więc po li cjan ci prze wo żą
Emi lię P. do szpi ta la.

Nie spusz cza ją jej z oczu. Przed wej ściem do sali
cały czas sie dzi funk cjo na riusz po li cji, któ ry nie
wpusz cza do niej ni ko go poza per so ne lem me dycz- 
nym.

*

W tym cza sie inni funk cjo na riu sze za bra li się do
spi sy wa nia rze czy zna le zio nych u Emi lii P. Wśród
nich był żół ty no tat nik, któ ry za wie rał szcze gó ło we
in for ma cje o or ga ni zo wa nych przez nią ca stin gach
oraz nu me ry do dziew czyn, któ re dla niej pra co wa ły.
Ta żmud na ro bo ta za bra ła po li cjan tom kil ka go dzin.
Licz ba te le fo nów i in for ma cji prze ro sła wy obra że nia
funk cjo na riu szy. Każ de na zwi sko i nu mer te le fo nu
trze ba było naj pierw roz szy fro wać, a po tem prze pi- 
sać. Już same za pi ski świad czy ły o tym, że Emi lia P.
od dłuż sze go cza su zaj mo wa ła się su te ner stwem na
wiel ką ska lę. Przy na zwi skach dziew czyn po ja wia ły
się róż ne go ro dza ju do pi ski – czy jest ład na, na co
moż na so bie z nią po zwo lić, ja kich klien tów lubi ob- 
słu gi wać, Po la ków czy ra czej ob co kra jow ców. Tyl ko
w tym jed nym no tat ni ku funk cjo na riu sze do li czy li
się kon tak tów do czter dzie stu dziew czyn.

Wśród zna le zio nych u Emi lii P. rze czy było wie le
wy cią gów ban ko wych. Do ku men ty wpła ty sześć dzie- 
się ciu ty się cy zło tych, wy pła ty trzy dzie stu ty się cy
zło tych, za świad cze nia za ku pu co naj mniej trzech
ty się cy euro. Ra chun ki za za ku py wie lu bu te lek per- 
fum Guc ci, Cha nel, An gel, wi sior ka Swa ro vskie go,
zło tej bi żu te rii i gar de ro by – suk ni, ko żusz ków i in- 
nych ubrań.

*



Pro ku ra tor już tyl ko cze kał, aż stan zdro wia Emi lii
P. po pra wi się na tyle, by mógł jej po sta wić pierw sze
za rzu ty i ją prze słu chać.

Kur wa, Asia, nie mam pie nię dzy
– Asia, nie masz ja kie goś wy jaz du za gra ni cę, bo ja

leżę i kwi czę? – pro si o po moc jed na z pol skich pio- 
sen ka rek.

– Dwu dzie ste go trze cie go mam tu w Pol sce, na
Ma zu rach, tak wiesz, dys kret nie, nie? – od po wia da
Jo an na B., su te ner ka.

– A to ja cyś Po la cy?

– No tak. Taki Ja nusz, on jest biz nes me nem z Trój- 
mia sta i czę sto za pra sza ja kie goś kon tra hen ta, i oni
tam w spa na trzy dni te raz. Ale coś po my ślę ci za
gra ni cą le piej.

– No bo ja tu w Pol sce się boję. Wiesz, o co cho dzi,
nie?

– No wiem wła śnie.

– Asia, mi ta pły ta wy cho dzi te raz, wiesz.

– No coś ty.

– Ale sta ra, weź mi coś za łatw. Kur wa, Asia, nie
mam pie nię dzy, a po trze bu ję tro chę kasy.

– No do bra, coś po my ślę. Do bra?

– Pa mię taj o mnie, dys kret nie wszyst ko i tak da lej,
wiesz, o co cho dzi. Asia, po wiedz mi coś jesz cze z
jed ną rze czą. Ty, bo gdy by mnie w te le wi zji za ata ko- 
wa li w ja kimś wy wia dzie albo ja kiś in ter nau ta, kur- 
wa, na pi sał ja kiś go ściu, na żyw ca, to jak ja mam się
z tego wy pie rać?



– Że to bzdu ry są ja kieś. O czym ty mó wisz w ogó- 
le. Ja kie wy jaz dy? Cho dzi o te ho stes so wa nie, kur de,
na ban kie tach, czy co? Lu dzie są nie nor mal ni. Prze- 
cież ty jeź dzisz na ho stes so wa nie, nie na seks, nie?

– No, tak będę ga dać, kur wa, nie?

– No. A kie dy pierw sze wy wia dy, coś?

– No, za czy na mi się. Za dwa ty go dnie wcho dzi
sin giel do ra dia i do te le wi zji.

– Aha, no su per.

– Asia, weź po myśl, jak byś mnie gdzieś wy sła ła,
toby było do brze. Ja kwi czę, tro chę bez kasy je stem.
Do bra?

– Do bra, do bra.

Za trzy ma nie Jo an ny. B.
 2.06.2009, godz. 6.00

Jo an na B., cór ka zna ne go mu zy ka roc ko we go. Mo- 
del ka. Jej zdję cia uka za ły się cho ciaż by na okład ce
ma ga zy nu „CKM”. Su te ner stwem zaj mo wa ła się od
kil ku lat. Teo re tycz nie wspól nie z mat ką, Da nu tą B.,
rów nież oskar żo ną w tej spra wie, pro wa dzi ła agen- 
cję mo de lek. Ale była to oczy wi ście przy kryw ka.

Jo an na B. dzia ła ła na wła sną rękę, ale gdy in te res
się roz wi nął, za czę ła współ pra co wać z Emi lią P. i Ka- 
ro li ną Z., zwa ną Ki nią. Pod sy ła ła im swo je dziew czy- 
ny, a w ra zie po trze by chęt nie ko rzy sta ła też z ich
dziew czyn. Dzie li ły się pie niędz mi za ro bio ny mi na
nie rzą dzie in nych ko biet. Jo an na B. –w prze ci wień- 
stwie do Emi lii P. – czę sto sama od zy wa ła się do swo- 
ich klien tów i ofe ro wa ła im usłu gi nowo zdo by tej
pro sty tut ki. Naj chęt niej ob ra ca ła się w świe cie show-
biz ne su. Wie dzia ła, że tam każ dy li czy na dys kre cję i



dys po nu je du ży mi pie niędz mi. Zda rza ło się, że prze- 
ko ny wa ła klien tów, by w żad nym wy pad ku nie ko- 
rzy sta li z usług agen cji to wa rzy skich, bo tam in for- 
ma cje szyb ko się roz cho dzą.

*

To miał być ko lej ny nud ny po ra nek. Jo an na B.
mia ła wstać przed siód mą i przy go to wać star sze
dziec ko do szko ły. Młod sze pew nie spa ło by jesz cze
przez kil ka go dzin. Ale kil ka mi nut przed szó stą
przed bu dyn kiem, w któ rym miesz ka li, za par ko wa ło
kil ka cy wil nych aut. Wy sie dli z nich funk cjo na riu sze
w cy wi lu, wy pro wa dzi li psa i po szli wprost do
miesz ka nia ko bie ty.

Drzwi otwo rzy ła im kom plet nie za sko czo na Jo an- 
na B. Po li cjan ci przed sta wi li jej na kaz prze szu ka nia i
za trzy ma nia, po czym za czę li roz glą dać się po miesz- 
ka niu.

Zgod nie z za le ce niem pro ku ra to ra pro wa dzą ce go
śledz two funk cjo na riu sze za bra li ze sobą psa tro pią- 
ce go środ ki odu rza ją ce, czy li nar ko ty ki. Zwie rzę, któ- 
re do kład nie prze szu ka ło miesz ka nie po dej rza nej
ko bie ty, nie zna la zło śla dów nar ko ty ków.

Funk cjo na riu sze skon fi sko wa li dwa kom pu te ry,
te le fo ny ko mór ko we, kar ty SIM i no tat ni ki Jo an ny B.

Jed no z po miesz czeń w miesz ka niu su te ner ki było
za mknię te. Po li cjan ci po dej rze wa li, że może się tam
znaj do wać coś, co bę dzie świad czyć o prze stęp czej
dzia łal no ści Jo an ny B. Ko bie ta tłu ma czy ła, że klucz
do tego miej sca ma wy łącz nie wła ści ciel miesz ka nia,
któ re ona tyl ko wy naj mu je. Za pew nia ła, że ni g dy z
tego po miesz cze nia nie ko rzy sta ła. Funk cjo na riu sze
za dzwo ni li do wła ści cie la lo ka lu, któ ry po twier dził
jej wer sję.



Po kil ku go dzi nach prze ra żo na Jo an na B. zna la zła
się w po li cyj nej izbie za trzy mań, gdzie spę dzi ła noc.

Frag ment ze znań Ewe li ny B., jed- 
nej z eks klu zyw nych pro sty tu tek:
„Mam swo ją stro nę in ter ne to wą, bo je stem fo to- 

mo del ką. Do sta łam kie dyś ma ila z ofer tą pra cy (pod- 
pi sa ła się Ka ro li na). Za ba wa i spę dza nie cza su z księ- 
ciem z Ara bii Sau dyj skiej. Na pi sa ły mi, że wszyst ko
bę dzie opła co ne, je dze nie, prze lo ty, noc le gi, peł ny
luk sus wa ka cje. Był nu mer te le fo nu do Ka ro li ny.
Mimo bra ku od po wie dzi Ka ro li na zna la zła mój nu- 
mer i skon tak to wa ła się ze mną. Za dzień mia łam
do stać 350 euro. Za py ta łam, czy cho dzi też o seks.
Ona przy zna ła, że tak, ale po wie dzia ła, że nie będę
tego mu sia ła ro bić, je śli nie będę chcia ła. Przy sła ła
mi też zdję cie Bi la la [ku zyn księ cia z Ara bii Sau dyj- 
skiej][2], że bym zo ba czy ła, z kim bę dzie my mia ły do
czy nie nia. Ten Bi lal, jak się póź niej oka za ło, jest mło- 
dym męż czy zną w wie ku oko ło trzy dzie stu lat, przy- 
stoj ny cu kie rek, na praw dę ślicz ny męż czy zna,
pierw sza kla sa. Szczu pły, wy spor to wa ny, oko ło 183
cen ty me trów wzro stu, bia ły męż czy zna o śnia dej
kar na cji z dłuż szy mi ciem ne go ko lo ru wło sa mi. Wy- 
sła ła mi też zdję cia wil li i miej sco wo ści. Wszyst ko
wy glą da ło jak z baj ki.

Za de kla ro wa łam, że mogę tam zo stać na dwa ty- 
go dnie. W dniu wy lo tu spo tka łam się z nią na Dwor- 
cu Cen tral nym i tam prze ka za ła mi bi let lot ni czy do
Ge ne wy i dała nu mer te le fo nu do Emi. Po przy jeź- 
dzie Emi wska za ła mi po kój, w któ rym mam za- 
miesz kać. By łam tam sie dem na ście dni. Łącz nie było
czte rech męż czyzn i by ły śmy tam dla ich za ba wy.
By ły śmy tyl ko dla nich. Byli mło dzi, za dba ni, pach- 



ną cy. Wszy scy wy glą da li jak po łu dniow cy, na przy- 
kład Wło si, ale nie wiem, skąd byli.

Spę dza nie cza su z nimi było głów nie wie czo ra mi i
kon cen tro wa ło się wo kół ba se nu. Wy cho dzi li śmy też
z księ ciem i z nimi do klu bów i re stau ra cji w tej
miej sco wo ści. Ja współ ży łam tyl ko z Bi la lem dwa lub
trzy razy. Inne dziew czy ny też upra wia ły seks. Do- 
sta łam za ten wy jazd oko ło 24 ty się cy zło tych”.

Pró ba za trzy ma nia Ka ro li ny Z.
 2.06.2009, godz. 6.00

Ka ro li na Z., Ki nia, bur del me ne dżer ka, pra wa ręka
Emi lii P. To ona wcią gnę ła Emi lię P. do ku rew skie go
in te re su. Kil ka lat za bie ga ła o to, by w koń cu zgo dzi- 
ła się z nią współ pra co wać. Uda ło jej się do pie ro oko- 
ło 2004 roku. Emi lia P. prze pro wa dzi ła się wte dy na
sta łe do War sza wy i po ma ga ła jej w in te re sach. Ka- 
ro li na Z. w tym cza sie wy je cha ła za gra ni cę do swo- 
je go part ne ra. Za nim wró ci ła, Emi lia P. zdą ży ła już
prze jąć ste ry w biz ne sie. Zna la zła do brych klien tów
i te raz to ona de cy do wa ła o wszyst kim. Jed nak Ka ro- 
li na Z. wciąż z nią pra co wa ła, kie dyś na wet ra zem
miesz ka ły i dba ły o wspól ny in te res. Tuż przed ak cją
po li cji Ka ro li na Z. czu ła się już tro chę wy ko rzy sty- 
wa na. Co raz czę ściej kłó ci ła się ze swo ją wspól nicz- 
ką, głów nie o pie nią dze. Była w bliź nia czej cią ży, nie- 
kie dy źle się czu ła. Za sie dem ty się cy zło tych mie- 
sięcz nie wy na ję ła dom mię dzy Wi la no wem a Po wsi- 
nem, w któ rym za miesz ka ła ze swo im kon ku ben tem.

*

Ka ro li na Z. mia ła spo ro szczę ścia. Po li cjan ci i do
niej we szli kil ka mi nut po szó stej, jed nak przed za- 
trzy ma niem uchro ni ła ją cią ża. Skar ży ła się, że od
dłuż sze go cza su leży w łóż ku, po nie waż źle się czu je.



Funk cjo na riu sze za dzwo ni li do pro ku ra to ra pro wa- 
dzą ce go spra wę z py ta niem, co ro bić w ta kiej sy tu- 
acji. Ten pod jął de cy zję o od stą pie niu od prze pro wa- 
dza nia czyn no ści w domu po dej rza nej.

Po li cjan ci wrę czy li Ka ro li nie Z. we zwa nie do war- 
szaw skiej pro ku ra tu ry, gdzie mia ła sta wić się za
dzie sięć dni. Nie za bez pie czy li kom pu te rów, kart
SIM ani żad nych in nych rze czy z jej domu.

Cie ka we, jak to się sta ło, że śled czy nie mie li po ję- 
cia o sta nie zdro wia po dej rza nej?

Po żar w bur de lu
Ten błąd spo wo do wał, że już po kil ku na stu mi nu- 

tach wia do mość o za trzy ma niu Emi lii P. i Jo an ny B.
do tar ła do wie lu pro sty tu tek. Przez ko mu ni ka to ry
in ter ne to we czy ese me sa mi do sta ły za kaz kon tak to- 
wa nia się z każ dą z su te ne rek. Pi szą cy su ge ro wa li
też, by na tych miast zmie ni ły swo je nu me ry te le fo- 
nów.

Pro sty tut ki nie mo gły uwie rzyć w to, co się sta ło.
Za czę ły się spe ku la cje, kto i dla cze go wsy pał cały
biz nes.

Dziew czy ny wie dzia ły, że jak po nit ce do kłęb ka
po li cja prę dzej czy póź niej tra fi do ich drzwi. Od
razu za czę ły przy go to wy wać jed ną spój ną wer sję
wy da rzeń.

1 Wszyst kie wy po wie dzi przy ta cza ne są w wer sji ory gi nal nej.

2 Wszyst kie przy pi sy w na wia sach kwa dra to wych po cho dzą od au- 
to ra.
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Pieniądze i seks



 

Seks bom by
Każ da z nich, za nim zna la zła się na jach tach ro- 

dzin kró lew skich, w dro gich ho te lach czy na szyb- 
kich spon so ro wa nych rand kach, ma rzy ła, żeby zo- 
stać mo del ką. Wła ści wie to każ da z nich na swój spo- 
sób nią była. Wie le eks klu zyw nych pro sty tu tek
wcze śniej lub rów no cze śnie bra ło udział w róż ne go
ro dza ju kon kur sach pięk no ści – od kon kur sów wo je- 
wódz kich, po przez te o dziw nie brzmią cych na- 
zwach, jak Miss Pa ro wo zów czy Miss Stro jów Lu do- 
wych, po wiel kie gale pięk no ści trans mi to wa ne
przez naj więk sze sta cje te le wi zyj ne, jak Miss Po lo nia
czy na wet mię dzy na ro do we fi na ły.

Nie mal każ da z nich mia ła pro fil w me diach spo- 
łecz no ścio wych, a w nim spo ro róż ne go ro dza ju
zdjęć, dzię ki któ rym mo gli śmy się do my ślić, że ob na- 
ża nie się przed obiek ty wem to ich po wo ła nie. Te
pręż niej dzia ła ją ce mia ły tak że pro fe sjo nal ne zdję- 
cia, któ re wi sia ły (a nie kie dy wciąż wi szą) na stro- 
nach in ter ne to wych bar dziej i mniej pro fe sjo nal- 
nych agen cji mo de lek.

Część eks klu zyw nych pro sty tu tek po ja wi ła się na
okład kach czy tak zwa nych roz kła dów kach po pu lar- 
nych ma ga zy nów dla męż czyzn: „Play boya” i „CKM-
u”. Był to zresz tą ich do dat ko wy atut, a bur del me ne- 
dżer ka za go dzi nę lub noc z „gwiaz dą nu me ru” żą- 
da ła znacz nie więk szej kasy. Byli też klien ci, któ rzy
pro si li wła śnie o ta kie „gwiaz dy”, nie spe cjal nie li- 
cząc się z kosz ta mi.

Zresz tą nie któ re su te ner ki też bra ły wcze śniej
udział w kon kur sach pięk no ści, co po zwo li ło im po- 
zna wać atrak cyj ne dziew czy ny i na wią zać kon tak ty



z or ga ni za to ra mi i współ pra cow ni ka mi kon kur sów,
co z ko lei owo co wa ło szyb kim i ła twym do stę pem do
nu me rów te le fo nów i ma ili kan dy da tek na eks klu- 
zyw ne pro sty tut ki. Zda rza ło się też, że bur del me ne- 
dżer ki cho dzi ły do za przy jaź nio nych re dak cji, prze- 
glą da jąc zdję cia i wy łu dza jąc nu me ry te le fo nów mo- 
de lek – przy szłych ku re wek.

Wśród by wal czyń spon so ro wa nych wy jaz dów do
Can nes, Sa int-Tro pez, na Ibi zę, do Co ur che vel, Lon- 
dy nu, Bej ru tu, Ma ro ka, Sin ga pu ru, Taj lan dii, Bar ce- 
lo ny, Ma dry tu, Ber li na, na Ma jor kę, Gran Ca na rię, do
RPA, Gre cji, Mo na ko, Ge ne wy czy Du ba ju były mię- 
dzy in ny mi: me ne dżer ka naj więk sze go pol skie go
ban ku, ste war de sa arab skich li nii lot ni czych, kil ka
pie lę gnia rek, eks pe dient ka cen trum han dlo we go,
ab sol went ki fi lo lo gii na Uni wer sy te cie War szaw- 
skim, pe da go gi ki, mar ke tin gu, an gli sty ki, eko no mii,
tu ry sty ki.

Jed na z nich wy gra ła na wet kon kurs Miss Po lo nia,
dru ga zdo by ła kil ka eu ro pej skich ty tu łów, inna była
uczest nicz ką po pu lar ne go pro gra mu „Top Mo del”,
ko lej na za gra ła epi zod w fil mie „Sfo ra”, a jesz cze
inna, jak pi sa ła pra sa, zo sta ła dziew czy ną po pu lar- 
ne go se ria lo we go ak to ra.

Były też ta kie, któ re przy pad kiem zna la zły się w
tej ku rew skiej ma szy nie i le d wo uda ło im się z niej
wyjść. Na praw dę za słu gu ją na po dziw – zwa bio ne
pod stę pem do pra cy w cha rak te rze ho stes sy, zna la- 
zły się w dro gich ho te lach czy na jach tach bo ga tych
Ara bów lub Ro sjan, któ rych in te re so wał tyl ko seks.
Nie któ re po tra fi ły się po sta wić, po wie dzieć „nie”.
Inne w dy plo ma tycz ny spo sób wy brnę ły z sy tu acji.
Ale ta kich dziew cząt było nie wie le.



Nie któ re – te na praw dę czy rze ko mo na iw ne – tłu- 
ma czy ły się, że mu sia ły zo stać dłu żej, bo bur del me- 
ne dżer ka po wie dzia ła, że bi le ty na sa mo lot mogą
być do pie ro za dwa ty go dnie, a ko le żan ki ra dzi ły im
zo stać, bo ta kiej kasy ni g dzie nie za ro bią. No to zo- 
sta wa ły…

Ko le żan ki mia ły ra cję. Szyb ciej ta kich pie nię dzy w
żad nej in nej, a na wet po dob nej pra cy by nie za ro bi- 
ły. Te ład niej sze i ob rot niej sze z trzy ty go dnio we go
wy jaz du mo gły przy wieźć na wet pięć dzie siąt ty się cy
zło tych (plus na piw ki).

Ksią żę z baj ki
San to – tak przed sta wiał się rze ko mo arab ski ksią- 

żę, któ re go Emi lia P. mia ła po znać za po śred nic twem
czar no skó re go męż czy zny o imie niu Czad. Przy naj- 
mniej tak twier dzi ła w pro ku ra tu rze. Cza da po zna ła
na ja kiejś im pre zie we Fran cji oko ło 2005 roku. Za- 
po znał ich ze sobą ja kiś zna jo my. Nic nie wie dzia ła o
Cza dzie, kim jest, a na wet skąd. To, czym się zaj mu je
i skąd ma pie nią dze, też było ta jem ni cą. Przy naj- 
mniej w wer sji ofi cjal nej.

To wła śnie Czad miał ją skon tak to wać z księ ciem.

Ksią żę to bar dzo przy stoj ny męż czy zna oko ło trzy- 
dziest ki – sto dzie więć dzie siąt cen ty me trów wzro stu,
do brze zbu do wa ny, a przede wszyst kim bar dzo ma- 
jęt ny. Uwiel bia ją cy się do brze ba wić, czę sto nie li czył
się z kosz ta mi. Wo lał mieć wię cej i nie sko rzy stać,
niż mieć mniej i nie móc wy bie rać. Za wy jąt ko wo
pięk ne dziew czy ny pła cił na wet ty siąc euro dzien- 
nie.

San to zwy kle wy bie rał się na zi mo we i let nie wa- 
ka cje w to wa rzy stwie naj bliż szych kom pa nów – Car- 



lo sa i Bi la la, praw do po dob nie swo ich ku zy nów. Obaj
po da wa li się za Wło chów, choć dziew czy ny mia ły
wra że nie, że rów nież są Ara ba mi. Wąt pli wo ści mia ły
też co do imion; we dług nich męż czyź ni zwra ca li się
do sie bie, uży wa jąc in nych imion. Jed nak, jak twier- 
dzą dziew czy ny, obaj byli tak samo za bój czo przy- 
stoj ni. Przy ku wa li uwa gę wie lu ko biet. Po nad sto
osiem dzie siąt cen ty me trów wzro stu, ciem ne, dość
dłu gie wło sy, kil ku dnio wy za rost, brą zo we oczy
skry wa ne za prze ciw sło necz ny mi oku la ra mi po dob- 
ny mi do tych, ja kie no szą ame ry kań scy po li cjan ci.
Cia ła wy rzeź bio ne w eks klu zyw nych si łow niach
pod kre śla ła ciem na kar na cja, dzię ki któ rej mię śnie
pre zen to wa ły się jesz cze pięk niej. Obaj no si li mod ne
wte dy na szyj ni ki. Nie mal każ da z dziew czyn po szła- 
by z nimi do łóż ka tak że bez pie nię dzy, a były i ta kie,
któ re może by za to na wet za pła ci ły. Zresz tą wie le
dziew czyn za bie ga ło o ich wzglę dy, kłó cąc się o nich
mię dzy sobą. Jak twier dzi Emi lia P., po tra fi ły się w
nich za ko chać i szu kać ich po Eu ro pie. Oni jed nak,
co chy ba ty po we dla Ara bów, trak to wa li je jak za- 
baw ki, jed no ra zo we na rzę dzia roz ko szy, ale w żad- 
nym ra zie nie jak wła sne dziew czy ny czy – nie daj
Al lach po my śleć – żony.

Czwar ty był Sam zwa ny też DJ-em. Moż na by go
na zwać ku rie rem mię dzy księ ciem San to a Emi lią P.
Kon tak to wał się z nią, otrzy my wał od niej ma ile ze
zdję cia mi dziew czyn, do ko ny wał se lek cji, prze ka zy- 
wał Emi lii P. pie nią dze. Dbał też o to, by pro sty tut ki
sto so wa ły się do „ksią żę ce go re gu la mi nu”. Dziew czy- 
ny mia ły być czy ste, pięk ne, pach ną ce i wy po czę te.
W żad nym ra zie nie mo gły się po ja wiać same na
dys ko te kach i w klu bach czy pusz czać się z in ny mi
męż czy zna mi. Sam i świ ta księ cia bar dzo prze strze- 
ga li tego re gu la mi nu. Kil ka razy zda rzy ło się, że



dziew czy ny, któ re sa mo dziel nie wy szły do mia sta,
mu sia ły opu ścić „ha rem San to” i nic nie mo gło tego
zmie nić. Przy czy ną, dla któ rej mo gły na tych miast
zo stać ode sła ne do kra ju, była też od mo wa upra wia- 
nia sek su z księ ciem San to. Dziew czy nom wol no
było nie zgo dzić się na seks z Bi la lem, Car lo sem czy
Sa mem, ale nie z księ ciem.

Ksią żę San to był tak prze wraż li wio ny na swo im
punk cie, że każ da, na wet naj drob niej sza gafa czy
nie uprzej mość pro sty tut ki mo gła się skoń czyć fa tal- 
nie. Kie dyś ode słał dziew czy nę do domu tyl ko dla te- 
go, że po my li ła jego imię.

Sta wiał też ja sno jesz cze je den wa ru nek: dziew- 
czy na, któ ra była już na wy jeź dzie, nie mo gła ni g dy
wię cej po ja wić się u nie go na wa ka cjach. Kie dy –
mimo za ka zu – Emi lia P. za bra ła ze sobą dziew czy nę,
któ ra już go ści ła u księ cia, ten za po śred nic twem DJ-
a Sama ka zał jej na tych miast wra cać do domu i nie
pła cił za jej po dróż i po byt.

Hoj ny i wy ma ga ją cy
Był hoj ny, tego nie moż na mu od mó wić. Pod czas

nie któ rych wy jaz dów, na przy kład tych dwu mie- 
sięcz nych, przez po kła dy jego jach tów i sy pial nie
prze wi ja ła się po nad set ka dziew czyn. Nie któ re pro- 
sty tut ki na wet nie zdą ży ły się po znać – gdy jed na
była przez pierw sze dwa ty go dnie, a dru ga przez
dwa ostat nie.

*

Ksią żę był jak kura zno szą ca zło te jaja. To on po- 
zwo lił wy ro snąć Emi lii P. na praw dzi wą gru bą rybę
tego eks klu zyw ne go ku rew skie go świa ta. Dla te go też
bar dzo dba ła, by nie stra cić tak cen ne go klien ta. O



or ga ni zo wa nych przez nią wy jaz dach do szej ków
arab skich zro bi ło się w War sza wie tak gło śno, że
dziew czy ny same zgła sza ły się na te „wa ka cje ży cia”!
Nie, nie tyl ko dla pie nię dzy, któ re rze czy wi ście były
bar dzo duże… Zwy kle u San to było nie wie le pra cy, a
zda rza ło się, że dziew czy ny w ogó le nie mu sia ły cho- 
dzić z ni kim do łóż ka (choć, jak pi sa łem, łóż ko w tym
wy pad ku było dla więk szo ści przy jem no ścią).

Po nocy z księ ciem każ da chęt nie prze chwa la ła
się, co z nim ro bi ła i ile cza su. Dziew czy ny nie mia ły
przed sobą ta jem nic. A noc z księ ciem no bi li to wa ła –
San to wy bie rał tyl ko te naj pięk niej sze.

Po nad po ło wę cza su dziew czy ny spę dza ły, nu dząc
się w po ko jach i cze ka jąc, aż bo ga ci Ara bo wie zde cy- 
du ją się za pro sić je na im pre zę.

Emi lia P. zor ga ni zo wa ła dla San to trzy duże wy- 
jaz dy: dwa do Co ur che vel (po czą tek 2008 i rok póź- 
niej) i je den na La zu ro we Wy brze że i Ibi zę (li piec–
sier pień 2008 roku).

Te naj ład niej sze mo gły być mie siąc, dwa, brzyd sze
– ty dzień lub dwa. Czę sto za le ża ło to od Emi lii P., któ- 
ra naj czę ściej to wa rzy szy ła pro sty tut kom pod czas
wy jaz dów i po tra fi ła prze ko nać klien tów, by któ raś z
nich zo sta ła dłu żej, niż po cząt ko wo chcie li.

Dzień za 500 euro
Emi lia P. pro po no wa ła dziew czy nom po pięć set

euro dzien nie za wy jazd, przy naj mniej na po cząt ku i
je śli dziew czy na po cho dzi ła z jej staj ni [wy jąt ko wo
pięk nym na wet sześć set czy sie dem set euro]. Zwy kle
każ da z dziew cząt za ra bia ła tyle samo, bez wzglę du
na to, czy upra wia ła z kimś seks, czy nie. Sta ra ła się
być spra wie dli wa. Nie wiem, czy wy ni ka ło to z jej



bra ku do świad cze nia w za wo dzie su te ner ki, czy z
tego, że do sko na le wie dzia ła, na czym po le ga ta pra- 
ca i jak czę sto przy pa dek de cy du je o tym, czy któ raś
pój dzie do łóż ka z klien tem, czy nie. We dług nie do
koń ca pew nych in for ma cji (bo to tyl ko przy pusz cze- 
nia pro sty tu tek) Emi lia P. mia ła za każ dą dziew czy nę
do sta wać ty siąc euro dzien nie – w tym były już pie- 
nią dze dla pro sty tut ki.

Emi lia P. zde cy do wa nie sta wia ła na ja kość, a nie
ilość. Inne bur del me ne dżer ki sto so wa ły na to miast
sta ły cen nik: dwie ście do la rów za to wa rzy stwo, a jak
bę dzie seks, to do dat ko we dwie ście.

Do pó ki Ara bo wie pła ci li, Emi lia P. nie szczę dzi ła
pie nię dzy dziew czy nom. Z cza sem staw ki zma la ły
albo je zmie nia ła. Zda rza ło się, że pła ci ła dziew czy- 
nom po pięć set euro za pierw sze dzie sięć dni, a za
ko lej ne po czte ry sta, a mimo to po kil ku ty go dnio- 
wym po by cie pro sty tut ki wra ca ły do kra ju z pie- 
niędz mi, któ rych nie mia ły by szan sy tak szyb ko za- 
ro bić w Pol sce. Te prak tycz niej sze, któ re nie wy da- 
wa ły na im pre zy, nar ko ty ki, al ko hol czy ciu chy, po- 
tra fi ły odło żyć na małe miesz ka nie w War sza wie.

Kie dy za czę ło bra ko wać no wych, atrak cyj nych
dziew czyn, Emi lia P. szu ka ła ich gdzie po pad nie, a
staw ki spa dły. W do dat ku Emi lia P. dzie li ła się z Ka- 
ro li ną Z., a cza sem mu sia ła jesz cze za pła cić ko lej nej
po śred nicz ce. Każ da, któ ra po mo gła zna leźć chęt ną
na wy jazd, rów nież żą da ła „dział ki”. Zwy kle Emi lia
P. pła ci ła za to sto euro za dzień, więc au to ma tycz nie
pro sty tut ka do sta wa ła mniej sze ho no ra rium. Zda- 
rza ło się, że było tyle po śred ni czek, że za dzień pra cy
pro sty tut ka do sta wa ła do ręki dwie ście pięć dzie siąt
euro.



Mo dus ope ran di
Emi lia P. i Ka ro li na Z. po cząt ko wo szu ka ły dziew- 

czyn głów nie w por ta lu spo łecz no ścio wym. Przede
wszyst kim na naj po pu lar niej szej wte dy w Pol sce Na- 
szej Kla sie. Tam wspól nie lub po je dyn czo wy naj dy- 
wa ły zdję cia dziew czyn, któ re mo gły by dla nich pra- 
co wać. Wy star czy ło, że któ raś wspo mnia ła, że jest
mo del ką lub fo to mo del ką, a od razu bu dzi ła za in te- 
re so wa nie su te ne rek. Cza sa mi wy sy ła ły do nich ofer- 
ty, wi dząc roz ne gli żo wa ne zdję cia, wy dę te czy zbo- 
tok so wa ne usta, sztucz ne czy po pra wio ne pier si.

Wy sy ła ły kan dy dat ce ma ila z pro po zy cją. Dba ły o
to, by nie pa dło w nim sło wo „seks”. Szu ka ły wszak
ho stess i mo de lek.

Naj czę ściej nowy, atrak cyj ny „to war” po trzeb ny
był na wy jaz dy do księ cia, bo do co dzien nej ro bo ty
w Pol sce mia ły swo je spraw dzo ne ku rew ki. Ksią żę
zaś żą dał świe że go, ale też zde cy do wa ne go na
wszyst ko „to wa ru”.

W stan dar do wym ma ilu, któ ry wy sy ła ły do kan dy- 
dat ki, po da wa ły miej sce wy jaz du, ter min, (okro jo ny)
za kres obo wiąz ków i staw kę, któ ra mia ła przy cią- 
gnąć na wet te nie zde cy do wa ne. I ani sło wa o pro sty- 
tu cji. Tyl ko imię, te le fon i proś ba o kon takt, żeby
uzgod nić szcze gó ły.

Po kil ku dniach od wy sła nia ma ila, je śli dziew czy- 
na się nie od zy wa ła, su te ner ki po na wia ły pro po zy- 
cję. Cza sem – lek ko zde spe ro wa ne – uma wia ły się na
spo tka nia, żeby wy ja śnić dziew czy nie szcze gó ły. Nie- 
ste ty, ten naj waż niej szy szcze gół zdra dza ły wy jąt ko- 
wo rzad ko – to też była prze my śla na stra te gia. Emi- 
lia P. czę sto za le ca ła wspól nicz ce, by ta w pierw szych
sło wach mó wi ła dziew czy nom o staw ce, su ge ru jąc,



że to je prze ko na. Trud no się z nią nie zgo dzić, bo je- 
śli któ raś z dziew czyn usły sza ła, że za opa la nie się
na pla ży w świa to wym ku ror cie, ja kimś Can nes czy
Sa int-Tro pez, do sta nie pięć set euro dzien nie, to mo- 
gło to po łech tać jej próż ność. I rze czy wi ście to dzia- 
ła ło. Jed ne od razu po dej mo wa ły de cy zję, inne mia ły
tak zwa ne „sto py tań do…”. Co będą tam ro bi ły? Czy
tyl ko się opa la ły? Czy wcho dzi w grę upra wia nie
sek su? Ja kie za brać ubra nie? Jak dłu gi bę dzie ten
wy jazd? Czy klien ci są sta rzy, czy mło dzi? Czy będą
mia ły pod pi sa ną umo wę? I co, je śli nie ze chcą upra- 
wiać sek su…

Na to ostat nie py ta nie ni g dy nie do sta wa ły od po- 
wie dzi ma ilem czy przez te le fon. Dziew czy ny pocz tą
pan to flo wą prze ka zy wa ły so bie in for ma cje, że spę- 
dzi ły wa ka cje ży cia we fran cu skich Al pach czy na
La zu ro wym Wy brze żu, pra cu jąc tyl ko od cza su do
cza su, a nie kie dy na wet wca le. Po ka zy wa ły so bie
dzie siąt ki zdjęć z im prez w klu bach czy ślicz nych
drew nia nych gór skich dom kach, któ re bez za sta no- 
wie nia za miesz cza ły też na Na szej Kla sie.

Ana li zu jąc dzia łal ność su te ne rek, ła two do strzec,
że w sto sun ku do czę ści dziew czyn po tra fi ły być ob- 
ce so we i bez względ ne, a wo bec tych, któ re coś sobą
re pre zen to wa ły lub były praw dzi wy mi mo del ka mi,
za cho wy wa ły dy stans i czu ły re spekt.

Sie ci su te ne rek ni g dy nie były peł ne. Ara bo wie
wciąż za ma wia li nowy, pięk ny „to war”. Na wet je śli
któ raś z uro dzi wych dziew cząt nie mo gła wy je chać
w jed nym ter mi nie, pro po no wa ły jej inny.

Su te ner ki cho dzi ły też oso bi ście do za przy jaź nio- 
nych re dak cji pism dla męż czyzn w po szu ki wa niu
mo de lek z naj wyż szej pół ki. Naj pierw prze glą da ły
zdję cia go to we do pu bli ka cji, ale jesz cze nie za miesz- 



czo ne. Po tem wy łu dza ły od pra cow ni ków nu me ry
te le fo nów, ad re sy ma ilo we czy na zwi ska fo to gra fo- 
wa nych mo de lek i w ten sam spo sób ofe ro wa ły im
pra cę. Bez pu dła. Więk szość tych dziew czyn wie- 
dzia ła, cze go chce, a taki lu kra tyw ny kon trakt z Emi- 
lią P. i Ka ro li ną Z. po zwa lał im prze żyć kil ka mie się- 
cy czy na wet rok bez pra cy.
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Rok przed za trzy ma niem
„Kil ka słów od no śnie pro jek tu :-) Za pew nia my, że

jest to wy jazd na wy so kim po zio mie i stan dar dzie, w
do dat ku bar dzo mało pra cy :-) Bę dzie my wie dzia ły
jaki ho tel, ale niech dziew czy ny będą przy go to wa ne,
że kil ka dni mogą spę dzić na jach cie. Wy lot pierw- 
szej gru py w czwar tek 10.07 godz. 13.00. Na stęp ne
lecą w so bo tę. Na miej scu są od bie ra ne. Opie kun ką
gru py jest Emi la, ona o wszyst ko bę dzie dba ła. Na- 
stęp nie mo del ki mogą zo stać 10 dni, je śli nie bę dzie
pro ble mu. Trze ba być mi łym, nie upi jać się, nie być
kon flik to wym, to na wet dłu żej do 6 ty go dni, o czym
de cy du je szef. Wstęp nie za ak cep to wał trzy mo del ki.
Ju sty na, ale trze ba ko niecz nie do słać jak naj bar dziej
ak tu al ne zdję cia albo żeby cho ciaż nie było wi dać
daty, bo ta jest wi docz na, więc pro si ak tu al ne.

Po zdra wiam.
 Ka ro la”[3].

*

Ta kie go ma ila od Ka ro li ny Z. otrzy my wa ły dziew- 
czy ny, któ re sta ra ły się o wy jazd do Can nes. To była
wy jąt ko wa oka zja, bo za ba wa mia ła trwać całe dwa
mie sią ce: li piec i sier pień 2008 roku. Klien ta mi byli
wspo mnia ni wcze śniej Ara bo wie: ksią żę San to, jego
ku zy ni Bi lal i Car los oraz DJ Sam, pra wa ręka księ- 
cia.

Bur del me ne dżer ki już od kil ku mie się cy po szu ki- 
wa ły no wych, atrak cyj nych dziew czyn. Męż czyź ni
byli za in te re so wa ni głów nie dziew czy na mi ciem no- 
wło sy mi. Pła ci li za wszyst ko. Je śli dziew czy na wy jąt- 
ko wo im się po do ba ła, mo gła za ro bić bar dzo dużo



pie nię dzy i spę dzić w Can nes całe wa ka cje. Bo
oprócz stan dar do wej staw ki pięć set euro dzien nie
do sta wa ła spo re na piw ki.

W Can nes za ro bisz na miesz ka nie
Zna le zie nie tylu pięk nych dziew czyn to nie naj- 

prost sze za da nie. A bur del me ne dżer kom wy jąt ko wo
za le ża ło, bo chcia ły, by za do wo le ni Ara bo wie po pro- 
si li je o zor ga ni zo wa nie na stęp ne go in trat ne go wy- 
jaz du. Dwo iły się więc i tro iły, za chę ca jąc mo del ki do
wy jaz du. Zwłasz cza te, któ re mia ły szan sę spodo bać
się księ ciu. Do świad czo na już Emi lia P. do sko na le
wie dzia ła, któ ra dziew czy na się spodo ba, a któ ra ra- 
czej nie ma szans.

Go sia to ni ska na tu ral na czar nul ka. Nie speł na
dwu dzie sto lat ka. Sym pa tycz na, bez żad nych po ope- 
ra cyj nych upięk szeń. Je dy ny mi nus to jej pro ble my
psy chicz ne. Prze szła de pre sję, ale już było le piej.
Emi lia po zna ła ją dzię ki Jo an nie B., kil ka mie się cy
wcze śniej, gdy or ga ni zo wa ła inne spo tka nie. Już
wte dy chcia ła na kło nić Go się na róż ne wy jaz dy. Bez- 
sku tecz nie. Do sko na le jed nak wie dzia ła, że Go sia
wpa dła księ ciu w oko, bo wy sła ła mu jej zdję cia.
Spró bo wa ła więc po now nie.

– Za ro bisz so bie na miesz ka nie ta kim wy jaz dem
czy na co tam chcesz – mówi, za chę ca jąc dziew czy- 
nę, Emi lia P.

– Na miesz ka nie to trze ba by było ze sto ty się cy –
po wąt pie wa Go sia, ale w jej gło sie wy raź nie sły chać
za in te re so wa nie.

– To tyle na lu za ku przy wie ziesz. Jak bę dziesz
chcia ła tyle zo stać – za pew nia Emi lia P.



– No nie ga daj – mówi z nie do wie rza niem dziew- 
czy na.

– No a jak.

– Wiesz, dwa mie sią ce nie tak dłu go, a by łam już
trzy w Ja po nii i ja koś prze ży łam. – Po ja wia się pro- 
myk na dziei.

– Po licz so bie pięć set euro razy dzie sięć dni, a po- 
tem czte ry sta razy czter dzie ści dni. Pięć ty się cy plus
szes na ście ty się cy to jest dwa dzie ścia je den ty się cy.
Tak coś koło tego, a jesz cze tipy. Dają po pięć ty się cy
za samą za ba wę. Tyl ko ta kich mam zna jo mych – nie
usta je w prze ko ny wa niu dziew czy ny i jak zwy kle
przy ta cza ar gu ment fi nan so wy. – Tym ra zem do- 
kład nie wy li cza moż li wy za ro bek.

– No, to się na zy wa ją zna jo mi.

– No.

– Na wet dla mnie, wiesz, może być mniej sza kasa,
byle by ło by bez piecz nie, że bym wró ci ła – oba wia się
Go sia.

– Ktoś nie wró cił ode mnie? Pew nie bym w wię zie- 
niu sie dzia ła, gdy by było coś nie tak – iry tu je się lek- 
ko Emi lia P. (Do my śla się, że ktoś roz pusz czał plot ki).

– Ja tam w plo ty nie wcho dzę.

– Zresz tą po ga daj z Wik to rią i Sa man tą, one były
w gó rach w ze szłym roku. Za py taj, jak było.

– To cze mu już nie jeż dżą? – do py tu je Go sia.

– To ci sami lu dzie, oni chcą cią gle nowe, cały czas.

– Wiesz, ja mam z nimi sła by kon takt ostat nio.

– Nie za bie ram dwa razy tej sa mej dziew czy ny,
chy ba że bar dzo się po do ba. Ale tak była tyl ko jed na



dziew czy na – za pew nia Emi lia P.

– Aha.

*

Go sia jed nak nie po łknę ła ha czy ka i nie po je cha ła.
Z na stęp ną dziew czy ną po szło już ła twiej.

J jak Ju lia
Ju lia to nie wy so ka blon dyn ka, choć z tym ko lo rem

wło sów róż nie by wa ło. W oczy rzu ca ją się jej dłu gie
nogi i nie na gan na fi gu ra. Nie bie skie oczy. Jesz cze
dwa lata temu w In ter ne cie moż na było zna leźć spo- 
ro jej roz ne gli żo wa nych zdjęć. Zde cy do wa na i pew- 
na, cze go chce, przy naj mniej tak opi su ją ją zna jo mi
ze szko ły. Jak twier dzą, za wsze cią gnę ło ją do pie nię- 
dzy. Była dość am bit na i lu bi ła sta wiać na swo im.

Kie dy po je cha ła do Can nes, mia ła za le d wie dzie- 
więt na ście lat. W su mie jak na ten za wód to już nie
była naj młod sza. Wcze śniej pró bo wa ła swo ich sił w
mo de lin gu, ko rzy sta jąc z po śred nic twa jed nej z
agen cji. Tak się skła da, że wła ści ciel ka tam tej agen cji
też jeź dzi ła w cha rak te rze pro sty tut ki na wy jaz dy
or ga ni zo wa ne przez Emi lię P.

Ju lia po zna ła Emi lię P. pod czas se sji fo to gra ficz nej
do ja kie goś ka len da rza w 2008 roku. Do War sza wy
przy je cha ła ze Ślą ska. Po zdję ciach dziew czy ny umó- 
wi ły się na im pre zę w klu bie Pla ti num, sły ną cym z
tego, że bawi się w nim wie lu bo ga tych męż czyzn.
Dziew czy ny czę sto przy cho dzą tam, by po znać ma- 
jęt ne go ko chan ka, a pa no wie – po pięk ną ko chan kę.

Pod czas im pre zy Emi lia P. po de szła do Ju lii i za py- 
ta ła, czy nie ze chcia ła by dla niej pra co wać. Ta się
zgo dzi ła. Nie mi nął ty dzień, gdy Emi lia P. za dzwo ni- 
ła z ofer tą. Chcia ła, by Ju lia po je cha ła z nią i in ny mi



dziew czy na mi do Can nes. Wśród ku re wek była też
wła ści ciel ka agen cji mo de lek, w któ rej Ju lia za czy na- 
ła.

„Po wie dzia ła, że pra ca bę dzie po le ga ła na za ba- 
wia niu to wa rzy stwa i im pre zo wa niu w oto cze niu
księ cia z Ara bii Sau dyj skiej i jego zna jo mych. Po wie- 
dzia ła, że je śli spodo bam się księ ciu i chciał by ze
mną współ żyć, to mu sia ła bym się zgo dzić, bo jak nie,
to wra cam do Pol ski. Na to miast gdy by chcie li ze mną
współ żyć jego ko le dzy, to de cy zja na le ży do mnie. Po
tak po sta wio nej pro po zy cji zgo dzi łam się na wy jazd”
– ze zna ła w pro ku ra tu rze Ju lia.

Emi lia P. po in for mo wa ła ją też, że cały po byt bę- 
dzie mia ła opła co ny, to zna czy bi le ty na sa mo lot, je- 
dze nie i ho te le. Dziew czy ny le cia ły sa mo lo tem do Ni- 
cei, a tam prze sia da ły się do wy na ję te go busa lub
tak sów ki i je cha ły do ho te li. Było ich tyle, że za mel- 
do wa ne były aż w dwóch miej scach.

„Ne ver Eno ugh”
W dzień nu dzi ły się albo od sy pia ły noc ne im pre zy.

Wie czo rem za wsze mu sia ły być go to we, mieć po- 
wab ny strój i zro bio ny ma ki jaż, bo ni g dy nie było
wia do mo, kie dy Emi lia P. za dzwo ni i po wie, że jadą
na jacht. To wła śnie na nim kon cen tro wa ło się ży cie
dziew czyn i ich pa nów.

Jacht „Ne ver Eno ugh” ma trzy po kła dy. Na naj- 
wyż szym moż na się zre lak so wać na le ża kach lub w
ja cuz zi. Na dol nym znaj du je się pięć sy pial ni, w tym
je den apar ta ment typu ma ster suit. Na jach cie
oprócz za ło gi może spać na wet je de na ście osób. Na
środ ko wym po kła dzie są dwa sto ły i le ża ki, przy któ- 
rych moż na na pić się drin ka z baru znaj du ją ce go się
na tym sa mym po zio mie i schro nić przed słoń cem.



Oka za łe ka na py i prze szklo ne drzwi w an tycz nym
sty lu na da ją miej scu nie co prze py chu. Naj waż niej- 
sze atrak cje to oprócz ja cuz zi dwa sku te ry wod ne,
sprzęt do ćwi czeń si ło wych i ae ro bo wych. Jest też
sieć wi- fi, kli ma ty za cja. Wie czo ra mi dziew czy ny sia- 
da ły za zwy czaj przy sto le na środ ko wym po kła dzie i
są czy ły drin ki. W cią gu dnia za to opa la ły się w bi ki- 
ni na po kła dzie, chęt nie po zu jąc do zdjęć. Męż czyź ni
zaj mo wa li się głów nie sobą, prze my ka jąc co ja kiś
czas obok dziew czyn.

Ju lia nie od razu po lu bi ła się z Emi lią P. My śla ła,
że bez pro ble mu prze chy trzy sta rą li si cę już pod czas
pierw sze go wy jaz du. Bar dzo się jed nak my li ła. Jak
wie le dziew czyn ze zna ją cych po wy bu chu afe ry,
twier dzi ła, że nie upra wia ła z ni kim sek su w Can nes.

„Były tam też Ma ro kan ki i Bra zy lij ki. By łam tam
dwa dzie ścia osiem dni, ale z ni kim nie współ ży łam.
Ksią żę mnie nie wy brał, a gdy seks za pro po no wał mi
je den z tych męż czyzn, to od mó wi łam. Wte dy męż- 
czy zna o imie niu Sam po wie dział mi, że gdy bym od- 
mó wi ła księ ciu, to po je cha ła bym do domu. Ale ksią- 
żę mi sek su nie pro po no wał. Bę dą ce tam Ma ro kan ki
i Bra zy lij ki były bar dzo na chal ne w sto sun ku do
księ cia i to głów nie one z nim współ ży ły” – ze zna wa- 
ła Ju lia.

Dziew czy na po twier dzi ła też to, co już wie dzia no:
męż czyź ni uwa ża li, że sko ro pła cą za ich po byt, to
po win ny prze by wać tyl ko z nimi.

„Wiem, że dziew czy ny współ ży ły z tymi po zo sta ły- 
mi męż czy zna mi, to jest Ada R. współ ży ła na jach cie
z jed nym z nich. Nie wiem, jak on się na zy wa. Ja na- 
wet to wi dzia łam, bę dąc na jach cie. One mó wi ły o
tym, więc wiem, że ta kie współ ży cie tam było z tymi



in ny mi męż czy zna mi, bo z in ny mi nam nie było wol- 
no” – do da wa ła Ju lia.

Jed nak Ju lii poza usta lo ną staw ką uda ło się za ro- 
bić na tym wy jeź dzie tro chę wię cej, dzię ki nie zwy kle
hoj ne mu dru gie mu księ ciu. Tak jak wspo mi na li jej
zna jo mi ze szko ły, za wsze wie dzia ła, jak się usta wić.

Pod ko niec wy jaz du cała eki pa, w tym Ju lia, prze- 
pły nę ła jach tem z Can nes na Ibi zę. Na pla ży do łą czył
do nich dru gi ta jem ni czy ksią żę. Żad na z dziew czyn,
z któ rą roz ma wia łem, na wet nie zna ła jego imie nia.
Każ da po tra fi ła go jed nak opi sać.

„Dru gi ksią żę był cho ry, bo był oty ły, cho dził o la- 
sce i był bar dzo bla dy. Wy glą dał na czło wie ka, któ ry
ma dwa dzie ścia parę lat. Wy da je mi się, że ten cho ry
ksią żę to był głów ny spon sor, bo jemu wszy scy się
kła nia li, ca ło wa li go w rękę, miał ochro nia rzy, a tego
dru gie go księ cia San to tak nie trak to wa li. Był tam też
przy księ ciu San to męż czy zna o imie niu Sam – DJ.
Byli też Bi lal i Car los. Ta czwór ka bez tego cho re go
księ cia cały czas prze by wa ła z dziew czy na mi, je że li
cho dzi o im pre zy w klu bach i na jach cie. Ten cho ry
ksią żę nie współ żył z dziew czy na mi. On nie cho dził
na im pre zy do klu bów i na jacht. W Can nes to wi- 
dzia łam go tyl ko raz, gdy po pły nę li śmy na pla żę w
Sa int-Tro pez, póź niej na pla ży na Ibi zie. Oni bali się
o jego zdro wie i dla te go on z żad ną nie współ żył” –
mó wi ła Ju lia pro ku ra to ro wi.

Na Ibi zie dziew czy ny miesz ka ły w ho te lu Sy re na.
Jed nak więk szość cza su spę dza ły z męż czy zna mi na
jach cie bądź na pla ży. Do ich ulu bio nych plaż na le ża- 
ły te na wy brze żu For men te ry. To pas dwu dzie sto ki- 
lo me tro wych plaż po kry tych bie lu sień kim pia skiem,
ob le wa nych cie pły mi wo da mi Mo rza Śród ziem ne go.
Jed ne są mniej sze, inne więk sze. Na każ dej sto ją le- 



ża ki, sto li ki, dzia ła ją bary, re stau ra cje czy klu by bar- 
dziej lub mniej za tło czo ne. We dług wie lu znaw ców
Ibi zy For men te ra ma naj pięk niej sze pla że na wy- 
spie, w tym pla żę nu dy stów i wie le ma łych dzi kich
plaż.

Pew ne go dnia na pla ży po ja wił się oty ły męż czy- 
zna. Dziew czy ny za czę ły krą żyć wo kół nie go. On z
uśmie chem zer kał na nie, wpa tru jąc się w tę, któ ra
naj efek tow niej po ru sza ła się w rytm do cho dzą cej
mu zy ki.

„Raz ba wi łam się z tym cho rym na pla ży. Pod ko- 
niec do sta łam od męż czy zny, któ ry był bli sko tego
cho re go, pięć ty się cy euro za to, że ład nie się ba wi- 
łam, to jest tań czy łam na pla ży” – przy zna ła pro ku- 
ra to ro wi Ju lia.

Awan tu ra o kasę
Ju lia wzię ła pie nią dze i po sta no wi ła nie mó wić o

tym Emi lii P. Wie dzia ła, że je śli do sta nie od któ re goś
z ksią żąt do dat ko we pie nią dze, to ma o tym po wie- 
dzieć swo jej bur del me ne dżer ce i po win na od dać jej
dwa dzie ścia pro cent na piw ku. Ta kie za sa dy usta li ła
sze fo wa.

Ju lia była prze ko na na, że nikt się o tym na piw ku
nie do wie, bo kasę do sta ła bar dzo dys kret nie od zu- 
peł nie nie zna ne go fa ce ta. Po sta no wi ła więc za trzy- 
mać całą kwo tę.

Emi lia P. szyb ko się jed nak do wie dzia ła i choć w
dniu, gdy Ju lia wra ca ła do Pol ski, nie było jej na La- 
zu ro wym Wy brze żu, to ka za ła od li czyć swój pro- 
cent, nie tłu ma cząc się dziew czy nie. Sam, któ ry prze- 
ka zy wał pie nią dze, dał jej dwa ty sią ce euro mniej,
niż po win na do stać. To roz wście czy ło pro sty tut kę.



„Gdy przez ese me sy za py ta łam się Emi lii, dla cze go
do sta łam mniej, to ona po wie dzia ła, że dla te go do- 
sta łam mniej, bo nie po wie dzia łam jej, że do sta łam
dzie sięć ty się cy euro od tego czło wie ka, od cho re go
księ cia na pla ży. Gdy Emil ce po wie dzia łam, że do sta- 
łam tyl ko pięć ty się cy euro od tego czło wie ka, to ona
mi nie uwie rzy ła i wy pi sy wa ła mi, że ja ją oszu ka- 
łam, bo jej w ogó le o tym nie po wie dzia łam. Ja jej o
tym nie po wie dzia łam, bo wte dy, gdy do sta łam te
pięć ty się cy euro, to już jej nie było na Ibi zie” – tłu- 
ma czy ła się w pro ku ra tu rze Ju lia. „Sam, gdy da wał
mi ko per tę z pie niędz mi, to po wie dział mi, że wie od
cho re go księ cia, że ja na pla ży do sta łam dzie sięć ty- 
się cy euro. Ja na pla ży do sta łam pięć ty się cy euro,
więc naj praw do po dob niej ten czło wiek, któ ry mi je
da wał, wziął dla sie bie pięć ty się cy euro, bo wie- 
dział, że ja nie wiem, ile mam do stać od tego cho re- 
go” – do da ła.

Ju lia nie da wa ła jed nak za wy gra ną i sta ra ła się
od zy skać od sze fo wej dwa ty sią ce, któ rych we dług
niej bra ko wa ło.

JU LIA DO EMI LII P.:

„Emi, dla cze go do sta łam 2 ty sią ce mniej, jak mia ło
być 20 proc. A ja do sta łam 5 ty się cy. Sam wie- 
dział”[4].

EMI LIA P. DO JU LII:

„Nie wku rzaj mnie na ko niec. Wiem, że gdy by
Sam nie spy tał, to byś mu nie po wie dzia ła, a poza
tym ja je stem two ją sze fo wą, a nie Sam, więc trze ba
było się za sta no wić nad kon se kwen cja mi krę ce nia.
Za sta na wiam się, czy uka rać całą gru pę, że za ple ca- 
mi krę ci łaś czy tyl ko kon kret ną oso bę. Pa dło, że uka- 
ra łam cie bie. Mam na dzie ję, że to was wszyst kich



na uczy sza cun ku do mnie!!! I nie waż się tu pi sać mi,
że ktoś cie bie oszu kał, bo się po gnie wa my!!!”.

JU LIA DO EMI LII P.:

„Nic nie ukry wa łam. Wszy scy wie dzie li, że do sta- 
łam 5 ty się cy. Ja nie je stem oszust ką, by coś ukry- 
wać!! By łam pew na, że Sam ci po wie dział, że byś wy- 
pła ci ła kasę. Bym ci przy po mnia ła o tym, bo jesz cze
nie raz chcia ła bym na taki wy jazd je chać, więc na
stó wę bym ci przy po mnia ła”.

EMI LIA P. DO JU LII:

„Nie po wie dzia łaś mi o tym. I nikt o tym nie wspo- 
mniał. I je stem pew na, że nic byś Sa mo wi nie po wie- 
dzia ła, gdy by nie to, że was spy tał. Wiem o An dże li ce
też. Tak że nie rób cie z sie bie ofiar losu. Ja sno mó wi- 
łam, że chcę wie dzieć, ile do sta ły ście i trze ba było mi
po wie dzieć od razu!!! Na co cze ka łaś z tą in for ma- 
cją??!!! Te raz mnie wku rzy łaś. Nie je stem idiot ką i
wiem, jak chcia ły ście za grać z tym. Ko niec te ma tu,
bo będę na praw dę zła”.

JU LIA DO EMI LII P.:

„Za py ta łam, dla cze go 2 ty sią ce, a nie ty siąc, bo po- 
my śla łam, że ty jed nak by łaś pew na, że do sta łam 10
ty się cy, a nie 5 ty się cy, dla te go chcia łam to wy ja śnić i
nie masz się co gnie wać. Tyl ko za py ta łam. O co cho- 
dzi z An dże li ką, bo my śla łam, że ci dała kasę. OK.
Nie ma spra wy. Po pro stu chcia łam się za py tać o co
cho dzi”.

An dże li ka i Ada
W po dob nej sy tu acji zna la zła się An dże li ka. Pięk- 

na sza tyn ka, któ rej uro da zwra ca uwa gę. Po zna ła
Emi lię P. w czerw cu 2008 roku w Szcze ci nie. W ja- 
kimś klu bie. Jak mówi, to wła śnie tam Emi lia P. za- 



pro po no wa ła jej wy jazd do Can nes. Wstęp nie się
zgo dzi ła, wy sła ła jej swo je zdję cia. Dziew czy na do
dziś twier dzi, że nie mia ła zie lo ne go po ję cia, że pod- 
czas wy jaz du mia ła upra wiać seks.

„An dże li ka wie dzia ła, że cho dzi o seks za pie nią- 
dze. Była zresz tą tam do koń ca po by tu ra zem ze
mną. Pa mię tam, że ona upra wia ła seks pierw szej
nocy z księ ciem San to. Wszyst ko od by wa ło się kul tu- 
ral nie, bez ja kiej kol wiek prze mo cy. Ko le go wa łam się
głów nie z An dże li ką, któ ra mia ła taką samą staw kę
jak ja, pięć set euro za dzień” – mó wi ła pro ku ra to ro- 
wi Ada R.

An dże li ka mia ła wie le po wo dów, by ob cią żyć Emi- 
lię P. Przede wszyst kim tak jak Ju lia chcia ła ukryć
przed sze fo wą fakt, że pod czas za ba wy z tym gru- 
bym księ ciem na pla ży na For men te rze do sta ła dwa- 
dzie ścia ty się cy euro. We dług jed nych za świet ną za- 
ba wę i ta niec, we dług in nych za ma saż, któ ry mu za- 
ser wo wa ła.

„Jak do sta ła pie nią dze, to po dzie li ła je na dwie
czę ści i dzie sięć ty się cy dała na prze cho wa nie Adzie.
Cho dzi ło o to, by Emi nie do wie dzia ła się, że do sta ła
tak dużo for sy od tego gru be go męż czy zny. Wszyst- 
kie wie dzia ły śmy, że z ta kich na piw ków mu si my od- 
pa lić dwa dzie ścia pro cent Emil ce. Z tego, co pa mię- 
tam, to An dże li ka chcia ła po wie dzieć Emi, że do sta ła
tyl ko dzie sięć ty się cy. Nie wiem w koń cu, czy w ogó le
jej co kol wiek po wie dzia ła” – mó wi ła w pro ku ra tu rze
Na ta sza, inna uczest nicz ka wa ka cji w Can nes.

Emi lia P. do wie dzia ła się jed nak o otrzy ma nych
przez nią pie nią dzach i naj praw do po dob niej od trą- 
ci ła so bie dwa dzie ścia pro cent. An dże li ka była tam
pół to ra mie sią ca. Za ro bi ła pra wie dwie ście ty się cy
zło tych.



Ada R. była w Can nes czte ry ty go dnie. W tym cza- 
sie po pły nę ła jach tem do Sa int-Tro pez i do Włoch.
Naj wię cej cza su spę dzi ła na Ibi zie – trzy ty go dnie.
Miesz ka ła w kil ku ho te lach i na róż nych jach tach.

„Pod czas mo je go po by tu cały czas przy la ty wa ły
inne dziew czy ny, któ rych było bar dzo dużo. Czę sto
się wy mie nia ły. Były po kil ka dni i się wy mie nia ły.
Mo gło ich być sa mych Po lek oko ło sześć dzie się ciu.
Te Po lki były od Emil ki i Kini, ale były tam też Ma ro- 
kan ki, Bra zy lij ki i Ukra in ki. Upra wia łam seks z księ- 
ciem San to, Bi la lem, Car lo sem i Ami rem. Nie pa mię- 
tam, ile razy. Łącz nie za ten po byt do sta łam od Emi
po nad sto ty się cy zło tych. Pie nią dze za ten wy jazd
do sta wa ły śmy na miej scu od Emi, to było co ty dzień
lub dwa. W euro, bez żad nych po kwi to wań” – ze zna- 
wa ła Ada R.

W po go ni za mi ło ścią
Za rów no Ada, jak i An dże li ka cie szy ły się du żym

za in te re so wa niem Bi la la i Car lo sa. Zresz tą z wza jem- 
no ścią. Jesz cze bę dąc na Ibi zie, męż czyź ni zdra dzi li
im, że po wa ka cjach wy bie ra ją się do Pa ry ża. Dziew- 
czy ny bar dzo na le ga ły, by po je chać tam ra zem z
nimi. Po cząt ko wo obaj się zgo dzi li, ale póź niej chy ba
pró bo wa li się z tego wy co fać. Wie dział o tym San to,
któ ry wie le in for ma cji prze ka zy wał Emi lii P. Tę rów- 
nież.

Kie dy wró ci ły do Pol ski, po sta no wi ły, że i tak po le- 
cą do Pa ry ża. Ze zna jąc w pro ku ra tu rze, twier dzi ły,
że był to zwy kły tu ry stycz ny wy jazd. W koń cu za- 
wsze chcia ły zo ba czyć Pa ryż. Za pew nia ły, że spo tka- 
nie obu męż czyzn było kom plet nym przy pad kiem.

Jed nak we dług in nych ko biet po je cha ły, żeby spo- 
tkać się z nimi, a być może na wią zać dłuż sze re la cje.



Na wy jeź dzie do Pa ry ża za le ża ło szcze gól nie An dże- 
li ce. We dług jej ko le ża nek to ona za ko cha ła się w Bi- 
la lu.

Ada obu wy pró bo wa ła w łóż ku, a po mysł kon ty- 
nu owa nia im pre zy bar dzo jej się spodo bał. W każ- 
dym ra zie do sa mo lo tu nie trze ba było jej wpro wa- 
dzać siłą. We Fran cji dziew czy ny do sko na le wie dzia- 
ły, gdzie pójść, by spo tkać obiek ty swo jej mi ło ści.

Kie dy Emi lia P. do wie dzia ła się o ich wy jeź dzie,
była wście kła. Swo ich emo cji nie kry ła na wet rok
póź niej, gdy była prze słu chi wa na.

„Po je cha ły bez za pro sze nia do Pa ry ża, do Bi la la.
Pew nie my śla ły, że za ro bią jesz cze ja kieś pie nią dze,
ale z tego, co wiem od Bi la la, to im się to nie uda ło,
bo współ ży ły obie z Bi la lem za dar mo” – ze zna wa ła
po iry to wa na Emi lia P.

We dług ze znań Ady R. Emi lia P. naj bar dziej bała
się, że dziew czy ny chcą jej ode brać lu kra tyw ny kon- 
trakt z księ ciem. Bar dziej wia ry god na wy da je się
jed nak in for ma cja, że to Sam był bar dzo nie za do wo- 
lo ny, że dziew czy ny zja wi ły się w Pa ry żu nie pro szo- 
ne. Bo aku rat ci męż czyź ni ta kich nie spo dzia nek nie
lu bi li. Na do da tek, we dług Sama, za cho wy wa ły się
wy zy wa ją co, co ich de ner wo wa ło.

Emi lia P. od razu po wie dzia ła dziew czy nom, co o
tym my śli. Szyb ko też za czę ła opra co wy wać plan ze- 
msty. Naj bar dziej za ufa nym pro sty tut kom mó wi ła,
że od wet bę dzie słod ki i że nie zo sta wi tak tego. Ci,
co ją zna li, wie dzie li, że nie od pu ści. A tak się zło ży- 
ło, że Emi lia P. zna ła part ne ra An dże li ki.

„Była taka sy tu acja, że by łam z moim part ne rem
w klu bie Roc ker w Szcze ci nie. Wów czas po de szła do
nas Emi lia i po wie dzia ła, że chce z nim za mie nić kil- 



ka słów na osob no ści. Sła wek roz ma wiał z nią chwi- 
lę sam na sam i po wie dział mi, że jest z nią umó wio- 
ny na te le fon, bo ona ma mu po ka zać ja kieś moje
zdję cia z tego wy jaz du do Ni cei. Wte dy się jesz cze
nie zde ner wo wa łam, ale po dru gim dniu, gdy Emi lia
spo tka ła się ze Sław kiem, to po wie dzia ła mu, że ja
mia łam ro mans z Bilo [Bi la lem], i jesz cze ja kieś tam
rze czy wy ga dy wa ła, któ re nie były praw dą. Wte dy
się bar dzo zde ner wo wa łam i zo rien to wa łam się, że
Emil ka chce mi ze psuć zwią zek” – ze zna wa ła An dże- 
li ka.

W tym przy pad ku Emi lia P. była bez względ na.
Żeby le piej wy paść, na cią gnę ła tro chę fak ty. Choć
An dże li ka wprost jej mó wi ła, że w wa ka cje nie była
w związ ku ze Sław kiem, ta uzna ła, że musi mu po- 
wie dzieć, co się dzia ło w Can nes i na Ibi zie. Obie ca ła
męż czyź nie po ka zać zdję cia, na któ rych An dże li ka
ca łu je się z Bi la lem.

Jed nak kie dy spo tka li się po kil ku dniach, bur del- 
me ne dżer ka nie mia ła twar dych do wo dów na zdra- 
dę. W do dat ku Sła wek po twier dził sło wa swo jej part- 
ner ki, że w cza sie wa ka cji nie byli jesz cze ra zem.

„Na tych zdję ciach nie było nic złe go. Była An dże- 
li ka w to wa rzy stwie męż czyzn. Uśmiech nię ta. Nic
wię cej. Nic kom pro mi tu ją ce go. Zresz tą ona przy zna- 
ła mi się, że mo gło tak być, że pod czas jed nej z im- 
prez wsta wi ła się i po ca ło wa ła ja kie goś męż czy znę.
Za pew nia ła jed nak, że to nic nie zna czy ło” – prze ko- 
ny wał pod czas prze słu cha nia Sła wek, dziś le karz w
jed nym z eu ro pej skich kra jów.

„One chcia ły wy klu czyć moje po śred nic two” – ze- 
zna wa ła z ko lei w pro ku ra tu rze Emi lia P. „Przy pad- 
ko wo spo tka łam w klu bie An dże li kę z jej chło pa- 
kiem, któ re mu na stęp nie po ka za łam zdję cia An dże li- 



ki z Bi la lem, żeby ten chło pak wie dział, co ona tam
ro bi ła. Zro bi łam to za to, że one tam po je cha ły bez
mo je go po śred nic twa, na wła sną rękę” – mó wi ła.

Emi lia P. od po cząt ku nie ro bi ła ta jem ni cy z tego,
że po ka za ła zdję cia z wa ka cji part ne ro wi jed nej z
pro sty tu tek. Była prze ko na na, że taka kara słusz nie
się tam tej na le ża ła. Nie któ re ko le żan ki Emi lii P. uwa- 
ża ły, że prze sa dzi ła.

– A wiesz, nie roz ma wiam z Adą i An dże li ką –
zwie rza się jed nej ze swo ich ko le ża nek Emi lia P.

– A sły sza łam, coś tam na ro bi ły, tak? Tyl ko coś mi
Wik-to ria wspo mi na ła.

– No, na ro bi ły, jesz cze po tem tam po je cha ły do Pa- 
ry ża za nimi. No i wiesz, co ja zro bi łam? By łam aku- 
rat na ba le tach w Szcze ci nie i wi dzia łam, że An dże li- 
ka była ze swo im. To przy szłam i mu po wie dzia łam
wszyst ko, nie – chwa li się.

– Co ty mó wisz, ale ta kich nu me rów się nie robi.

– Wiesz co? – pyta z nie do wie rza niem Emi lia P.

– Nie no, ta kich nu me rów nie po win naś ro bić.

– No wiesz, ja jej po wie dzia łam, że te raz, wiesz,
słu chaj, te raz to już tak prze sa dzi łaś, że wiesz, oni
się wku rzy li, że one tam po je cha ły, i on się wku rzył.
Wku rzył się Sam, że one tak zro bi ły.

– Mo gły się li czyć, zwłasz cza że dzię ki to bie za ro- 
bi ły tak duże pie nią dze. No bo jak, nie? To ogrom ne
pie nią dze.

– No ja wiem, ale, po pierw sze, oprócz tego po je- 
cha ły tam na cha ma, bo nikt ich nie za pra szał. Naj- 
pierw Sam mi po wie dział, że mogą tam przy je chać,
ale miał mi jesz cze dać znać, bo w su mie to nie jest



pew ne. A póź niej, wiesz, one same po je cha ły i na
cha ma mu się tam wrą ba ły gdzieś tam na im pre zę.
Jesz cze stra ci ły swo ją kasę, nic nie za ro bi ły.

– Ja nie wiem, po co one w ogó le tam po je cha ły.

– No, ale wiesz, one są głu pie. Głu pie są, mło de,
głu pie. To Boże, i one do mnie pi szą, że po je cha ły
tam na wa ka cje, a ja mó wię, to trze ba było gdzie in- 
dziej, nie do Pa ry ża.

– Kur de, spe cjal nie tam po je cha ły – upie ra się
Emi lia P.

– No wia do mo, że spe cjal nie, bo Sam cały czas
zda wał mi re la cję, że one przy szły do nie go do sto li- 
ka i w ogó le, i to tam to.

– No tak, ale tak się nie robi. Zwłasz cza że dzię ki
to bie mia ły dwa mie sią ce za je bi stych wa ka cji.

– No, ja po wie dzia łam wła śnie, żeby le piej nie
wra ca ły do Pol ski, bo im spier dzie lę opi nię. Ale wró- 
ci ły. Póki co po wie dzia łam, że wiesz. An dże li chło pak
jest w ogó le ko le gą mo je go by łe go fa ce ta. Słu chaj i
przy szedł się z nami przy wi tać, to ona już pa trzy ła
za nim, ale bo ona jest za ko cha na w tam tym Bi la lu,
wiesz i w ogó le. Ja tu pa trzę, a ona z nim jest. No i ja
mó wię, no to je dzie my. I w na stęp nym ty go dniu zo- 
ba czy łam się z nim, po ka za łam mu zdję cia, po ka za- 
łam, jak ona się z nim ob ści sku je i wiesz. No i wiem,
że ona tam pła cze, ale my ślę, że oni tam będą ra zem.
To jest ja kieś dziw ne, bo on jest ja kiś dziw ny.

– No, też mi nie wy glą da.

– Nic nie szko dzi. Ja so bie ulży łam przy naj mniej.

– Ale wiesz, ja na two im miej scu też bym się tak
za cho wa ła. Mu sisz po ka zać tym dziew czy nom, żeby



one czu ły re spekt. Bo ina czej w ta kich mo men tach
nie za dzia łasz.

K jak Ka mi la
Była jed ną z młod szych uczest ni czek wy jaz du. Po- 

dob nie jak więk szość dziew czyn twier dzi ła na po- 
cząt ku, że nic nie wie dzia ła, że bę dzie mu sia ła upra- 
wiać seks. We dług niej mia ła je dy nie cho dzić na im- 
pre zy, do brze się ba wić i to wa rzy szyć męż czy znom.
To Ka ro li na Z. po wie dzia ła jej o pra cy za pięć set
euro dzien nie.

„Ta kwo ta była gi gan tycz na, ja ni g dy ta kich kwot
nie za ra bia łam. Po cho dzę z ma łej miej sco wo ści. Nie
zda wa łam so bie spra wy z tego, jak mo gły wy glą dać
ta kie wy jaz dy. Nie wiem, czy gdy by mi po wie dzia ła,
że cho dzi o upra wia nie sek su, to ja bym po je cha ła.
Ale mo gło to być tak, że bym po je cha ła. Nie wie dzia- 
łam, ile tam będę. Cały czas do la ty wa ły inne dziew- 
czy ny. Po byt tam po le gał na im pre zo wa niu z tym
księ ciem i jego ko le ga mi. Ja tam współ ży łam z tym
księ ciem i jed nym z tych męż czyzn. Byli mło dzi,
przy stoj ni, oko ło trzy dziest ki, typ po łu dniow ca. Oni
o so bie nie mó wi li” – ze zna wa ła Ka mi la.

We dług niej dziew czy ny wie lo krot nie prze miesz- 
cza ły się z Can nes na Ibi zę he li kop te rem. Nie ste ty,
żad na mi tego nie po twier dzi ła. W pro ku ra tor skich
ak tach na próż no też szu kać tych in for ma cji w ze- 
zna niach in nych uczest ni czek tego wy jaz du. Po- 
twier dzić mo gła by to je dy nie stro na in ter ne to wa
jed ne go z klu bów Nik ki Be ach na pla ży w Sa int-Tro- 
pez, ulu bio nej pla ży księ cia i jego ko le gów. Pod czas
po by tu w Sa int-Tro pez wła śnie tam naj czę ściej spę- 
dza li czas. Nik ki Be ach za chwa la na stro nie in ter ne- 
to wej, że spe cja li zu je się w przy go to wy wa niu spe- 



cjal nych za mknię tych im prez. Na jed nym ze zdjęć ze
śmi głow ca roz sy py wa ne jest na pla ży con fet ti.

„Nie wiem, czyj to był he li kop ter. Nie wiem, ile
było tych lo tów. W śmi głow cu le cia ły dwie lub trzy
dziew czy ny. Ja raz w ten spo sób le cia łam. Nie pa mię- 
tam z kim” –re la cjo no wa ła pro ku ra to ro wi Ka mi la.

Dziew czy na miesz ka ła w po ko ju z Emi lią P., dla te- 
go do sko na le mo gła opi sać, co bur del me ne dżer ka
ro bi ła. We dług niej bar dzo dużo cza su spę dza ła
przed lap to pem, głów nie wy sy ła jąc i od bie ra jąc ma- 
ile, dużo roz ma wia ła też przez te le fon. Nie po tra fi ła
jed nak po wie dzieć, czy ktoś oprócz Ka ro li ny Z. po- 
ma gał Emi lii P. w or ga ni zo wa niu wy jaz du.

„Z Emi lią kon tak to wał się te le fo nicz nie DJ Sam w
spra wie wyjść dziew czyn, bo ksią żę nie wy bie rał po- 
je dyn czo dziew czyn, tyl ko wszyst kie ra zem szły na
im pre zę, a po im pre zie lub w trak cie ksią żę wy bie rał
so bie dziew czy nę i do cho dzi ło do współ ży cia. To się
od by wa ło wszyst ko na jach cie księ cia za cu mo wa- 
nym w por cie w Can nes” – do da wa ła Ka mi la.

Za sad ni czy i wy ro zu mia ły San to
Ka mi la nie za ba wi ła w Can nes zbyt dłu go. Któ re- 

goś dnia ze swo ją ko le żan ką Niną po szła do jed ne go
z klu bów. Tam wy pa trzył je Sam. O wszyst kim po- 
wie dział sze fo wej.

„Sa mo wol nie cho dzi ły po lo ka lach noc nych, a on
chciał, aby dziew czy ny były wy po czę te i tyl ko dla
nich. Z tego wzglę du na wet pła ka ły, że mia ły wra cać
do Pol ski” – ze zna ła Emi lia P.

„Nie wiem, cze mu oni nie zga dza li się na tego ro- 
dza ju wyj ścia. Może byli za zdro śni lub bali się, że bę- 
dzie my się spo ty ka ły z in ny mi męż czy zna mi” – za- 



sta na wia ła się w pro ku ra tu rze Ka mi la. „By łam tam
dwa ty go dnie. Otrzy ma łam pie nią dze od Emi. Pie- 
nią dze do sta łam w euro, ale nie pa mię tam, jaka to
była kwo ta. Pa mię tam, że w prze li cze niu było to
dwa dzie ścia pięć ty się cy zło tych. Mia łam za pła co ne
za pierw sze dzie sięć dni po pięć set euro, a po tem po
trzy sta euro za dzień. Nie wiem, kto da wał Emi lii
pie nią dze dla dziew czyn, ale do my ślam się, że Sam,
bo to on po śred ni czył po mię dzy nią a księ ciem San- 
to. Wiem, że ona prze cho wy wa ła pie nią dze w wa liz- 
ce, ale nie wiem, jaką kwo tę tam mia ła. Emi lia przy
mnie pła ci ła dziew czy nom, któ re wra ca ły do kra ju,
ale nie wiem, ja kie to były kwo ty, bo nie zwra ca łam
na to uwa gi” – do da ła.

Nina za ro bi ła w Can nes po nad czter dzie ści ty się cy
zło tych. Była tam pra wie mie siąc, choć nie wie le bra- 
ko wa ło, a już na po cząt ku mu sia ła by wra cać do Pol- 
ski. Pod czas jed nej z im prez na jach cie „Ne ver Eno- 
ugh” San to wy brał ją i za pro po no wał jej seks.

„By łam wte dy po mie siącz ce i mia łam jesz cze pla- 
mie nie. Po wie dzia łam o tym księ ciu. Wte dy ksią żę
zo stał ze mną tyl ko w sy pial ni. Nie współ ży li śmy. Na
dru gi dzień wy brał so bie inną dziew czy nę na noc” –
zdra dzi ła pro ku ra to ro wi Nina.

„Tu ra ma” ma rzeń
Ma ria pro wa dzi ła na Ślą sku małą agen cję mo de- 

lek. Wy naj mo wa ła dziew czy ny do se sji fo to gra ficz- 
nych lub na im pre zy. Po dob nie jak więk szość zwer- 
bo wa nych dziew czyn do sta ła ma ila na Na szej Kla sie
z pro po zy cją pra cy. W od po wie dzi ode sła ła swój nu- 
mer te le fo nu. Ka ro li na Z. od dzwo ni ła bar dzo szyb ko.
Za pew nia ła, że na miej scu jest mało pra cy, i za ofe ro- 
wa ła jej ty go dnio wy po byt.



„Jak do je cha łam na miej sce, to się do wie dzia łam,
że to pięć set euro to jest za dzień pra cy, a nie za cały
ty dzień” – mó wi ła zdzi wio na Ma ria. „Ki nia wcze- 
śniej nie mó wi ła, że cho dzi o usłu gi sek su al ne, a ja
wcze śniej nie zda wa łam so bie z tego spra wy. My śla- 
łam, że moją pra cą bę dzie udział w im pre zach”.

Gdy Ma ria do le cia ła do Can nes, Emi lia P. za kwa te- 
ro wa ła ją w ho te lu, dała nu mer swo jej ko mór ki, na
któ ry w ra zie po trze by mia ła dzwo nić. Ma ria za ba- 
wi ła tam mie siąc, nie ty dzień. Czas spę dza ła na jach- 
cie, stat ku i w ho te lach.

Tym ra zem ksią żę i jego świ ta mie li bo wiem do
dys po zy cji rów nież sta tek pa sa żer ski „Tu ra ma”, przy
któ rym jacht „Ne ver Eno ugh” wy glą da na praw dę
skrom nie. Na stat ku może bo wiem spać aż sie dem- 
dzie się ciu go ści w czter dzie stu trzech ka bi nach. „Tu- 
ra ma” mie ści też po nad pięć dzie się ciu człon ków za- 
ło gi. Oprócz wi-fi, kli ma ty za cji, kil ku ba se nów, spa,
po ko ju me dycz ne go i po ko ju za baw dla dzie ci na
stat ku jest rów nież lą do wi sko dla he li kop te rów.

Na gór nym po kła dzie w tyl nej czę ści znaj du je się
ja cuz zi, wo kół któ re go sto ją le ża ki dla go ści i sto li ki.
Obok jest mi ni ba sen, do któ re go scho dzi się po za to- 
pio nych w błę kit nej wo dzie schod kach. Moż na się w
nim schro nić przed upo rczy wie pie ką cym słoń cem.
A je śli ko muś nie jest wy star cza ją co cie pło, może
sko rzy stać z sau ny fiń skiej.

Pię tro ni żej znaj du je się lob by do złu dze nia przy- 
po mi na ją ce po dob ne sale w eks klu zyw nych ho te- 
lach. Obok – do brze za opa trzo ny bar, skó rza ne sofy,
fo te le i pia ni no, na któ rym co ja kiś czas przy gry wa
ktoś z za ło gi lub go ści.



Je śli ma się dość słoń ca, moż na wy brać się do sali
ki no wej i za siąść w kom for to wych błę kit nych skó- 
rza nych fo te lach lot ni czych. Dla bar dziej wy ra fi no- 
wa nych przy go to wa no bi blio te kę. Na tym sa mym
pię trze znaj du je się też wy kwint na re stau ra cja.

Naj bar dziej eks klu zyw ne wnę trze to kil ku dzie się- 
cio me tro wa ka bi na VIP. Drew nia ne okien ni ce i ścia- 
ny, wbu do wa ny w nie te le wi zor, skó rza ne łóż ko i ką- 
cik z fo te la mi do wy po czyn ku. Wra że nie robi też
duża ła zien ka wy ło żo na mar mu rem. Na środ ku –
mar mu ro wa wan na, po bo kach dwa prze szklo ne
prysz ni ce.

„Tu ra ma” to ko los wa żą cy po nad osiem ty się cy
ton i dłu gi na sto sie dem na ście me trów. Osią ga mak- 
sy mal ną pręd kość szes na stu wę złów.

Ob słu gi wa ły też ro dzi nę księ cia
Tym stat kiem dziew czy ny, ksią żę i jego świ ta pły- 

wa li mię dzy in ny mi po mię dzy Can nes, Sa int-Tro pez
a Ibi zą. Część osób no co wa ła na za cu mo wa nej w
por cie „Tu ra mie”. Tam też zresz tą od by wa ło się wie- 
le wie czor no-noc nych im prez. Więk szy sta tek Ara bo- 
wie wy ko rzy sty wa li, gdy do księ cia przy jeż dża ła ro- 
dzi na i zna jo mi. Wte dy też mło dzi męż czyź ni po pi sy- 
wa li się za mó wio ny mi dziew czy na mi. Inni mo gli z
nich sko rzy stać, i wte dy da wa li dziew czy nom do dat- 
ko we pie nią dze – od pię ciu set do na wet pię ciu ty się- 
cy euro.

Nie wszyst kie zwer bo wa ne mo del ki go dzi ły się
jed nak na upra wia nie sek su. Te od waż niej sze po tra- 
fi ły od mó wić.

„Dwu krot nie pod czas mo je go po by tu były sy tu- 
acje, że dziew czy ny nie wie dzia ły o świad cze niu



usług sek su al nych. Pa mię tam jej prze ra że nie. Ja jej
wie rzy łam. Do wie dzia ła się o tym na stat ku, jak
przy szedł do nas męż czy zna o imie niu Sam i po wie- 
dział, że na Ibi zie mamy upra wiać seks z in ny mi
męż czy zna mi. Ta dziew czy na od mó wi ła i w krót kim
cza sie wró ci ła do Pol ski” – opo wia da ła w pro ku ra tu- 
rze Ma ria.

Wte dy też oka za ło się, że dziew czy ny oprócz
świad cze nia usług księ ciu i jego trzem ko le gom były
wy sy ła ne przez Emi lię P. tak że do in nych męż czyzn
– do przy ja ciół i ro dzi ny księ cia San to.

„By łam na tym stat ku, ale usług nie świad czy łam”
– za pew nia ła jak więk szość dziew czyn Ma ria. „Tyl ko
raz świad czy łam usłu gi księ ciu San to. A po tem upra- 
wia łam tyl ko seks z Car lo sem, bo się za przy jaź ni li- 
śmy. Do Pol ski przy wio złam tyl ko pięt na ście ty się cy
zło tych, bo dużo wy da łam na ciu chy”.

San to się ob ra ził
Anna po zna ła Emi lię P. ma jąc osiem na ście lat. Ra- 

zem star to wa ły w 2002 roku w wy bo rach Miss Zie mi
Za chod nio po mor skiej. I ra zem zna la zły się w fi na le
kon kur su. Żad na nie wy gra ła. Zu peł nie przy pad kiem
spo tka ły się sześć lat póź niej. Emi lia P. opo wia da ła
jej, że two rzy agen cję mo de lek i bę dzie bar dzo dużo
ofert pra cy w cha rak te rze ho stes sy. Wy mie ni ły się
te le fo na mi. Do pie ro po kil ku mie sią cach Anna do- 
cze ka ła się te le fo nu i pro po zy cji wy jaz du do Can nes.

„Było dużo dziew czyn. Emi mó wi ła, że będę mo gła
być dwa mie sią ce, całe wa ka cje 2008 roku. Już na
pierw szej im pre zie ksią żę chciał upra wiać ze mną
seks. Nie zmu szał mnie do tego, tyl ko dał mi do zro- 
zu mie nia, że chce upra wiać seks, a ja mu po wie dzia- 
łam, że nie chcę. On się wte dy ob ra ził i za koń czył



całą im pre zę. Dziew czy ny były na wet na mnie złe,
bo się prze stra szy ły, że wszyst kie bę dzie my mu sia ły
wra cać do Pol ski” – opo wia da ła pro ku ra to ro wi
Anna.

Oczy wi ście wia do mość szyb ko do tar ła do Emi lii P.
Bur del me ne dżer ka za dzwo ni ła do Anny i po wie dzia- 
ła, że w ta kiej sy tu acji bę dzie mu sia ła wró cić na stęp- 
ne go dnia do kra ju. Na szczę ście dla więk szo ści
dziew czyn wszyst ko ro ze szło się po ko ściach, a San- 
to za po mniał o ca łej spra wie. Emi lia P. po sta no wi ła
nie od sy łać Anki do domu. Ostrze gła ją tyl ko, że je śli
ksią żę jesz cze raz za pro po nu je jej seks, nie bę dzie
mo gła od mó wić.

Anna mu sia ła wpaść w oko San to, sko ro nie ode- 
słał jej na tych miast, gdy po wie dzia ła „nie”.

Tym cza sem pod czas ko lej nej im pre zy na jach cie
Anna, scho dząc z po kła du, spa dła ze scho dów.

„Mia łam si nia ki, tak więc nikt nic ode mnie nie
chciał. Po sta no wi łam jed nak, że chcę wra cać do Pol- 
ski, bo nie chcia łam z księ ciem współ żyć, a ist nia ło
praw do po do bień stwo, że może do tego dojść. Ja jed- 
nak nie po wie dzia łam Emil ce, że nie chcę tego ro bić,
tyl ko że mu szę na chwi lę wró cić do Pol ski i jesz cze
tu przy le cę. Okła ma łam ich, bo nie wie dzia łam, jak
za re agu ją na taką moją po sta wę, oraz chcia łam, żeby
wy pła ci li mi pie nią dze za te kil ka dni” – tłu ma czy ła
się dziew czy na. „Emi za pła ci ła mi po pięć set euro za
każ dy z pię ciu dni. Wiem, że Sam za re zer wo wał mi
bi let po wrot ny, ale już tam nie wró ci łam”.

Bra ko wa ło dziew czyn
Czę sto zda rza ło się i tak, że ksią żę nie był za do wo- 

lo ny z pro sty tu tek i do ma gał się no wych. Obie bur- 



del me ne dżer ki dwo iły się i tro iły, by za spo ko ić za- 
chcian ki San to. Bę dą ca w Pol sce Ka ro li na Z. szu ka ła
no wych kan dy da tek. Emi lia P. pod sy ła ła wspól nicz ce
wy se lek cjo no wa ne przez sie bie w In ter ne cie dziew- 
czy ny. Ka ro li nie Z. po zo sta wa ło już tyl ko na mó wić je
na wy jazd.

Ka ro li na Z. pi sze do Emi lii P. na ko mu ni ka to rze in- 
ter ne to wym.

KA RO LI NA Z.: Gdzie się pa ku jesz?

EMI LIA P.: Na jacht dziś idzie my. A ju tro Sa- 
int-Tro pez, więc mogę nie mieć netu, bo na jach- 
cie za wsze coś się wie sza.

K.Z.: OK, do bra, ja będę sie dzia ła. Aga ta się
nie zgo dzi ła. I jesz cze ni ko go nie zna z tych, co
mi się po do ba ją.

E.P.:

K.Z.: No i chuj. A tej Mo ni ki nie mogę zna leźć
na NK. Do brze mi na pi sa łaś imię i na zwi sko?

E.P.: Wiesz co, nie wiem. Za raz zer k nę, tyl ko
mu szę się wy ką pać te raz. Tak za 15 mi nut będę.

K.Z.: Oki.

E.P.: Wi dzę na ra zie tu dwie ta kie, co się nada- 
dzą. Są OK.

K.Z.: Z NK czy ze stro ny?

E.P.: Ze stro ny. Już wy bra łam, wy sła łam jej.
Nie dzwoń do niej, nie pisz, tak jak w ma ilu na- 
pi sa łam. Żeby się Mo nia nie spło szy ła nam.

K.Z.: Oki, no do bra. To ucie kaj.

E.P.: Oki, to da waj tą Do ro tę z ko le żan ka mi. I
tą Go się.



K.Z.: Czar nuch jest tam? Wi dzie li go?

E.P.: Nie ma go, przy naj mniej nie wi dzie li, a
ten S. się strasz nie boi.

K.Z.: OK, to ju tro dzwo nię do niej. To trze ba
uwa żać. Po ga daj z nimi o staw ce, bo ja jej mó wi- 
łam 500 euro, a po tem 400. Jak on psy chol, to
wiesz…

E.P.: Do bra. Daj mi te le fon. Póź niej umó wię
się z nią w spra wie no wych ry jów. No bo kuź wa
nie ma kto le cieć.

K.Z.: Kur wa. Może jesz cze ju tro coś się zła pie.

E.P.: Lot jest tyl ko je den o 7 rano. Ki nia, może
Dag ma ra się zgo dzi? Nie moż na za wieźć, ro bo ta
prze cież. Ona jest z Wro cła wia, to by mu sia ła
być ju tro w War sza wie. Ju tro się po ga da z tą Ż.,
ra zem raź niej.

K.Z.: No wi dzisz.

Mi lion za je den nu me rek
Ten wy jazd prze szedł do hi sto rii jed nak nie z po- 

wo du roz ma chu, jach tów czy szam pa na le ją ce go się
stru mie nia mi na pla ży. Gru by arab ski ksią żę naj- 
pierw dał jed nej z ma ro kań skich pro sty tu tek ogrom- 
ny na pi wek za ma saż, a póź niej za seks za pła cił nie- 
wy obra żal ną sumę. Tę opo wieść dziew czy ny prze ka- 
zy wa ły so bie z nie skry wa ną za zdro ścią.

– A te raz usiądź – mó wi ła do swo jej ko le żan ki
Emi lia P.

– No.

– Ten wy so ki z la ską, co przy cho dził tań czyć – wy- 
ja śnia ła.



– Wiem, wiem.

– Dał la sce za ma saż tipa trzy dzie ści ty się cy euro.

– Co? – jęk nę ła.

– Ja je bię, ale to nic.

– Za je bi ście.

– Ona się go tak ucze pi ła, że na wet się bzyk nę li i
za ro bi ła dwie ście ty się cy euro.

– Szok, kur wa.

– Cały czas za nim ła zi ła, ale to nic.

– Ma sa kra.

– Za je ba li jej tą całą kasę z ho te lu. To była la ska z
Ma ro ko. Całe szczę ście, że nie ode mnie.

– O kur wa.

– Ale nas też okra dli w Can nes w ho te lu. Cza isz?
Za je ba li mi na wet wa liz kę, spodnie, to reb ki. Zor ga ni- 
zo wa ne to było, na bank lu dzie z ho te lu w tym ma- 
cza li pal ce. A tam ta nie od zy ska ła sia na. Sam stwier- 
dził, że ona mo gła sama tak za grać, żeby wię cej wy- 
cią gnąć. No bo po myśl, co za de bil ka trzy ma ta kie
sia no w wa liz ce? Trze ba mieć nie źle na sra ne.

D jak Dag ma ra
Praw dzi wa we te ran ka wsze la kich kon kur sów

pięk no ści. Nie tyl ko w Pol sce, ale też w Eu ro pie i na
świe cie. Kil ka z nich na wet wy gra ła. Dag ma ra to
mię dzy in ny mi lau re at ka ty tu łów Miss Pa ro wo zów,
Miss Eu ro pe Be au ty, Miss Ele gant of the World, Wi- 
ce miss Bi ki ni.

Atrak cyj na sza tyn ka o buj nych krę co nych wło sach
i eg zo tycz nej uro dzie. W sie ci peł no jej zdjęć w sek- 



su al nych po zach. Jej wzrok przy cią ga jak ma gnes.
Obiek tyw, ka me ra i pie nią dze, duże pie nią dze, to to,
co ko cha naj bar dziej.

Dag ma ra na wy jazd do Can nes się nie zgo dzi ła.
Wte dy, gdy Emi lia P. chcia ła ją ścią gnąć, nie mo gła. A
gdy już mo gła, to było za póź no. I pew nie nie pi sał- 
bym o niej w tym wła śnie miej scu, gdy by ra zem z
Ka mi lą i Ju lią, o któ rych pi sa łem już wcze śniej, nie
sta no wi ły za ufa nych dziew czyn Emi lii P. Do no si ły
jej, co kto o niej mówi, do brze czy źle, jak się dziew- 
czy ny czu ją i co opo wia da ją o wy jaz dach. Szyb ko
awan so wa ły w jej kor po bur de lu, a dzię ki lo jal no ści
za ra bia ły wię cej. To wła śnie Dag ma ra sta ra ła się naj- 
bar dziej.

Jest z Wro cła wia. Gdy do sta ła pro po zy cję wy jaz du
do Can nes, mia ła part ne ra. Jak twier dzi, wła śnie dla- 
te go nie zde cy do wa ła się je chać.

„W maju lub czerw cu na Na szą Kla sę lub ja kiś
por tal dla mo de lek do sta łam ofer tę wy jaz du od Emi- 
lii P. lub Ka ro li ny Z. Wcze śniej żad nej z nich nie zna- 
łam. Ofer ta była nie wia ry god na, bo to była nie zna na
agen cja i we dług mnie była nie pro fe sjo nal na treść.
Nie po tra fię tego wy tłu ma czyć, ale ja się znam na
ofer tach agen cji mo de lek. Ale ta była nie pro fe sjo nal- 
na i przez to po dej rza na. Od razu po my śla łam, że
może cho dzić o seks za pie nią dze. Ja naj pierw nie za- 
re ago wa łam na tą ofer tę, a póź niej, nie pa mię tam
już od kogo, do wie dzia łam się, że moja ko le żan ka
Mo ni ka była z Emi lią P. w lip cu 2008 dwa ty go dnie w
Can nes” – opo wia da ła Dag ma ra.

Chcę być tyl ko księ cia
Twier dzi ła, że kie dy do wie dzia ła się, że na wy jaz- 

dach jest bez piecz nie, za czę ła się za sta na wiać, czy



jed nak nie spró bo wać. Trud no jej było pod jąć de cy- 
zję, bo my śla ła nad tym aż dwa mie sią ce. W tym cza- 
sie po kłó ci ła się ze swo im chło pa kiem i wte dy wy- 
bra ła nu mer Emi lii P., żeby za py tać, czy nie za bra ła- 
by jej na Ibi zę. Dag ma ra wie dzia ła od swo jej zna jo- 
mej, Mo ni ki, że klien tem Emi lii P. jest ksią żę z Ara bii
Sau dyj skiej o imie niu San to.

„W roz mo wie z Emi lią za py ta łam, czy by ła bym
dziew czy ną tyl ko dla księ cia. Emi lia po wie dzia ła, że
tak” – tłu ma czy pro ku ra to ro wi Dag ma ra. „Po wie- 
dzia łam jej, że je stem za in te re so wa na wy jaz da mi za- 
gra nicz ny mi tyl ko i tyl ko do tego księ cia San to za
pięć set euro dzien nie lub do ko goś in ne go za jesz cze
więk sze pie nią dze, bo sły sza łam też od ko goś, że
mia ła ta kich klien tów, któ rzy pła ci li na przy kład
dzie sięć ty się cy do la rów za dwa dni: za ku py, par ty i
seks”.

Nie ste ty, po kil ku dniach oka za ło się, że jest już za
póź no, by Dag ma ra po je cha ła na Ibi zę. Emi lia P. mu- 
sia ła jed nak po ka zać jej zdję cia San to i jego kom pa- 
nom, bo już kil ka mie się cy po wa ka cjach Bi lal wy na- 
jął Dag ma rę na seks spot ka nie.

Ni ko go nie zmu sza łam
Emi lia P. do kład nie wy ja śni ła, jak szu ka ła dziew- 

czyn na wy jazd. Przy zna ła, że za ro bi ła na nim sto ty- 
się cy zło tych. Więk szość wy da ła na ope ra cję pla- 
stycz ną i spła tę sa mo cho du.

„Część dziew czyn zna łam i za pro po no wa łam im
ten wy jazd. Inne wy szu ki wa łam w In ter ne cie. Po ma- 
ga ła mi w tym Ka ro li na Z. Ona też wy szu ki wa ła
dziew czy ny i bu ko wa ła bi le ty, wie dząc, w ja kim celu
or ga ni zo wa ne są prze ze mnie te wy jaz dy, to jest w
celu usług sek su al nych za pie nią dze. Dzie li łam się z



nią wszyst ki mi obo wiąz ka mi i ko rzy ścia mi. W lip cu
2008 roku na za pro sze nie księ cia przy le cia ło oko ło
stu dziew czyn z ca łe go świa ta. Dziew czy ny spę dza ły
czas z księ ciem, jak rów nież wy bra ne przez nie go
współ ży ły z nim. Dziew czy ny współ ży ły też z brać mi
Bi la lem i Car lo sem. Miesz ka ły w do brych ho te lach.
Do sek su nie były zmu sza ne. Ro bi ły to do bro wol nie.
Dziew czy nom ci męż czyź ni bar dzo się po do ba li. Za- 
ko chi wa ły się w nich. One były bar dzo za do wo lo ne z
tych wy jaz dów i same mnie o nie pro si ły” – wy ja- 
śnia ła pro ku ra to ro wi.

To był dru gi z trzech du żych wy jaz dów, któ re Emi- 
lia P. z Ka ro li ną Z. zor ga ni zo wa ły na za mó wie nie
księ cia San to. W mię dzy cza sie wie lo krot nie wy sy ła ły
do nich po je dyn cze dziew czy ny. A poza tym dba ły,
by ich biz nes się roz krę cał. Ło wi ły na stęp nych bo ga- 
tych klien tów. Czę sto or ga ni zo wa ły też jed no-lub kil- 
ku dnio we spo tka nia w Pol sce czy za gra ni cą.

3 We wszyst kich tek stach za cho wa no ory gi nal ną pi sow nię.

4 Treść wia do mo ści ese me so wych za bez pie czo nych z pod słu chów
pod czas pro wa dzo ne go śledz twa.
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Go rą ca Hisz pa nia
We ro ni ka już od ja kie goś cza su pra cu je dla Emi lii

P. Rok wcze śniej była z nią w Can nes. Na le ży do za- 
ufa nych i naj bar dziej roz gar nię tych pro sty tu tek. 16
wrze śnia 2008 roku We ro ni ka od rana cze ka na te le- 
fon od Emi lii P. Ta ma jej po dać szcze gó ły ko lej nej
pra cy. Tym ra zem w Bar ce lo nie.

– Halo – od bie ra We ro ni ka.

– No wiesz co, bo po je dzie z tobą ta Ka mi la. Ka mi- 
la jest taka mało ku ma ta i ona sła bo po an giel sku…

– Ta dziew czyn ka, tak?

– Tak, no. Słu chaj, to może byś się nią za ję ła. Jesz- 
cze wiesz, te raz do mnie pi sze, że okres do sta ła – nie.
Ja jej mó wię i wy tłu ma czy łam, żeby wzię ła gąb kę i
no życz ki. To ty jej tam wy tniesz i jej po wiesz, jak jej
tam tłu ma czy łam. Ona mówi, co ty ga dasz ta kie rze- 
czy… Ona jest taka ko cha na, słod ka, śmiesz na. Ona
ma osiem na ście lat!!!

– Dwa dzie ścia, dwa dzie ścia – po pra wia ją We ro ni- 
ka.

– Ale wiesz, ona ma ro dzi nę, ona ma ośmio ro ro- 
dzeń stwa. Wy obra żasz so bie? Kur wa – z tro ską
mówi Emi lia P.

– Kur wa, no bie da z nę dzą.

– Słu chaj, i ona do sta nie sie dem set [euro], a ty
osiem set. A je śli by ście się umó wi ły, że zo sta nie cie
dzień dłu żej, to ty siąc trzy sta ty, a ona ty siąc dwie- 
ście – dyk tu je Emi lia P.

– Do bra.



– Je że li bę dzie cie dzień, to do sta nie cie po ty siąc
euro. Dla cie bie jest osiem set, dla niej sie dem set. To
może jej nie mów, że masz wię cej.

– Od kogo mam wziąć? – do py tu je We ro ni ka.

– Woj tek ci da.

– Okej.

– Nie wiem, co tam bę dzie. Co chwi lę ja kieś dziew- 
czy ny ode mnie tam jeż dżą. Jest Woj tek i Ru sek An- 
driej, któ re go nie lu bię.

– A do bra.

– Chcia łam ci po wie dzieć, że za bi le ty oni mu szą
jesz cze zwró cić. Ja ci na pi szę, ile za bi le ty, albo może
na kart ce tam bę dzie, bo ja wam dzi siaj ku pi łam te
bi le ci ki. Hm… co jesz cze? W su mie to już wszyst ko
by było.

Go dzi nę wy lo tu i re zer wa cję dziew czy ny do sta ły
ese me sem od Emi lii. Do Bar ce lo ny le cia ły 17 wrze- 
śnia przed po łu dniem. Tyl ko na jed ną noc.

W dniu wy lo tu Woj tek, Po lak w śred nim wie ku na
sta łe miesz ka ją cy w Hisz pa nii, do sta je od Emi lii P.
wia do mość: „Dziew czyn ki będą o 14.35 w Bar ce lo- 
nie. We ro ni ka i Ka mi la. We ro ni ce daj pie niąż ki za
wszyst ko, na ra zie wy ku pi łam im bi le ty po wrot ne na
czwar tek na 15.00, naj wy żej się do ga da cie. Dasz mi
znać. Ktoś po nie wy je dzie?”.

WOJ TEK DO EMI LII P.:

„Dzię ki. Jesz cze nie wiem, kto po nie wy je dzie.
Póź niej”.

Se sja w „Play boyu”



Po kil ku dzie się ciu mi nu tach Woj tek wy sy ła na lot- 
ni sko swo je go kum pla An drie ja. To on w to wa rzy- 
stwie kie row cy o ciem nej kar na cji od bie rze pro sty- 
tut ki z lot ni ska. Męż czyź ni nie wi dzie li wcze śniej
zdjęć dziew czyn, z któ ry mi mają spę dzić upoj ną noc.
Od dłuż sze go cza su ko rzy sta ją już z usług Emi lii P.
Na wszel ki wy pa dek Woj tek dzwo ni do niej i pyta o
pro sty tut ki.

– Ka mi la to moja ko le żan ka. Jest jesz cze mło dziut- 
ka – z tro ską w gło sie za chwa la swój „to war” bur del- 
me ne dżer ka. – To jest jej dru gi wy jazd. De li kat nie z
nią. To zna czy… weź na nią po praw kę, jak by była
tro szecz kę spię ta. We ro ni ka mia ła zdję cia do „Play- 
boya”, tyl ko one cze ka ją w ko lej ce do wy dru ku.

Na gie zdję cia Wery po ja wi ły się nie tyl ko w „Play- 
boyu”, ale tak że w „CKM”. W jed nej z se sji blond
dziew czy na wy stą pi ła na wsi, sie dząc nago w wi kli- 
no wym ko szu. Bez prze szkód moż na zna leźć jej kil- 
ka wy wia dów w ko lo ro wej pra sie. Nie ukry wa, że
lubi wy jeż dżać z War sza wy, bo nie zno si kor ków.
Jest tak od waż na jak zdję cia, na któ rych po zu je.

Z ko lei Ka mi la to na ra zie skrom na mło dziut ka
dziew czy na z ma zo wiec kiej wsi, sta wia ją ca pierw sze
kro ki w świe cie eks klu zyw nej pro sty tu cji. Wy jazd do
Bar ce lo ny to jej dru ga pra ca w tym fa chu. Nie wie,
do kogo tam leci, ile do sta nie pie nię dzy i jak na złość
dzień przed wy lo tem do sta je okres. Na wet nie spo- 
dzie wa się, że pro sty tut ki mają na to swo je spo so by.

– Je śli okres nie jest ob fi ty, wy ci na my ka wa łek
gąb ki, ta kiej jak do ką pie li, chy ba że mo żesz ku pić
mniej szą, i przed spo tka niem z klien tem wkła dasz ją
so bie do środ ka. To sta ry spo sób, czę sto prak ty ko wa- 
ny. Cza sa mi zda rza się, że trze ba gąb kę zmie nić, jak
masz dłuż sze spo tka nie, ale jak się spo ty kasz tyl ko



na go dzin kę czy dwie, to jed na wy star czy – opo wia- 
da mi Na ta sza.

Ka mi la w dniu wy lo tu bar dzo się de ner wo wa ła.
Nie wie dzia ła na wet, do kąd pójść, gdy już do je dzie
na war szaw skie lot ni sko. Je dy ną oso bą, z któ rą mo- 
gła po roz ma wiać, była Emi lia P.

– No, cześć, Ka mil ko – usły sza ła, wy braw szy nu- 
mer Emi lii P.

– Wiesz co? Któ ry to jest ter mi nal, pierw szy czy
dru gi?

– Nie mam po ję cia. Ta kich rze czy mu sisz się na
lot ni sku do wie dzieć. Wiesz, to jest Lo tem, to pew nie
ten nowy ter mi nal.

– Tak. Lo tem. To pew nie nowy.

Na lot ni sku po czu ła się bez piecz niej. Spo tka ła We- 
ro ni kę i ra zem spę dzi ły ko lej ne trzy go dzi ny. W sa- 
mo lo cie za bi ja ły czas roz mo wą. To bar dziej Ka mi li
za le ża ło na roz mo wie i zdo by ciu jak naj wię cej in for- 
ma cji o klien tach, do któ rych le cia ły, i do świad cze- 
niach star szej ko le żan ki.

Na lot ni sku w Bar ce lo nie też nie oby ło się bez kło- 
po tów. Emi lia P. była za ję ta przy go to wy wa niem się
na im pre zę otwar cia cen trum biu ro we go Fo cus Park
i z pew no ścią za po mnia ła po wie dzieć Wojt ko wi i
dziew czy nom, jak się znaj dą na lot ni sku. Po pół go- 
dzi nie od lą do wa nia cze ka ją cy na nie męż czyź ni
wciąż nie mo gli ich zna leźć.

– Emi? No, cześć skar bie. No nie ma tych dziew- 
czyn – skar żył się Woj tek.

– No jak to? Już daw no mi pi sa ła, że są.



– No ale gdzie są? An driej stoi z tym chło pa kiem i
nie może ich spo tkać.

– No ale mają kart kę, tak?

– Nie mają, no ale z tym ciem nym chło pa kiem są,
Mu la tem. Z tym ciem nym.

– Woj tek, ja im po wie dzia łam, że będą fa ce ci z
kart ką.

– Cho le ra, po cze kaj, ja im za raz po wiem, jak mają
na pi sać.

– We ro ni ka i Ka mi la. Ja im za raz na pi szę, żeby się
ro zej rza ły. One le cia ły Lo tem z War sza wy.

Emi lia P. szyb ko wy bie ra nu mer do We ro ni ki, by
za py tać, co się sta ło, że nie wy cho dzą z ter mi na lu.
Oka za ło się, że po wód jest pro za icz ny. Zgi nę ła wa liz- 
ka Ka mi li, więc za miast wyjść, obie dziew czy ny za- 
czę ły szu kać ba ga żu. We ro ni ka po wie dzia ła, że wie,
kto bę dzie na nie cze kał, i gdy tyl ko wyj dą, to bez
pro ble mu od naj dą klien tów.

Wkrót ce wszy scy ra zem wy lą do wa li w ho te lu. I tu
cze ka ło je roz cza ro wa nie, gdyż oka za ło się, że męż- 
czyź ni wy na ję li na tę noc tyl ko je den po kój.

Nie dali nam po ko ju
WE RO NI KA DO EMI LII P.:

„Ko cha nie oni nie dali nam po ko ju. Mamy być z
nimi w jed nym?”.

EMI LIA P. DO WE RO NI KI:

„No jak na jed ną noc, to mo gli tak zro bić. Nie ste ty.
Ale po ga daj”.

Jesz cze za nim do cze go kol wiek do szło, We ro ni ka
po sta no wi ła za ła twić spra wy fi nan so we. I tu na stą- 



pi ło ko lej ne nie po ro zu mie nie, któ re trze ba było wy- 
ja śnić z bur del me ne dżer ką.

WE RO NI KA DO EMI LII P.:

„On mówi 2600 euro za bi le ty i 1500 euro ok?”.

EMI LIA P. DO WE RO NI KI:

„Nie. 2900 za bi le ty i dla Was po 1000 euro czy li
ra zem 2 ty sią ce i mia łam do stać pre zent”.

„Ma To bie wszyst ko dać plus za bi le ty. Wszyst ko ci
na pi sa łam i mó wi łam”.

Emi lia P. nie daje za wy gra ną i od razu pi sze do
Wojt ka: „Woj tek 2000 euro dla dziew czyn plus bi le ty
i daj to We ro ni ce. Mo żesz też dać coś eks tra dla
mnie, ale tego nie wiem”.

WOJ TEK DO EMI LII P.:

„A ile mam dać ma łej, bo się pyta?”.

EMI LIA P. DO WOJT KA:

„700”.

*

Obaj męż czyź ni do brze wie dzą, cze go chcą. Obaj
też wi dzą za wsty dzo ną Ka mi lę. Nie pierw szy raz ko- 
rzy sta ją z usług pro sty tu tek. We ro ni ka zo sta je part- 
ner ką Wojt ka, Ka mi li przy pa da Ro sja nin. Cza sa mi i
eks klu zyw ne pro sty tut ki za miast na jach cie czy w
re zy den cji księ cia lą du ją w po ko ju ho te lo wym. Tym- 
cza sem trze ba było jesz cze w ła zien ce, po kry jo mu,
za ta mo wać krew men stru acyj ną Ka mi li. Po tem ko la- 
cja i po wrót do po ko ju. Młod sza dziew czy na była
nie co zmie sza na obec no ścią dwóch par w jed nym
po miesz cze niu, jed nak męż czy zna prze jął ini cja ty- 
wę.



EMI LIA P. DO WE RO NI KI:

„Wra ca cie dziś? Wszyst ko ok?”.

WE RO NI KA DO EMI LII P.:

„Tak”.

EMI LIA P. DO WE RO NI KI:

„Jak z kasą ok? dał mi coś extra?”.

WE RO NI KA DO EMI LII P.:

„Nie ste ty. Miał ci coś ku pić, ale nic nie dał. Za bi le- 
ty za okrą glił, dał ty siąc euro”.

To była ostat nia pra ca We ro ni ki dla Emi lii P.

Ka mi la do pie ro prze cie ra ła szla ki i mia ła jesz cze
przed sobą całą ku rew ską ka rie rę. A zro bi ła ją w za- 
wrot nym tem pie. Jak twier dzą jej ko le żan ki, po do ba- 
ła się wszyst kim fa ce tom.

Spa łam z mul ti mi lio ne rem
Woj tek to bar dzo do bry zna jo my Emi lii P., jed nak

na wet w pro ku ra tu rze nie mo gła so bie przy po- 
mnieć, jak go po zna ła i czym się zaj mu je. Na pew no
czę sto ko rzy stał z usług jej dziew czyn. Zda rza ło się
też, że wpa dał do War sza wy i tu się z nimi spo ty kał.
Wia do mo na pew no, że miał spo ro zna jo mych wśród
ro syj skich oli gar chów. Naj praw do po dob niej był wła- 
ści cie lem ośrod ka wy po czyn ko we go pod Bar ce lo ną,
do któ re go zresz tą czę sto ich za pra szał. Tak przy naj- 
mniej twier dzi jed na z pro sty tu tek, któ ra spę dzi ła
tam po nad ty dzień. Wśród go ści był wte dy zna ny ro- 
syj ski mul ti mi lio ner. We dług me diów to je den z naj- 
bo gat szych lu dzi na świe cie, a z pew no ścią naj za- 
moż niej szy czło wiek uro dzo ny w Eu ro pie Środ ko wo-



Wschod niej. Mi ło śnik pił ki noż nej i wła ści ciel jed ne- 
go z klu bów pił kar skich.

„O wy jeź dzie do wie dzia łam się od swo jej ko le żan- 
ki. Po wie dzia ła mi, że Emil ka go or ga ni zu je, na kil ka
dni do to wa rzy stwa ja kichś Ro sjan. Nie mó wi ła, że
pod czas tego wy jaz du bę dzie my świad czyć usłu gi
sek su al ne, ale ja wie dzia łam, że to jest taki wy jazd. O
tym nie trze ba było mó wić” – opi sy wa ła swo ją przy- 
go dę jed na z pro sty tu tek. „To było wio sną 2006 roku.
Le cia ły śmy z lot ni ska na Okę ciu. Było nas chy ba sie- 
dem, w tym Emi. Miesz ka ły śmy w ja kimś pen sjo na- 
cie, by ły śmy tam kil ka dni. Ci Ro sja nie głów nie ło wi li
ryby, był też je den Po lak, ale ja go nie zna łam.
Wszyst kie tam świad czy ły śmy usłu gi sek su al ne. Rzą- 
dzi ła tam Emi. Ona była or ga ni za tor ką”.

„Mia łam za ro bić dwa ty sią ce euro. Mia łam tam
być czte ry czy pięć dni. Emil ka mó wi ła, że cho dzi o
po kaz mody, nie mó wi ła wprost, że cho dzi o seks.
Mó wi ła, że będą faj ni fa ce ci i faj na za ba wa” – opo- 
wia da ła Mag da. „Ro sja nie w tym pen sjo na cie wy po- 
czy wa li, ło wi li ryby i tak da lej. Po przy jeź dzie Emi
oświad czy ła, że mamy upra wiać z tymi męż czy zna- 
mi seks. Dziew czy ny nie były za do wo lo ne z ta kie go
ob ro tu spra wy, ale nie sprze ci wia ły się temu, co mó- 
wi ła Emi lia. Jed nym z tych biz nes me nów był bar dzo
bo ga ty Ru sek. Ni g dy wcze śniej go nie spo tka łam. On
był tam je den, może dwa dni. Pa mię tam, że pod czas
na sze go po by tu oni wy je cha li do An glii na mecz pił- 
kar ski”.

Dziew czy ny, któ re tam po je cha ły, pod kre śla ją, że
nikt ich do ni cze go nie zmu szał. Męż czyź ni byli kul- 
tu ral ni, a jak po wie dzia ła jed na z nich – na wet nie
dali od czuć, że pła cą za ten seks. Lek ko roz cza ro wa- 
ne tym, że Emil ka nie uprze dzi ła ich o celu wy pra- 



wy, jed nak chęt nie od da wa ły się roz ko szy z biz nes- 
me na mi. Fak tem jest, że część z nich jesz cze przed
wy jaz dem wy sła ła Emi lii P. swo je na gie zdję cia.

„Oni byli za ję ci głów nie sobą i ry ba mi. Wie czo ra- 
mi je dli śmy ko la cję, pi ły śmy drin ki. Bar dzo szyb ko
po two rzy ły się pary i wła ści wie tak spę dza ły śmy
czas. My się rano opa la ły śmy. Pra ca była głów nie
wie czo ra mi” – mó wi ła Iwo na. I za raz do da ła: „Każ dy
so bie po my śli, że po je cha ły śmy i całe czte ry dni le ża- 
ły śmy z roz wa lo ny mi no ga mi. Oni też nie byli ani
na chal ni, ani bru tal ni. Nie do cho dzi ło do gru po we go
sek su, o któ rym tyle się na czy ta łam w książ kach o
dziew czy nach sprze da nych na przy kład Ara bom.

Ja sne, że to nie było to samo, co seks z wła snym
chło pa kiem z mi ło ści. Tyl ko za le ży od po dej ścia.
Chcia łam za ro bić pie nią dze. To był pro sty spo sób. O
tym też nam mó wi ły su te ner ki. Po dejdź do tego jak
do zwy kłej pra cy. Do nor mal nej rand ki, tyle że za
pie nią dze i z fa ce tem, któ re go nie znasz. Po spo tka- 
niu za po mnij. Za ten wy jazd do sta łam wię cej, niż mi
ofe ro wa ła Emil ka. Zresz tą każ da dziew czy na zgar nę- 
ła wię cej. Emil ka mu sia ła na tym za ro bić dużo pie- 
nię dzy, bo to byli bar dzo bo ga ci męż czyź ni”.

Oprócz wy jaz dów za gra nicz nych bur del me ne- 
dżer ki or ga ni zo wa ły też spo tka nia w ca łej Pol sce.
Oczy wi ście naj czę ściej do cho dzi ło do nich w sto li cy,
ale zda rza ły się też wy jaz dy do klien tów w in nych
mia stach.

Jed nym ze sta łych klien tów Emi lii P. i Ka ro li ny Z.
był Sta szek – chiń ski biz nes men. Zda rza ło się, że ko- 
rzy stał z ich usług kil ka razy w ty go dniu. Zna la zła go
Ka ro li na Z. Sta szek od cza su do cza su pod sy łał też
swo ich ko le gów, któ rzy aku rat mie li ocho tę na pro- 
sty tut kę.



Ka wa ler ski w Hay acie
– Wi tam. Po trze bu ję trzy na dwu dzie stą – mówi

Sta szek zwa ny Chiń czy kiem.

– Trzy na dwu dzie stą? Jest osiem na sta. Spraw dzę,
czy się da – od po wia da Emi lia P.

– Dwa na go dzi nę, je den na noc bym po trze bo wał
– do da je ła ma ną pol sz czy zną męż czy zna.

– Słu cham? – do py tu je Emi lia P.

– Dwa na go dzi nę, je den na noc bym po trze bo wał.

– Za dzwo nię, jak będę w tak sów ce. Na pew no coś
tam znaj dę.

– No do bra. To na So bie skiej uli cy.

– Słu cham?

– No, So bie ski ho tel – męż czy zna tłu ma czy po da ne
ha sło.

– Okej. Do brze. Będę jesz cze dzwo ni ła – od po wia- 
da bur del me ne dżer ka.

Kil ka mi nut póź niej biz nes men do sta je wia do- 
mość, że na dwu dzie stą uda ło się zna leźć tyl ko jed ną
dziew czy nę. Ko lej ne dwie mogą być do pie ro o dwu- 
dzie stej trze ciej.

– Za póź no. Nie da rady. To na ra zie jed na. Aha, ju- 
tro mój ko le ga za dzwo ni do cie bie. Mój ko le ga. Oni
po trze bu ją czte ry na czwar tek.

– Na czwar tek! Do brze – po twier dza zle ce nie Emi- 
lia P.

– To są bar dzo po rząd ne lu dzie. De we lo per.

– Do bra, ja za dzwo nię do zna jo mej, to za py tam, to
może na dwu dzie stą pierw szą coś za ła twię.



– Okej.

*

Emi lia P. i Ka ro li na Z. od razu wy sy ła ją ese me sy z
ofer ta mi do dwu dzie stu dwóch dziew czyn: „Na ju tro
czte ry Wawa. Za in te re so wa ne?”.

Od po wie dzi przy cho dzą bły ska wicz nie:

„Mam okres :-(”.

„Do kogo, ile, o któ rej?”.

„Nie mogę ju tro :-(.

„Ok. I mam faj ną ko le żan kę, któ ra by chcia ła”.

„Je stem na Ibi zie. Wra cam do pie ro w pią tek”.

„Za in te re so wa na, ale nie mogę ju tro”.

„Nie mogę, bo je stem na kon kur sie w Ło dzi. Mam
sian ko dla cie bie z wczo raj”.

„Ja chęt nie się gdzieś wy bio rę, ale do 3-ego je stem
w Can nes. Chęt nie się gdzieś wy bio rę jak wró cę. Ca- 
łu ski”.

„Sor ry, że tak póź no. Ja nie mogę. Mam na dzie ję,
że ko goś zna la złaś”.

„Ja nie mogę”.

„Ki nia za py taj, jak się na zy wa ją. Ja się Po la ków
boję. Mam fa ce ta i zdję cia już do szły”.

EMI LIA P. DO KA RO LI NY Z.:

„Na ju tro szu kaj dwóch na całą noc. Ja zna la złam
dwie i ja kieś ko le żan ki Al do ny się zgło si ły, ale one
brzyd kie okrut nie. Spy taj może tych no wych?”.

EMI LIA P. DO KA RO LI NY Z.:



„Na ra zie wy sła łam to bie trzy. Chy ba wszyst kie
wy wia ło z Wawy. Trud no coś zna leźć :-(”.

522 – Apar ta ment pre zy denc ki
Po kil ku go dzin nych po szu ki wa niach bur del me ne- 

dżer ki zna la zły dwie chęt ne na wie czór ka wa ler ski.
Or ga ni za tor im pre zy od rana wy dzwa nia do Emi lii P.
w spra wie osta tecz ne go wy bo ru dziew czyn.

*

– Halo – od bie ra te le fon Emi lia P.

– No hej – mówi Ma rek, or ga ni za tor wie czor nej
im pre zy.

– No mów.

– Te dwie, co mi na pi sa łaś ese me sa, to są nowe,
tak?

– Nie. Te dwie, co ci wy sła łam, to są Ju lia i Al do na,
a o trze ciej nic nie wiem. Ko le żan ka dzia ła jesz cze i
jesz cze nie wiem, czy ko goś zna la zła, czy nie. A czy
cie bie in te re su ją dwie? Czy czte ry wcho dzą w grę?

– Nie no, mogą być.

– Ja mogę przy pro wa dzić jesz cze dwie, to naj wy- 
żej mo żesz je ode słać.

– Nie, no wiesz, żeby to nie były ja kieś ka sza lo ty.

– Nie, no weź, to nie są dziew czy ny, któ re są gru- 
be, ni skie i w ogó le. To są wy so kie i szczu płe dziew- 
czy ny.

– Nie mu szą być wy so kie, waż ne, żeby były szczu- 
płe i ład ne. Mogą być ni skie.

– Nie są ja kieś gru be, mają faj ne biu sty, bo wi dzia- 
łam, tak że wiesz… No nie wiem. Mo że my zro bić tak



w naj gor szym wy pad ku, że one przyj dą i naj wy żej
ode śle cie. No je śli nie znaj dę ta kich pew nia ków, któ- 
re na pew no, no wiesz, no.

– No, tak zro bi my. A, słu chaj, dwa ty sią ce osiem set
zło tych to strasz nie dużo, tam ten mó wił Sta szek…

– To jest na całą noc.

– No bo Sta szek mó wił, że tro chę mniej.

– No, a ile mó wił?

– No, ile mó wił Kry stian? – pyta sto ją ce go obok
nie go ko le gę. – No, po nad ty siąc.

– Nie no, w ży ciu, nie ma ta kiej opcji.

– To ja nie wiem, co on mó wił.

– Wczo raj była u nie go zna jo ma – za go dzi nę ty- 
siąc pięć set zło tych. Może on mó wił o go dzi nie?

– No może tak.

– No do bra, słu chaj. Tam te dwie tak?

– Jak ona ma… Ju lia, tak?

– Tak.

– I ta dru ga ta niż sza Al do na?

– Nie, Ju lia. Ju lia jest niż sza, Al do na jest wy so ka
bar dzo.

– Słu chaj, to nie wiem, jak my się umó wi my, bo
my je ste śmy z tym trze cim umó wie ni o go dzi nie
dwu dzie stej w Hay acie. To co, z nimi o dzie więt na- 
stej trzy dzie ści? Gdzieś tam na dole i po se lek cji.

– Do bra.

– To je ste śmy umó wie ni.



Do wie czo ra su te ner kom uda ło się zna leźć czte ry
dziew czy ny. Ka mi lę, tę, któ ra była już w Bar ce lo nie i
w Can nes, Ju lię, któ ra tak że pra co wa ła w Can nes,
We ro ni kę, tę z Bar ce lo ny, i Al do nę, bar dzo wy so ką
dziew czy nę, któ ra tego sa me go dnia mia ła zdję cia do
ja kiejś se sji w War sza wie.

*

– Hej, Ma rek mówi jesz cze raz.

– No.

– Bo ja już do jeż dżam, one tam są?

– Chy ba tak.

– Mo żesz im po wie dzieć, bo tam w po ko ju nu mer
pięć set dwa dzie ścia dwa jest mój przy ja ciel Kry stian.
To jest apar ta ment pre zy denc ki. Niech idą tam va
ba nque na pią te pię tro. Jak wszyst kie będą, to ja do
cie bie za dzwo nię. Okej?

– Tak.

– Pięć set dwa dzie ścia dwa. Za pa mię ta łaś?

– Tak.

– Pią te pię tro.

– Okej.

Nu mer w ja cuz zi
Zgod nie z po le ce niem wszyst kie dziew czy ny po- 

szły do apar ta men tu pre zy denc kie go. Po wej ściu
oka za ło się, że i pa no wie są już w kom ple cie. Za pro- 
po no wa li dziew czy nom drin ki, a sami za sta na wia li
się, czy chcą wszyst kie, czy też któ rąś ode ślą do
domu.



– Jak już masz ja kieś do świad cze nie, to wiesz, cze- 
go klient ocze ku je i jak się za cho wa. Od razu wi dać,
czy to są sta rzy ba bia rze, czy pierw szy raz ko rzy sta- 
ją z pro sty tu tek. Nie mia łam wąt pli wo ści, że oni
wcze śniej pro sty tut ki wi dzie li tyl ko w fil mach i sły- 
sze li opo wie ści ko le gów – opo wia da mi jed na z
dziew czyn. – W ta kich sy tu acjach za wsze pro sty tut- 
ka przej mu je kon tro lę nad całą sy tu acją. A klient
zwy kle na wet nie do sta je tego, o czym wcze śniej ma- 
rzył, tyl ko to, cze go my chce my. Na praw dę do świad- 
czo na pro sty tut ka zna spo ro tri ków, któ re po zwa la ją
unik nąć ro bie nia cze goś, cze go nie lubi. Je śli klient
kom plet nie mi się nie po do ba i chcę jak naj szyb ciej
skoń czyć ro bo tę, to jak naj szyb ciej do pro wa dzam go
do or ga zmu. Jak chcę, to tak mu ob cią gam, że po kil- 
ku mi nu tach się spusz cza. Je śli jest to krót kie spo tka- 
nie, to wia do mo, że dru gie go razu nie ma. Chy ba że
wcze śniej się cze goś na wcią ga.

Ko niec koń ców w apar ta men cie pre zy denc kim zo- 
sta ły trzy dziew czy ny: Ka mi la, We ro ni ka i Ju lia.

– Cześć, ko cha nie, ja tu taj ze szłam, bo by łam za
wy so ka. We ro ni ka tak po wie dzia ła, że oni tak po wie- 
dzie li. Su per dziś wy glą dam, pro sto po tej se sji, uma- 
lo wa na – skar ży się do słu chaw ki Al do na.

– Jezu, a mó wi łam, ile masz wzro stu – uspra wie- 
dli wia się Emi lia P.

– No nie wiem, coś było nie tak. A wy glą dam na- 
praw dę dzi siaj świet nie. Bo jesz cze mam full make-
up de li kat ny, któ ry ro bi ła mi wi za żyst ka, wło sy zro- 
bio ne, ale szko da, no trud no. Słu chaj, jak byś coś dzi- 
siaj jesz cze mia ła, to dzwoń.

– Te raz to tyl ko do Kini, bo Ki nia się tym wszyst- 
kim zaj mu je, bo ja wy jeż dżam. Mnie nie ma.



– Okej. Do bra.

Dziew czy ny, któ re zo sta ły w apar ta men cie, za ba- 
wia ły się z męż czy zna mi. Szam pan, drin ki, roz mo- 
wa. Jesz cze za nim do cze goś do szło, We ro ni ka zgod- 
nie z po le ce niem Emi lii P. wzię ła od męż czy zny pie- 
nią dze – za każ dą dwa ty sią ce osiem set zło tych, czy li
osiem ty się cy czte ry sta – i scho wa ła do swo jej to reb- 
ki. Każ da z dziew czyn mia ła do stać do ręki dwa ty- 
sią ce. Resz ta, czy li dwa ty sią ce czte ry sta zło tych,
była dla bur del me ne dżer ki Emi lii P., któ ra z ko lei
dzie li ła się tą kwo tą z Ka ro li ną Z.

Dziew czy ny szyb ko wsta wi ły się ser wo wa ny mi
przez klien tów drin ka mi, po dob nie jak oni. Im bar- 
dziej szu mia ło im w gło wie, tym bar dziej sta wa ły się
fry wol ne i chęt ne do za ba wy. Tym sa mym onie śmie- 
la ły męż czyzn.

Apar ta ment pre zy denc ki w Hay acie to po nad sto
sześć dzie siąt me trów kwa dra to wych. Do za ba wy go- 
ście mie li dwa sa lo ny, sy pial nię z mał żeń skim ło żem
i dużą ła zien kę, z okien któ rej roz po ście ra się pięk ny
wi dok na pa no ra mę War sza wy. Zresz tą po kil ku go- 
dzi nach wszy scy wy lą do wa li wła śnie w ła zien ko- 
wym ja cuz zi, po pi ja jąc drin ki i ba wiąc się co raz
śmie lej. Pa no wie szyb ko po dzie li li się dziew czy na mi.

Zni ka ją ce pie nią dze
„Oni byli tak samo nie śmia li jak ja, kie dy pierw szy

raz ob słu gi wa łam klien ta. Nie byli też nie grzecz ni
ani per wer syj ni. Przede wszyst kim to byli mło dzi fa- 
ce ci. Wiesz, cza sa mi idziesz do klien ta, a on jest sta- 
ry, gru by. Cza sa mi śmier dzą cy i za po co ny. Choć
brud ny klient tra fia się w tej pra cy rzad ko. Prze cież
to są ma jęt ni lu dzie” – wspo mi na jed na z dziew czyn.
„Za ba wia li śmy się w ja cuz zi, sa lo nie i sy pial ni.



Wszy scy, nie ste ty, wy pi li śmy za dużo. Więk szo ści z
nas po ury wa ły się fil my”.

Do szło też do nie zbyt mi łej sy tu acji, bo We ro ni ce
zgi nę ła część pie nię dzy.

„Za pa mię ta łem trzy dziew czy ny. Jed nej z nich,
We ro ni ce, zgod nie ze wska zów ka mi Emil ki ja lub
Kry stian da wa li śmy pie nią dze. Ona je prze li czy ła
przy nas. Wszyst ko się zga dza ło. Scho wa ła je, nie
roz li cza jąc się z dziew czy na mi, nie pa mię tam gdzie,
a na stęp nie, chy ba pod ko niec wie czo ru, po wie dzia- 
ła, że bra ku je czę ści. Mia ła pre ten sje do nas i po dej- 
rze nia do wszyst kich. Ja nie wiem, co się sta ło z tymi
pie niędz mi. Pa mię tam, że na tym wie czo rze wszy scy
strasz nie się upi li śmy, włącz nie z tymi dziew czy na- 
mi” – opo wia dał pro ku ra to ro wi Ma rek, współ or ga ni- 
za tor wie czo ru.

„Nie pa mię tam, ile mi bra ko wa ło, ale oko ło dwóch
ty się cy zło tych. Nie wi dzia łam, w jaki spo sób te pie- 
nią dze znik nę ły i kto mi je mógł za brać” – mó wi ła
pod czas prze słu cha nia We ro ni ka. „Nikt się nie przy- 
znał, że ma coś z tym wspól ne go. Wszy scy by li śmy
pi ja ni. Zo sta wi łam to. Nie znam ich da nych. Na tym
spo tka niu upra wia łam seks z jed nym z męż czyzn,
po zo sta łe chy ba też, bo w tym celu było to spo tka- 
nie”.

„To był wie czór ka wa ler ski. Nie pa mię tam na wet
imion tych męż czyzn, nie wiem, kim są i skąd są.
Świad czy ły śmy im usłu gi sek su al ne. My mia ły śmy
do stać po dwa ty sią ce za noc. Gdy wra ca ły śmy tak- 
sów ką, dziew czy na, co bra ła pie nią dze, po wie dzia ła,
że bra ku je ja kiejś czę ści kwo ty. Nie wiem, co się sta ło
z tą czę ścią kwo ty, bo ona do sta ła te pie nią dze i cały
czas je mia ła. Był pro blem z tymi pie niędz mi, bo bra- 
ko wa ło czę ści dla Emil ki” – ze zna ła Ju lia.



Ka mi la też nie wie le pa mię ta ła z tego wie czo ru.
Poza tym, że zgi nę ły pie nią dze.

„Pa mię tam, że bra ko wa ło nam pie nię dzy dla Emil- 
ki. Wszy scy się upi li i nie wia do mo, co się z czę ścią
tych pie nię dzy sta ło. I mu sia ły śmy się mię dzy sobą
skła dać po pięć set lub sześć set zło tych od każ dej, bo
bra ko wa ło nam pie nię dzy dla Emi. By ły śmy pi ja ne i
nie wni ka ły śmy. Da ły śmy ze swo ich kwot dla niej, bo
taka była umo wa mię dzy nią a tymi męż czy zna mi,
że ona za zor ga ni zo wa nie tego spo tka nia do sta nie
od nich pie nią dze” – po twier dzi ła Ka mi la.

„Nie wiem, jak to się skoń czy ło z tymi pie niędz mi,
ale ja ze swo jej czę ści Emil ce nie da łam” – za pew nia- 
ła funk cjo na riu szy Ju lia. „Pa mię tam, że Emi mia ła
do nas pre ten sje, że nie uwa ża my na pie nią dze”.



 

CZĘŚĆ CZWAR TA



Ucieczka z Babylonu



 

Roc kan drol lo wy biz nes pań B.
Naj bar dziej pod stęp na w zdo by wa niu dziew czyn

była Da nu ta B., zna na w śro do wi sku „mo de lin gu”
jako Dana. To była żona zna ne go rock ma na i mat ka
Jo an ny B. Ra zem pro wa dzi ły agen cję mo de lek Ewo- 
lu cja we Wro cła wiu.

Jak wy ni ka z ze znań świad ków, Da nu ta B. wy szu- 
ki wa ła dziew czy ny nie tyl ko na sek swy jaz dy, ale też
na se sje fo to gra ficz ne do nie miec kich świersz czy- 
ków. Była bar dziej bez względ na niż Emi lia P. czy Ka- 
ro li na Z. Bez skru pu łów ofe ro wa ła pra cę kel ne rek w
za gra nicz nych klu bach. Do pie ro gdy dziew czy ny do- 
jeż dża ły na miej sce, oka zy wa ło się, że mają być eks- 
klu zyw ny mi pro sty tut ka mi.

Dziew czy ny, któ re mia ły spę dzić cu dow ne wa ka- 
cje na Wy spach Ka na ryj skich, a do tego za ro bić tro- 
chę pie nię dzy, o mało nie skoń czy ły jako kur wy.
Choć nie prze stra szy ły się ro słe go wła ści cie la klu bu,
to żeby wró cić do Pol ski, mu sia ły po pro sić zna jo- 
mych o po życz kę.

Mar le na i Be ata
„W czerw cu 2006 roku za dzwo ni ła do mnie star- 

sza ko bie ta, któ ra przed sta wi ła się jako B. Chy ba Da- 
nu ta, ale nie pa mię tam. Po wie dzia ła, że ma nu mer
od Ja nu sza z Wro cła wia. Za py ta ła, czy by ła bym za in- 
te re so wa na pra cą w nowo otwar tym klu bie na Ma- 
jor ce. Po wie dzia ła, że mo gła bym za ro bić tam duże
pie nią dze, że wy star czy na do bre wa ka cje. Wy jazd
na mie siąc z moż li wo ścią prze dłu że nia. Po nie waż
by łam mło da i na iw na, wy ra zi łam zgo dę” – mó wi ła



pro ku ra to ro wi wów czas nie speł na osiem na sto let nia
Mar le na.

Naj praw do po dob niej Da nu ta B. nie mia ła chęt- 
nych na ten wy jazd, a jak zwy kle po trze bo wa ła pie- 
nię dzy. Spy ta ła więc Mar le nę, czy ma ja kąś ko le żan- 
kę, któ ra mo gła by z nią je chać, bo ma ofer tę dla
dwóch dziew czyn. Su ge ro wa ła, że pew nie w to wa- 
rzy stwie czu ła by się le piej. Mar le na obie ca ła, że się
za sta no wi. Kie dy bur del me ne dżer ka za dzwo ni ła do
niej po now nie, dziew czy na była ze star szą od sie bie
przy ja ciół ką Be atą. Od razu przed sta wi ła jej pro po- 
zy cję Da nu ty B. Po my śla ły, że oprócz wa ka cyj nej
pra cy mogą so bie za fun do wać wa ka cyj ną przy go dę i
zwie dzić wy spę.

Mar le na od dzwo ni ła do Da nu ty B. Su te ner ka po- 
da ła jej swój ad res ma ilo wy i od tej pory kon tak to- 
wa ły się tą dro gą. Raz za dzwo ni ła do niej mło da B.,
Jo an na, przed sta wi ła się jako cór ka Da nu ty. Po pro si- 
ła o ja kieś zdję cia dziew czyn, kil ka słów o nich i nu- 
me ry pasz por tów.

Przy go to wa nia do wy jaz du nie trwa ły dłu go. Oko- 
ło ty go dnia. Oka za ło się, że dziew czy ny mu szą so bie
same zor ga ni zo wać po dróż do Nie miec. Stam tąd
mia ły opła co ny sa mo lot na Ma jor kę.

Kie dy Mar le na i Be ata do tar ły po cią giem do Ber li- 
na, na sta cji cze ka li na nie dwaj męż czyź ni. Adam P.,
Po lak, oraz Clau dius, któ ry był DJ-em we wła snym
klu bie. Wsie dli ra zem do sa mo cho du i po je cha li na
lot ni sko. Kor ki w Ber li nie były tak duże, że nie zdą- 
ży li na sa mo lot. Wów czas męż czyź ni za pro po no wa li
im zwie dza nie mia sta.

„Skon cen tro wa ło się na od wie dze niu kil ku lo ka li.
Roz ma wia li śmy o róż nych spra wach. Na te mat sa- 



mej pra cy Adam po wie dział nam, że nie mu si my się
mar twić, że bę dzie my miesz kać w wy na ję tym ho te lu
i bę dzie my mieć dużo pie nię dzy” – ze zna ła Mar le na.

Seks w Ba by lo nie
Clau dius prze bu ko wał dziew czy nom bi le ty na

póź niej szy sa mo lot. I po le ciał z nimi. Na Ma jor ce
cze kał na nich ko lej ny męż czy zna o imie niu Niko.
Za wiózł dziew czy ny do klu bu Ba by lon. Wła śnie w
nim mia ły pra co wać.

„Klub był mały. Znaj do wał się w nim bar, po dru- 
giej stro nie ciem na ka na pa i rur ka. Na ścia nach były
za mon to wa ne lu stra. Mak sy mal nie mo gło tam wejść
dwu dzie stu klien tów. Lo kal był za mknię ty, bo było
jesz cze wcze śnie. Na stęp nie po ka za no nam po miesz- 
cze nia, gdzie bę dzie my spa ły. Było to trzy po ko jo we
miesz ka nie. Po ło ży ły śmy się spać, bo by ły śmy bar- 
dzo zmę czo ne po dró żą. Po ja kimś cza sie przy szła
dziew czy na, któ ra po wie dzia ła nam, że mamy
przyjść do lo ka lu o go dzi nie dwu dzie stej pierw szej.
Nie po wie dzia ła, jak mamy być ubra ne” – przy po mi- 
na ła so bie Mar le na.

Gdy tyl ko obie we szły do lo ka lu, zo rien to wa ły się,
że cho dzi o świad cze nie usług sek su al nych. W tym
cza sie na rur ce wy gi na ła się tyl ko jed na dziew czy na.
Lo kal wciąż był pu sty.

„Niko po dał nam staw ki, za ja kie mamy pra co wać,
to zna czy upra wiać seks z klien ta mi. Jed nak w chwi- 
li obec nej nie pa mię tam cen ni ka, ale okre ślił pro- 
cent, któ ry do sta nie my. Zresz tą mia ły śmy do sta wać
znacz nie mniej niż on. Ży wie nie mia ły śmy so bie za- 
pew nić same, na to miast miesz ka nie było gra tis” –
mó wi ła Mar le na.



Spa ni ko wa na i roz trzę sio na dziew czy na za żą da ła
roz mo wy te le fo nicz nej z Ada mem, męż czy zną, któ ry
ode brał je w Ber li nie ze sta cji ko le jo wej. Jed nak
Niko, któ ry spra wiał wra że nie wła ści cie la lub przy- 
naj mniej me ne dże ra Ba by lo nu, pró bo wał grać na
zwło kę. Twier dził, że spra wa zo sta nie szyb ko wy ja- 
śnio na.

To przy naj mniej ob cią gaj cie
Mimo że dziew czy ny na le ga ły na roz mo wę z Ada- 

mem, Niko wciąż zwle kał. Gdy obie ka te go rycz nie
od mó wi ły upra wia nia sek su z klien ta mi klu bu, męż- 
czy zna oświad czył, że je śli nie chcą upra wiać sek su,
wy star czy, że będą za spo ka jać klien tów oral nie. Dał
ja sno do zro zu mie nia, że wła śnie w ten spo sób mu- 
szą za pra co wać na swo je ży cie.

Obie dziew czy ny przy je cha ły na Ma jor kę, nie ma- 
jąc dużo pie nię dzy. To, co mia ły, nie wy star czy ło by
na wet na kil ka po sił ków w re stau ra cjach. Poza tym
po twor nie się bały, a wstyd pa ra li żo wał je przed te le- 
fo nem do bli skich i wy ja wie niem praw dy. Nie chcia- 
ły pro sić o po moc. Po nie waż Niko wciąż nie skon tak- 
to wał ich z Ada mem, dziew czy ny zgo dzi ły się przy- 
cho dzić do klu bu i na ma wiać klien tów do ku po wa- 
nia naj droż szych drin ków. Więk szo ści klien tów wy- 
star czał drink i zwy kła roz mo wa z atrak cyj ny mi
dziew czy na mi. Inni chcie li cze goś wię cej, ale one ka- 
te go rycz nie od ma wia ły. Bar dzo nie po do ba ło się to
Niko, któ ry całe wie czo ry spę dzał w klu bie, jak by ich
pil no wał.

„Miał do nas co raz więk sze pre ten sje i za czął się
sta wać w roz mo wach z nami co raz bar dziej agre- 
syw ny. Za czął pod no sić głos, a na wet krzy czeć. Pra- 
co wa ły śmy od dwu dzie stej pierw szej do dru giej



rano. Kie dy przy cho dził klient, Niko ru chem gło wy
ka zał się nim za jąć. Pod cho dzi ły śmy do nie go i pro- 
po no wa ły śmy, by ku pił nam i so bie ja kiś al ko hol. Po- 
tem roz ma wia ły śmy. Z cza sem oka za ło się, że do klu- 
bu przy cho dzą prze waż nie ci sami klien ci. Z cza sem
oni już sami ku po wa li nam drin ki. Kie dy Niko był
zde ner wo wa ny, że przy cho dzą ci sami klien ci, a my
nie chce my się z nimi ko chać, przez co on nie za ra- 
bia, za brał nas do jed ne go z in nych klu bów, że by śmy
zo ba czy ły, jak po win ny śmy pra co wać i w ja kich wa- 
run kach pra cu ją inne dziew czy ny” – wspo mi na ła
Mar le na. „To było strasz ne. Te dziew czy ny nie mia ły
wię cej niż sie dem na ście lat. Wy da je mi się, że to były
miej sco we dziew czy ny. Były bar dzo wy zy wa ją co
ubra ne i uma lo wa ne. Bar dzo na chal ne do klien tów,
do słow nie wcho dzi ły na nich, za czy na ła się gra
wstęp na i pod nie ce nie klien ta. Niko po wie dział wte- 
dy, że nie mo że my na rze kać, bo nie mu si my pra co- 
wać jak tam te dziew czy ny. Niko tym po ka zem zno- 
wu chciał nas zmu sić, że by śmy ro bi ły to, po co że- 
śmy zo sta ły przy wie zio ne do lo ka lu. Że by śmy za czę- 
ły upra wiać seks za pie nią dze, bo przez na sze za cho- 
wa nie on i ci, co za in we sto wa li w ten in te res, nie za- 
ra bia ją” – do da ła.

Mu si cie na sie bie za ro bić
Pew ne go dnia do klu bu przy szedł je den ze sta łych

klien tów – sta ry Cy gan. Męż czy zna za pro po no wał,
by Mar le na i Be ata dla nie go za tań czy ły. Mia ły to
zro bić w spe cjal nym po miesz cze niu za ba rem, w
któ rym zwy kle męż czyź ni upra wia li seks z pra cu ją- 
cy mi tam dziew czy na mi. W ma lut kim po ko iku była
ka na pa i moc ny, drew nia ny stół.

Niko spe cjal nie wy na jął Cy ga na. Chciał prze ko nać
mło de Po lki, by wresz cie za czę ły wy daj nie pra co- 



wać. Obie po szły do po miesz cze nia, w któ rym był
Cy gan, jed nak nie tań czy ły dla nie go. On też spe cjal- 
nie na to nie na ci skał. Gdy za pła cił i wy szedł z klu- 
bu, Niko za wo łał dziew czy ny i po wie dział, że klient
dał im wię cej, niż po win ny do stać. Za pła cił, jak by
dla nie go tań czy ły.

„My ślał, że od tej pory bę dzie my już nor mal nie
pra co wać” – mó wi ła Mar le na.

Po dwóch ty go dniach Ba by lon od wie dził DJ Clau- 
dius, a nie Adam. Za brał obie dziew czy ny na obiad.
Tam wy py ty wał, dla cze go nie chcą nor mal nie pra co- 
wać. Za pew niał, że nikt w Pol sce się nie do wie, co ro- 
bi ły na Ma jor ce. Stra szył, że kil ka osób za in we sto wa- 
ło w ich przy jazd. Ostrze gał, że je śli nie za czną upra- 
wiać sek su z klien ta mi klu bu, to nie za ro bią na wet
na po wrót do domu. Prze ko ny wał, że le piej bę dzie
dla nich, je śli się we zmą do ro bo ty.

Roz mo wa z Clau diu sem nie uspo ko iła dziew czyn.
Wręcz prze ciw nie. Prze stra szy ły się jesz cze bar dziej.
Na szczę ście, za miast pa ni ko wać, za czę ły roz my ślać,
co mogą zro bić, by się stam tąd jak naj szyb ciej wy do- 
stać.

Mar le na za dzwo ni ła do swo jej ko le żan ki Vio let ty,
by po ży czy ła jej pie nią dze i ku pi ła bi le ty po wrot ne
dla niej i jej ko le żan ki Be aty. Mu sia ła po wie dzieć, co
się tak na praw dę sta ło. Że za miast pra cy kel ner ki
tra fi ła do klu bu, gdzie męż czyź ni przy cho dzą upra- 
wiać seks. Vio let ta szyb ko spraw dzi ła po łą cze nia i
po wie dzia ła, że naj wcze śniej będą mo gły wró cić za
dwa ty go dnie. Prze ra żo ne dziew czy ny uda wa ły, że
nic się nie sta ło. Wciąż wie czo ra mi przy cho dzi ły do
pra cy w klu bie.

Wra ca my na swój koszt



„Nic ni ko mu nie mó wi ły śmy, że chce my wy je chać.
Przy cho dzi ły śmy do klu bu i na ma wia ły śmy klien tów
na drin ki. Pod ko niec na sze go po by tu Niko już nas
tak nie na ci skał. Tak jak by się po go dził, że in te res
mu nie wy pa lił i nie przy cho dzi do klu bu za wie lu
klien tów. Oprócz nas w tym klu bie pra co wa ły jesz- 
cze dwie dziew czy ny, a pod ko niec przy je cha ły jesz- 
cze dwie. Były Niem ka mi. Jed na z tych ostat nich była
prze ko na na, że przy je cha ła tyl ko po to, by tań czyć” –
ze zna wa ła Mar le na.

W koń cu jed nak Niem ki upra wia ły seks z męż czy- 
zna mi, zresz tą nie tyl ko w klu bie, ale też w po zo sta- 
łych po ko jach wy na ję te go miesz ka nia. Zwy kle wte- 
dy, gdy Be ata i Mar le na były w pra cy.

Kie dy dziew czy ny mia ły już bi le ty w ręku, po sta- 
no wi ły po że gnać się z Niko. Po wie dzia ły mu, że wra- 
ca ją do Pol ski na wła sny koszt. Męż czy zna był zdzi- 
wio ny, ale nie pro te sto wał, choć dziew czy ny bały się,
czy się nie wy stra szy, że mogą go wsy pać, i czy nie
zro bi cze goś głu pie go. Niko po zwo lił im zo sta wić
rze czy na dwa dni. Chcia ły w tym cza sie zwie dzić
wy spę. Bały się, wra ca jąc po swo je ba ga że. Po pro si ły
o po moc dwóch po zna nych na Ma jor ce Po la ków. Oni
też od wieź li je póź niej na lot ni sko.

„By łam zła, ale na wet nie chcia łam dzwo nić do B.
Wiem, że do Be aty wy dzwa niał ten Adam i pro po no- 
wał jej inne wy jaz dy. Mó wi ła, że się nie zgo dzi ła, a w
koń cu zmie ni ła nu mer te le fo nu” – ze zna wa ła Mar le- 
na. „Zo sta łam oszu ka na przez obie Pa nie B. co do
cha rak te ru mo je go wy jaz du. Gdy bym wie dzia ła o
praw dzi wym celu, ni g dy bym się na to nie zgo dzi ła.
Nie wiem, czy to dzię ki szczę ściu, czy dla te go, że nie
było dużo klien tów w tym lo ka lu, nic mi się nie sta- 
ło”.



Dana wi dzi wszyst ko ina czej
Da nu ta B. twier dzi, że wszyst ko wy glą da ło zu peł- 

nie ina czej. Mar le na i Be ata same się do niej zgło si ły
i po pro si ły o zna le zie nie im pra cy. We dług niej
Adam P., Po lak miesz ka ją cy w Ber li nie, miał być po li- 
cjan tem, a po nad to pro wa dzić agen cję mo de lek. Da- 
nu ta B. po twier dzi ła w pro ku ra tu rze, że z nim
współ pra co wa ła. Adam P. mó wił, że pra ca dziew czyn
na Ma jor ce mia ła po le gać na na ma wia niu klien tów
do kon sump cji. Pro blem w tym, że w Ba by lo nie żad- 
nej kon sump cji nie było, wy łącz nie dro gie drin ki.
Da nu ta B. po twier dzi ła, że obie dziew czy ny przy sła- 
ły jej roz ne gli żo wa ne zdję cia, co we dług niej jest
nor mą w mo de lin gu.

„Po po wro cie się ze mną skon tak to wa ły. Po wie- 
dzia ły, że wró ci ły i że wszyst ko jest w po rząd ku. Mó- 
wi ły, że sie dzia ły przy ba rze i roz ma wia ły z klien ta- 
mi. Wcze śniej dzwo ni ły do mnie z Ma jor ki i mó wi ły
to samo. One nie prze ka za ły mi pro wi zji za pra cę i
dla te go ja nic na tym nie za ro bi łam. Adam miał za- 
strze że nia do pra cy tych dwóch dziew czyn, bo one
na wią zy wa ły tam pry wat ne zna jo mo ści, cze go im
nie wol no było ro bić” – bro ni ła się Da nu ta B. „Mia- 
łam też kon takt z ko le żan ką tych dziew czyn. Ona
mia ła na imię Vio let ta. Mó wi ła mi, że mogą być z
tego po wo du kło po ty, bo one są nie obo wiąz ko we.
Mó wi ła mi to po ich przy jeź dzie”.

Da nu ta B. kon se kwent nie za prze cza ła, że na kła- 
nia ła dziew czy ny do upra wia nia pro sty tu cji. Po- 
twier dzi ła jed nak, że po śred ni czy ła w kon tak tach
dziew czyn z męż czy zna mi.

Dana wpa dła w dłu gi



„Do nas, do agen cji mo de lek, któ rą pro wa dzi łam z
cór ką Jo an ną, zgła sza ły się dziew czy ny, któ re chcia- 
ły, aby uma wiać je z męż czy zna mi. Ja ich nie na kła- 
nia łam ani nie na ma wia łam. One same chcia ły. Zgła- 
sza li się też męż czyź ni, któ rzy sami chcie li dziew- 
czyn. To byli prze waż nie biz nes me ni. U nas nie uży- 
wa ło się sło wa «pro sty tu cja», to się na zy wa ło
«dziew czy ny do to wa rzy stwa»” – pró bo wa ła się bro- 
nić Da nu ta B. „My z cór ką pro wa dzi ły śmy im pre sa- 
riat ar ty stycz ny, w ra mach któ re go zaj mo wa ły śmy
się or ga ni zo wa niem po ka zów mody. Nie któ re z mo- 
de lek wo la ły za ro bić ina czej, a my w tym po śred ni- 
czy ły śmy. Czy li jako «dziew czy ny do to wa rzy stwa».
One spo ty ka ły się z tymi męż czy zna mi, ja dły ko la cję,
a my nie za glą da ły śmy do po ko ju ho te lo we go. Wie- 
dzia łam, że po śred ni czę w or ga ni zo wa niu spo tkań,
na któ rych dziew czy ny upra wia ją seks za pie nią dze.
Zro bi łam to kil ka razy w 2006 roku. Prze sta łam pro- 
wa dzić im pre sa riat w 2006 roku. Przy czy ną za koń- 
cze nia dzia łal no ści był brak zy sków. Wręcz wpa- 
dłam w dłu gi”.

Jo an na B. ra dzi ła so bie le piej
Cór ka Da nu ty B. ra dzi ła so bie w tym biz ne sie

znacz nie le piej. Moż na po wie dzieć, że czu ła się jak
ryba w wo dzie. Oprócz tego, że mia ła kil ku sta łych
klien tów, to pod sy ła ła swo je dziew czy ny Emi lii P. i
Ka ro li nie Z., za co rów nież do sta wa ła pie nią dze.
Zda rza ło się też, że dziew czy ny prze cho dzi ły z rąk
do rąk. Koń czy ły współ pra cę z ro dzi ną B. i na gle
kon tak to wa ła się z nimi Emi lia P.

„Dana za pro si ła mnie do swo je go biu ra. Po je cha- 
łam z mamą. Nie pa mię tam ad re su, ale to było we
Wro cła wiu. Pod czas tego spo tka nia wi dzia łam się
tyl ko z tą Daną. Spodo ba łam się jej i po wie dzia ła, że



jak bę dzie mia ła ofer ty pra cy, to się ze mną skon tak- 
tu je. Kil ka razy do mnie dzwo ni ła, pro po nu jąc se sje
w bie liź nie ero tycz nej do nie miec kich ma ga zy nów
typu «Play boy». Nie sko rzy sta łam z tych ofert. W
mię dzy cza sie do wie dzia łam się, że Dana ma cór kę o
imie niu Jo an na. W koń cu sta ło się tak, że prze sta ła
się ze mną kon tak to wać Dana, a za czę ła Jo an na” –
mó wi ła pro ku ra to ro wi Kor ne lia.

Za mknę ły śmy się w po ko ju ho te lo- 
wym

Któ re goś dnia otrzy ma ła pro po zy cję wy jaz du do
Szwaj ca rii. Na je den dzień. Mia ła je chać z ja kąś dru- 
gą dziew czy ną do Zu ry chu. Jo an na B. po wie dzia ła
im, że klien ci są przy stoj ni, w wie ku czter dzie stu lat.

Dziew czy ny przy sta ły na pro po zy cję. Spo tka ły się
na lot ni sku i po le cia ły do Zu ry chu. Stam tąd tak sów- 
ką do przy sła ne go przez bur del me ne dżer kę ho te lu.
Zdą ży ły się za mel do wać i przy go to wać na za pla no- 
wa ną ko la cję z klien ta mi. Jed nak kie dy ze szły do re- 
stau ra cji, oka za ło się, że męż czyź ni nie tyl ko nie są
przy stoj ni, ale też o wie le, wie le star si, niż mó wi ła
Jo an na B. Mie li po sześć dzie siąt lat.

„Nie znam ich da nych. Po szły śmy na ko la cję.
Chcie li z nami współ żyć. My, czu jąc się przez Jo an nę
oszu ka ne co do ich wy glą du, nie chcia ły śmy z nimi
tego ro bić. Wzię ły śmy od nich pie nią dze dla nas i dla
Jo an ny i za mknę ły śmy się w po ko ju” – ze zna wa ła
Kor ne lia.

Sęk w tym, że klien ci po czu li się oszu ka ni przez
dziew czy ny. Po szli więc naj pierw do ich po ko ju. Zna- 
li nu mer, bo w koń cu sami pła ci li za jego wy na ję cie.
Pu ka li do drzwi, ale nikt się nie od zy wał, nie otwie- 



rał. Pró bo wa li te le fo no wać, ale w po ko ju nikt nie od- 
bie rał. Co raz bar dziej wście kli, że nie do sta li dziew- 
czyn, za któ re za pła ci li, za czę li wy dzwa niać do Jo an- 
ny B. z re kla ma cją. Za nie po ko jo na te le fo na mi klien- 
tów su te ner ka za dzwo ni ła do swo ich dziew czyn.
Pro sty tut ki po wie dzia ły, że nie wyj dą do klien tów, bo
wy glą da ją znacz nie sta rzej, niż mó wi ła. Jo an na B.
była wście kła. Wie dzia ła, że po ta kim nu me rze nie
tyl ko stra ci klien tów, ale też w śro do wi sku ro zej dą
się plot ki, że jest nie uczci wa.

Obie dziew czy ny przez całą noc nie opusz cza ły
po ko ju. Jo an na B. w koń cu prze sta ła do nich dzwo- 
nić. A rano „dziew czy ny do to wa rzy stwa” dys kret nie
opu ści ły ho tel, po je cha ły na lot ni sko w Zu ry chu i od- 
le cia ły do Pol ski.

„Nie pa mię tam, ile za ro bi ły śmy. Pie nią dze jej
prze ka za ły śmy. Mia ła pre ten sje, że z nimi nie spa ły- 
śmy, bo stra ci ła z nimi kon takt” – pod su mo wa ła Kor- 
ne lia.

Klient VIP
Naj lep szym klien tem Jo an ny B. był Da niel L., zna- 

ny w Pol sce ar ty sta. We dług ta blo idów Da niel L. miał
naj pierw utrzy my wać za ży łe kon tak ty z B., a po tem
bur del me ne dżer ka za ła twia ła mu pięk ne mo del ki.
Za kasę oczy wi ście.

Da niel L. nie li czył się z pie niędz mi. Czę sto prze le- 
wał Jo an nie pie nią dze z góry. Na przy kład jed no ra- 
zo wo dzie sięć ty się cy zło tych. Po da ro wał jej też wie- 
le war to ścio wych pre zen tów, m.in. te le fo ny ko mór- 
ko we. Kie dy nie przy sy łał no wych, su te ner ka przy- 
po mi na ła mu o so bie. Cza sa mi do pro wa dza ło to do
sprzecz ki mię dzy nimi, gdy Da niel L. czuł się wy ko- 
rzy sty wa ny.



„Prze cież do pie ro co ci wy sła łem 10 ty się cy zło- 
tych na kon to. Nie prze sa dzasz?” – miał pi sać do Jo- 
an ny B.

„Ja tyl ko tak żar to wa łam” – pró bo wa ła wy brnąć z
sy tu acji Jo an na B.

Zda rza ło się, że Da niel L. upa trzył so bie w te le wi- 
zji ja kąś dziew czy nę, któ rą chciał za cią gnąć do łóż- 
ka. Po tem roz ma wiał o niej z Jo an ną B. i pro sił, by
po sta ra ła się ją wy na jąć. Tak było w przy pad ku jed- 
nej z pre zen te rek pol sa tow skie go pro gra mu mu zycz- 
ne go. Dzien ni kar ka tak bar dzo spodo ba ła się ar ty- 
ście, że za wszel ką cenę chciał spę dzić noc z nią i Jo- 
an ną B. Wie lo krot nie w roz mo wach z B. przy po mi- 
nał jej o tym.

Pro blem w tym, że su te ner ka jej nie zna ła. Za to
zna ła wie le osób z tej sta cji. Zdo by ła te le fon do pre- 
zen ter ki i pró bo wa ła umó wić się z nią na ko la cję. Za- 
ofe ro wa ła do bre go szam pa na i zło ży ła pro po zy cję w
imie niu klien ta.

Dro ga pani z te le wi zji
Roz mo wę ze wscho dzą cą gwiaz dą zre la cjo no wa ła

Da nie lo wi L., jed ne mu ze swych naj lep szych klien- 
tów. Jak ze zna wa ła, Da niel L. po ma gał jej, kie dy bo- 
ry ka ła się z pro ble ma mi fi nan so wy mi. Męż czy zna
zresz tą po twier dził to, mó wiąc w pro ku ra tu rze, że
wie lo krot nie wpła cał na wska za ne przez nią kon ta
róż ne kwo ty – od stu do kil ku ty się cy zło tych.

Da niel L. przy znał się do ko rzy sta nia z po śred nic- 
twa Jo an ny B. w za ła twia niu pro sty tu tek. Jak wy- 
znał, trwa ło to od 2005 do 2009 roku, czy li do za trzy- 
ma nia su te ner ki.



„W tym cza sie za po śred nic twem Aśki mo głem
upra wiać seks z set ką dziew czyn, może wię cej, nie
po tra fię tego do kład nie po dać, bo było tych kon tak- 
tów bar dzo dużo na prze strze ni pię ciu lat. Za wszyst- 
kie spo tka nia pła ci łem Asi róż ne kwo ty, od pięć set
do ty siąc pięć set zło tych. Nie wiem, ile łącz nie, ale
gdy bym miał po li czyć, to z pew no ścią by ło by to oko- 
ło stu ty się cy zło tych” – ze zna wał.

Wy so ka blon dyn ka za 2500 zło tych
Jo an na B. od kil ku go dzin sta ra się zna leźć dziew- 

czy nę dla swo je go VIP-a. Żad na nie może. Ko rzy sta- 
jąc z ko mu ni ka to ra in ter ne to we go, pi sze więc do in- 
nej su te ner ki, Ma dzio ry, z któ rą w ta kich sy tu acjach
współ pra cu je.

JO AN NA B.: Dzi siaj na wie czór musi być w
Gdań sku wy so ka blon dyn ka za 2500 zł.

MA DZIO RA: A dla niej ile?

J.B.: Po cze kaj za py tam.

M.: Ro zu miem.

J.B.: On chce wyjść z nią do Papu na drin ka
naj pierw, a po tem do ho te lu, na ja kieś 4–5 go- 
dzin.

M.: A ile dla niej?

J.B.: On daje 2500 zło tych. Ja już mam pro wi- 
zję, bo mu wi szę kasę, więc tyl ko ty jej za bie- 
rasz.

M.: My ślę, że jak jej po wiem dwa ty sią ce to
bę dzie git?

J.B.: Po wiedz jej 2500 i 20 pro cent od da je to- 
bie.



M.: Brzmi pro fe sjo nal nie.

J.B.: I nie za dużo, a i tak wy cho dzi 500 zł.

M.: Ok. :-) Za raz drynd nę do niej.

J.B.: Ok.

M.: Cze kaj, a to Po lak?

J.B.: Da niel.

M.: Ok. Ame ry kan ka się zgo dzi ła.

J.B.: Ok, bo ona jest ład na, małe cyc ki, ale jest
gór na pół ka.

J.B.: Wy ślij mi ja kieś naj lep sze foty tej Ame ry- 
kan ki, to wy ślę mu te le fo nem. Ma dzia, on pro si
mnie, żeby ona go dzi siaj spe cjal nie po trak to- 
wa ła. Wiesz, tak, żeby dała cza du.

M.: Ok. Po wiem jej, tyl ko mam na dzie ję, że
nie bę dzie dla niej pro ble mem spo tka nie w pu- 
bie, bo nic jej nie mó wi łam. Wiesz, ona jest z
trój mia sta. Ma fa ce ta i dziec ko. Wąt pię, by
chcia ła, żeby ktoś ją przy cza ił.

J.B.: Po wiedz, że spo tka ją się bez ce re gie li.
Kum pel spo ty ka się z kum pe lą. Jemu też za le ży
na dys kre cji.

M.: Ok. Dam znać za 10 mi nut.

M.: Kur wa, na pi sa ła mi, że nie ma z kim zo- 
sta wić dziec ka. Żeby to było do pół no cy to ok,
ale póź niej to nie ma opie kun ki. Fuck. Je steś?
Wła śnie ci esa na pi sa łam.

J.B.: Nic mi nie mów, też się wkur wi łam. On
się już na sta wił, a ja już mu na pi sa łam, że nie
wcze śniej niż 20.30 i co ja mu te raz po wiem?
Po dał już pub i go dzi nę.



M.: Też jej tak po wie dzia łam. A ona, że te raz
nie ma z kim zo sta wić dziec ka.

J.B.: Nie wiem, niech coś wy my śli, bo jak mu
te raz na wa lę, to chuj. Zwłasz cza że się na praw- 
dę na pa lił.

M.: Cze kaj, dzwo nię do niej.

J.B.: Po wiedz jej, że to jest bar dzo waż ne i że
nie mo żesz tego od krę cić, bo spa lisz so bie
układ. Do łóż jej 200 zeta. Ja ci dam od sie bie.

M.: To nie cho dzi o kasę, bo ona i tak ma do- 
bry za ro bek. Ma za raz od dzwo nić. No na dru gi
te le fon.

J.B.: Wiem, ale bła gam, za dzia łaj z nią. Użyj
swo jej per swa zji.

M.: Ga dam z nią. A on nie da rady wcze śniej?

J.B.: Nie. Ma pra cę. Nie może wyjść.

M.: A do 1.00?

J.B.: Le piej do 1.00 niż w ogó le.

M.: Po wiedz mu, że może do 1.00. Bo o 1.00
wra ca jej fa cet i musi zmie nić opie kun kę, bo on
na ja kiś po grzeb po je chał.

J.B.: Ale na pew no by była?

M.: Tak. Po cze kaj.

J.B.: O 21.00 za czy na pra cę. O 23.00 niech
przyj dzie w mi niów ce. Do 1.00 jest ok za 1800
zło tych. Mag da, i niech nic nie krę ci.

M.: Po cze kaj chwi lę.

M.: A ile jej da w ogó le? 2300? Że bym ja mia ła
swo je.



J.B.: Po cze kaj Ma dzia. Na ra zie to on nie chce
tak krót ko. M.: Ja bym jej dała na wet mniej 1500
zł.

J.B.: Te raz mi za le ży nie na ka sie, tyl ko żeby
nie spa lić ukła du, bo mi obie cał, że mi da kon- 
takt na gru bych klien tów. Na pa lił się na nią.

Part ner wró cił wcze śniej do domu
Ame ry kan ka w koń cu spo tka ła się z Da nie lem L.

Jed nak jej part ner wró cił wcze śniej do domu. Był
bar dzo za sko czo ny, że jego part ner ka nie jest z
dziec kiem. Zaj rzał do jej kom pu te ra i zna lazł wie le
ma ili z klien ta mi. Naj wy raź niej wie dział, do kąd po- 
szła i co robi. Cho dził w kół ko po domu, za sta na wiał
się, co zro bić. W koń cu wy słał jej ese me sa: „MI ŁE GO
RŻNIĘ CIA, BO PRZE CIEŻ DO DZIŚ MNIE NIE ZDRA- 
DZI ŁAŚ”.

AME RY KAN KA DO PART NE RA:

„JAK TY MAŁO O MNIE WIESZ. SZKO DA ŻE NIE
OD NA LA ZŁEŚ WE MNIE DO BRA”.

PART NER DO AME RY KAN KI:

„MAŁO FAKT ALE WY STAR CZY BY POD JĄĆ MĘ SKĄ
DE CY ZJĘ, A TY BIE RZESZ MNIE ZA CIO TĘ. JE STEŚ
TAK ZA KŁA MA NA, ŻE SIĘ NIE PO TRA FI ŁAŚ PRZY- 
ZNAĆ, ŻE CIĘ FRA JER ZA URO CZYŁ. JESZ CZE BEZ- 
CZEL NIE KŁA MIESZ ŻE NIE CZY TA ŁAŚ TYCH MA ILI.
PRZE CIEŻ NA NIE OD PO WIA DA ŁAŚ BO JEST CAŁA
HI STO RIA”.

„Z KIM TY SIĘ TAK NA PIER DA LASZ Z DO MO WE GO
TA TU SIA? CZY TAK SPE CJAL NIE RO BI ŁAŚ Z TE LE FO- 
NEM, ŻE BYM NIE MÓGŁ SPRAW DZIĆ ŻE SIĘ KUR- 
WISZ POZA DO MEM? TAKI WŁA ŚNIE FRA JER CI JEST
PI SA NY, ŻEBY CIĘ ZDRA DZAŁ NA PIER DA LAŁ I CHUJ



WIE CO JESZ CZE. TYL KO BŁA GAM ZO STAW MI
DZIEC KO”.

Po nie waż Ame ry kan ka nie od po wia da ła na za- 
czep ki part ne ra, ten wściekł się jesz cze bar dziej.

PART NER DO AME RY KAN KI:

„NIBY JUŻ ŚPISZ? WSZYST KO JA SNE. JUŻ NIE
MASZ DO CZE GO WRA CAĆ”.

„PRZE CIEŻ WIE DZIA ŁEM ŻE PO JE DZIESZ SIĘ KUR- 
WIĆ A PI SA ŁAŚ ŻE CIĘ NIE ZNAM. DŁU GO Z FRA JE- 
REM BA JE RZY ŁAŚ”.

Ame ry kan ka bez sku tecz nie pró bo wa ła do dzwo nić
się do swo je go part ne ra. Męż czy zna od rzu cał po łą- 
cze nia albo je igno ro wał. W koń cu na pi sał ese me sa.

PART NER DO AME RY KAN KI:

„MAM ZNO WU ZRO BIĆ ZA JĘ TY. NIE DZWOŃ BO
DZIEC KO ZBU DZISZ”.

„TE RAZ PRZY WA LĘ CI TA KIE ROGI I PO MĘ SKU
RAZ NA ZA WSZE SKOŃ CZĘ TĘ ZA KŁA MA NĄ FAR SĘ”.

Ame ry kan ka wy sy ła ese me sa do swo jej bur del me- 
ne dżer ki, że na kil ka dni musi się wy co fać z in te re- 
su.

AME RY KAN KA DO BUR DEL ME NE DŻER KI:

„ALE JA DO ŚRO DY CHCĘ MIEĆ SPO KÓJ. O
WSZYST KIM PO WIE DZIA ŁAM RU SKIE MU, DA NIE LO- 
WI, GRZEŚ KO WI, ŻE W TYM TY GO DNIU MNIE NIE
MA. RAZ ŻE NIE MA TU ZA SIĘ GU A DWA ŻE JE STEM
NA ROZ DRO ŻU W MOIM ŻY CIU”.

Tyl ko na go dzi nę
Je den z naj lep szych klien tów te le fo nu je do Jo an ny

B. Do sko na le wie, że może do niej dzwo nić o każ dej



po rze. Bur del me ne dżer ka za wsze od bie ra od nie go
te le fo ny. To ko lej ny klient VIP.

Chce jak naj szyb ciej za ba wić się z ja kąś mło dą,
atrak cyj ną dziew czy ną. Nie ma dużo cza su, więc za- 
do wo li go szyb ki nu me rek. Naj waż niej sze, żeby pro- 
sty tut ka zja wi ła się w krót kiej spód nicz ce, wy so kich
szpil kach i z po ma lo wa ny mi na kar mi no wo usta mi.
Ma wy glą dać jak se kre tar ka. Jo an na B. musi szyb ko
zna leźć mu od po wied nią dziew czy nę.

– Halo.

– Halo. Cześć, Asia mówi.

– Cześć.

– Słu chaj, je steś w War sza wie, na miej scu?

– Je stem – od po wia da mło da dziew czy na.

– A na dwu dzie stą Krzy siek się pyta, czy byś dała
radę?

– A do kogo?

– Do Krzyś ka.

– Ko cha nie. O dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści
mam się dzi siaj z ta kim pa ta ła chem wi dzieć. Mu szę
je chać do nie go.

– Aha. Kur de.

– No.

– A nie mo żesz o dwu dzie stej dru giej, to byś do
nie go na dwu dzie stą pierw szą pod sko czy ła. Wiesz,
że on tyl ko na go dzi nę.

– Mi siek, ja tam u nie go z dwie go dzi ny, dwie i pół.

– Ale ja nie mó wię. Ja mó wię, czy nie mo żesz do
tego An go la pójść na dwu dzie stą dru gą, a nie na
dwu dzie stą pierw szą – bur del me ne dżer ka uświa da- 



mia pro sty tut ce, że za miast jed ne go klien ta może
mieć tego wie czo ru dwóch.

– No, mogę – stwier dza za do wo lo na dziew czy na.

– No, to wła śnie, to jak byś te raz na dwu dzie stą
pierw szą po je cha ła do Krzyś ka. Bo do Krzyś ka na go- 
dzi nę, tyl ko na go dzi nę, nie.

– No do brze, do bra.

– To co, to mam mu po wie dzieć, że tak?

– Tak. To na dwu dzie stą pierw szą.

– Słu chaj, a ja je stem z Ew cią, a nie chce dwie?

– Chy ba chce tyl ko cie bie. (śmiech)

– Tak?

– No. No to niech po cze ka w ka wiar ni, na dole
gdzieś tam, niech so bie za mó wi lody czy coś tam i
tego. Go dzi na to jest raz- dwa, nie?

– Do bra, to jadę do domu się szy ko wać.

– Do bra, to ja już mu pi szę, że w ta kim ra zie bę- 
dziesz. Za raz ci po wiem, gdzie, co i jak.

– Do bra, to pa.

– No to bu zia, pa.

Nie spo dzie wa ne spo tka nie może pod re pe ro wać
bu dżet dziew czy ny, ale oczy wi ście trze ba się do nie- 
go do brze przy go to wać. Prysz nic, sek sow na czer wo- 
na bie li zna, poń czo chy i ko niecz nie ta mi niów ka.
Ten klient, do brze go zresz tą zna, jest dość nie śmia ły.
Lubi, kie dy dziew czy na sama go bie rze w ob ro ty.
Cza sa mi lubi nu me rek w sza fie, a cza sem wy star czy
mu, że dziew czy na weź mie go na smycz i jak psa
opro wa dzi po po ko ju. Gdy jest za do wo lo ny, pła ci
dużo wię cej, niż wy no si ofi cjal na staw ka.



Weź swo je za baw ki
Kil ka mi nut po roz mo wie Jo an na B. wy sy ła do

pro sty tut ki ese me sa:

„Su per, że moż na tak na Cie bie li czyć, to się ceni:)
za raz po dam ho tel”.

„In ter con ti nen tal”.

Od po wiedź dziew czy ny:

„Ko cha na, a ja do ce niam to, że o mnie pa mię tasz.
Na 21 będę na pew no”.

Klient rów nież wy sy ła ese me sa do Jo an ny B., żeby
ta po in stru owa ła pro sty tut kę, jak ma wy glą dać:
„Niech weź mie do prze bra nia dłu gie buty, mini i
moc ny ma ki jaż, plus swo je za baw ki. Ona wie”.

Jo an na B. prze sy ła go dziew czy nie, jed nak ta nie
od po wia da. Za nie po ko jo na póź ną porą dzwo ni do
niej i pyta, czy wie, co ma za brać i co wło żyć na sie- 
bie. Przed umó wio nym spo tka niem Jo an na B. prze- 
sy ła pro sty tut ce ese me sem ostat nie in struk cje: „Spo- 
tka nie na 1 pię trze, po sta raj się na maxa…:)”.

Ostat nio Krzy siek nie był w peł ni za do wo lo ny, wy- 
sy ła więc do su te ner ki proś bę, by prze ka za ła dziew- 
czy nie, aby dziś bar dziej się po sta ra ła.

Jo an na B. na tych miast pi sze do dziew czy ny:

„Skar bie, coś tam Krzy siek wspo mniał, że ostat nio
nie było tak su per jak wcze śniej:) po wie dzia łam, że
te raz zno wu bę dzie eks tra:)”.

Go rzej, jak bob ka nie wy du szę. I co
wte dy?



Po dob nych roz mów Jo an na B. w swo jej kil ku let- 
niej ka rie rze bur del me ne dżer ki prze pro wa dzi ła
dzie siąt ki, set ki, a może ty sią ce.

Cza sa mi dziew czy ny trze ba było prze ko nać do
nie co dzien nych wy ma gań klien ta. Zda rza li się tacy,
któ rzy żą da li „nu mer ku w sza fie”, ale byli też bar- 
dziej wy ra fi no wa ni, któ rzy uwiel bia li bi cie, chło sta- 
nie, seks w win dzie czy sa mo cho dzie. W ta kich sy tu- 
acjach pro sty tut ki żą da ły wię cej pie nię dzy.

ZA MÓ WIE NIE OD KLIEN TA:

„Faj nie jak by ze mną po cho dzi ła nago po po ko ju,
tak jak by mnie nie było. Naj waż niej sze, żeby na to
wszyst ko ini cja ty wa była od niej, bo jak wiesz ja się
tro chę wsty dzę. Tak jak to bie mó wi łem. Szu kam na
dłu żej faj nej la ski. Więc jak się Sa man ta spraw dzi, to
wszy scy bę dzie my za do wo le ni na dłu go :-)”.

*

– Hej, Sa man ta – dzwo ni Jo an na B.

– Hej.

– Słu chaj, bo on jest tu taj przez parę dni. Mo gła- 
bym ci za pro po no wać ty siąc zło tych za go dzi nę z
nim. On bę dzie chciał kil ka go dzin w cią gu dnia za
to, że mu zro bisz… (wy mow na chwi la mil cze nia) że
zro bisz kupę na nie go i bę dziesz uda wać kot kę – pro- 
po nu je Jo an na B. jed nej ze swo ich pro sty tu tek.

– Nie wiem, czy dam radę to zro bić.

– Ja bym dała. Jak na nie go, to niech się wali – pró- 
bu je prze ko nać dziew czy nę.

– Boję się ja koś. Wiesz sama.

– Cze go się bo isz? On jest na praw dę ła twy w ob- 
słu dze – na ma wia ją bur del me ne dżer ka.



– Wiem, ale to jest głu pie.

– Tak szcze rze to nie wiem, czy on bę dzie chciał tą
kup kę, bo dziew czy ny ode mnie ni g dy u nie go nie
były – kła mie jak z nut Jo an na B., choć do sko na le
wie, cze go ten wła śnie klient ocze ku je.

– Ja nie mogę. Ja rek mnie nie pusz cza ni g dzie, na- 
wet na go dzi nę. Poza tym mała. Mia ła bym prze sra ne
na praw dę.

– O mat ko. Ty masz z nim urwa nie gło wy – koń czy
roz mo wę i wy bie ra nu mer ko lej nej pro sty tut ki.

To mój naj ła twiej szy klient
– I jak? – pyta Jo an na B.

– No nie wiem.

– No co ci za le ży zro bić kupę na nie go. Z nim jest
ła twa pił ka, daję ci sło wo. To naj ła twiej szy klient, ja- 
kie go mia łam – wije się jak pi skorz su te ner ka.

– Nie, nie, nie dam rady.

– No szko da, że nie chcesz. Parę ty się cy byś za ro bi- 
ła, a ja przy oka zji też. Nie będę ukry wa ła, że mi bra- 
ku je tro chę sian ka. No nic, nie będę cię na ma wiać,
choć ja bym dla cie bie zro bi ła coś, gdy byś chcia ła, co
bym mo gła – wcho dzi na am bi cję pro sty tut ki, z któ rą
zresz tą się przy jaź ni.

– Ja też, ale wiesz, to jest trud ne te raz dla mnie.

– Ty też? – iro ni zu je Jo an na B.

– Wiesz, że to nie jest proś ba typu: Aga przy jedź
do mnie, bo mam de pre sję i po jedź my gdzieś. Tyl ko
to jest coś nie tyl ko dla mnie, bo i ty z tego coś bę- 
dziesz mia ła – twar do tkwi przy swo im sta no wi sku
Agniesz ka.



– Da waj w so bo tę. Po mo żesz i mnie, i jemu, i sama
za ro bisz. A ja już mu dzie sięć fak tur wy sta wię.

– Mu sia ła bym się upić naj pierw. A gdzie on śpi we
Wro cła wiu i co tu robi?

– On bę dzie miał i no ski [ko ka inę], i al ko hol – za- 
chę ca su te ner ka.

– No ski to nie dla mnie. I w ja kim ho te lu? I co
robi?

– Nie wiem w ja kim ho te lu. W ja kimś do brym,
czy li w cen trum na pew no. Nie wiem, mogę za py tać.
Za raz wra cam.

– Czy li nie wia do mo, kie dy wró cę do dom ku? On
nie jest ja kiś nie nor mal ny? Jak bie rze do no cha, to
nie bę dzie mógł się spu ścić – mówi, oba wia jąc się
dłu gie go spo tka nia.

– On nie za wsze się spusz cza, a i tak koń czy. W
sen sie, że mówi, że było okej i tyle. Wejdź na stro nę,
to on – dyk tu je jego ad res www Jo an na B.

– Boże, mło dy, trzy dzie ści pięć lat. Ja kie go ma?

– Nie za dłu gi – rzu ca Jo an na B., jak by do brze zna- 
ła roz miar i gru bość pe ni sa klien ta.

– By le by nie od tyłu, bo nie mogę – oba wia się
dziew czy na.

– On tam jest ze swo ją la ską na tych zdję ciach, jest
ob le śny, ale spo ko.

– On chce tyl ko kup kę? Bez sek su w pup sko?

– No tyl ko to – z lek kim za wsty dze niem i ści szo- 
nym gło sem po twier dza su te ner ka.

– Siku obie cam – wy mi gu je się Agniesz ka.



– Na sraj na nie go i go za to ska suj – wy pa la już bez
żad ne go skrę po wa nia Jo an na B., a jej głos brzmi zu- 
peł nie jak by ta kie rze czy ro bi ła set ki razy.

– Ale to dru gie nie obie cu ję. Kre chę na twarz czy
gdzie? – mimo wszyst ko do py tu je Agniesz ka.

– On po wie. Nie wiem, ale chy ba na kla tę.

– Zdy cham ze śmie chu.

– Ja też.

– I tam chy ba też pad nę.

– Moż li we, że tak bę dzie – uśmie cha się de li kat nie
Jo an na B., czu jąc, że Agniesz ka wpa dła w jej si dła.

– Go rzej, jak bob ka nie wy du szę. I co wte dy? To on
nie bzy ka w ogó le? Brać kon do my?

– Weź czop ka albo la xy gen :-) – in stru uje ją su te- 
ner ka.

– Nic so bie do dupy nie wsa dzę – wy bu cha dziew- 
czy na.

– Nie, no chy ba nie, ale na wszel ki wy pa dek. My- 
ślę, że on chce tyl ko scat.

– Nie ma opcji na siku?

– To wy pij ziół ka. Pi sa ło scat – za czy na się de ner- 
wo wać Jo an na B.

– Będę mia ła roz wol nie nie – oba wia się pro sty tut- 
ka.

– I do brze – stwier dza Jo an na B., jak by do sko na le
wie dzia ła, że wte dy klient bę dzie naj bar dziej za do- 
wo lo ny.

– Bę dzie wi dział, jak się na pi nam. To bę dzie w
dzień? Sra ła już ja kaś na nie go? – pyta już co raz bar- 



dziej oswo jo na z wy ko na niem fe ty szu klien ta
Agniesz ka.

– Wła śnie nie. Nie chciał. Wiesz, jak tra fi na taką,
któ ra go w koń cu za do wo li, to bę dzie ją brał sta le i
bę dzie dużo pła cił – nie usta ją co na ma wia Jo an na B.,
choć jest pew na, że Agniesz ka po łknę ła ha czyk.

– To bę dzie w dzień?

– Po cze kaj, bo mój fa cet idzie. Pi sze my szy frem,
okej? – pro si Jo an na B., któ ra ukry wa przed swo im
part ne rem, co tak na praw dę pro po nu je ko le żan ce.

– Okej.

Jo an na B. pi sze na ko mu ni ka to rze do Agniesz ki
zna nym im obu szy frem.

JO AN NA B.: Se sja w dzień, ale to jesz cze usta- 
lę wie czo rem.

AGNIESZ KA: Ok. Wolę w dzień.

J.B.: Gdzie stu dio ju tro mi po wie.

Na stęp ne go dnia
Jo an na B. pi sze na ko mu ni ka to rze do Agniesz ki.

JO AN NA B. Dał mi kasę za cie bie, żeby nie
było nie do mó wień. Wia do mo, ale nie bę dzie
nie do mó wień.

AGNIESZ KA: Asia, Boże, ale na 100 pro cent
się nie umó wi ły śmy.

J.B.: Jak to? Już wszyst ko umó wio ne.

A.: Prze cież nie usta la ły śmy na 100 pro cent.
Dziś mia łaś mi po wie dzieć co i jak.

J.B.: By łam pew na, że na 100 pro cent.

A.: Mia ły śmy po ga dać.



J.B.: Co do stra chu. Na pew no się opła ci, bo
moim dziew czy nom za wsze da wał wię cej niż
mó wił. Tak że jak się spodo basz, to gwa ran tu ję,
że bę dziesz mia ła mega kasę.

A.: No nie wiem, czy się uda. Może coś wię- 
cej?

J.B.: Kasy da wał wię cej. A co nie wcho dzi w
grę? Cze go nie chcesz, od tyłu i co jesz cze?

A.: No wiesz, nor mal nie. Wcho dzisz, pi jesz
coś, roz mo wa chwi lo wa i wy rko. On się bę dzie
do bie rał, czy jak?

J.B.: No nor mal nie. Wcho dzisz, ja kiś szam pan,
roz mo wa, muza i da waj.

A.: Czy li bę dzie love?

J.B.: On jest nie śmia ły.

A.: Ja też.

J.B.: Więc mu sisz prze jąć ini cja ty wę.

A.: Gdzie to ma być?

J.B.: No weź, ale ty je steś górą. W ho te lu, ju tro
mi po wie gdzie.

A.: Boję się.

J.B.: Co to zna czy?

A.: Ok. No do bra, boję się, ale wiesz, ja koś to
bę dzie. Nie wiem czy…

J.B.: No weź głu pia prze stań. Prze cież nie je- 
steś taka. Za wsze się na lu zie ba wi ły śmy. Po- 
trak tuj to jak grę ak tor ską. Jak będę wie dzia ła
wszyst ko, to się zdzwo ni my.

A.: Hej, to fakt, tro chę się wsty dzę.



J.B.: Do brze, żeby to, o czym ga da ły śmy, było
w naj lep szym wy da niu: ule głość i scat. A i naj le- 
piej, jak byś była w mini, bez maj tek i sta ni ka i
mia ła pro ste wło sy.

Tym ra zem Jo an na B. zna la zła dziew czy nę, któ ra,
za chę co na du ży mi pie niędz mi, zde cy do wa ła się na
scat. Spo tka nie się uda ło, męż czy zna był bar dzo za- 
do wo lo ny z ob słu gi. Agniesz ka, któ ra mało nie zwy- 
mio to wa ła, wy ko na ła za da nie. Zresz tą nie tyl ko ten
je den raz.



 

CZĘŚĆ PIĄ TA



Ostatni taki wyjazd



 

Ca sting na dziew czy nę dla księ cia
Ko niec roku 2008 i po czą tek 2009 to ko lej ny go rą- 

cy okres w ka rie rze Emi lii P. i Ka ro li ny Z. Obie przy- 
go to wu ją dru gi dwu mie sięcz ny wy jazd do fran cu- 
skie go ku ror tu Co ur che vel. Ich arab scy klien ci
uwiel bia ją wy po czy wać w tej czę ści Alp.

Emi lia P. wcią gnę ła w po szu ki wa nia pro sty tu tek
inne zna jo me su te ner ki. Na krót ko przed wy jaz dem
zor ga ni zo wa ła z jed ną z nich, Mo ni ką M., spo tka nie
or ga ni za cyj ne dla jej dziew czyn, któ re ma rzy ły, by
po je chać do re we la cyj nie płat nej pra cy. Dziew czy ny
spo tka ły się w cen trum sto li cy w re stau ra cji Hard
Rock Café.

„By łam na tym spo tka niu ze swo ją ko le żan ką.
Było jesz cze kil ka dziew czyn. Mo ni ka po wie dzia ła
nam, że po ja wi się Emi lia i wy ja śni szcze gó ły wy jaz- 
du. I fak tycz nie szyb ko się zja wi ła. Po wie dzia ła, że
wy jazd jest do Co ur che vel we Fran cji na nar ty, gdzie
bę dzie my spę dza ły czas z księ ciem arab skim, jego
zna jo my mi i ro dzi ną” – wspo mi na ła Pau li na. „Pa- 
mię tam, że któ raś z dziew czyn za py ta ła, czy bę dzie
trze ba ro bić coś wię cej, na przy kład upra wiać seks.
Po wie dzia ła, że są dziew czy ny, któ re nie będą mu- 
sia ły tego ro bić. Emil ka po wie dzia ła też, że je śli ja kaś
dziew czy na nie bę dzie się zga dza ła na seks, to na- 
stęp ne go dnia je dzie do domu, ale mó wi ła też, że
może tak być, że jej nikt ni cze go nie bę dzie pro po no- 
wał i też so bie za ro bi”.

Pau li na już na spo tka niu po wie dzia ła, że może je- 
chać od razu, ale za zna czy ła, że z ni kim sek su upra- 
wiać nie bę dzie. Po dob nie jej ko le żan ka To sia. Emi
zgo dzi ła się na to, pro sząc jed nak dziew czy ny, by ni- 



ko mu o tym nie mó wi ły. Za pro po no wa ła im też naj- 
niż szą staw kę, czy li sto euro dzien nie.

„Z Mo ni ką mia ła się roz li czać oso bi ście. Mi się wy- 
da je, że Emil ce bra ko wa ło od po wied nich dziew czyn
na ten wy jazd” – mó wi ła Pau li na.

Schro ni sko dla mi lio ne rów
Co ur che vel to bar dzo po pu lar ny ku rort nar ciar- 

ski, skła da się z pię ciu miej sco wo ści: Sa int-Bon-Ta- 
ren ta ise, Le Praz, Co ur che vel 1550, Co ur che vel 1650
i Co ur che vel 1850. Licz by od po wia da ją po ło że niu
miej sco wo ści nad po zio mem mo rza. Do każ dej z
nich moż na do je chać bez płat nym au to bu sem. Ku rort
za li cza się do naj więk szych na świe cie ob sza rów
nar ciar skich: sto pięć dzie siąt ki lo me trów świet nie
przy go to wa nych tras zjaz do wych z sześć dzie się cio- 
ma dwo ma wy cią ga mi, któ re mogą w cią gu go dzi ny
prze trans por to wać sie dem dzie siąt ty się cy nar cia rzy.
Mi ło śni cy bia łe go sza leń stwa uwiel bia ją to miej sce.
Naj wy żej po ło żo ne Co ur che vel 1850 jest mek ką bo- 
ga tych biz nes me nów: Bry tyj czy ków, Ro sjan czy Ara- 
bów. Dzię ki temu, że za trzy mu ją się tam bo ga cze z
ca łe go świa ta, nie bra ku je luk su so wych bu ti ków re- 
no mo wa nych pro jek tan tów mody. Pod ko niec ubie- 
głe go wie ku mia stecz ko za czę li od wie dzać ro syj scy
oli gar cho wie. Nie ru cho mo ści w tym ku ror cie są naj- 
droż sze we Fran cji. Ceny do rów nu ją nie mal Mo na- 
ko. Koszt jed ne go me tra waha się od pięt na stu ty się- 
cy do dwu dzie stu ty się cy euro. Za śred nio eks klu- 
zyw ne ho te le trze ba pła cić jak za naj droż sze ho te le
w Pa ry żu.

W 1993 roku w Co ur che vel od był się Pu char Świa- 
ta w Sko kach Nar ciar skich. Zwy cię żył zna ny w Pol- 
sce sko czek z Au strii An dre as Gold ber ger. W Co ur- 



che vel trzy krot nie była też meta naj po pu lar niej sze- 
go wy ści gu ko lar skie go – Tour de Fran ce.

Dziew czy nom nie mo gło się tam nie po do bać. Ara- 
bo wie wy naj mo wa li eks klu zyw ne, bo ga to zdo bio ne
drew nia ne wil le. W wol nym cza sie pa nien ki mo gły
wyjść na za ku py czy po szu so wać na nar tach bądź
de sce snow bo ar do wej.

Lot do Ge ne wy
Dziew czy ny spo tka ły się na war szaw skim lot ni- 

sku. Były tam mię dzy in ny mi Ju lia, Ali cja, Ane ta,
Dag ma ra, Bo że na, Iza, Ka sia, Mag da B., Mar ta i Emi- 
lia.

Po dróż z Pol ski jest dość mę czą ca. Naj pierw lot do
Ge ne wy. Lot ni sko w Co ur che vel, jed no z naj bar dziej
eks tre mal nych lą do wisk na świe cie, nie ob słu gu je
sa mo lo tów pa sa żer skich. Dla te go z Ge ne wy trze ba
po dró żo wać sa mo cho dem. Po kil ku go dzi nach jaz dy
krę ty mi gór ski mi ulicz ka mi do cie ra się do tego ma- 
low ni cze go, przy sy pa ne go śnie giem, raju.

Jed nak pierw sza gru pa dziew czyn mia ła dłuż szy
przy sta nek w Ge ne wie. Ksią żę i jego świ ta nie zdą ży- 
li na czas i 19 stycz nia, kie dy dziew czy ny wy lą do wa- 
ły, nie było ich jesz cze we Fran cji. Po le ci li Emi lii P.,
by do cza su ich przy jaz du za cze ka ły wszyst kie w Ge- 
ne wie.

Pro sto z lot ni ska Emi lia P. i dzie sięć zor ga ni zo wa- 
nych przez nią pro sty tu tek ru szy ły do ho te lu. To był
je den z naj dłuż szych wy jaz dów, wzię ło w nim udział
w su mie kil ka dzie siąt dziew czyn. Nie któ re zresz tą,
tak jak Ju lia, mu sia ły szyb ko wró cić do Pol ski, bo
choć bur del me ne dżer ka mia ła na dzie ję, że ksią żę się
nie zo rien tu je, że już kie dyś były u nie go, albo że



mimo wszyst ko po zwo li im zo stać, to się prze li czy ła.
San to od razu ode słał Ju lię i inne ta kie dziew czy ny z
kwit kiem.

Ksią żę San to i jego współ pra cow ni cy wie lo krot nie
nie byli za do wo le ni z dziew czyn, któ re przy je cha ły.
Od sy ła li je i wciąż żą da li no wych. Emi lia P. i Ka ro li- 
na Z. dwo iły się i tro iły, żeby zna leźć im nowe mo- 
del ki.

Nudy w ho te lu
Kil ka pierw szych dni dziew czy ny spę dzi ły głów- 

nie w po ko jach. Spo ty ka ły się przy po sił kach w ho te- 
lo wej re stau ra cji, za któ re pła ci ła Emi lia P. Wciąż nie
było wia do mo, kie dy ksią żę ra czy się po ja wić. Za to
im pre zo wa nie w Ge ne wie bez ko niecz no ści upra- 
wia nia sek su dziew czy ny do sta wa ły całą umó wio ną
staw kę.

„Emi lia po wie dzia ła mi w ho te lu, że je ste śmy
dziew czy na mi dla księ cia San to i jego przy ja ciół. Że
po byt wy glą da w ten spo sób, że cho dzi my na im pre- 
zy do księ cia i jego przy ja ciół i ksią żę lub jego to wa- 
rzy sze wy bie ra ją so bie dziew czy ny do usług sek su al- 
nych, ale też mamy z nimi spę dzać czas to wa rzy sko,
na przy kład na nar tach czy w klu bach. Emi lia za zna- 
czy ła, że je ste śmy tyl ko dla księ cia i jego lu dzi. Z in- 
ny mi męż czy zna mi nie mo gły śmy się spo ty kać” –
opo wia da ła Vio let ta.

Po kil ku dniach Emi lii P. skoń czy ły się pie nią dze,
skon tak to wa ła się więc z Sa mem, by przy słał kasę
przy naj mniej na ho te le i je dze nie. Po nie waż męż czy- 
zna wy sy łał pie nią dze za po śred nic twem We stern
Union, był by to ko lej ny prze lew na na zwi sko P. Po- 
sta no wi li za tem, że tym ra zem wy śle pie nią dze na
któ rąś z dziew czyn. Sam wpła cił pie nią dze na na zwi- 



sko Ju lii, któ ra ra zem z Emil ką ode bra ła te pięć ty się- 
cy euro w cen trum han dlo wym w Ge ne wie.

Tym cza sem do Ge ne wy do la ty wa ły ko lej ne pro sty- 
tut ki, mię dzy in ny mi Ta tia na z Li twy. Za ła twi ła ją
Ada R., któ ra sama nie mo gła przy le cieć w Alpy, po- 
nie waż była już u księ cia. Za każ dy dzień po by tu Ta- 
tia ny za ra bia ła sto euro. Ra zem z Li twin ką przy le cia- 
ła Aman da. Po zna ły się do pie ro w au to bu sie na lot- 
ni sko. W Ge ne wie miesz ka ły w jed nym po ko ju.

Aman da i Ta tia na mia ły spo ro szczę ścia (albo nie- 
szczę ścia – za le ży od punk tu wi dze nia). Na stęp ne go
dnia po ich przy jeź dzie Emi lia P. do sta ła sy gnał, że
mają je chać do Co ur che vel. Za mó wi ła du że go busa,
żeby wszyst kie dziew czy ny się zmie ści ły.

„Je cha ły śmy dłu go. Chy ba ze trzy go dzi ny. Na
miej scu za miesz ka ły śmy w gór skich dom kach. Po
dwie w po ko ju. Ja by łam z Ta tia ną” – mó wi ła Aman- 
da. „Na stęp nie przez dwa dni lub je den dzień nic się
nie dzia ło. Nie było żad nych im prez ani fa ce tów. Na- 
stęp ne go dnia przy je chał bar dzo przy stoj ny fa cet,
chy ba Włoch, i on nas oglą dał, to zna czy Emi lia nas
przed sta wi ła”.

Wszyst kie w ta pe tach le ży my i cze- 
ka my, aż zja wi się ksią żę

Emi lia P. nu dzi się w gór skim dom ku. Wciąż cze ka,
czy Ara bo wie ze chcą się za ba wić z dziew czy na mi,
czy nie. Na ko mu ni ka to rze in ter ne to wym opo wia da
wspól nicz ce o at mos fe rze w Co ur che vel i pla nach na
naj bliż sze dni.

EMI LIA P.: No był u nas, już się boję. No by- 
łam u księ cia San to i się wku rzy łam na bra cisz- 



ka, bo na ga dał, że tyl ko trzy są ład ne, a Sam
przy szedł i po wie dział, że Jula ma wra cać.

KA RO LI NA Z.: Ta aaa.

E.P.: My śli nad ode sła niem Pau li ny od Mo ni ki.
Tak że mu si my zna leźć 4-5 dziew czyn na już.

K.Z.: A Julę po znał, czy jak?

E.P.: Tam te ode słał. Tak, po znał.

K.Z.: Gdzie ode słał?

E.P.: Naj gor sze, że nie wia do mo jak mi za pła ci
za nie. A tam te ode słał. Ka zał mi wy brać 6 naj- 
lep szych i pój dę z nimi na tro chę do księ cia.
Spraw dzi, jak je zo ba czy. I chuj, mu szę wy brać,
no mó wi łam.

K.Z.: Kur wa.

E.P.: No weź, ale prze je ba ne i z tą kasą nie
wiem.

K.Z.: Ju tro zo ba czę tą Ka się od Jo an ny i w ra- 
zie cze go mam na so bo tę 3 la ski. Trze ba wal- 
czyć o kasę.

E.P.: Ta Da ria przy le ci w pią tek. Z kasą bę dzie
chu jo wo. Jak Sama zo ba czę, to z nim po ga dam.
Bę dzie dym.

K.Z.: To może weź te raz ze sobą tą Ka się, ale
niech się wy szy ku ją su per.

E.P.: Nie. Szcze rze po wiem, że bę dzie dym.

K.Z.: Że cze ka ły tak dłu go, bo ich nie było i nie
moż na im te raz po wie dzieć bye, bye. Nie chce- 
my prze cież, żeby ro bi ły nam an ty re kla mę.

E.P.: Po wiem, po wiem.



K.Z.: Po wiedz, że roz nio są od razu po in nych
la skach.

E.P.: No po wiem. Już zno wu się stre su ję. Na- 
wet al ko ho lu nie mamy.

K.Z.: No ja je bię.

E.P.: Na ju tro po trze bu ję dane Do ro ty do bi le- 
tu.

K.Z.: A dla nas coś bę dzie kasy?

E.P.: Pau li na i To sia mia ły do stać po 250 euro
i tyle im dam, bo ka zał je ode słać. To mamy 200
za dzień.

K.Z.: Tak jak by za jed ną la skę nor mal nie.

E.P.: No to mamy po 300 euro.

E.P.: Jak za ła twię za te 4 po 500 za dzień, to
Pau li na i To sia do sta ną po 250 euro, a Ju lia i Ala
400. Czy li dla nas po 350 euro. No i w koń cu się
do li czy łam. Oby tyl ko dał 500, bo już mnie gło- 
wa boli.

K.Z.: Ja też w ner wach, już wszy scy śpią, a ja
bu szo wa łam w ne cie. Cze kam na new sy.

E.P.: Bez sen su wszyst kie le ży my w ta pe tach i
cze ka my.

Krót ka im pre za
Tego dnia wie czo rem mia ła być pierw sza ocze ki- 

wa na od wie lu dni im pre za. Naj pierw jed nak trze ba
było wy brać od po wied nie dziew czy ny. Emi lia P. ka- 
za ła wszyst kim ład nie się uma lo wać i ele ganc ko
ubrać. Gdy dziew czy ny były go to we, zor ga ni zo wa ła
spo tka nie w jed nym z po koi. Po krót kiej chwi li po ja- 
wił się Sam.



Ko lej no każ da z nich przed sta wia ła się, a Sam do- 
kład nie się im przy glą dał. Dziew czy ny my śla ły, że
wszyst kie pój dą do klu bu, ale Sam wy brał tyl ko
sześć. Resz ta mu sia ła zo stać w domu.

– By łam w tej szó st ce – mówi mi Aman da. – Na tej
im pre zie byli też inni męż czyź ni. Było ich chy ba
czte rech i je den z nich dał mi do zro zu mie nia, po co
tu taj je ste śmy. Nie po tra fię po wie dzieć, w jaki spo- 
sób dał mi do zro zu mie nia, że cho dzi o seks, ale dało
się to wy czuć. Da łam mu do zro zu mie nia, że nie
chcę upra wiać sek su, i ta im pre za po dwóch go dzi- 
nach się za koń czy ła. Jesz cze tego sa me go wie czo ru
Emi lia po wie dzia ła nam, że oni mogą jesz cze wpaść
do na sze go dom ku na im pre zę, więc mamy być go to- 
we. Tej sa mej nocy oko ło go dzi ny czwar tej Emi lia
we szła do na sze go po ko ju i obu dzi ła Ta tia nę, mó- 
wiąc, że ma iść do męż czy zny o imie niu San to. Wy- 
szło na to, że ona się jemu spodo ba ła. Ta tia na po szła,
a po po wro cie na stęp ne go dnia była zmar twio na i
za my ślo na. Ona mi tego nie po wie dzia ła, ale nie spo- 
sób się nie do my ślać, że ona mu sia ła z tym męż czy- 
zną upra wiać seks, bo ina czej od razu wró ci ła by na
Li twę. Ona chy ba wie dzia ła, po co przy je cha ła, ale z
jej za cho wa nia było wi dać, że nie jest z tego za do wo- 
lo na. Ja z nią na ten te mat nie roz ma wia łam, ale to
było oczy wi ste, po co tu przy je cha ła i że jej się to nie
po do ba.

Mogą nam nie za pła cić?
Ju lia mu sia ła wró cić do Pol ski. Cały czas jed nak

była w kon tak cie z Emi lią P., bo wciąż po ja wia ły się
nowe pro ble my z płat no ścią za jej po byt we Fran cji.
Poza tym, jak wi dać z ich roz mów na ko mu ni ka to- 
rze, dziew czy ny moc no się zży ły. Roz ma wia ły pra- 
wie co dzien nie.



EMI LIA P.: Jesz cze będę mu sia ła wal czyć o
kasę zna jąc San ta. Ja pier do lę. No ale cóż, ży cie.

JU LIA: Czy li co, mogą nam nie za pła cić?

E.P.: No tak. Szko da tyl ko, że tyle sie dzia ły- 
ście.

J.: Za te dni?

E.P.: Nie, no za pła cą, tyl ko nie wiem, ile. Sam
coś pier do li o po ło wie staw ki, ale ja sta ram się,
żeby dał ca łość, bo ja się wkur wię sama.

J.: O kur wa.

E.P.: Nie płacz i nie mów nic na ra zie tam tym.

J.: Nie no. No te raz to się sama za ła ma łam.

E.P.: No bo może nie po trzeb nie pa ni ku je cie.

J.: Ok.

E.P.: No zo ba czy my. Będę wal czyć.

J.: No nie wiem.

E.P.: Na ra zie nie becz.

J.: Fakt, jak by przy je cha li tu wcze śniej, to by- 
ło by od razu wia do mo.

E.P.: Mam na dzie ję, że bę dzie ok. A jak nie, to
bez sen su tu sie dzia ły ście.

J.: To bym od razu wy le cia ła, ale w su mie nic
nie ro bi ły śmy, więc i tak ja kaś kasa. He, he, he.
Im pre zy były faj ne.

E.P.: No tak. Zo ba czy my. Ja też będę zła, jak
nie bę dzie tak jak pla no wa łam.

J.: Może być ostro, jak się dziew czy ny do wie- 
dzą, że staw ka inna.



E.P.: No wiesz, Pau li na i To sia mia ły do stać po
250, więc tu taj nie ma żad nej dys ku sji. Gdy by
się spodo ba ły, to by ła by inna roz mo wa, ale ty i
Ala to inna baj ka. Będę wal czyć.

J.: Dzię ki.

E.P.: Nie ma za co. To moja spra wa, że by ście
były za do wo lo ne. Nic nie mów, będę wal czyć o
kasę dla was.

J.: Oki. Dam radę.

E.P.: Ja się roz bie ram i idę myć pysz czek.
Wkur wia mnie tyl ko, że on ma tyle sia na i ży- 
dzi, jak by mu wiel ką róż ni cę ro bi ło parę se tek
euro.

J.: No wiesz. On może za to inne dupy opła cić.

E.P.: E tam. Ja koś tam ukrę cę, żeby było ok.

Na stęp ne go dnia Ju lia wciąż nie wie, czy do- 
sta nie pie nią dze. Zno wu roz ma wia ją z Emi lią P.

JU LIA: A i co tam?

EMI LIA P.: U mnie chuj nia. Czte ry la ski chcą
do domu wy słać. Leżę cały czas.

J.: O kur wa.

E.P.: Chy ba już się nie na da ję na ta kie kli ma ty.
Ser ce mi tego nie wy trzy ma.

J.: No co ty mó wisz?!

E.P.: Aman da, Mar ta i jesz cze jed na, no i nie
wiem któ ra i chcą pła cić po ło wę staw ki. Czy li
ma sa kra. Ciesz się, że wy je cha łaś.

J.: On jest jeb nię ty.

E.P.: Bo byś jesz cze mniej do sta ła.



J.: No wła śnie cie szę się, bo jak na ra zie to na
tym wszyst kim naj le piej wy szłam.

E.P.: My ślę, że jed nak da dzą nor mal nie. Te raz
taka ak cja.

Pro wa dzi cie czar ny bur del
Pau li na i To sia nie przy pa dły do gu stu księ ciu i

jego zna jo mym. Sam po le cił Emi lii P., by jak naj szyb- 
ciej ode sła ła je do Pol ski. Nie ste ty, w naj gor szym wy- 
pad ku dziew czy ny mo gły nie do stać pie nię dzy. A je- 
śli już, to mniej, niż się spo dzie wa ły. Naj bar dziej
strat na by ła by jed nak su te ner ka, któ ra po le ci ła
dziew czy ny Emi lii P. i Ka ro li nie Z.

Emi lia P. chce, żeby jej wspól nicz ka przy go to wa ła
na to su te ner kę.

Emi lia P. pi sze na ko mu ni ka to rze do Ka ro li ny Z.

EMI LIA P.: Po wiedz Mo ni ce, że Pau li na i To sia ra- 
czej wró cą. I jej kasy za to nie damy.

KA RO LI NA Z.: DO EMI LII P.:

Do brze. A bę dzie coś dla nas?

EMI LIA P.: DO KA RO LI NY Z.:

Pau li na i To sia mia ły do stać po 250 i tyle im dam. I
mamy 200 za dzień.

Sam naj pierw w ogó le nie chciał pła cić za dzie się- 
cio dnio wy po byt Pau li ny i Tosi. Emi lia P. prze ko na ła
go jed nak i dziew czy ny do sta ły po dwie ście pięć dzie- 
siąt euro za dzień. Z tej staw ki po win ny prze ka zać
część pie nię dzy swo jej su te ner ce, czy li Mo ni ce. Nie
mia ły jed nak za mia ru dzie lić się kasą. Mo ni ka po- 
czu ła się oszu ka na i za po śred nic twem Ka ro li ny Z.
ese me sa mi awan tu ro wa ła się z Emi lią P.



KA RO LI NA Z. DO MO NI KI M.:

„Nie chcę się de ner wo wać, bo pro blem z ci śnie- 
niem to jest przez ser ce. Dru gi raz nie mu szę tych sa- 
mych kwe stii po wta rzać, bo już je raz sły sza łaś. Bio- 
rę cię za wy ro zu mia łą oso bę i my śla łam, że też
chcesz, żeby nam się współ pra ca uło ży ła na przy- 
szłość. Mó wi łaś, że 5 [50 euro za dzień po by tu każ dej
za ła twio nej pro sty tut ki] cię usa tys fak cjo nu je a my to
wy krę ci my dla cie bie i to się uda nie po strze że nie. Je- 
śli te raz my ślisz ina czej to wy co fu ję się z roz mów.
PO ZDRO”.

MO NI KA M. DO KA RO LI NY Z.:

„Ki nia, wy ro zu mia łość tu nie ma nic do rze czy. Ja
nie mam ocze ki wań wzglę dem cie bie, a że Emi tu
nie ma to roz ma wiam tu z Tobą. Wy da je mi się, że
po ta kim za ła twie niu spra wy przez Emi to wy ka za- 
łam się mega wy ro zu mia ło ścią bę dąc tak bar dzo
strat na. O usa tys fak cjo no wa niu nie może być ra czej
mowy. Po tym co do wie dzia łam się od Mag dy tym
bar dziej tego nie zo sta wię. Je śli Emi chce wyjść z
tego z twa rzą niech wy wią że się z umo wy i wte dy
bę dzie ok. Nie chcę nic po nad to co sama usta li ła ze
mną Emi. Ki nia to chy ba też po win no być wy ro zu- 
mia łe dla cie bie. Ja osta tecz nie mogę się zgo dzić na
to, co po wie dzia ła Emi, że od każ dej dziew czy ny do- 
sta nę 200 euro za dzień. To w su mie 4 ty sią ce euro.
Niech Emi wy wią że się z tej umo wy i za koń czy my tą
spra wę”.

KA RO LI NA Z. DO MO NI KI M.:

„Mnie ich fo chy nie in te re su ją. Zgo dzi ły się na
taką staw kę więc nie ma te ma tu. Je śli jest, jak mó- 
wisz to spo tka my się po po wro cie Emi”.

MO NI KA M. DO KA RO LI NY Z.:



„Ja chcę dojść do kom pro mi su. Je śli pi szesz to po- 
myśl też o tym w dru gą stro nę. Ja sama mam pro ble- 
my z mę żem, bo za bie ra nam pie nią dze i leje mnie
przy dziec ku. Jak by mi było lek ko to nie pod ję ła bym
współ pra cy z wami a zro bi łam to dla dziec ka, któ re- 
mu nie mogę ku pić no we go łóż ka czy in nych rze czy.
Praw nik są do wy też kosz tu je. Dla te go nie mogę po- 
cie szyć się 500 euro. Za wi ni ła Emi dla te go prze pra- 
szam, że ty bę dąc w tym sta nie się de ner wu jesz i
uczest ni czysz w tej spra wie w imie niu Emi. Do cie bie
nie mam pre ten sji”.

MO NI KA M. DO KA RO LI NY Z.:

„Ki nia, Pau li na chce dziś wra cać, je śli nie do sta nie
50 euro wię cej. Usta lam z tobą staw kę 350, więc są- 
dzi łam, że uprze dzisz swo je dziew czy ny, żeby nie
chwa li ły się, że mają wię cej. Ja ze swo ich w tej sy tu- 
acji jej nie do dam. Je śli chce cie, żeby zo sta ła to do- 
łóż cie jej 50 euro od sie bie. Jej nie cho dzi, że nie sły- 
sza łam, tyl ko że ma niż szą staw kę od resz ty. Ja już za
wie le je stem strat na na tym in te re sie. Gdy by Emi od
po cząt ku mó wi ła, że seks jest tak obo wiąz ko wy, a
nie jak mó wi ła, że nie ma przy mu su, na wet na spo- 
tka niu z mo imi dziew czy na mi to bym żad nej la sce
tego nie za pro po no wa ła!!! Pro wa dzi cie czar ny bur- 
del i wy ko rzy stu je cie dziew czy ny oszu ku jąc, że jadą
się tam ba wić i nikt ich do ni cze go nie zmu sza!! Oka- 
zu je się ina czej!!!!! Wiedz cie, że tak tego nie zo sta- 
wię”.

MO NI KA M. DO KA RO LI NY Z.:

„Jesz cze po sta wi ły ście mnie w złym świe tle. Emi
mó wi ła, że nie ma przy mu su. Te raz z re la cji Pau li ny
wy ni ka ło, że seks to obo wią zek. Czas za ła twić to ina- 
czej”.



MO NI KA M. DO KA RO LI NY Z.:

„Nie będę do ni ko go dzwo nić. Je stem bez gro sza.
Mó wi łam ci, że da łam Pau li nie ostat nie pie nią dze na
tak sów kę. Mam małe dziec ko i mu szę za coś się
utrzy mać cho ciaż ja na ro bi łam so bie tyl ko kosz tów i
za bra łam czas wol ny dziec ku na szu ka nie i nie mam
nic z tego oprócz kło po tów”.

EMI LIA P. DO KA RO LI NY Z.:

„Mia ła do stać z gaży dziew czyn a nie od nas. To
my mia ły śmy wziąć mniej z za rob ku la sek dla niej. A
nie z na szych prze cież. Jak naj bar dziej od nich niech
bie rze. Tak to jest jak się jest za chłan nym i 50 pro- 
cent chce się zgar nąć”.

Mo ni ka nie od pusz cza. Awan tu ra o pie nią dze
trwa co naj mniej kil ka na ście dni. Emi lia P. po sta wi ła
na swo im i wy pła ci ła dziew czy nom pie nią dze, tyle,
ile uda ło jej się wy ne go cjo wać z Sa mem. Chcia ła, by
to one prze ka za ły na leż ne pie nią dze swo jej su te ner- 
ce. Jed nak dziew czy ny, uwa ża jąc, że do sta ły mniej,
niż uzgad nia ły z Mo ni ką, uzna ły, że nie mu szą jej nic
od da wać.

MO NI KA M. DO EMI LII P.:

„Emi tak jak już po wie dzia łam na po cząt ku. Nie
będę bie gać za dziew czy na mi by dały mi kasę. Ty im
ją wy pła ci łaś do ręki za miast mi. Ja bym się wte dy
bez pro ble mu po dzie li ła. Je dy nie ty mo żesz tu coś
zdzia łać. Jak wró cisz to po ga da my o tym. My ślę, że
pój dzie my na kom pro mis. Jed nak jak mó wi łam nie
mogę zo stać bez pie nię dzy za tą ak cję. Do zo ba cze- 
nia”.

EMI LIA P. DO MO NI KI M.:



„Pau li nie mó wi łaś, że nic od nich nie chcesz a mi,
że 100 euro. To się zde cy duj. Zo sta ło cu dem po mo- 
ich bła ga niach z 500 euro – 250. Po win naś do stać
100 od nich nie ode mnie. Zresz tą sama pi sa łaś, że za
nimi ga niać nie bę dziesz więc od po cząt ku wie dzia- 
łaś kto jest ci coś wi nien. A te raz ja je stem? Nie masz
się do kogo przy cze pić, to wy ży wasz się na mnie? Ja
mogę la skom ta kie go syfu na ro bić, że od da dzą kasę.
Py ta nie cze mu ty nie umiesz się z nimi do ga dać. To
w koń cu two je pra cow ni ce a zwa lasz na mnie swo ją
dział kę. Gdy by nor mal nie kasę do sta wa ły, jak było
umó wio ne, to bym nor mal nie za trzy ma ła kasę, to co
two je, ale że mia ły nic nie do stać, to po my śla łam, że
jak im dam to co wy bła ga łam to bę dzie su per. Te raz
w ogó le ża łu ję, że pro si łam o kasę dla nich. Nie opła- 
ca się mieć do bre ser ce”.

MO NI KA M. DO EMI LII P.:

„Jak wró cisz to zo ba czy my, czy bę dziesz mia ła taki
nie wy pa rzo ny ję zyk. Ciesz się chwi la mi z Ara ba mi i
brud ną kasą. Już nie dłu go”.

EMI LIA P. DO MO NI KI M.:

„Je steś pa zer na. Pa mię tasz jak sama chcia łaś tu
przy je chać. Wszyst kim na miej scu jest tu do brze i
dla te go to cię boli moja dro ga”.

Wil la z ba se nem
W Co ur che vel nie wy czu wa ło się tej na pię tej at- 

mos fe ry mię dzy Emi lią P. a Mo ni ką M. Ży cie pły nę ło
mo no ton nie. Tyl ko naj bliż sze ko le żan ki Emi lii P. wie- 
dzia ły o kon flik cie z Mo ni ką M. Awan tu ra z ob ra żo- 
ną su te ner ką nie była pierw szym ani ostat nim po ża- 
rem, jaki przy szło ga sić Emi lii P.



Bu rzo we chmu ry gro ma dzi ły się tak że nad jej re- 
la cja mi z Ka ro li ną Z.

Po pierw szej im pre zie dziew czy ny zno wu mia ły
kil ka dni wol ne go. Więk szość cza su spę dza ły jed nak
w po ko jach. Cza sa mi wy cho dzi ły do eks klu zyw nych
skle pów, któ rych w Co ur che vel nie bra ku je. Te naj- 
lep sze otwie ra ne były tyl ko na kil ka go dzin, i to tyl ko
w se zo nie. Wte dy też zja wia li się w nich bo ga ci tu ry- 
ści.

„Na stęp nie w cią gu dwóch-trzech dni ci męż czyź- 
ni przy szli do na sze go dom ku tyl ko nas od wie dzić,
ale fak tycz nie, to oni nas w ten spo sób wy bie ra li.
Mnie nie wy bra li i po ich wyj ściu Emi lia po wie dzia ła
mi, że ja się im nie po do bam i mam wra cać do Pol- 
ski. Za pła ci ła mi łącz nie za pięć dni ty siąc dwie ście
pięć dzie siąt euro. Nie było to po pięć set euro za
dzień, tak jak się uma wia ły śmy. Ona nie chcia ła mi
tak za pła cić, jak się uma wia ły śmy, twier dząc, że
może mi nic nie dać, jak nie we zmę tej kwo ty” – opo- 
wia da ła jed na z pro sty tu tek.

Pod czas gdy dziew czy ny miesz ka ły w jed nym
drew nia nym dom ku, ksią żę i jego przy ja cie le zaj mo- 
wa li dru gą wil lę. Była ona oczy wi ście dużo więk sza i
bar dziej luk su so wo wy po sa żo na. Po dniu spę dzo- 
nym na nar ciar skim sto ku ksią żę i jego świ ta mo gli
ogrzać się przy ko min ku albo po pły wać w kry tym
ba se nie.

Wy bra ne przez nich dziew czy ny czę sto spę dza ły
czas na tym ba se nie. Po pi ja ły drin ki i pły wa ły. Rzad- 
ko zda rza ło się, że by wa ły tam wszyst kie ra zem. Za- 
zwy czaj tyl ko te, któ re upa trzy li so bie ksią żę i Sam.
Gdy któ ryś z nich na brał ocho ty na seks, wy cho dził z
wy bran ką z ba se nu i zni ka li w apar ta men cie. Ksią żę
naj czę ściej za bie rał swo ją dziew czy nę na noc.



Nie li cząc oczy wi ście Emi lii P., naj dłu żej w Co ur- 
che vel była Dag ma ra – pięk ność o ciem nej kar na cji.
O tym wy jeź dzie do wie dzia ła się tuż po wa ka cjach w
2008 roku, gdy oka za ło się, że jest już za póź no, by
po le cieć na Ibi zę.

„W trak cie mo je go dzie wię cio ty go dnio we go po by- 
tu tam były śred nio co pięć dni im pre zy. Wy glą da ło
to tak, że Sam albo Emi lia wy bie ra li albo trzy dziew- 
czy ny do klu bu lub wszyst kie bra li do wil li księ cia
San to. Pod czas mo je go po by tu i wi zyt u księ cia w
jego wil li wy brał on, z tego, co pa mię tam, tyl ko sześć
dziew czyn. Wy glą da ło to tak, że wy bra na przez nie- 
go dziew czy na zo sta wa ła z nim na noc, a rano ja dła
z nim śnia da nie. Szła z nim na nar ty lub na za ku py
lub od razu po śnia da niu wra ca ła do nas. Ja w trak- 
cie tej nocy upra wia łam z nim seks. Dla mnie lo gicz- 
ne jest, że wy bra ne dziew czy ny też upra wia ły z nim
seks. Mó wi ły o tym. Upra wia łam też seks z Sa mem.
Ale nie pa mię tam, ile razy, bo się z nim co dzien nie
wi dy wa łam. Było to wie lo krot nie. Głów nie wszyst kie
dziew czy ny były dla księ cia San to, ale był tam ten
Sam, Bi lal i Car los. Car los to brat Bi la la. Mo gły śmy
też z nimi upra wiać seks, bo byli to przy ja cie le lub
ku zy ni księ cia” – ze zna wa ła Dag ma ra.

We dług niej dziew czy ny kom plet nie nie kry ły się z
tym, że upra wia ją seks ze wszyst ki mi tymi męż czy- 
zna mi.

„Dziew czy ny roz ma wia ły o bzy ka niu ze mną i
mię dzy sobą. Dużo dziew czyn było z Car lo sem i Bi la- 
lem, to jest upra wia ły z nimi seks” – zdra dzi ła Dag- 
ma ra. „Dziew czy ny ra czej wie dzia ły, ja dąc, że cho dzi
o upra wia nie sek su za pie nią dze, bo to wy ni ka ło z
roz mów z nimi”.



Z Co ur che vel do Bang ko ku
Po po wro cie do Pol ski Ju lia nie nu dzi ła się dłu go.

Od in nej su te ner ki, Ma rze ny G., szyb ko do sta ła pro- 
po zy cję ko lej ne go wy jaz du. Na sie dem dni do Bang- 
ko ku i trzy dni do Pa ry ża. Emi lia P. szyb ko do wie- 
dzia ła się o jej no wej pra cy, a po nie waż Ara bom
wciąż bra ko wa ło no wych dziew czyn, po pro si ła Ju lię,
by ta zo rien to wa ła się, czy wśród dziew czyn w Taj- 
lan dii są ta kie, któ re mo gła by ścią gnąć do Co ur che- 
vel. Roz ma wia ły o tym na ko mu ni ka to rze.

EMI LIA P.: Sły sza łam, że w Taj lan dii się wo- 
zisz :-) :-) :-)

JU LIA: W sy fie.

E.P.: W ja kim sy fie?

J.: Te mia sta to je den wiel ki syf. Śmier dzi. Ja
się boję wyjść na uli cę.

E.P.: Jaki masz ho tel?

J.: She ra ton. Jest spa i ba sen więc spo ko.

E.P.: No su per. A ile Was tam jest. Je ste ście u
tego z Ma ro ko? J.: Tak tego z Ma ro ko. 6 la sek.

E.P.: Aha. Znam? Ja kieś faj ne? Jak faj ne to
bierz ich nu mer. J.: Aga.

E.P.: Jaka Aga? Taka czar na? J.: Tak. By łam z
nią w Al pach.

E.P.: A z So po tu czy tam trój mia sta. Kto jesz- 
cze?

J.: Dwie ze Sło wa cji i jed na ze Ślą ska i taka
nowa z Ło dzi, pierw szy raz, ale byś z nią ner wo- 
wo nie dała rady. Sto py tań do… I ta kie de bil ne,
że ręce opa da ją.



E.P.: Ha ha ha ha. Ład ne?

J.: Cze ka łam tyl ko na py ta nie w sty lu: a co jak
ja będę mu sia ła mu kon dom za ło żyć?

E.P.: He he he he. Za raz wra cam. Na ra zie.

J.: A co w ogó le ro bi cie w Co ur che vel?

E.P.: Cały dzień dziś wol ne.

J.: Jest ten przy stoj niak Isham?

E.P.: A wczo raj ko la cja, im pre za i tak dwa dni
było. Nie ma go.

J.: A no to lu zik.

E.P.: Ile was tam jest? Mnie w koń cu hu mor
wró cił, bo S. za do wo lo ny he he he he.

J.: Z 7.

E.P.: No do brze.

J.: A jak la ski?

E.P.: Anet ka mu sia ła do domu je chać. A tak ja- 
koś cią gnie my. Mo że my tu zo stać jesz cze 20 dni,
tak że ma sa kra. Urwa nie gło wy.

J.: Jak za je bi ście. A euro stoi 4,62.

E.P.: A jak faj ne są tam la ski?

J.: Bo sko.

E.P.: To za ga daj z nimi, że 400 euro za dzień a
ty do sta niesz 100 od każ dej za dzień.

J.: OKI.

E.P.: Ale mu szą być ład ne.

J.: Aga na pew no chęt na by była. No to foto
wy ślę.



E.P.: Ale ona jest ni ziut ka. A jak wy glą da na
żywo. Fot ki mi wy ślij.

J.: OKI.

J.: No ni ska, no nie każ dy może być wy so ki,
ale szpi le spo re, kiec ki, faj nie ubra ne mu szą
być.

E.P.: Zrób im foty, za ga daj.

J.: A co do dziew czyn, jed na blon dy na wy so- 
ka, ład na.

E.P.: Zno wu po wie dział by, że jak Ro sjan ka.

J.: A ta dru ga to nic spe cjal ne go. E.P.: A ta
nowa?

J.: Ta nowa to taka dzie wi ca. A Aga spo ko.

E.P.: A to pięk nie. Ta dru ga nie jest zła. Agę to
ja znam, ale zrób jej foty i wy ślij.

J.: OK.

E.P.: Lecę mu szę się prze spać trosz kę. J.: OKI.
Bu ziacz ki.

E.P.: Na ra zie.

J.: Halo. Ga da łam z la ska mi, ale Aga i Mo ni ka
mu szą być w Pol sce 14.

E.P.: A po tem? Jul ka skąd masz te la ski? Do- 
bre, te ze Sło wa cji. Ga da łaś z nimi?

J.: Jed na jest ze mną w Pa ry żu. Ona jest chęt- 
na. Ma zro bio ne cyc ki. Jest OKI. Do brze umi an- 
giel ski. Na wa ka cje bar dzo by chcia ła je chać, bo
jak mó wi łam jej jak jest, to bar dzo chcia ła by je- 
chać. Boi się, że jak te raz po je dzie, to na wa ka- 
cje nie bę dzie mo gła.



Każ da uda je, że się nie ry pie, a się
ry pie

Łą cza in ter ne to we mię dzy Emi lią P. a Ka ro li ną Z.
grze ją się do czer wo no ści. Obie ro bią, co mogą, by
zna leźć świe żut ki, go rą cy „to war”. Emi lia P. mię dzy
od po czyn kiem na de sce snow bo ar do wej a im pre za- 
mi ślę czy nad kom pu te rem i prze szu ku je Na szą Kla- 
sę. Na bie żą co pod sy ła lin ki do upa trzo nych dziew- 
czyn Ka ro li nie Z. i od wrot nie. Po tem roz ma wia ją o
nich na ko mu ni ka to rze.

EMI LIA P.: Ta Asiu nia jest wy pa sio na. Mega
to war.

KA RO LI NA Z.: Nie wi dzia łam, bo mama w
domu była, ale syf taki w cha cie, że ja pier do le.

E.P.: Wi dzia łaś tą Asiu nię od Moni. Aman da z
tego ma ila też może być faj na.

K.Z.: O jest mail pod ty tu łem nowe dziew czy- 
ny. Na pisz mi tu taj imio na tych, któ re chce my
ese me sem.

E.P.: O ja kie pozy! To nie są pozy ho stes sy.
Bar dzo do brze się ukła da do zdjęć. Asiu nia,
Aman da, Ewe li na, K1, Mek sy kan ka…

E.P.: A ta ruda w ma sce ko kie to wa ła wczo raj
ja kie goś sta re go ob le cha i się śmia ły śmy, że za
200 pój dzie.

K.Z.: Nor mal nie za ba wia ła to wa rzy stwo fa ce- 
tów.

E.P.: A niech spier da la. Po je ba na. Każ da uda- 
je, że się nie ry pie, a się ry pie i to jesz cze za
free.



Ma tyl da O. była i ta jej ko le żan ka też Oli wia.
Ład nie ta Oli wia wy glą da ła, w roz pusz czo nych
wło skach dużo ład niej wy glą da ła. Sie dzia ła z
naj więk szym ru cha czem, ta kim pod pięć dzie- 
siąt kę.

E.P.: Mu si my mieć w po nie dzia łek, wto rek ja- 
kieś nowe sztu ki. Sam mi dziś da na bi le ty.

K.Z.: To po szu kam.

Cza sa mi bur del me ne dżer ki nie mu sia ły ni ko go
szu kać. Chęt ne pro sty tut ki, ko rzy sta jąc z po śred nic- 
twa in nych dziew czyn, same je od naj dy wa ły i pro si- 
ły o zna le zie nie ja kiejś ro bo ty.

To ty je steś Emi?
Sa bi na z Choj nic pi sze na ko mu ni ka to rze do Emi- 

lii P.

SA BI NA: Emi, ty je steś Emi?

EMI LIA P.: Tak, kto pyta?

S.: Sa bi na od Jul ki.

E.P.: Z Choj nic?

S.: Tak.

E.P.: No to heja. Skąd masz moje gadu-gadu?

S.: Z Two jej stro ny.

E.P.: A no tak. Wiesz, nie ga dam z nie zna jo- 
my mi, dla te go tak py ta łam.

S.: Spo ko, ja też nie.

S.: Je śli wy sła ła bym te zdję cia do ja kiejś agen- 
cji to mia ła bym szan sę?

E.P.: Za raz zer k nę, bo wła śnie się pa ku ję, bo
prze no si my się do in ne go ho te lu.



S.: Aha.

E.P.: Je stem tro chę za ję ta. Nie chce mi się ta
stro na otwo rzyć, prze pra szam.

S.: Nie szko dzi.

E.P.: Kto cię tak wy ma lo wał?

S.: Kum pe la.

E.P.: Ma sa kra. Foty ład ne, ale ma ki jaż? Po- 
wiem to bie tak, do agen cji za wsze chcą na tu ral- 
ne foty. Ta kie bez ma ki ja żu, ale wiesz, te zdję cia
są cie ka we. Tak że mo żesz je po wy sy łać, ale póź- 
niej po wiem ci, gdzie je po wy sy łać, bo mu szę się
pa ko wać.

S.: OK. dzię ku ję.

Sa bi na jest zde ter mi no wa na. Bar dzo chce za ła pać
się na ja kiś sek swy jazd. Ju lia obie cy wa ła jej, że Emi- 
lia P. z pew no ścią gdzieś ją wci śnie na ja kiś wy jazd.
Dla te go dziew czy na nie cier pli wi się i po now nie od- 
zy wa się na ko mu ni ka to rze do su te ner ki.

SA BI NA: Hej Emi, tu Sa bi na od Jul ki.

EMI LIA P.: Co tam?

S.: Ja wiem, że to tak głu pio tak py tać, ale czy
nie mo gła byś mnie gdzieś wci snąć na wa ka cje
do ja kie goś mo de lin gu czy ja kiś tam tym po dob- 
nych???

E.P.: Mu sia ła byś zro bić so bie ja kieś na tu ral ne
zdję cia bez ma ki ja żu, pro ste foty w bi ki ni,
przód tył, boki, bez ma ki ja żu. Jak je zro bisz, na- 
pisz do mnie na gadu-gadu i wte dy ja już coś z
nimi zro bię.

S.: By ło by za je bi ście.



E.P.: No zo ba czy my co da się zro bić. Tyl ko nie
rycz.

S.: A jak tam w wiel kim świe cie?

E.P.: Nic tam. Mam dzień chu jo wy.

S.: Oj tam, za wsze może być go rzej.

E.P.: No wia do mo. Mam dużo spraw, któ re
prze ra sta ją mnie na dzień dzi siej szy.

S.: Ok. Trzy maj się.

M jak Ma tyl da
Po dob nie jak w przy pad ku in nych wy jaz dów or- 

ga ni zo wa nych przez Emi lię P. i Ka ro li nę Z. nie
wszyst kie dziew czy ny wie dzia ły, po co jadą. Trud no
po wie dzieć, czy wy so ka staw ka za dzień pra cy po- 
win na być sy gna łem, że w grę wcho dzi upra wia nie
sek su. Z pew no ścią nie wie dzia ła tego Ma tyl da O.
Dziew czy na o sło wiań skiej uro dzie, któ ra zaj mo wa ła
się mo de lin giem i cho dzi ła nie tyl ko po eu ro pej skich
wy bie gach. Nikt jej tam sek su nie pro po no wał, a do- 
sta wa ła za po ka zy bar dzo wy so kie staw ki.

„W stycz niu 2009, krót ko przed wy jaz dem, do sta- 
łam in for ma cję na por ta lu Na sza Kla sa od ja kiejś
agen cji, któ rej na zwy dzi siaj nie pa mię tam. Nikt się
nie pod pi sał w imie niu tej agen cji. W in for ma cji tej
była ofer ta pra cy w cha rak te rze ho stes sy we Fran cji
za duże pie nią dze” – ze zna wa ła w pro ku ra tu rze Ma- 
tyl da O. „Po prze czy ta niu skon tak to wa łam się z po- 
da nym nu me rem. Ode bra ła mło da ko bie ta. Po wie- 
dzia łam, że je stem za in te re so wa na. Ona po wie dzia- 
ła, że pra ca jest w cha rak te rze ho stes sy, to jest trze ba
być ład nym, ład nie ubra nym i cho dzić na im pre zy
do to wa rzy stwa i do brze się ba wić za pięć set euro



dzien nie. Pra ca była nie ogra ni czo na w ter mi nie. Po- 
wie dzia łam, że mogę le cieć na po nad ty dzień”.

By łam w szo ku, pła ka łam
Ma tyl da skon tak to wa ła się też ze swo ją ko le żan ką

Oli wią, któ ra po wie dzia ła jej, że wy bie ra się do Co ur- 
che vel. Dziew czy na szyb ko do sta ła ese me sem nu- 
mer re zer wa cji lot ni czej oraz in struk cję, co zro bić
po wy lą do wa niu. Tak sów ką do tar ła do Co ur che vel,
gdzie przy wi ta ła ją Dag ma ra, któ ra za pła ci ła za kurs.
Było już póź no. Po ka za ła jej po kój i po szła spać. Emi- 
lię P. po zna ła do pie ro na stęp ne go dnia rano, ale nie
za mie ni ła z nią na wet sło wa. Za to po zna ła inne
dziew czy ny i po wo li do wia dy wa ła się, w ja kie go ro- 
dza ju wy jazd się wpa ko wa ła.

„W cią gu dnia z roz mów z dziew czy na mi do wie- 
dzia łam się, na czym tak na praw dę ta pra ca po le ga.
One nie po wie dzia ły tego wprost, ale żar ta mi i pół- 
słów ka mi dały mi do zro zu mie nia, że cho dzi o pro- 
sty tu cję. Gdy się zo rien to wa łam, to za czę łam im za- 
da wać py ta nia i już by łam pew na, że cho dzi o pro- 
sty tu cję. Po wie dzia łam im, że ja nie wie dzia łam, że
ta pra ca ma taki cha rak ter, że nikt mnie o tym nie
po in for mo wał. By łam w szo ku i bar dzo za sko czo na.
Dziew czy ny mnie wy śmia ły i po wie dzia ły, że jest to
nie moż li we, że nie zda wa łam so bie spra wy, gdzie i
po co lecę. Do da ły, że cała War sza wa wie o ta kich
wy jaz dach. Do szło na wet na tym tle do kon flik tu, bo
za czę ły mi za rzu cać nie praw dę. Ja wte dy za czę łam
im opo wia dać, że ja ni g dy na ta kie wy jaz dy nie jeź- 
dzi łam i nie wie dzia łam, na co się pi szę. Opo wia da- 
łam im, co do tej pory ro bi łam, to jest, że jeź dzi łam
jako mo del ka do Chin, Me dio la nu i in nych kra jów
świa ta. One da lej mi nie wie rzy ły i mnie wy śmie wa- 



ły. Wte dy pu ści ły mi ner wy i się po pła ka łam, i po- 
szłam do sie bie do po ko ju” – opo wia da ła Ma tyl da.

W po ko ju cze ka ła Oli wia. Ma tyl da po wie dzia ła jej,
co się sta ło w sa lo nie w dom ku. Obie za mknę ły się w
po ko ju, a Oli wia wy zna ła jej, że rów nież czu je się
oszu ka na, bo pro po no wa no jej inny cha rak ter pra cy.
Nikt jej po dob no nie mó wił, że cho dzi o pro sty tu cję.
Zde cy do wa ły, że pój dą do Emi lii P. wy ja śnić spra wę.

Ma tyl da pierw sza po wie dzia ła bur del me ne dżer ce,
że nie mia ła po ję cia, iż przy jeż dża do Fran cji w cha- 
rak te rze eks klu zyw nej pro sty tut ki. Po par ła ją Oli- 
wia, któ ra za pew nia ła, że tak że nie wie dzia ła, że bę- 
dzie mu sia ła się pro sty tu ować. Wte dy Emi lia P. po- 
twier dzi ła, że jest to wła śnie tego ro dza ju wy jazd, su- 
ge ru jąc, że po win na się tego do my ślić.

Ba łam się, że nie wró cę do domu
„Po wie dzia ła mi też, że ja zo sta łam o tym te le fo- 

nicz nie po wia do mio na, ale to nie praw da, bo ta
dziew czy na mi o tym nie mó wi ła ani nie da wa ła w
ża den spo sób do zro zu mie nia. Emi lia po wie dzia ła,
że jak się nie zga dzam na świad cze nie usług sek su al- 
nych, to mam wra cać do Pol ski. Do Oli wii mó wi ła to
samo. Wma wia ła jej, że wie dzia ła” – przy po mi na ła
so bie Ma tyl da.

„Mó wi ła, że nikt nie bę dzie nam da wał po pięć set
euro za dzień za dar mo i jak się nie zga dza my na
upra wia nie sek su, to wra ca my do Pol ski” – do da wa- 
ła Oli wia.

Wer sje Ma tyl dy i Oli wii po twier dzi ło pro ku ra to ro- 
wi wie le uczest ni czek tego wy jaz du. Do sko na le za pa- 
mię ta ły, że Ma tyl da się tam roz pła ka ła, twier dząc, że
o ni czym nie wie dzia ła.



Emi lia P. za re zer wo wa ła bi le ty po wrot ne do Pol ski
dla obu dziew czyn. Mia ły wra cać w po nie dzia łek. W
nie dzie lę od by wa ła się im pre za w wil li księ cia.

„Po szłam tam. Po wie dzia łam temu księ ciu, że
mam cho re jaj ni ki i mu szę wra cać do Pol ski, bo tak
chcia łam wy brnąć z tej sy tu acji, bo ba łam się, że
mogę mieć pro blem z wy lo tem do Pol ski, jak od mó- 
wię mu sek su, gdy by on ze chciał” – opo wia da ła Ma- 
tyl da.

Emi lia P. za pła ci ła jej zgod nie z umo wą ty siąc
pięć set euro za trzy dni po by tu. Ma tyl da wra ca ła do
domu z Oli wią, z któ rą Emi lia P. rów nież się roz li czy- 
ła, pła cąc jej trzy ty sią ce euro za sześć dni po by tu. Po
wrę cze niu dziew czy nom pie nię dzy wy du si ła z sie- 
bie, że ma na dzie ję, że po wie dzą jej cześć, jak się
spo tka ją przy pad kiem na uli cy. Emi lia P. twier dzi ła,
że Oli wia na pew no wie dzia ła, po co przy je cha ła do
księ cia. Tłu ma czy ła, że dziew czy na prze stra szy ła się
Ma tyl dy i tego, że po po wro cie do Pol ski może opo- 
wie dzieć, co jej ko le żan ka tam ro bi ła.

Oli wię do wy jaz du do Co ur che vel na kło ni ła Dag- 
ma ra. Pod czas ja kie goś spo tka nia w sto li cy za gad nę- 
ła, czy nie chcia ła by po je chać do Ge ne wy do pra cy w
cha rak te rze ho stes sy do ja kie goś księ cia. Mó wi ła, że
pra ca po le ga na to wa rzy sze niu księ ciu i im pre zach.
Za ofe ro wa ła pięć set euro dzien nie.

„Po usły sze niu tej staw ki spy ta łam Dag ma ry, czy
nie cho dzi o seks, tyl ko o pra cę w cha rak te rze ho- 
stes sy. Po wie dzia ła, że może paść taka pro po zy cja
upra wia nia sek su, ale wte dy to bę dzie moja pry wat- 
na spra wa i nie ma to związ ku z pra cą w cha rak te- 
rze ho stes sy” – tłu ma czy ła Oli wia.

Biz nes się krę ci



Po wy jeź dzie obu dziew czyn Emi lii P. znów bra ko- 
wa ło go to wych na wszyst ko pro sty tu tek dla księ cia.
Ju lia jesz cze nie za ła twi ła ani jed nej, a już leci na na- 
stęp ny wy jazd. Za każ dą za ła twio ną dziew czy nę
może do stać nie złą kasę – sto euro dzien nie. Dla te go
wciąż ne go cju je z parą pro sty tu tek ze Sło wa cji, któ re
po zna ła w Taj lan dii. Emi lia P. cały czas re la cjo nu je
jej, co się dzie je w Co ur che vel. Ju lia na na stęp ny wy- 
jazd leci mię dzy in ny mi z Adą R., tą samą, któ ra w
wa ka cje była w Can nes i na Ibi zie, a póź niej po kłó ci- 
ła się z Emi lią P., bo na wła sną rękę po je cha ły z An- 
dże li ką do Pa ry ża i spo tka ły tam Sama i Bi la la. Emi- 
lię P. z Adą R. łą czy jesz cze jed no: Ada po de sła ła jej
na wy jazd Ta tia nę i za jej po byt u księ cia in ka su je
co dzien nie sto euro.

Ju lia od zy wa się na ko mu ni ka to rze do Emi lii
P.

JU LIA: Hej.

EMI LIA P.: Spa daj. Gni je my w łóż kach. A ja
idę się szy ko wać.

J.: Nic nie ro bie nie. Ha, ha, ha. Żar tu ję. Wiem,
ile masz na gło wie cipo.

E.P.: Pip ku, a ta blon dy na może być?
Sprawdź. Masz bu zia ki od Dag ma ry, sie dzi tu
koło mnie i ma py tan ko czy cze goś nie zo sta wi- 
łaś?

J.: No la kier i chy ba bluz kę.

E.P.: Jaką?

J.: Chy ba bia łą, ale te raz nie wiem.

E.P.: Bia łą ze zło tym na pi sem?

J.: To chy ba nie moja.



E.P.: Aha. Pe trę wał kuj.

J.: OK.

E.P.: Jesz cze czte ry la ski.

J.: OKI znaj dzie się.

E.P.: To będę mia ła hap py. No one do bre są,
tak że na 100 proc. je chcę.

J.: OK. Za ła twio ne. Lecę we wto rek do D.

E.P.: Po wiedz jej o ti pach.

J.: Do Du ba ju.

E.P.: O pro szę, od kogo?

J.: Od Ma rze ny.

E.P.: Z Po lka mi le cisz?

J.: Ra czej tak.

E.P.: Ok, a do kogo le cisz?

J.: Po zbie ram nu me ry.

E.P.: Do kogo? Do księ ciu nia?

J.: Tak.

E.P.: No to pew nie Sha rif.

J.: Ja mam już wy jaz dy ob cy ka ne.

E.P.: A ile daje?

J.: 500 do lców.

E.P.: Bo z tym, to się za wsze zmie nia. A to sła- 
bo, kie dyś było 500 euro. No OK i tak ma pew nie
dużo chęt nych.

J.: A jak u Cie bie?

E.P.: Już chy ba 4 dzień nie cho dzi my na im- 
pre zy.



J.: No tak jak my.

E.P.: I jesz cze się wkur wi łam.

J.: Czym?

E.P.: Na Ka mi lę.

J.: Ale tą co ją znam?

E.P.: Tak. Ada ją na krę ca.

J.: Co znów? Ga daj.

E.P.: Ta Bian ka jest od Ka mi li. Ka mi la mia ła
do stać za nią 100 euro za dzień.

J.: No i co?

E.P.: Ale oni stwier dzi li, że albo niech wra ca
do domu, bo się nie po do ba, albo za pół staw ki
zo sta nie. To ja ją na mó wi łam, żeby zo sta ła.

J.: No to co te raz, bied na do sta nie tyl ko 150
euro? To co ta Ka mi la jeb nię ta?

E.P.: One są ko le żan ka mi. Miesz ka ją ra zem.
Po win na się opa no wać. Ona się pyta, kie dy wra- 
ca my. Ja jej mó wię, że na mó wi łam Bian kę, żeby
zo sta ła, a może mi się uda na krę cić, żeby do sta- 
ła całą staw kę, a jak nie to do sta nie pół. A Ka mi- 
la, że jej to nie in te re su je, że ona chce swo je 100
euro.

J.: Chy ba jej koks za szko dził.

E.P.: A ja jej na to, że ona do sta je ze staw ki
Bian ki i nie do sta nie nic wię cej extra.

J.: Aha.

E.P.: W koń cu na pi sa łam, że nie jest ela stycz- 
na. Że bym wie dzia ła, że nie jest taka ela stycz na,
to bym ją ode sła ła ra zem z Bian ką i nic by nie



za ro bi ła. Do sta łam esa do Ady i już wie dzia łam,
że sie dzą ra zem i ga da ją na mnie.

J.: Nie mam py tań.

E.P.: Na pi sa łam jej, że jak tak będą na mnie
pier do lić, to się po że gna my i żad nych in te re sów
ro bić nie bę dzie my.

J.: No tak, Mar ty nie ma, to Ada musi na kimś
że ro wać, bo wszyst ko wy da je na im pre zy i koks.

E.P.: No do kład nie to samo mówi Bian ka. Kur- 
de, tak się znisz czy ły. Jesz cze słu chaj, pyta co się
sta ło. Oszu ku je mnie, kła mie w żywe oczy. Jak- 
bym była ja kaś na iw na. To mnie naj bar dziej
boli. Tyle jej po mo głam, jej kur wa ser ce da łam.
Ale trud no. Wi dać do broć nie po pła ca.

J.: To jest naj gor sze. Tyle po ma gasz, a ona ta- 
kie coś…

E.P.: I jesz cze bez czel nie bę dzie mi pi sać, że
jej nic nie

in te re su je. Jak ja to po ka za łam Bian ce, to ona
do pie ro się wku rzy ła. Ile to przy jaź ni przez taki
wy jazd się roz je bie za wsze. – Emi lia P. do brze
wie, co mówi.

J.: Sprawdź pocz tę. Mam jesz cze jed ną.

E.P.: Jul ka do sta łaś fot ki od ko lej nej la ski?

J.: Na ra zie mam dwie, ale ta dru ga śred nia- 
wa, ale po ka żę.

E.P.: Mu sia ła bym znać też wy mia ry. A ty już
w PL?

J.: Tak. Ja w Pol sce. No bo ja tam tyl ko 10 dni
by łam. 7 dni Bang kok i 3 dni Pa ryż.



E.P.: Aha. My może ja koś po 20 wró ci my. Tzn.
jesz cze o parę rze czy za ha czę, ale to jesz cze zo- 
ba czy my. Ej ja lecę…

E.P.: Hehe, do pa dłam tego mo je go nie bie sko- 
okie go księ ciu nia. Pa mię tasz?

J.: Ok. Leć, papa.

J.: Do Du ba ju ju tro z Kin gą, Adą i Ka mi lą.

E.P.: Od kogo?

J.: Hmmm. Od tej Ma rze ny. Się tro chę boję.

E.P.: No tam strach jesz cze z Adą. Za je bi ście,
no i dzwo ni do mnie.

J.:

E.P.: Ja ci współ czu ję. Jesz cze z Adą le cisz. Co
za de bil ka je ba na.

J.: A ja się boję Kin gi, bo znów bę dzie pier do- 
lić.

E.P.: Jesz cze gada na mnie non-stop?

J.: No i Kin ga. Adą to się tam nie przej mu ję.

E.P.: A tam. Miej ją w du pie. Ja tam mam
wszyst kie w du pie i po ło wa stre su mniej. I tak
za ro bię. Mam na dzie ję, że po je dzie jed na nor- 
mal na, a nie pier dol nię ta la ska.

J.: No a Ka mi la?

E.P.: Wi dzisz, jak jest z Ka mi lą. Ta Ma rze na
wszyst kie moje nowe la ski przej mu je. Po win- 
nam wziąć od niej pro cent, hihi.

J.: No wi dzę. Źle się z nią dzie je. Ada jej dała
pew nie na mia ry.



E.P.: Tak, tak, tam bę dzie Ada. Ale Ma rze na
mnie nie lubi. Kon ku ren cja.

J.: Aha.

E.P.: Do my ślam się. Wpły wo wa na maxa jest
Ka mi la. Ja już nie chcę z nią ga dać, bo mi to
ostat nio wy je cha ła z tek stem, że niech spa da.
Wkur wi ła mnie. Zresz tą przez Adę, bo jej na ga- 
da ła o kasę. Mó wi łam Ci.

J.: Mó wi łaś, mó wi łaś.

E.P.: Wie cie do kogo le ci cie?

J.: Do Sha ri fa. Chy ba do Sha ri fa.

E.P.: Na ile? I co, za 500 do la rów?

J.: Nie, za 450 $.

E.P.: Na 5 dni. To te 50 do lców dla Ady. To ona
za tyle po le ci. Prze cież ona ma po noć ta kie wy- 
jaz dy, że… Same ty sią ce za dzień, a tu co???

J.: Nie, no weź. Ja na Ma rzen kę do sta łam na- 
miar od Agi, a nie od Ady.

E.P.: Od ja kiej Agi?

J.: A no chwa li ła mi się, że do Du ba ju za 700
euro za dzień leci. No tej, co Ci się nie spodo ba- 
ła.

E.P.: Aaa. No wiem któ ra, wie śnia ra, kłam czu- 
cha.

J.: Jaka zno wu wie śnia ra, kłam czu cha?

E.P.: Aga.

J.: Ja się z moim wa dzę, bo mu się Na ta lia ta
blon dy na spodo ba ła.

E.P.: Z kim, z tym Gre go rem?



J.: Ta blon dyn ka, co ją ode sła li parę dni po
mnie.

E.P.: Jemu się po do ba. Aman da też jeb nię ta.
Na je ba na, na wcią ga na.

J.: To może dla te go. Te raz ją na na szej kla sie
zo ba czył. E.P.: To może na żywo razy 2.

J.: Ja już do nie go siły nie mam. Za je bię kie dyś
gno ja.

E.P.: Ej olej.

J.: A co ja się będę nim przej mo wać.

E.P.: No wła śnie.

J.: Ej pisz, co z tą Do mi ni ką. Ty z nią ga da łaś.
Ja wiem, że to de bil ka.

E.P.: Ale ja też na nią na ga da łam.

J.: Nie od bie ra, może już śpi.

E.P.: To na pisz jej esa, że pil na ro bo ta jest.

J.: Do niej mu szę po an giel sku na pi sać.

E.P.: To mi na pisz, a ja jej to prze pi szę.

J.: OK, ale chcesz nu mer?

E.P.: No nie, ty już za dzwoń i ty pisz.

J.: A jak ta blon dyn ka czy te dwie ciem ne?

E.P.: No to za ro bisz.

J.: Emi na pi sa łam, że chcesz, aby one obie jak
naj szyb ciej przy je cha ły do Co ur che vel i że obie- 
ca łaś, że po ja dą też w wa ka cje, na wet je śli po ja- 
dą te raz. I żeby dały mi znać, kie dy tyl ko mogą
do le cieć, bo dla nich mo że cie na wet ju tro do le- 
cieć. Ok wy sła łam.



J.: Jak coś, będę pi sać do Cie bie. Idę się pa ko- 
wać. Blon dyn ka tak?

E.P.: Tak.

Miss Po lo nia u księ cia
Do ro ta, wy so ka sza tyn ka. Uty tu ło wa na kró lo wa

pięk no ści Pol ski. Zresz tą nie tyl ko. Po zwy cię stwie
re pre zen to wa ła nasz kraj na róż ne go ro dza ju kon- 
kur sach w Eu ro pie i na świe cie. Nie zwy cię ży ła, ale
zna la zła się w ści słym fi na le, otrzy mu jąc ty tu ły wi ce- 
miss.

Do ro ta po zna ła Emi lię P. już kil ka lat przed wy jaz- 
dem do Co ur che vel. Nie utrzy my wa ły jed nak bliż- 
szych kon tak tów. Co ja kiś czas – dwa lub trzy razy w
roku – spo ty ka ły się na ja kichś im pre zach w war- 
szaw skich klu bach. Pod czas jed nej z nich Emi lia P.
opo wia da ła Do ro cie o swo ich naj bliż szych pla nach,
o tym, że pla nu je otwo rzyć agen cję mo de lek. W krót- 
kim cza sie Do ro ta wy sła ła Emi lii P. ma ilem li stę mo- 
de lek, któ re mo gły by być za in te re so wa ne taką pra cą.
Wów czas, jak twier dzi Do ro ta, nie do my śla ła się na- 
wet, ja kie go ro dza ju dzia łal ność na praw dę pro wa dzi
jej zna jo ma. Twier dzi, że chcia ła bez in te re sow nie
po móc dziew czy nom, któ re zna ła.

Kie dy Emi lia P. po raz pierw szy za pro po no wa ła jej
pra cę w cha rak te rze dziew czy ny do to wa rzy stwa,
Do ro ta od mó wi ła. Pra co wa ła wów czas w jed nym z
du żych ban ków. Była me ne dże rem. Wie lo go dzin na
pra ca w biu rze, co dzien nie w tym sa mym miej scu,
nie była jed nak speł nie niem jej ma rzeń. Zwłasz cza
że po wy gra nych wy bo rach miss za zna ła tro chę luk- 
su so we go ży cia – bar dzo dużo po dró żo wa ła, każ de go
dnia pra co wa ła gdzie in dziej, nie kie dy na wet co- 



dzien nie w in nym kra ju. W koń cu jej pra ca po le ga ła
na jak naj lep szym re pre zen to wa niu Pol ski.

Po ja kimś cza sie po my śla ła, że faj nie by ło by się
wy rwać z nud ne go biu ra i po je chać na kil ka dni we
fran cu skie Alpy. Wy bra ła nu mer Emi lii P. i od razu
za py ta ła, czy ofer ta, któ rą jej nie daw no skła da ła, jest
wciąż ak tu al na. Nie mia ła na wet po ję cia, jak bar dzo
Emi lia P. po trze bu je no wych dziew czyn dla San to.

„Po da ła, że staw ka dzien na wy no si trzy sta euro.
Gdy mó wi ła o cha rak te rze pra cy do to wa rzy stwa, to
za py ta łam się jej, czy wią że się to też z upra wia niem
sek su z tymi męż czy zna mi, dla któ rych to wa rzy stwa
będę. Emi po wie dzia ła, że jak pad nie taka pro po zy- 
cja od męż czy zny, to bę dzie to za le ża ło ode mnie. Py- 
ta łam Emi, czy będę mo gła zre zy gno wać z tej pra cy,
je śli nie bę dzie mi się tam po do ba ło. Po wie dzia ła, że
będę mo gła zre zy gno wać w każ dej chwi li” – mó wi ła
Do ro ta.

W Co ur che vel była dwu krot nie. Pierw szy raz
przy le cia ła 19 lu te go, na czte ry dni. Pod czas tego wy- 
jaz du mia ła spo ro szczę ścia, bo wzię ła udział tyl ko w
jed nej im pre zie w klu bie. Oprócz niej była jed na
dziew czy na z za gra ni cy i Emi lia P.

„Pod czas tej im pre zy ba wi ły śmy się chy ba z trze- 
ma chło pa ka mi, zna jo my mi Emi. Przed sta wi ła mnie
tym chło pa kom i je den z nich zo stał mi przed sta wio- 
ny jako ksią żę. Wszy scy byli mło dzi, koło trzy dziest- 
ki. Wy so cy, bru ne ci, szczu pli, typu po łu dnio wej uro- 
dy, bez szcze gól nych czy cha rak te ry stycz nych zna- 
ków, bar dzo przy stoj ni. Nikt mi nie pro po no wał ani
tym bar dziej nie zmu szał do sek su pod czas tego
pierw sze go opi sy wa ne go po by tu” – ze zna wa ła Do ro- 
ta.



Ko bie ta do my śla ła się, a wła ści wie była pew na, że
dziew czy ny upra wia ją seks z tymi męż czy zna mi.
Sama była za krót ko, żeby zdo być ich sym pa tię.

„Do my sły wy ni ka ły stąd, że pod czas tych spo tkań
z męż czy zna mi dziew czy ny na ja kiś czas zni ka ły” –
opo wia da ła Do ro ta.

Za dru gim ra zem spa łam z księ- 
ciem

Pod ko niec lu te go Do ro ta wró ci ła do Co ur che vel.
Zno wu na kil ka dni. Tym ra zem też wzię ła udział tyl- 
ko w jed nej im pre zie, na któ rą po szły wszyst kie bę- 
dą ce w tym cza sie dziew czy ny. Ksią żę za sta wił na
nią sie ci.

„Współ ży łam tyl ko i wy łącz nie je den raz z księ- 
ciem, i było to z na szej wspól nej chę ci” – tłu ma czy ła
Miss Po lo nia pod czas prze słu cha nia.

Emi lia P. roz li czy ła się z Do ro tą i wię cej już żad- 
nych pro po zy cji jej nie skła da ła.

Przy stoj ny cu kie rek – pierw sza kla- 
sa

Ewe li na G., po dob nie jak inne dziew czy ny, do sta ła
na swo ją skrzyn kę ma ilo wą pro po zy cję wy jaz du. Nie
za re ago wa ła na nią od razu. Po ja kimś cza sie skon- 
tak to wa ła się jed nak z Ka ro li ną Z., któ ra wy ja śni ła
jej, na czym ma po le gać pra ca. Bez „zbęd nych”
szcze gó łów. To było ja koś na po cząt ku lu te go. Do- 
kład nie wte dy, kie dy Sam był wście kły, że dziew czy- 
ny, któ re tym ra zem Emi lia P. przy wio zła ze sobą,
wca le nie są ład ne, a nie któ re, jak Ju lia, były już
wcze śniej. Wte dy za gro ził, że w ogó le za nie nie za- 
pła ci, je śli nie przy ja dą na praw dę ład ne pro sty tut ki.



Ciem ne wło sy i oczy, zro bio ne pier si. Nie spo sób
nie obej rzeć się za nią na uli cy. Sub tel ny, miły, lek ko
ści szo ny głos zdra dza jej nie pew ność. To Ewe li na G.
– dziś do sko na ła biz ne swo man. Pro wa dzi wła sny in- 
te res w jed nym ze sta rych ro bot ni czych pol skich
miast. Po cho dzi z wie lo dziet nej ro dzi ny i cięż ko pra- 
co wa ła, żeby osią gnąć suk ces. Ni g dy nie ukry wa ła,
że po cią ga ją te le wi zja i pu blicz ne wy stę py. Uwiel bia
ka me rę i obiek tyw apa ra tu. Wie lo krot nie przed nim
po zo wa ła w dość ską pych stro jach. Ma co po ka zać.
Ostat nio zno wu za czę ła po ja wiać się w me diach. Kie- 
dy de cy do wa ła się na wy jazd, była stu dent ką. Nie
mia ła zbyt dużo pie nię dzy.

„Ki nia po wie dzia ła mi, że za tego ro dza ju pra cę
do sta nę czte ry sta euro za dzień po by tu. Po usły sze- 
niu ta kiej kwo ty oraz fak tu, że wszyst ko bę dzie tam
za pła co ne, dziew czy ny mają być do to wa rzy stwa i
za ba wy, oczy wi stym dla mnie się sta ło, że cho dzi o
coś wię cej, to zna czy o upra wia nie sek su, i dla te go
od razu w tej roz mo wie za py ta łam Kini, czy cho dzi o
upra wia nie sek su za pie nią dze. Od po wie dzia ła, że
tak, ale po wie dzia ła, że nikt mnie do ni cze go nie bę- 
dzie zmu szał i to bę dzie za le ża ło ode mnie. Pa mię- 
tam, że po tej roz mo wie Ki nia przy sła ła mi ma ilem
zdję cia, na któ rych był męż czy zna o imie niu Bi lal.
Ona przy sła ła mi to zdję cie, że bym zo ba czy ła, do ja- 
kich męż czyzn jadę. Ten Bi lal na zdję ciu i, jak się
póź niej oka za ło, w rze czy wi sto ści jest mło dym męż- 
czy zną w wie ku trzy dzie stu lat. Przy stoj ny cu kie rek,
na praw dę ślicz ny męż czy zna. Pierw sza kla sa. Szczu- 
pły, wy spor to wa ny, wzro stu oko ło stu osiem dzie się- 
ciu cen ty me trów, z dłu gi mi, ciem ne go ko lo ru wło sa- 
mi” – za chwy ca ła się Ewe li na G.

Dziew czy na zgo dzi ła się je chać na co naj mniej
dwa ty go dnie. Ka ro li na Z. po wia do mi ła ją o da cie



wy lo tu i w tym sa mym dniu spo tka ły się na Dwor cu
Cen tral nym w War sza wie, gdzie prze ka za ła jej bi le ty
lot ni cze. Po in stru owa ła ją też, co po win na zro bić,
gdy wy lą du je w Ge ne wie.

Pod ko niec lu te go Ewe li na G. ba wi ła się już w Co- 
ur che vel. Po zna ła tam inne dziew czy ny, za miesz ka ła
w po ko ju mię dzy in ny mi z Ta tia ną z Li twy. Po zna ła
też Miss Po lo nię Do ro tę.

„Po byt wy glą dał tak, że my spę dza ły śmy z tymi
męż czy zna mi wie czo ry, ale nie wszyst kie, co dwa
lub trzy dni. Spę dza nie z nimi cza su to im pre zy w
wil li księ cia przy ba se nie, wyj ścia do dys ko te ki, miej- 
sco wych klu bów czy re stau ra cji. Oprócz tych klu bów
było współ ży cie z tymi męż czy zna mi. Ja tam tyl ko
współ ży łam z męż czy zną o imie niu Bi lal – dwa lub
trzy razy. Nikt z in nych mi nie pro po no wał ani nie
ocze ki wał ode mnie sek su. Inne dziew czy ny też
współ ży ły, ale ja tego nie wi dzia łam. Wiem, że ksią żę
współ żył z Agniesz ką i Dag ma rą, bo one o tym mó wi- 
ły”

–wspo mi na w pro ku ra tu rze Ewe li na G.

Spę dzi ła w Co ur che vel sie dem na ście dni. Za ro bi ła
oko ło dwu dzie stu czte rech ty się cy zło tych.

Ju lia w Du ba ju
Ju lia i jej ko le żan ki wresz cie do tar ły do Du ba ju.

Zo sta ły za kwa te ro wa ne w pię cio gwiazd ko wym ho te- 
lu Fa ir mont Du baj w sa mym cen trum mia sta. Ten
eks klu zyw ny ho tel po ło żo ny jest za le d wie dzie sięć
mi nut od naj więk sze go na świe cie cen trum han dlo- 
we go The Du bai Mall. Bu dy nek po łą czo ny jest z li nią
me tra. Tyl ko kil ka sta cji da lej znaj du je się Mall of the
Emi ra tes, wiel kie cen trum han dlo we, w któ rym



dzia ła kry ty ośro dek nar ciar ski, pierw szy tego typu
obiekt na Bli skim Wscho dzie. Co cie ka we, bu dy nek
ho te lu po łą czo ny jest tak że kli ma ty zo wa nym łącz ni- 
kiem z Du bai World Tra de Cen ter.

Do dys po zy cji go ści jest ogrom ne spa z łaź nia mi,
ja cuz zi, sa lo na mi ma sa żu, si łow nią i dwo ma ba se na- 
mi na da chu wie żow ca, z któ re go roz po ście ra ją się
nie sa mo wi te wi do ki.

W ho te lu znaj du ją się też dwa naj mod niej sze noc- 
ne klu by w tym mie ście: Ci rque Le Soir i naj bar dziej
eli tar ny klub w Du ba ju

– Ca val li Club, od imie nia zna ne go pro jek tan ta
mody Ro ber ta Ca val le go. To w klu bach dziew czy ny
roz po czy na ją wie czo rem swo ją pra cę. W cią gu dnia
albo od sy pia ją, albo wy le gu ją się na drew nia nych le- 
ża kach od kry te go ba se nu na da chu.

Emi lia P. pi sze do Ju lii na ko mu ni ka to rze.

EMI LIA P.: Hej, jak tam w Du ba ju?

E.P.: Halo?

E.P.: Faj nie?

JU LIA: Na halo w mor dę walą.

E.P.: Gdzie miesz ka cie?

J.: W ho te lu Fa ir mont.

E.P.: Faj ny ho tel.

J.: Wszyst ko su per, tyl ko nie wol no pić al ko- 
ho lu i do spa nie wol no.

E.P.: No to z nimi je ste ście, czy jak?

J.: Same. Dziś im pre za.

E.P.: Cze mu wam nie wol no?



J.: Za bro ni li.

E.P.: Oni?

J.: No.

E.P.: A u kogo w koń cu je ste ście? Na boku nie
mo że cie so bie ku pić?

J.: No nie wol no nam pić al ko ho lu. Jak chce- 
my, to za swo ją kasę.

E.P.: Aha.

J.: Bez sza łu. No tak jak my śla łam.

E.P.: No da lej. Dziś przy la tu ją te dwie od cie- 
bie. Jesz cze chcą do pierw sze go po sie dzieć. Cza- 
isz?

J.: Ja tu mam kino od rana. Sie dzę na ba se nie
od rana. Pod cho dzi ob lech Arab i mówi: Ile? Ile
ty ko bie to?

E.P.: Wejdź na na szą kla sę na moje kon to. Zo- 
ba czysz im pre zę z wczo raj. No jak te two je la ski
po sie dzą do pierw sze go, to te 200 razy 10 plus 2
ty sią ce for you…

J.: Idzie my w ba let, jak wró cę. I nie ma, że
boli.

E.P.: Aha.

J.: Bę dzie bo la ła gło wa i nos. A ty masz może
za blo ko wa ne, bo cię nie mogę zna leźć. Do dam
cię do zna jo mych.

E.P.: Wiem. Nie, nie już nosa nie chcę. Nie wy- 
świe tla się?

J.: No u Bo żen ki je stem na NK. Bo żen ka jaki
wzrok na pa lo ny. Wie śnia ra jed na.



Po my li łam imię księ cia
Przez Co ur che vel wciąż prze wi ja ją się ko lej ne eks- 

klu zyw ne pro sty tut ki. Jed ne przy jeż dża ją, inne wy- 
jeż dża ją, a jesz cze inne zo sta ją ode sła ne, bo nie speł- 
nia ją stan dar dów księ cia.

Zu zan na po ja wi ła się tam jesz cze cho ra. Nie za sta- 
na wia ła się, czy wy je chać. Co praw da, kie dy Emi lia
P. za pro po no wa ła jej pra cę, od po wie dzia ła, że nie
jest zde cy do wa na. Le ża ła z go rącz ką i za pa le niem
oskrze li, a le karz prze pi sał jej za strzy ki.

Po wie dzia ła Emi lii P., że nie ma pie nię dzy i je śli
wy zdro wie je, to chęt nie po je dzie. Jed nak kie dy prze- 
my śla ła ofer tę, za dzwo ni ła, by oświad czyć, że po je- 
dzie bez wzglę du na stan zdro wia.

– Naj wy żej któ raś z dziew czyn zro bi mi za strzyk.
Albo ty, prze cież je steś pie lę gniar ką. W du pie, le piej
za ro bić pie nią dze. Tam do le ka rza nie pój dę, wia do- 
mo, bo za dro go, ale mam na dzie ję, że wszyst ko mi
przej dzie. Jadę – zde cy do wa ła się Zu zan na.

Dziew czy na do kład nie wie dzia ła, jak wy glą da ją
wy jaz dy or ga ni zo wa ne przez Emi lię P.

„To był taki eks klu zyw ny wy jazd, to jest dziew czy- 
ny dla księ cia i ksią żę wy bie rał, kie dy na to przy szła
mu ocho ta, i ewen tu al nie po zo sta li mo gli też sko rzy- 
stać” – opi sy wa ła wy jazd Zu zan na. „Ksią żę był bar- 
dzo za du fa ny w so bie. Wy ma gał po słu szeń stwa, nie
zno sił kry ty ki. Za cho wy wał się kul tu ral nie, bar dzo
po praw nie, ale wład czo. Oni wszy scy wzglę dem nas
byli bar dzo kul tu ral ni. By łam tam czter na ście dni, za
któ re Emi za pła ci ła mi po pięć set euro za pierw sze
dzie sięć dni i po czte ry sta za resz tę”.



Zu zan nie po byt w Co ur che vel bar dzo się po do bał.
Ten luk sus. Przy stoj ni męż czyź ni. Dziew czy ny mo gły
so bie po jeź dzić na nar tach albo na de sce. Pięk ne i
wie lo ki lo me tro we ośnie żo ne tra sy, kil ka dzie siąt wy- 
cią gów i ta bu ny bo ga tych fa ce tów. Co ja kiś czas wy- 
cho dzi ły po po łu dnia mi do miej sco wych bu ti ków, w
któ rych nie bra ko wa ło eks klu zyw nych ubrań, bu- 
tów, bi żu te rii, to re bek pro jek tan tów świa to wej sła- 
wy.

Przez uro kli we gór skie mia stecz ko prze jeż dża ły
dro gie sa mo cho dy, a w nich przy stoj ni męż czyź ni.
Pra cy nie było za dużo, więc moż na też było od po- 
cząć. Nie ste ty, Zuza mia ła pe cha. Na jed nej z wie- 
czor nych im prez w wil li księ cia po my li ły jej się imio- 
na męż czyzn. We fry wol nej roz mo wie zwró ci ła się
do księ cia „Sam”. Męż czy zna był obu rzo ny, że kur wa
po my li ła go z jego lo ka jem. Ze psu ła mu hu mor na
cały wie czór.

„Emi lia po wie dzia ła mi, że przez tą po mył kę mam
je chać do domu, bo ksią żę się ob ra ził. Gdy by nie to,
to ja bym jesz cze tam zo sta ła, bo to były bar dzo duże
pie nią dze za to wa rzy stwo i seks lub go to wość do
sek su” – do-dała Zu zan na.

Dziew czy ny od Jul ki
Do Co ur che vel przy le cia ły wresz cie zwer bo wa ne

przez Ju lię dziew czy ny: Pe tra i Wera. Emi lia P. jest
za do wo lo na tyl ko z jed nej. Roz ma wia jąc z Ju lią na
ko mu ni ka to rze, nie kry je swo je go roz cza ro wa nia.

EMI LIA P.: A jak tam Ada. Z kim w po ko ju?

JU LIA: Sama, bo Ada z Ka mi lą chcia ły, bym
była z nimi, ale wo la łam sama, bo jak bę dzie my
się na im pre zę szy ko wać…



E.P.: A to Ka mi la jest z Adą?

J.: No.

E.P.: A no Ka mi la ma już na sra ne pew nie nie- 
źle w gło wie. A jest jesz cze Kin ga?

J.: Kin gi nie ma. Po dob no nie mo gła. Są jesz- 
cze 2 dziew czy ny, są spo ko.

E.P.: Znam? Skąd są?

J.: Ra czej nie. Z War sza wy.

E.P.: Jak się na zy wa ją? Ład ne?

J.: Nie pa mię tam.

E.P.: O lo sie.

J.: No ta jed na ma ciem ną kar na cję. Ład na
jest i wy so ka.

E.P.: A to weź nu mer, bę dzie na wa ka cje jak
zna lazł.

J.: OKI. Ju tro im zro bię nor mal ne foty i ci wy- 
ślę.

E.P.: Zbie raj kon tak ty, to so bie za ro bisz za nie.

J.: :-)

E.P.: No i zrób im foty, to zo ba czę, czy znam.

J.: No ju tro im zro bię se sje przy ba se nie.

E.P.: Oki. A wiesz, ile mają lat?

J.: Jak przy je cha ły śmy wczo raj, to peł no tych
la sek w tym ho te lu. Wy da je mi się, że tak 23
lata. Ju tro bę dzie info przy go to wa na dla cie bie.

E.P.: No to bierz na mia ry od każ dej ład nej.
Pew nie tak samo pra cu ją jak wy.



J.: Tyl ko one w nocy bu szu ją. W dzień nie wi- 
dać.

E.P.: No to bu szuj z nimi, hehe.

J.: Haha.

E.P.: A ja dziś zno wu im pre za. Za czę ło się.

J.: No to faj nie, przy naj mniej bę dzie cie się ba- 
wić.

Wy je cha ły, ame ry kan ki, to nam te raz dupę
tru ją cwa nia ki.

E.P.: Pe tra ma 26, a nie 22 lata, jak mi pi sa łaś.

J.: AAA.

E.P.: Za czy na już wy glą dać sta ro.

J.: Nie po do ba się?

E.P.: Nie wiem, jesz cze nie była na im pre zie,
ale mi się nie po do ba.

J.: :-( A ta blon dy na? I co, jak ją ode ślą?

E.P.: No nic. Się nie za ro bi. Te raz to wszyst ko
za le ży od nich.

E.P.: Kur wa, na stęp nym ra zem się tak nie bę- 
dzie my uma wiać, bo wi dzę, że nie umiesz od- 
zwier cie dlić tego jak na żywo wy glą da.

J.: No ale Ty wiesz, ja kie on lubi.

E.P.: Prze cież ona jest STA RA. Ta dru ga czar na
ład na.

J.: Zo ba czy my, może im się spodo ba, jak się
ubie rze i wy ma lu je.

E.P.: Ja na stęp nym ra zem chcę znać ich praw- 
dzi we dane i praw dzi we zdję cia.



J.: OKI. Te raz będę sama ro bi ła im foty, a nie
bra ła od nich.

E.P.: A zro bi łaś foty tych no wych, co są z
Tobą?

J.: Ju tro będę mia ła już na kom pie.

E.P.: No to dzia łaj.

J.: Oki.

E.P.: Do bra, mu szę się szy ko wać, bo nas na
im pre zę w koń cu bio rą.

J.: Wczo raj nie by ły ście?

E.P.: Nie. W koń cu nie dzwo ni li.

J.: A tu co go dzi nę. My śla łam, że się wy śpię, a
tu co go dzi nę cho dzi li i wa li li, żeby po sprzą tać
po kój. Taka wkur wio na wsta łam…

E.P.: OK.

Ada cię ob ga du je
JU LIA: Emi, ga da łam z Mag dą.

EMI LIA P.: Jaką Mag dą?

J.: I ona po wie dzia ła, że ona po je dzie tyl ko jak
ja po ja dę. Już ci po ka zu ję jej foty, na ba se nie
zro bi łam.

E.P.: OK. Da waj i pra cuj nad nią, żeby ona le- 
cia ła sama.

J.: Po wiem ci, że Ada od pier da la szop kę, bo
mówi, że je steś jej win na kasę. Ja im po wie dzia- 
łam, że ten wy jazd się nie skoń czył, to dla te go.

E.P.: KTO?

J.: Ada.



E.P.: Ada? Ada to mówi?

J.: Tak po wie dzia ła. Tyl ko nie ga daj tego jej. Ja
dziew czy nom wy ja śni łam.

E.P.: No nie, kur wa je ba na. No.

J.: No ale wiesz, nic jej nie pisz.

E.P.: Ale się wkur wi łam.

J.: Bo zno wu bę dzie za dy ma.

E.P.: No ale jak wró cisz, to mogę jej na pi sać?

J.: La ski się prze ko na ły, jaka ona jest.

E.P.: Wiesz co? Co za kur wa je ba na, ona była i
kasę do sta ła.

J.: Bo już wszyst kim na ner wy tu dzia ła.

E.P.: Ten net je ba ny. Sła bo mi tu dzia ła. Je steś?

J.: Je stem. No na ra zie nie mów jej, ale jest
moc no wkur wio na.

E.P.: Wiesz co. Ja nor mal nie nie wiem, czy ja
dam kasę za to pier do le nie na mnie. Nie za słu- 
ży ła. Na pi szę jej.

J.: Nie, dziew czy ny nie chcą, byś te raz do niej
pi sa ła.

E.P.: Ja kie dziew czy ny?

E.P.: No, ale przez tą de bil kę ta Mag da nie
chce przy le cieć sama. Tak?

J.: No wiesz, la ski się boją.

E.P.: Jej się boją? Cze go się boją? Jesz cze nie
do sta łam zdjęć od Cie bie.

J.: Wiesz, że bę dzie woj na?

E.P.: A o co?



J.: A chce my spo koj nie wró cić.

E.P.: Wiesz co. Nie spo dzie wa łam się tego po
Was.

J.: A co, mam jej tu wpier do lić?

E.P.: Nie no, ale dziew czy ny mnie o to pro si ły.
Ale umie cie jej chy ba do ga dać.

J.: No bo Ola już chcia ła nas dać…

E.P.: Jak nikt jej kur wa nie lubi, to po win ny- 
ście ją na ko pach trak to wać, a nie uda wać, że
jest ok.

J.: Nie wiem, nie wiem.

E.P.: Ja bym nie po zwo li ła na ta kie trak to wa- 
nie. Na bank nie po zwo lę, żeby ta kur wa mi
bruź dzi ła. Obie ca ła, że nic nie na ga da na mnie,
a tu masz, kur wa je ba na.

J.: No gada, gada.

E.P.: Dla te go ja się w ogó le za sta no wię, czy
dam jej kasę. Jak gada, to niech cho ciaż ma o
czym. Kur wi szon je ba ny. Dam ci tą kasę Ka mi li,
bo ona ma mieć po ło wę staw ki za Bian kę i po- 
wiem jej, że to jest za to, że pier do li na mnie.

J.: No le piej mi się wy da je.

E.P.: Kie dy wra ca cie?

J.: Dziś le ci my.

E.P.: Kie dy wy ślesz foty Mag dy? I po pra cuj
nad nią, żeby po le cia ła sama. Prze cież krzyw da
się jej nie sta nie. Masz czas do wa ka cji. No i
będę na uro dzi ny w Pol sce, czy li 28. Tak że się
szy kuj pls. A co jesz cze na mnie gada ta cipa?
Kur wa, co ja tej de bil ce zro bi łam. Nic, tyle że



przy ła pa łam ją na wy jeź dzie do Pa ry ża i wte dy
ją po je cha łam. A tak to kur wa nic. Kasę swo ją
do sta ła.

J.: No wiem, że nic nie zro bi łaś.

E.P.: Po wie dzia łam, że nie chcę jej znać i tyle.
To co ona może o mnie ga dać.

J.: No je dzie po To bie. Spo tka my się, to się do- 
wiesz. Lecę, bo mu szę wyjść.

E.P.: Kur de, nie chcę się de ner wo wać póź niej.
Wolę, żeby te raz mi prze szło.

J.: To na pisz do niej ju tro, że kasy nie do sta- 
nie, tak jak opo wia da wszyst kim.

E.P.: A co do Rio, to ten czu bek robi im pre zę.
Mogę za brać kogo chcę, więc się szy kuj. Ale we- 
zmę też Bo żen kę i ta kie tam. O ile wy trzy mam z
nim tyle.

E.P.: Pisz mi, co ta suka gada. A jak Ka mi la się
w ogó le za cho wu je?

J.: Ka mi la jest OKI. Z nami. Nie z Adą.

E.P.: Ale z nią w po ko ju była?

J.: Tak, ale cho dzi wszę dzie z nami, bo wszy- 
scy są na Ka mi lę na pa le ni, na jej cyc ki.

E.P.: A do sta je cie coś extra za ta niec?

J.: Nie.

E.P.: A w ogó le tam ja kieś sta re dziad ki były?

J.: Nie, no tacy w mia rę.

E.P.: To kto był?

J.: Nie było tak źle.

E.P.: No to co ta suka ga da ła?



J.: Że w ży ciu by od Cie bie na wy jaz dy nie jeź- 
dzi ła, bo te raz ma pro blem z kasą i że wi sisz jej
30 ty się cy.

E.P.: Słu cham???? 30 ty się cy???? Ha ha ha ha.
Kur wa, za co?

J.: Ja jej kryć nie będę. Za tą Ta tia nę.

E.P.: Za Ta tia nę do sta nie 100 euro za dzień.
Tak jak ty. A to ni jak nie wy cho dzi 30 ty się cy
[zło tych], tyl ko 10. Co za kur wa. Mó wi łam jej, że
jak wró cę, to dam jej kasę.

J.: Ada im gada, że wy jaz dy są nie ta kie, ja kie
mają być, ho te le nie ta kie i że wi sisz dziew czy- 
nom kasę.

E.P.: No do bra. Do rwę sukę. Mam jej ese me sy.
Mi lut ko. Jak chuj dla mnie jest. Wiesz co!? I te
jej sło wo bu zia ki. Zrób my tak, żeby te la ski, któ- 
re są z Tobą, czy li Mag da. Po cze kaj, bo je stem w
szo ku. Sko ro jej tak źle, to po chuj sie dzia ła tyle
w wa ka cje??? Spo tkaj my się jak wró cę. Po ka żę
jej ese me sy od Ady, jak do mnie pi sze i ile jej wi- 
szę. Po wiedz tej Mag dzie, że ja mam jej ese me sy.

J.: OKI.

E.P.: Więc niech nie pier do li, że 30 ty się cy.

J.: Ja cię bro ni łam, one same mó wi ły, że ona
gada głu po ty.

E.P.: Wi sieć to ja bym jej mo gła, gdy bym wró- 
ci ła i jej nie dała.

J.: Ta Mag da się tą de bil ką nie su ge ru je.

E.P.: Ja jej mogę po ka zać, jak było.

J.: No wiesz, ja już po ga da łam z la ska mi.



E.P.: Może to nie były ho te le za je bi ste, ale jak
się je dzie na 2 mie sią ce, to ra czej nie bę dzie my
sie dzieć w 5 gwiazd kach.

J.: I jest OKI.

E.P.: A co one na to?

J.: Ada tyl ko z sie bie idiot kę zro bi ła i tyle.

E.P.: A co, na Ibi zie był zły ho tel? Chy ba ją po- 
je ba ło.

J.: Wiesz, ta Mag da chcia ła by je chać, ale z
kimś, kogo zna.

E.P.: Ona kur wa chce mi ro bić koło dupy, żeby
wszyst kie dla niej pra co wa ły, a nie dla mnie.

J.: Może znaj dzie ja kąś ko le żan kę.

E.P.: No wła śnie.

J.: I po ja dą we dwie.

E.P.: No wła śnie, to jest po mysł. Niech szu ka.
Bo wi dzisz, że już cie bie kuź wa nie chcą. Szko- 
da.

J.: No wiem. Ale i tak się cie szę, że ich po zna- 
łam, by łam, po ba wi łam się. Było mega bo sko.
Ni g dy nie za po mnę.

E.P.: Hehe. Może na Ibi zę cię wkrę cę. Tam są
też ci star si. A nóż się zgo dzą, że byś tam do je- 
cha ła.

J.: No faj nie by było.

E.P.: Zo ba czy my, co bę dzie. Ale je stem wkur- 
wio na na Adę. Nie dam jej tej kasy.

J.: Hi hi hi.



E.P.: Te raz za cznie ga dać, a sko ro jej się mor- 
da nie za my ka, to nie będę w sto sun ku do niej
fair. Ona nie była, to ja też nie będę.

J.: No dla mnie to świń stwo po tym nu mer ku
w Pa ry żu, to po win naś się do niej nie od zy wać
ani la sek nie brać, a tak nie zro bi łaś, by łaś ok.

E.P.: Sama mi się na pra sza ła. Po my śla łam ok.
Masz ko goś, to da waj. A tak na praw dę to chu ja,
nikt nie przy je chał od niej.

J.: A co chwi la się mnie pyta, czy masz ja kieś
nowe la ski.

E.P.: Na wet jej nie mów. Niech spier da la. Ja
jesz cze na pi szę do no wych.

E.P.: Wiesz, mnie tam pier do li, czy za ra bia ją,
ale po chu ja na da ją…

J.: No wiem i sły sza łam, że i na mnie na da ją
tyle.

J.: Jak mi Dag ma ra po wie dzia ła, że ona na se- 
sji na mnie ga da ła w ki blu. A jak przy szła do
mnie, to wiel ka moja ko le żan ka. Ja jej nie chcę
na oczy wi dzieć.

E.P.: Kin gi.

J.: No.

E.P.: Pro szę. Par szy we są obie, i ta Ada i ta Ka- 
mi la. Co się tyl ko coś dzie je, to albo jest wmie- 
sza na Ada albo Ka mi la.

J.: Emi, ja ci nie ga dam, ale po chuj na wy jeź- 
dzie la ski ta kie coś pier do lą. Kto z kim itd. Lu- 
dzie, któ rych nie zna my. Wte dy at mos fe ra zje- 
ba na i wiesz jak la ski się boją. Może ko muś po- 
wie dzieć i coś wyj dzie.



E.P.: Do kład nie.

J.: EMI, to jest Mag da z Po zna nia ta w ró żo- 
wym.

E.P.: No bo ta Ma dzia to śred nio na jeża coś
ma z no sem. Ta w ró żo wym to Ola. Olę znam.

J.: Ona nie ma nic z no sem, może dla te go, że
ona ma coś ta kie go od opa la nia. Po ta blet kach.
Jed ną się na krę ci, to może dwie po ja dą.

E.P.: Ja do Po zna nia lecę co chwi lę, to się z
nimi spo tkam.

Cały czas dzwo nię do dup
Ka ro li na Z. jest co raz bar dziej sfru stro wa na, że za- 

ra bia na tych wy jaz dach dwa lub trzy razy mniej niż
Emi lia. Prze cież wszyst ki mi za ro bio ny mi pie niędz mi
mia ły się dzie lić po po ło wie. Z pew no ścią nie po ma- 
ga też jej stan zdro wia. Jest w bliź nia czej za gro żo nej
cią ży. Nie po win na się de ner wo wać, tyl ko dbać o
zdro wie. Obie przy ja ciół ki tym cza sem kłó cą się na
ko mu ni ka to rze o to, któ ra pra cu je cię żej i wię cej.

EMI LIA P.: A pro pos wy dat ków, po myśl, ile ja
pła cę za te le fon bę dąc tu taj. A ile ty masz wy- 
dat ków w Pol sce.

KA RO LI NA Z.: No tak. Ja cały czas dzwo nię do
cie bie i do dup, cały czas kar ty ku pu ję, na pew- 
no będę mia ła spo ry ra chu nek.

E.P.: Ale ja za gra ni ca to dwa razy wię cej.

K.Z.: Ja po pro stu chcę wię cej, tyle co na pi sa- 
łam, 200 za dzień. Tyle trze ba dla mnie wy go- 
spo da ro wać. Już uży wam jed nej ręki na kom- 
pie, bo dru ga mnie boli od stu ka nia i pi sa nia.



Chcę, że byś zro zu mia ła, że przez to ty też bę- 
dziesz mia ła wię cej.

E.P.: Trze ba było mi przed wy jaz dem po wie- 
dzieć, a nie te raz. Ja wiem, że się z nimi nie do- 
ga dam.

K.Z.: Mó wi łam już la tem, co mó wi łaś wte dy,
że po ga dasz z Sa mem, że bym mia ła.

E.P.: Mi też drę twia ła ręka jak szu ka łam. A ty
my ślisz, że ja pa mię tam, co ty mó wi łaś la tem?
Przed wy jaz dem mi tego nie po wie dzia łaś. Mó- 
wi łam, że po ga dam, żeby zwięk szyć do 800, ale
oni le d wo co się zga dza ją.

K.Z.: Do brze Emi. Ale zro zum, że ty jak tam
je steś, to nie szu kasz i masz 600 za dzień. A ja
ro bię, żeby do brze nam było, to bie i mnie.

E.P.: Wiem i za ła twię. Wy bacz, ale sie dzę od 3
dni z Dag ma rą i szu ka my po agen cjach itp.

K.Z.: Ja już nie chcę się de ner wo wać. Ja swo je
zro bię. Mo gła byś to do ce nić. Już ty dzień nie wy- 
mio to wa łam i dzi siaj ze stre su tak sie dzę i ro bię
co mogę.

E.P.: To może ty już nic nie rób, sko ro tak się
źle czu jesz. Tyl ko bę dziesz od bie ra ła te le fo ny, a
ja się wszyst kim zaj mę. Sko ro tak bar dzo się de- 
ner wu jesz. Sama się na krę casz i mnie przy oka- 
zji.

K.Z.: Chcę, że byś zro zu mia ła coś, co jest lo- 
gicz ne i fair.

E.P.: To że cho dzę na de skę na 3 go dzi ny to
nie zna czy, że mam tu jak w nie bie. Co chwi la
coś się dzie je i co chwi la z czymś jest pro blem.



Wte dy wszy scy walą do mnie. Ja też mam już
tego do syć i chcia ła bym być w domu.

K.Z.: I nie wiem, dla cze go się nie zga dzasz z
tym, że po win nam mieć ja kąś dniów kę jak ty i
ja to ogar nia my, a tyl ko ty masz dniów kę.

E.P.: Dla mnie jest lo gicz ne, że jak przy jeż dża
ja kaś faj na la ska, jest ok, to wte dy pła cą. Nie ma
ład nej, to nie pła cą, to jest lo gicz ne. A umo wę z
nimi mamy na 700. Da waj la skom wię cej i bierz
te 200. Ja tu je stem, a ty masz nie nor mo wa ny
czas pra cy. Jak by były faj ne sztu ki, to już byś nic
nie mu sia ła ro bić, tyl ko cze kać aż wró cę. Więc
nie ro zu miem. Już ci mó wi łam. Za ła twię tyle ile
będę mo gła. A że był gnój i nie za do wo le nie, to
nie ste ty masz pra cę.

K.Z.: No już tak ro bię. Boli mnie to, że nie
wpad niesz na to, żeby od sie bie dać coś za to, że
to ogar niam, a na wet bar dziej ode mnie te raz
za le ży, czy będą za do wo le ni.

E.P.: Ale ja się też nie obi jam. Kur wa mać.
Prze cież chcę ci za ła twić i ci to dać. Weź już kur- 
wa nie pisz tak do mnie. Pa.

Awan tu ra z Ka ro li ną Z. o pod wyż kę wy pro wa dzi ła
Emi lię P. z rów no wa gi. O swo jej kłót ni opo wia da
przez te le fon bli skie mu zna jo me mu, któ ry po gło sie
Emi lii P. roz po znał, że coś się sta ło.

– Na Ki nię je stem wkur wio na. Na wet nie chcę o
tym ga dać, bo strasz nie mnie wkur wi ła – zwie rza się
Emi lia P. – Ona chce do sta wać sta łą pen sję dwie ście
euro dzien nie za to tyl ko, że się fa ty gu je. Prze cież
ona te raz dużo nie robi. Cza isz? I ma jesz cze do mnie
żal, że się z nią nie dzie lę kasą, że ona niby sama mi
za pro po no wa ła. Kur wa, nie mogę.



Męż czy zna po dru giej stro nie słu chaw ki mówi, że
naj gor sza jest sy tu acja, kie dy przy ja cie le kłó cą się o
pie nią dze. Emi lia P. jed nak jest tak zde ner wo wa na,
że wy rzu ca z sie bie wszyst kie za rzu ty pod ad re sem
przy ja ciół ki.

– To ja, kur wa, wszyst ko ro bię, krę cę wał ki, żeby z
bi le tów wy cią gnąć dla niej, a ona mi mówi, że o niej
nie my ślę. Że nie my ślę, że ser ca nie mam. Za łam ka.
Że nie my ślę o niej, a ona ma same kosz ty. Bo dzwo- 
ni, jeź dzi so bie na spo tka nia. Po je ba ło jej się w gło- 
wie! – wy krzy ku je Emi lia P.

Ara bów też do padł kry zys
In nej z ko le ża nek, Izie, Emi lia P. skar ży ła się na

ko mu ni ka to rze, że Ara bo wie nie chcą pła cić. I że at- 
mos fe ra na zi mo wych wa ka cjach robi się co raz gęst- 
sza.

EMI LIA P.: Jest dupa. Nie chcie li mi zno wu za- 
pła cić.

IZA: Jezu, zno wu?

E.P.: No. Tak że tro chę kosz tów bę dzie my mia- 
ły.

I.: To nie do brze. I co te raz?

E.P.: Nie wiem. Przy wio zę to, co do sta łam.

I.: Ja pier do lę. Dupy chcą, a nie pła cą. Gnoj ki.

E.P.: Po wie dział, że mamy na ucz kę, że mają
być ład ne la ski, bo ina czej nie za pła ci.

I.: Ja nie mogę.

E.P.: No nie pła cą za brzyd kie. Za resz tę si.
Wiesz, ich kry zys też do padł. Mó wił mi.



I.: No tak. Ara by też do sta ły w dupę. Du baj
ban kru tu je. Wszyst kie in we sty cje sta nę ły. In we- 
sto rzy ucie ka ją.

E.P.: No tak. Źle. Co mnie to in te re su je. Jego
kry zy sy. Nie tak się uma wia li śmy.

I.: Ra cja.

Dziew czy ny od Ewy W. z Ło dzi
Mimo awan tu ry Emi lia P. nie prze sta wa ła szu kać

no we go „to wa ru” dla swo ich naj lep szych klien tów.
Oprócz Ka ro li ny Z. sku tecz nie po ma ga ła jej w tym
Dag ma ra. To wła śnie ona, we dług re la cji Ewy W.,
mia ła jej wy słać ma ila o wy jeź dzie w Alpy.

Ewa W. pro wa dzi ła w tym cza sie agen cję mo de lek
w Ło dzi. Za trud nia ła dziew czy ny w cha rak te rze ho- 
stess. Cza sem da wa ła też ogło sze nia z pro po zy cja mi
pra cy w ser wi sach in ter ne to wych, mię dzy in ny mi na
fot ka.pl.

W ten spo sób zna la zła Da rię. Dzie więt na sto let nia
dziew czy na z Ty chów w trud nej sy tu acji fi nan so wej
przy je cha ła do War sza wy na ca sting do te le dy sku.
Pra cy jed nak nie do sta ła. Jed nak Ewa W. za pro po no- 
wa ła jej eks klu zyw ny wy jazd we fran cu skie Alpy.
Da ria do wie dzia ła się, że bę dzie to przede wszyst kim
wy jazd do to wa rzy stwa, ale może też wcho dzić w
grę upra wia nie sek su. Choć nie ko niecz nie. Pro po zy- 
cja czte ry stu pięć dzie się ciu euro za dzień pra cy plus
wy ży wie nie, prze lot i miesz ka nie za dzia ła ły na wy- 
obraź nię mło dej dziew czy ny. Zgo dzi ła się na wy jazd.

Da ria jed nak nie przy pa dła do gu stu męż czy znom.
W Co ur che vel spę dzi ła tyl ko trzy dni, za co Emi lia P.
za pła ci ła jej ty siąc trzy sta pięć dzie siąt euro.



„Nie wiem, dla cze go by łam tak krót ko, bo na wet
nie wi dzie li mnie ci męż czyź ni. Mia ła być z nimi jed- 
na im pre za, ale się nie po ja wi li” – mó wi ła Da ria.

Ka za ła wziąć sek sow ne spód nicz ki
Wię cej szczę ścia, o ile to szczę ście, mia ła dzie więt- 

na sto let nia Ho no ra ta K. Na po cząt ku nie mia ła zie lo- 
ne go po ję cia, do ja kiej pra cy przy je cha ła. Lot z War- 
sza wy do Ge ne wy, tak sów ka do Co ur che vel, miłe po- 
wi ta nie przez Emi lię P., za kwa te ro wa nie w po ko ju.

Ho no ra ta przy le cia ła ra zem z Ka sią. Do sta ły
wspól ny po kój.

„Emi była tam jako or ga ni za tor ka. Po wie dzia ła, że
mamy być go to we o dwu dzie stej dru giej. Mia ły śmy
ubrać su kien ki. Oka za ło się, że w tym dom ku są już
inne dziew czy ny zor ga ni zo wa ne przez Emi. Na po- 
cząt ku nic mi nie mó wi ła, co to za pra ca, i przez
pierw sze dwa dni cho dzi łam wie czo ra mi na te im- 
pre zy jako ho stes sa. Za ba wia ły śmy męż czyzn, oko ło
pię ciu” – wspo mi na ła Ho no ra ta.

Do pie ro po kil ku dniach dziew czy na zo rien to wa ła
się, że pod czas im pre zy męż czyź ni wy bie ra li so bie
ja kąś dziew czy nę, pod cho dzi li do niej, chwy ta li za
rękę i wy cho dzi li z nią. Gdy te dziew czy ny nie wra- 
ca ły na noc, do my śli ła się, że cho dzi o seks za pie nią- 
dze. Po szła do Emi lii P. i po wie dzia ła, że chce wra cać
do Pol ski, bo nie za mie rza upra wiać tu sek su. Su te- 
ner ka stwier dzi ła, że nie ma pro ble mu, ale za su ge ro- 
wa ła, że na bi let po wrot ny bę dzie mu sia ła cze kać
dwa ty go dnie. Ho no ra ta po sta no wi ła po roz ma wiać z
ko le żan ka mi.

„Jak za czę łam im to opo wia dać, to one za czę ły
mnie prze ko ny wać, że bym zo sta ła, bo mogę za ro bić



na praw dę bar dzo dużo pie nię dzy i że szko da ta kiej
oka zji. Wte dy zgo dzi łam się na wszyst ko. To jest na
upra wia nie sek su z tymi męż czy zna mi. Ale po wie- 
dzia łam Emi lii, że zo sta nę tyl ko trzy ty go dnie, bo
wię cej nie chcia łam” – opo wia da ła Ho no ra ta.

Sejf wy pcha ny do la ra mi
Ho no ra ta była już pew na, że cały ten wy jazd zo- 

stał zor ga ni zo wa ny wy łącz nie w celu upra wia nia
pro sty tu cji. Nie mia ła też wąt pli wo ści, że Emi lia P. na
tym za ra bia. Jej po kój jako je dy ny był za my ka ny na
klucz i ni ko mu nie wol no było do nie go wcho dzić.
Pew ne go dnia, kie dy Ho no ra ta była w po ko ju Emi lii
P., zo ba czy ła, jak ta otwie ra sejf, by wziąć pie nią dze
na je dze nie i za ku py.

„Wi dzia łam bar dzo dużo pie nię dzy w euro i do la- 
rach. Nie wiem, ile było w euro, ale sejf był wiel ko ści
pra wie pu deł ka po bu tach i był pe łen bank no tów
euro” – opo wia da ła Ho no ra ta. „By łam tam łącz nie
osiem na ście dni i Emi lia wy pła ci ła mi pie nią dze za
seks z tymi męż czy zna mi w jed nej kwo cie, to jest
dwa dzie ścia ty się cy zło tych, w ostat nim dniu po by tu
przed wy jaz dem. Nie pa mię tam, z ilo ma męż czy zna- 
mi współ ży łam i ile razy pod czas tego po by tu”.

Dziew czy na na wet w pro ku ra tu rze twier dzi ła, że
ab so lut nie nie wie dzia ła, że bę dzie mu sia ła na wy- 
jeź dzie upra wiać seks z męż czy zna mi. Za pew nia ła,
że gdy by Ewa jej to po wie dzia ła, to na pew no nie
zde cy do wa ła by się po je chać.

„Zo sta łam oszu ka na, je śli cho dzi o cha rak ter pra- 
cy. Zgo dzi łam się na to upra wia nie sek su tyl ko dla te- 
go, że już tam by łam i był we dług Emi lii pro blem z
bi le tem, więc nie mia łam in ne go wyj ścia” – tłu ma- 



czy ła się na iw nie. „Nikt mnie do tego nie zmu szał,
ale nie mia łam in ne go wyj ścia”.

Ka sia, z któ rą Ho no ra ta przy le cia ła do Fran cji,
wró ci ła do Pol ski po jed nym dniu. Po dob nie jak Da- 
ria nie spodo ba ła się klien tom.

Dag ma ra też ma pre ten sje do Emi- 
lii P.

Słu cha jąc re la cji dziew czyn bę dą cych w Al pach,
od no si się wra że nie, jak by wszy scy prze czu wa li, że
to ostat ni wy jazd. Cały czas ktoś miał o coś pre ten sje,
a Emi lia P. nie na dą ża ła ga sić po ża rów.

Po dwóch mie sią cach po by tu w Co ur che vel in for- 
ma cja o tym, że naj dłu żej ze wszyst kich dziew czyn
prze by wa tam Dag ma ra, roz nio sła się w bran ży mo- 
de lin gu. Nie któ rzy nie po wstrzy my wa li się od zło śli- 
wych ko men ta rzy, że dziew czy na pusz cza się z Ara- 
ba mi.

Dag ma ra pi sze na ko mu ni ka to rze do Emi lii P.

DAG MA RA: Emi, plis, nie ga daj z Ki nią
wszyst kim la skom, że ja tu je stem, bo już wszy- 
scy wie dzą, że daję dupy księ ciu, a nie chcia łam.
La ski do mnie na na szej kla sie pi szą… Kur de,
będę mia ła te raz nie złą opi nię, jak wró cę do pl.
Pro si łam cię.

EMI LIA P.: Wiesz co, ja ni ko mu nie po wie- 
dzia łam, więc nie do mnie te pre ten sje.

E.P.: Mogę Ki nię za py tać, czy ko muś mó wi ła.

Po chwi li za czy na ko re spon do wać z Ka ro li ną
Z.

Po tej roz mo wie pi sze Dag ma rze, że Ki nia
rów nież ni ko mu nic nie mó wi ła na jej te mat.



Ra dzi Dag ma rze, żeby obej rza ła opi sy swo ich
zdjęć na Na szej Kla sie, w któ rych prze chwa la
się, że jest w Co ur che vel.

E.P.: Dużo osób wie dzia ło, że jest ten wy jazd i
w ja kim cha rak te rze, więc nie trud no so bie sko- 
ja rzyć.



 

CZĘŚĆ SZÓ STA



Pojedyncze zlecenia



 

Wiel ka Bry ta nia
We dług ob li czeń Urzę du Sta ty stycz ne go w Wiel- 

kiej Bry ta nii w 2016 roku licz ba Po la ków miesz ka ją- 
cych na Wy spach prze kro czy ła mi lion. Jed no cze śnie
od kil ku już lat je ste śmy tam naj więk szą mniej szo- 
ścią na ro do wą. I – co waż niej sze – nie pra cu je my już,
sprzą ta jąc tyl ko czy pil nu jąc dzie ci. Co raz czę ściej
prze no szą się tam Po la cy do brze wy kształ ce ni: le ka- 
rze, praw ni cy. Ro śnie też licz ba ro da ków wy kształ co- 
nych do brze już w Wiel kiej Bry ta nii.

Na dal jed nak do brym biz ne sem jest tam pro sty tu- 
cja. Emi lia P. wie le razy wy sy ła ła dziew czy ny do
Lon dy nu. Pierw szy raz w 2007 roku.

Zwy kły bur del
– Za pro po no wa ła mi wy jazd do Lon dy nu na kil ka

dni, trzy czy czte ry, z upra wia niem sek su za pie nią- 
dze – opo wia da mi Lu iza. – Na miej scu w pen sjo na- 
cie po zna łam Olę. Była ode mnie młod sza o dwa,
może trzy lata, opa lo na bru net ka. Emi lia P. też była
w pen sjo na cie. Na stęp nie oka za ło się, że tam ja kiś
męż czy zna ma nas do wo zić do zwy kłe go bur de lu, i
to nam się nie spodo ba ło. Za żą da łam po wro tu do
domu i Emi lia P. po jed nym lub dwóch dniach zor ga- 
ni zo wa ła prze lot do Pol ski. Prze pra sza ła nas za to.

W An glii jed nak nie wszyst kim się do brze ukła da- 
ło, choć przy szedł czas, że pod ko niec 2008 roku jed- 
na z dziew czyn mia ła dla Emi lii P. świet ną pro po zy- 
cję.

Pła cą po 150 ty się cy fun tów



Olim pia te le fo nu je do Emi lii P.: – Halo. Ko cha nie,
chcia łam się cie bie za py tać. Bo wiesz co, mam za je- 
bi sty kon takt. Mam ko le żan kę, któ ra ma su per u kła- 
dy.

Emi lia P.: – No.

– Wiesz, za trzy go dzi ny, a w ogó le fa cet mło dy i
za je bi sty itd. Za trzy od trzech do pię ciu ty się cy fun- 
tów. Mo gła by na wet wzro snąć staw ka w za leż no ści
od dziew czy ny, ale po trzeb ne są na praw dę ta kie
wiesz… Musi wy glą dać jak mo del ka, musi być ubra- 
na jak mo del ka i tak da lej. Nie mia ła byś ko goś? On i
tak po trze bu je. A te lon dyń skie są już ob cy ka ne i w
ogó le, i ze psu te.

– A to do Lon dy nu?

– No tak, do Lon dy nu.

– No ja sne, że się znaj dzie, tyl ko po daj mi ma ila, to
ci po wy sy łam, co mam – pro po nu je Emi lia P.

– Okej, su per. Bo wiesz, tam na wet, tam na praw- 
dę…

– A ja kie mu szą być? Wy so kie, ro zu miem wy so kie,
tak?

– No, mu szą mieć metr sie dem dzie siąt sześć przy- 
naj mniej.

– Sztucz ne cyc ki czy nie sztucz ne? – pyta Emi lia P.,
pró bu jąc ze brać jak naj wię cej in for ma cji, by wy słać
swo je naj lep sze dziew czy ny.

– Nie, no wła śnie mu szą być jak mo del ka. Wiesz, o
co cho dzi. Nie. Na tu ral na. To tam to.

– A… No tak, ale wiesz, te mo del ki Vic to ria Se cret
na przy kład, to one mają duże cyc ki, nie?



– A to może być, słu chaj tam. On na mo ich oczach
z ko le żan ką ścią gnął inną mo del kę z No we go Jor ku i
za sto pięć dzie siąt ty się cy fun tów dla niej, z tego
pięć dzie siąt bra ły dla sie bie. Pół na pół. Fun tów.

– O, kur wa! Słu chaj, ale to jest kasa. Ja mam parę
ta kich top- top.

– Okej, to wiesz, ko cha nie, to za ga daj, bo ja tam
aku rat lecę, lecę do swo je go kon tak tu. Ona i tak tam
jest w po łu dnio wej Afry ce na ty dzień i ja się z nią
do ga da łam, żeby przy le cia ła do War sza wy. By śmy
zro bi ły ca sting, żeby z tobą po roz ma wiać. Tak że
masz swo je i byś się ja koś do ga da ła, bo ja też mam
swo je, nie?

– No ja sne.

– Tam jest kon kret. Tak że ona w cią gu dwóch ty- 
go dni przy le ci do Pol ski i umó wi łam się z nią, żeby z
tobą po roz ma wiać.

– No faj nie.

Ru ska nie jest taka ład na
Emi lia P. zgod nie z umo wą prze sy ła Olim pii zdję- 

cia swo ich dziew czyn. Po kil ku dniach są pierw sze
de cy zje. Dziew czy na nie kry je za do wo le nia i dzwo ni
do su te ner ki.

Olim pia: – Halo.

– Halo, no cześć, Olim pia – wita się Emi lia P.

– No cześć, ko cha nie. Wy sła łam jej zdję cia i bar- 
dzo się po do ba ją. Wiesz, na wet ta Ru ska jej się bar- 
dzo po do ba. Ona lubi te mo del ki szczu płe, mło de.

– No, tak wła śnie my śla łam, tak wła śnie my śla- 
łam, że ona się spodo ba, wiesz. No wiesz, one, ta Ru- 



ska i ta Ania, to są la ski z agen cji mo jej zna jo mej, z
któ rą już nie roz ma wiam, ale Ki nia może z nią po- 
roz ma wiać, i one były ze mną na wy jaz dach, by ły- 
śmy ra zem u róż nych osób i wiem, że one po pro stu
jeż dżą.

– Su per.

– A ta Al do na? Al do na, blon dyn ka wy so ka?

– Też jej się po do ba ła. Ona wszyst kie, któ re są jak
ty po we mo del ki, to jej się wszyst kie po do ba ją.

– No, no.

– Wiesz co, ona by pew nie chcia ła nie któ re zo ba- 
czyć. Wiesz, te, któ re miesz ka ją w War sza wie.

– No wiem.

– Mo gła byś na pi sać jesz cze wiek i te, któ re są z
War sza wy. Ona by do cie bie za dzwo ni ła, to się póź- 
niej umó wi cie na spo tka nie.

– Do bra, okej.

– Do bra.

– Szko da, że jej się ta kie ty po we mo del ki po do ba ją
– na rze ka Emi lia P.

– No wiesz.

– Ta Ru ska nie jest wca le taka ład na, moim zda- 
niem.

– Ona na pi sa ła mi, że „be au ti ful” i mówi, że wy glą- 
da mło do itd.

– Wiem, to taki typ.

Po zna łam sta re go dzia da
Z trans ak cji jed nak nic nie wy szło. Tym cza sem

inna ko le żan ka Emi lii P., Pau la, któ ra od kil ku mie- 



się cy pra cu je w Lon dy nie, na rze ka na wy so kie kosz- 
ty utrzy ma nia. Bra ku je jej też faj nych klien tów. Kie- 
dy tyl ko mają oka zję po roz ma wiać, Pau la zwie rza
się jej ze swo ich pro ble mów.

Emi lia P.: – No cześć.

Pau la: – W koń cu się ode zwa łaś.

– No.

– Je stem w me trze.

– Słu chaj, ja po pro stu…

– Co? Za wsze dzwo nisz, jak je stem w me trze.

– Aha.

– Gło śno jest.

– Aha.

– Do bra, bo po tem już nie od dzwo nisz – oba wia
się dziew czy na.

– Ha, ha, ha. Tak po ba lo wa łam, że nie mogę dojść
do sie bie, nie, i zno wu wy cho dzę, i tak od kil ku dni.

– Wczo raj ba lo wa łaś? Gdzie?

– No, w En kla wie by łam.

– U mnie nic cie ka we go, wiesz, kur de. Na wet nie
mogę po ga dać za bar dzo, bo po ło wa po cią gu to są
Po la cy, wiesz – uty sku je Pau la.

– A po wiedz, jak tam z pra cą?

– Za trzy mi nu ty po win nam wy siąść – Pau la daje
do zro zu mie nia, że nie chce roz ma wiać o pra cy w
me trze.

– Wiem, ale ogól nie dzie je się coś, czy nie?



– Wiesz co, sła bo, sła bo, cien ko. Po zna łam ta kie go
sta re go dzia da. Wiesz, nie mogę krzy czeć, bo tu gło- 
śno jest, te po cią gi sta re, wiesz.

– No.

– Wiesz, po zna łam ta kie go sta re go dzia da.

– No.

– Hin du sa. Nie, nie, Pa ki stań czy ka. Mam ta kie go
pe cha. On mi da wał za samo to, że idę z nim do ka sy- 
na, da wał mi pięć set fun tów. To nie źle. Za nic, za to,
że idę z nim do ka sy na i za rękę go trzy mam, nie. I to
wszyst ko – chwa li się pro sty tut ka.

– No.

– Ale wy je chał.

– No, gdzie wy je chał?

– Wziął mnie na pią tek, so bo tę i w nie dzie lę już
po le ciał do Pa ki sta nu i do pie ro przy jeż dża na ko niec
stycz nia, no nie.

– Aha.

– Tak że wi dzisz, jak się uda ło mi go spo tkać, no
nie, i był faj ny, i kasę pła ci, i jest hoj ny, to, kur de, to
wy je chał, nie – mar twi się Pau la.

– O lo sie.

– No. A inny to tak wiesz. Jesz cze z ta kim jed nym,
z ta kim Ste ve nem się po zna łam. Ten od tego Lena,
Len. Mó wi łam ci o nim, nie?

– O tym sta rym dzia dzie? – Emi lia P. jest wy raź nie
roz ko ja rzo na.

– Tak, o tym, co ma fir mę. Od nie go, tego Ste ve na,
już też się z nim wi dzia łam wcze śniej. I wi dzia łam
się z nim ostat ni raz z mie siąc temu. To on się py tał,



czy jak na stęp nym ra zem bę dzie się ze mną kon tak- 
to wał, to przez Lena, czy może do mnie dzwo nić, nie.

– No.

– Więc mó wię, żeby po pro stu dzwo nił, nie. Po co
mam za Lena pła cić stó wę, no nie?

– No, no, no – przy ta ku je bur del me ne dżer ka.

– Ale mi nę ło po nad mie siąc, pół to ra mie sią ca i nie
dzwo ni do mnie. A…

– Wiesz, może spraw dzał – pod po wia da jej Emi lia
P.

– A ten po tem mi ese me sa wy słał, że bar dzo mu
się po do ba ło, że było mu miło zno wu mnie zo ba czyć,
a wiem, że nie pi sze tak każ dej, bo moja ko le żan ka
też była u nie go dwa razy i do niej nic ta kie go nie pi- 
sał, nie.

– No, no, no.

– Tyl ko do mnie ese me sa wy słał. Zna czy nie wiem,
czy tyl ko do mnie, ale do niej w każ dym ra zie nie.

– Aha.

– No. My śla łam, że bę dzie mnie brał co ja kiś czas,
no nie. Ale nie. A ja uwa żam, że nie wy pa da, że bym
ja do nie go się od zy wa ła. Nie wy pa da mi, nie? – Pau- 
la pyta bar dziej do świad czo nej ko le żan ki.

– Nie, nie.

– Może mieć pry wat ne ży cie, nie. Może się wkur- 
wić, nie? – sama so bie od po wia da.

– No, no, no – po twier dza znu dzo na roz mo wą
Emi lia P., któ ra jed no cze śnie szy ku je się do wyj ścia.

– Tym bar dziej że on ma ja kieś dzie ci, ro dzi nę czy
coś ta kie go, no wiesz.



– To le piej nie.

– No, no. Tak że to wszyst ko, nie. Ty, a nie da ła byś
rady za ła twić ja kie goś wy jaz du, ja bym chcia ła z
tobą je chać, kur de – pod py tu je Pau la.

– No wi dzisz, ja sie dzę te raz, bo niby do szko ły
cho dzę, ale ja koś nie mogę do tej szko ły dojść. Tak
wiesz, ra czej sie dzę na du pie. Ale jak coś by się tam
dzia ło, to na pew no bym ci dała znać. Jak chcesz.

– Za wsze, jak coś, mo żesz moje zdję cia dać. Masz
te moje zdję cia, nie? Wszyst kie masz?

– Ja mam te, któ re so bie wy bra łam, nie.

– Tyl ko nie to, co je stem cał ko wi cie goła, bo jest
okrop ne, wstręt ne, obrzy dli we.

– Nie, nie, nie.

– No. Te w sta ni ku i w majt kach jesz cze ta kie w
mia rę były.

Tam nie któ re z nich.

– Aha.

– No i to wszyst ko. A… Bo ten dziad z Pa ki sta nu
jesz cze do mnie dzwo nił, wiesz.

– No? – Emi lia P. wy da je się za cie ka wio na.

– Kur de, na praw dę faj ny, wy da je mi się, że mnie
lu bił, ja kieś kom ple men ty i w ogó le, no nie. Ogól nie
faj ny. I wy je chał na tak dłu go, wra ca na ko niec stycz- 
nia i do mnie dzwo nił, ale miał zno wu do mnie
dzwo nić, nie.

– No.

– Wiesz, może się mnie spy ta. Bo mi też głu pio mó- 
wić, że jest mi cięż ko, że nie mam pie nię dzy. Też mi
jest głu pio, bo za mało się zna my, wiesz.



– No, no, no.

– Żeby nie po my ślał so bie, że taka je stem chci wa
od razu, że na pie nią dze, bo wte dy się znie chę ci.
Wiesz o co cho dzi, no nie?

– No.

– Mu szę taką grzecz ną zgry wać, taką skrom ną,
wiesz, o co cho dzi, nie?

– Tak.

– Nie wy pa da, jak bę dzie dzwo nił, mó wić, że nie
mam pie nię dzy, chy ba że sam spy ta, no nie. Po wiedz,
co my ślisz?

– Ja bym nie po wie dzia ła. Nie, no.

– Chy ba że sam spy ta, to wte dy, nie? – pyta Pau la,
li cząc na po twier dze nie.

– A to jest ten sta ry? A kto to jest, bo już nie ogar- 
niam, któ ry to jest ko leś.

– Z Pa ki sta nu.

– A, ten z Pa ki sta nu. A masz do nie go te le fon?

– Wiesz co, mam ko mór ko wy, ale an giel ski jego,
bo on do mnie z Pa ki sta nu z pry wat ne go dzwo nił,
więc nie wiem, jaki to był nu mer.

– Aha.

– Ja nie wiem, czy on tam uży wa swój nu mer ko- 
mór ko wy an giel ski, wiesz.

– Yhy.

– Jak dzwo ni do mnie z Pa ki sta nu, to dzwo ni z
pry wat ne go, tak że nie wiem, z ja kie go nu me ru do
mnie dzwo nił. No. Zresz tą ja się boję też, żeby on ja- 
kie goś za wa łu nie do stał, wiesz.



(Gło śny śmiech Emi lii P.)

– Wy ki tu je i wiesz… – żar tu je pro sty tut ka.

– No.

– Bo on taki scho ro wa ny, wiesz.

– A ile ma lat?

– Sie dem dzie siąt chy ba.

– Pier do lisz – dzi wi się Emi lia P.

– No.

– Stoi mu jesz cze?

– A ja nie wiem.

– Nie? Nie tego?

– Nie.

– Ano tak.

– Tyl ko w ka sy nie i to wszyst ko.

– Ja je bię – śmie je się.

– I za rękę tyl ko mu sia łam z nim cho dzić.

– Ja my ślę, że on w ogó le nie ru cha już, nie? – cią- 
gnie te mat Emi lia P.

– Moż li we, nie wiem. Za mało sie dzie li śmy, żeby w
ogó le taki te mat był, wiesz – tłu ma czy pro sty tut ka.

– Ta?

– No. No mó wię, że pięć set fun tów do sta łam za to,
że do ka sy na z nim po je cha łam, no nie.

– Za je bi ście.

– No. Ale jak mia łam szczę ście, że go po zna łam, no
to wy je chał na tak dłu go, no nie.

– No.



– Coś tam mó wił, jak dzwo nił, ale nie wiem, czy na
po waż nie, że bym do nie go przy je cha ła do Pa ki sta nu,
no nie, na parę dni.

– Oj, le piej nie jedź – oży wia się bur del me ne dżer- 
ka.

– Że on ja kąś babę wy śle, żeby mnie przy wio zła,
no nie – opo wia da Pau la.

– Ja bym nie je cha ła.

– Ja też nie. Tym bar dziej że tam te raz bom by pod- 
kła da ją.

– Wiesz, bom by nie bom by, ale jesz cze po wie, że
zo sta jesz, że masz zo stać, a jak nie…

– To kraj mu zuł mań ski, no nie? – do cie ka dziew- 
czy na.

– No tak, tak – po twier dza Emi lia P.

– Tam taki fa na tyzm, że wiesz, no.

– No, do kład nie. Nie, nie, nie – ra dzi Emi lia P.

– To jest to co Irak. To po dob ne to co Afga ni stan,
no nie.

– No ja wiem… No.

– No. Nie, no co ty, ja nie po ja dę, będę mu sia ła coś
wy my ślić, że się boję albo coś po wiem. Że się boję.
Po wiem, że nie.

– No.

– Nie, no, kur de, wi dzisz i tak to jest. Ogól nie. Aha,
pró bu ję się prze pro wa dzić, bo za da le ko po pro stu
do cen trum miesz kam.

– No, no, no.



– Jak gdzieś mu szę je chać, to mu szę brać tak sów- 
kę, któ ra jest dro ga, bo da le ko ode mnie, nie. Bo jak
mam je chać me trem, to zaj mu je to go dzi nę cza su co
naj mniej.

– No.

– To tak sów kę prze waż nie bio rę i na to też kasę
wy da ję. Po pro stu chcę gdzieś bli żej cen trum miesz- 
kać, albo w cen trum, albo ewen tu al nie w dru giej
stre fie, bo te raz miesz kam w trze ciej stre fie, no nie.

– No.

– To da le ko od cen trum. Wró cę z Pol ski, to ostro
szu kam cze goś. W ogó le mnie pra wie że oszu ka li,
pra wie tra fi łam na oszu stów, bo od dwóch mie się cy
chcie li mi niby miesz ka nie wy na jąć, su per miesz ka- 
nie – wy re mon to wa ne, no wo cze sne. Całe miesz ka nie
za sześć set fun tów. Gdzie w Lon dy nie tyle pła ci się
za po kój, no nie.

– Aha.

– Tyle pła ci się za po kój, a oni chcie li za całe
miesz ka nie. W ogó le w su per miej scu, jed nym z naj- 
bar dziej pre sti żo wych miejsc w sa mym cen trum.

– No.

– I chcie li mi ta kie miesz ka nie za sześć set fun tów
wy na jąć mie sięcz nie, nie. Tak coś my śla łam, coś dla
mnie po dej rza ne jest, co nie.

– No wła śnie.

– A po tem pa trzę na Go ogle w In ter ne cie, że lu dzie
pi szą ta kie róż ne in for ma cje i ogól nie ostrze ga ją
przed nimi, no nie.

– Bo?



– Że oni się kon tak to wa li z in ny mi oso ba mi, no
nie.

– I to samo pro po nu ją?

– I że to są wła śnie oszu ści, i że trze ba uwa żać.

– O, pro szę.

– No. Naj pierw, że oni sta ra ją się wy cią gnąć two je
dane – imię i na zwi sko, ad res twój, no nie.

– No.

– A po tem, że byś ja koś tam ja kąś wpła tę im, wiesz,
wy sła ła, no nie.

– No.

– Tacy oszu ści. I prze sta łam z nimi pi sać, no nie. I
prze sta łam w ogó le. Tak so bie my śla łam, że to zbyt
pięk ne, żeby było praw dzi we, no nie. I to ta kie ład ne
miesz ka nie w ład nym miej scu za sześć set fun tów, no
nie, mie sięcz nie. Nor mal nie w ży ciu prze cież. Daj
spo kój. Prze cież to po kój tyle kosz tu je w ta kim miej- 
scu, dwie ście fun tów ty go dnio wo. No, ale mu szę się
prze pro wa dzić, dla te go też pie nią dze po trze bu ję i
zbie ram, no nie. Na sam de po zyt po trze bu ję sześć
stów, no nie.

– Aha. Ja wła śnie so bie po my śla łam, bo mam ta- 
kie go zna jo me go, co się po Lon dy nie krę ci, i jesz cze
jego się za py tam, może on coś ma.

– Ale on jest kim? On jest, że dziew czy ny bie rze,
czy za ła twia dla fir my, czy co robi? – pyta Pau la, wy- 
raź nie po bu dzo na.

– Nie, nie. To jest taki tam ko leś, po pro stu mój ko- 
le ga, któ ry róż ny mi rze cza mi się zaj mu je i pew nie
ma ja kichś ta kich zna jo mych. On się tym nie zaj mu je
sam, nie. Na pew no.



– No to mo gła byś się spy tać, ale naj pierw po każ
mu moje zdję cia też, no nie – pro si Pau la.

– Tak, tak.

– Wszy scy mó wią, że te zdję cia są złe. Wszy scy
mó wią, wiesz.

– Że co, że zdję cia są złe?

– Tak. No, mó wię ci, już z dwóch firm to po pro stu
mi po wie dzie li, zo ba czy li mnie i po wie dzie li, bie rze- 
my cię, ale mu sisz inne zdję cia zro bić, nie.

– Halo?

– No. W tych dwóch fir mach po wie dzie li mi, że do- 
pie ro mnie przyj mą, jak zro bię so bie nowe zdję cia,
no nie?

– No, kur wa, to aż nie moż li we – dzi wi się Emi lia P.

– No, mó wię ci, nie po do ba ją się zdję cia, ale to
były już ze dwie czy trzy fir my, gdzie nie po do ba ły
się zdję cia.

– Nie wiem.

– No. No, ale co, two im zda niem te zdję cia mogą
być, czy co? – pyta Pau la, wie dząc, że na tym Emi lia
P. aku rat do brze się zna.

– Wiesz, no, moim zda niem te zdję cia mogą być.

– No, ale nie są ja kieś ta kie su per, nie wia do mo co,
wiesz.

– No wia do mo, że nie są ja kieś mega su per eks tra,
no nie, ale za tą cenę, jaką pła ci łaś, to…

– Jest mi tam brzuch wi dać, brzu cha mi nie zro bił,
wa łek brzu cha wi dać, no, ja kaś mina, twarz ja kaś
wiel ka, wiesz – na rze ka dziew czy na.

– No, no.



– No, to że by śmy się zo ba czy ły. No, no, a ty do Pa- 
ry ża, gdzie te raz je dziesz?

– Ja jadę z tym chło pem, co go po zna łam z tym…

– Aha. Faj nie. A ty, on nie ma kum pla ja kie goś? On
ci bę dzie pła cił, czy tyl ko…

– Co?

– On ci bę dzie tyl ko pła cił, czy je dzie cie na spółę,
czy bę dzie pła cił?

– Coś ty, nie, to jest mój ko le ga.

– Tyl ko tak cię bie rze i pła ci za wszyst ko, tak?

– Tak, tak, ale ja z nim ga dam nor mal nie, bo on też
dupy bie rze za kasę, no nie.

– No, no, no.

– Na przy kład idę z nim na ko la cję i jesz cze bio rę
taką dziew czy nę.

– Może ty byś mi coś za ła twi ła?

– Co mam zro bić, jak cie bie tu nie ma.

– A to może ko goś, kto tu taj jest?

– Ja ci po wiem…

– Ko goś z biz nes me nów, co?

– No, po py tam się.

– No.

– Asia, jesz cze za dzwo nię do cie bie, jak będę w
tak sów ce, bo mu szę się po śpie szyć, wiesz.

– Kie dy od dzwo nisz? Kie dy?

– Jak będę w tak sów ce.

– Do bra, do bra, to pa.



– No pa, dzię ki.

Ma da me Don na
Wkrót ce Pau la ma ko lej ny pro blem. Swo je zdję cia

wy sła ła do kil ku na stu agen cji to wa rzy skich w Lon- 
dy nie. Czte ry z nich zde cy do wa ły się za mie ścić jej
zdję cia. Pra cy jed nak wciąż jest mało, a ży cie sło no
kosz tu je. Czę sto bra ku je jej na czynsz i je dze nie, a co
do pie ro mó wić o ja kimś no wym ciusz ku, któ ry w
tym za wo dzie jest bar dzo, bar dzo waż ny. W koń cu
klien ci czę sto chcą się spo ty kać wie czo rem na ko la cji
w re no mo wa nych re stau ra cjach, cza sa mi na ban kie- 
tach w ho te lach. Żeby w tym za wo dzie od nieść suk- 
ces, trze ba też od po wied nio wy glą dać. Pau li jed nak
nie stać na zmia nę gar de ro by.

Ostat nio ob słu gu je zwy kle jed ne go klien ta w mie- 
sią cu. Na wet je śli do brze za pła ci – pięć set czy sześć- 
set fun tów –to i tak na nie wie le wy star cza. W do dat- 
ku te raz Don na, bry tyj ska bur del ma ma, zna la zła dla
Pau li klien ta, ale po le ci ła jej się ele ganc ko ubrać. Ma
wło żyć dro gą wi zy to wą suk nię. Dziew czy na ta kiej
nie ma i za sta na wia się, co zro bić. My śli, że może
wło ży ja kąś spód ni cę do ko lan, któ rą po ży czy od ko- 
le żan ki, a do tego wy so kie szpil ki.

Pau la bar dzo boi się tego spo tka nia, bo po pierw- 
sze –klient jest wy ma ga ją cy, a po dru gie – lubi sado-
maso. Pro blem po le ga na tym, że ona ni g dy w ży ciu
nie ude rzy ła żad ne go fa ce ta i wąt pi, czy jej się to
spodo ba. Co praw da ma da me Don na prze ko nu je ją,
że so bie po ra dzi, ale dziew czy na za sta na wia się, czy
nie wy pić przed spo tka niem kil ku kie lisz ków wód ki
dla roz luź nie nia. Tro chę się boi, bo ma da me Don nie
chy ba szcze gól nie za le ży na tym klien cie, sko ro



przed umó wio ną ko la cją ka za ła Pau li przy je chać i
się po ka zać.

Pau la pi sze do Emi lii P. na ko mu ni ka to rze.

PAU LA: Jak się jej nie będę po do ba ła, to nie wiem,
może mi po ży czy. Mó wi łam jej, że nie mam ta kiej su- 
kien ki, a ona mi na to, że coś się wy my śli, że ma być
coś dro gie go cho le ra. Wiesz mam su kien ki, ale krót- 
kie, ja kieś ró żo we, nie bie skie, ta kie na ba le ty. Czar ną
też mam, ale krót ką z ce ki na mi ja ki miś tam, to gdzie
ona ele ganc ka? Kur de mó wi łam Don nie, że ni g dy
nie ro bi łam nic ta kie go jak bi cie fa ce ta i że nie mia- 
łam w ogó le do czy nie nia z ta ki mi fa ce ta mi i żeby
nie była zła, jak jed nak mnie nie bę dzie chciał. A ona
mi na to, że OK, że wy bra ła mnie jako pierw szą, bo
ona uwa ża, że je stem su per. Nie wiem kur de, la ski
na jej stro nie bar dzo do brze wy glą da ją. Więc się
boję okrut nie tego spo tka nia, kur de mu szę coś wy- 
pić, na pew no się ze stre su ję nie źle.

Ni g dy wcze śniej nie wsty dzi łam się
swo je go cia ła

Im bli żej umó wio ne go spo tka nia, tym Pau la ma
wię cej wąt pli wo ści. Wie, że je śli się nie spodo ba ma- 
da me Don nie, to ko la cji z klien tem nie bę dzie. No i
pie nię dzy też. Stres za czy na ją zże rać i my śli o
wszyst kich nie do sko na ło ściach swo je go cia ła. A
prze cież eks klu zyw na pro sty tut ka po win na być ide- 
al na. Tym cza sem Pau la ma bli znę na ko st ce i udzie.

Pau la Pi sze do Emi lii P.

PAU LA: Wiesz co, mu szę ci się przy znać, że boję
się tego, że się po zna ją, że za uwa żą moją kost kę albo
bli znę na udzie. Don na nie wie o tym a ra czej będę
mu sia ła być w spód ni cy lub su kien ce i boję się, że



za uwa żą i że Don na już mnie nie bę dzie chcia ła w
swo jej fir mie kur de. Wiesz, dwóch czy trzech klien- 
tów za uwa ży ło i niby po wie dzie li, że to nic, ale ja się
z tym źle czu ję wiesz? Ni g dy wcze śniej nie wsty dzi- 
łam się swo je go cia ła a te raz przez tą kost kę i udo źle
się czu ję.

Póź niej pro si Emi lię P., żeby jej szcze rze po wie- 
dzia ła, co my śli o tych bli znach. W koń cu wi dzia ła je
na wła sne oczy. Wy rzu ca też z sie bie wąt pli wo ści co
do prak tyk sa dy stycz no-ma so chi stycz nych, któ rych
na praw dę nie lubi.

Wresz cie prze pra sza Emi lię P.

PAU LA:„Roz pi sa łam się wiem, ale cho dzi o to, że
nie mam z kim po ga dać o tym ro zu miesz? Może nie
wiem po radź mi coś masz ta kie suk ce sy w tym biz- 
ne sie a mi się nie po wo dzi :-(.

Ostat nio Pau la oglą da ła re por taż w bry tyj skiej te- 
le wi zji. O po dob nych dziew czy nach jak ona. To zna- 
czy dziew czy ny były spo ro brzyd sze i star sze, bo tra- 
fia ły się na wet ta kie oko ło czter dziest ki. Nie któ re
wy da wa ły się wręcz bez na dziej ne, ale z re por ta żu
wy ni ka ło, że świet nie pro spe ru ją. Za ra bia ją mnó- 
stwo pie nię dzy i mają dużo klien tów. Do cho dzi do
wnio sku, że po wo dem jej nie po wo dzeń nie jest zła
sy tu acja w tym biz ne sie w Lon dy nie. W koń cu to
Lon dyn, jed no z naj bar dziej roz ryw ko wych miast
świa ta.

Moja sy tu acja jest tra gicz na,
zdech nę z gło du

PAU LA DO EMI LII P.:

Może ja po pro stu nie mogę od na leźć od po wied- 
nich firm.



Prze cież już się roz re kla mo wa łam no i je stem w 4
fir mach. PAU LA: Więc wi dzisz Emi moja sy tu acja jest
tra gicz na. My śla łam, żeby w ogó le z tego zre zy gno- 
wać i szu kać nor mal nej pra cy. Ale kur de za nim ją
znaj dę to zdech nę z gło du. Cięż ko jest tu zna leźć do- 
brą pra cę, bo tu nie lu bią wschod nie go ak cen tu. Nie
wiem co ro bić. Czy w ogó le wy je chać do in ne go kra- 
ju, może Hisz pa nia, gdy bym tam zna la zła?

Pau la nie ro zu mie, cze mu wła śnie jej tak nie idzie.
W prze ci wień stwie do ko le ża nek nie ma żad nych re- 
gu lar nych spo tkań. Tym cza sem klien ci, je śli już doj- 
dzie do spo tka nia, po dob no się nią za chwy ca ją.

PAU LA: Jak je stem z klien tem, to mówi, że jest su- 
per, że mu się po do bam, je stem ład na, że su per spę- 
dził czas i w ogó le, że może to wła śnie mnie na stęp- 
nym ra zem za bu ku je a tu nic. Na wet je den klient się
nie po wtó rzył. Kur de nie ro zu miem tego. Ro zu miem,
nie któ rzy chcą za każ dym ra zem nowe, ale nie któ- 
rzy wolą te same jak z nimi było do brze chy ba nie?

W in nym wpi sie na ko mu ni ka to rze chwa li się, że
tra fił jej się chy ba naj bar dziej wy ma ga ją cy klient w
Lon dy nie. W agen cjach, z któ ry mi współ pra co wa ła,
spał już z każ dą i za każ dym ra zem na rze kał, że coś
było nie tak. Ni g dy nie był za do wo lo ny. Ale i ta hi sto- 
ria nie mia ła hap py endu.

PAU LA: A mnie wziął na dwa razy dłu żej niż pla- 
no wał i wy dał opi nię, że je stem naj lep sza z tej fir my,
że było mu su per, że chciał by, żeby jego żona ta kie
rze czy umia ła, ble ble ble i co?? Nie za bu ko wał mnie
już wię cej :-( O co cho dzi???? Mam taki dół. My śla- 
łam, że mi się uda szcze gól nie, że w 4 fir mach po- 
wie dzia no mi, że do brze wy glą dam, że mam to coś i
kur de nie.



Pau la mia ła też kil ka po waż nych wpa dek. Po nie- 
waż miesz ka ła da le ko od cen trum, to nie kie dy, za- 
nim do je cha ła do klien ta, ten już się roz my ślił albo
za mó wił inną pa nien kę. Wie le razy się spóź ni ła, na- 
wet trzy dzie ści mi nut. Wte dy klient re zy gno wał albo
był nie za do wo lo ny.

PAU LA: Za każ dym ra zem mam stre sa jak to by
był mój pierw szy raz, bo pra cu ję tak mało, że nie
mogę się przy zwy cza ić i za każ dym ra zem się stre su- 
ję kur de.

Mar le na przy wio zła 30 ty się cy
Pro po zy cje pra cy w Lon dy nie otrzy my wa ła też su- 

te ner ka Jo an na B. W po szu ki wa niu pro sty tu tek zgło- 
si ła się do niej bur del me ne dżer ka Ma dzio ra. Jej mo- 
del ki za ra bia ły for tu nę w dwa ty go dnie i nie mia ły
po dob nych pro ble mów co Pau la.

Ma dzio ra pi sa ła na ko mu ni ka to rze do Jo an ny
B.

MA DZIO RA: Po py taj swo ich dup czy nie chcą
le cieć do

Lon dy nu. Tak wstęp nie.

JO AN NA B.: Za ile?

M.: Będą w jed nej agen cji.

J.B.: Ale Ma dzia kon kre ty???

M.: Tam pła cą po 350 fun tów za go dzi nę, ale
ta dupa ma dużo pra cy. Za dwa ty go dnie pra cy
mi ni mum 25—30 ty się cy zło tych na czy sto dla
niej. No i jesz cze musi opła cić spa nie, żar cie i
pro wi zję.

J.B.: A jak z po bie ra niem pro wi zji dla nas?



M.: Ty siąc fun tów, tyle że ja mam z tego 500,
więc my mia ły by śmy 500 na pół.

J.B.: To wy ślij mi na ma ila kon kre ty to dam
ma mie i się tym zaj mie.

M.: Staw ki są ge ne ral nie od 300 do 500 fun- 
tów za go dzi nę.

A dzien nie jest kil ka prac. Za noc mają chy ba
1500 fun tów. Po wiem, żeby mi na pi sa ła kon kre- 
ty. Miesz ka nie wyj dzie na ty dzień ja kieś 250-300
fun tów.

J.B.: No tak.

M.: Tam moż na w Lon dy nie na praw dę za ro- 
bić do bre sia no. Mar le na była 2 ty go dnie i przy- 
wio zła 30 ty się cy zło tych. Była dwa razy.

Chcesz na układ do Lon dy nu?
Z ana li zy roz mów, ese me sów i wy po wie dzi dziew- 

czyn, któ re pra co wa ły dla Jo an ny B., wy pły wa je den
wnio sek – li czy ły się tyl ko pie nią dze. Nic in ne go. Jo- 
an na B. jest w sta nie prze ko nać dziew czy nę do każ- 
de go naj bar dziej wy ra fi no wa ne go fe ty szu klien ta,
pod wa run kiem że wie, za co pra cu je. Za chwy co na
pro po zy cją Ma dzio ry, na tych miast kon tak tu je się za
po mo cą ese me sów z jed ną ze swo ich ulu bio nych
pro sty tu tek.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„Agniesz ka chcesz na układ do Lon dy nu za ty siąc
fun tów za je den dzień?”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Ty siąc dla mnie na czy sto? A na ile dni?”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:



„Słu chaj wy rwij jak naj wię cej zdjęć z tej se sji po li- 
czy my póź niej. Na ra zie”.

„Cho dzi o zdję cia z ga dże ta mi, bo ten gość lubi ga- 
dże ty i się nie bzy ka”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Aha :-(”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„Jest z nim za je bi ście to co robi. Ma ga dże ty i lubi
się nimi ba wić. Lubi ro bić zdję cia i pa trzeć. Jest prze- 
mi ły”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„An glik?”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„Tak. A co znasz?”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Nie. Ale ten An glik nie chce że bym so bie wkła da- 
ła coś do pupy?”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„A wy so bie coś wkła da ły ście?”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Nie”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„No co ty. Tyl ko na ze wnątrz, żeby go pod krę cić”.

DA NU TA B. DO AGNIESZ KI:

„Agnie siu po trze bu ję od cie bie in for ma cji, wzrost,
wiek, ję zy ki obce, umie jęt no ści: śpiew, ta niec czy
inne hob by. Do pusz czal ne gra ni ce w sek sie. To pil ne.



Asia ci ju tro po wie do cze go są po trzeb ne. Aha pi sze
do cie bie mama Asi”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„Te dane, któ re od Cie bie mama pro si ła to do su- 
per pra cy w Ber li nie. Po wiem ci jak się spo tka my.
Tym cza sem. Moja mama współ pra cu je ze mną od
daw na. Jest ina czej moją wspól nicz ką. Roz ma wia z
dziew czy na mi, uma wia, wy sy ła”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Nie. Agniesz ka wzrost 1,74, an giel ski, nie miec ki
go rzej a o tym sek sie to nie wiem co na pi sać. Umie- 
jęt no ści czy ja wiem? Ta niec może?”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„No czy anal, czy sado-maso czy trój kąt. Po pro stu
co nie wcho dzi w grę”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Po zo wa nie. Anal i sado-ma cho nie wcho dzi w
grę”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„OK”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„To zna czy, żeby nikt mnie nie lał”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:

„Grasz w ja kiś te nis, ko nie?”.

AGNIESZ KA DO JO AN NY B.:

„Nie”.

JO AN NA B. DO AGNIESZ KI:



„OK. Jak bę dziesz wra cać to daj znać 2 dni wcze- 
śniej. Może będę mia ła pra cę”.

„A co do Lon dy nu, to w so bo tę lot i ho tel opła co ny.
A al ko ho le 250 euro do dat ko wo. Jak się spodo basz,
to pod pi szę z tobą kon trakt. Po trzeb ne są dwie, jak
masz ja kąś to daj mi kon takt”.

Sztok holm i Lo uis Vu it ton
Emi lia P. otrzy mu je za pro sze nia na im pre zy nie

tyl ko od klien tów, ale tak że od dziew czyn, któ re jeż- 
dżą się pro sty tu ować. Trud no by ło by je tu wszyst kie
opi sać, więc przed sta wię te naj cie kaw sze.

Jed na z dziew czyn na ma wia Emi lię P. na week en- 
do wy wy pad.

KO LE ŻAN KA EMI LII P.: „Emi spo tka my się ju tro?
Po win nam być wol na ok. 17.00. Wy bie ram się z mo- 
imi zna jo my mi do Sztok hol mu w ten week end.
Chcie li by abym za bra ła jed ną lub dwie faj ne ko le- 
żan ki dla Szwe dów – jego ko le dzy. Mia ła byś ocho tę
:-)? Ty siąc euro za wy jazd, ja kieś za ku py, zwie dza- 
nie, klu by, za ba wa. By ło by faj nie gdy byś mo gła. Od- 
pisz nie mogę roz ma wiać”.

EMI LIA P.: „I na ile dni?”.

KO LE ŻAN KA E.P.: „Od piąt ku do nie dzie li lub po- 
nie dzia łek w za leż no ści jak będą bi le ty”.

E.P.: „Za dwie noce to za mało :-( Za 1500 może
znaj dę chęt ne, a za 3 [noce] to nie znaj dę na bank.
No a za ile za ku py zro bią?”.

KO LE ŻAN KA E.P.: „Za py tam. Dam ci od po wiedź a
ty po py taj”.

E.P.: „No do py taj, bo 1500 za dwie noc ki to mi ni- 
mum”.



KO LE ŻAN KA E.P.: „Jak ku pią po to reb ce Lo uis Vu- 
it ton to bę dzie si?”.

Nie stać ich na dziew czy ny z wyż- 
szej pół ki

Emil ka ta nio skó ry nie sprze da wa ła. Po dob nie
dba ła o swo je dziew czy ny. Wo la ła nie przy jąć ja kie- 
goś zle ce nia, niż psuć so bie re pu ta cję. Wie lo krot nie
pi sa ła do su te ne rek, z któ ry mi współ pra co wa ła, żeby
nie szły na ilość, tyl ko na ja kość.

Uma wia ła się z nimi naj czę ściej na ko mu ni ka to rze
lub ese me sa mi, jak w tym przy pad ku.

SU TE NER KA MO NI KA DO EMI LII P.:

„Emil ka po trze bu ję na 3 h od 21 do 0.00 w War sza- 
wie”.

EMI LIA P. DO MO NI KI:

„Jed na?”.

MO NI KA DO EMI LII P.:

„Tak. To ile?”.

EMI LIA P. DO MO NI KI:

„No czy li na 3 go dzi ny to ja kieś 2 ty sią ce. Pa su je?”.

MO NI KA DO EMI LII P.:

„No wiesz po wie dzie li, że tak za max ty siąc zło- 
tych”.

EMI LIA P. DO MO NI KI:

„To ja na wet nie będę py ta ła, bo ja nie znam ta- 
kich osób”.

MO NI KA DO EMI LII P.

„No ok”.



EMI LIA P. DO MO NI KI:

„Mo nia na pi szę to bie ma ila ze staw ka mi że byś
wie dzia ła. W agen cji za jed ną go dzi nę pła cisz 300 zł.
Jak nie wię cej. To so bie po mnóż. Pa nów stać na la ski
z agen cji a nie z wyż szej pół ki. I z ta ki mi to so bie nie
za wra caj gło wy. Je stem w sta nie do ga dać się z Se ba- 
stia nem, ale tyl ko wte dy, gdy będę czu ła efek ty. A tak
na bank nie będę ob ni żać staw ki. Gdy bym nie mia ła
na to po py tu, to bym nie mia ła ta kich sta wek, ale
nam się to opła ca :-)”.

Bej rut na 3 dni dla „na szych”
Ksią żę San to i jego zna jo mi za ma wia li też u Emi lii

P. dziew czy ny na jed no dnio we lub week en do we wy- 
jaz dy. Do Can nes, Bej ru tu, Pa ry ża czy Du ba ju. Cza sa- 
mi dzwo ni li w ostat niej chwi li i trud no było zna leźć
chęt ne na wy jazd dziew czy ny. Su te ner kom za le ża ło,
by nie za wieść księ cia, bo – jak wia do mo – był ich
naj lep szym klien tem.

Tro chę boję się sama le cieć
– Dzwo nię w spra wie tego wy jaz du – za czy na So- 

nia.

– Kto? – pró bu je usta lić Emi lia P.

– So nia. Wła śnie chcia łam się do wie dzieć tro chę
wię cej, bo ja się tro chę boję sama, szcze rze mó wiąc –
wy ja śnia prze stra szo na dziew czy na.

– Wiesz co, po wiem ci. Po wiem ci, że oprócz cie bie
po le ci jesz cze jed na dziew czy na. I to chy ba od Mo ni- 
ki, taka Ewa. Je śli po da ła byś mi ma ila, ja bym ci wy- 
sła ła, jak oni wy glą da ją, to są mło dzi fa ce ci po trzy- 
dzie ści parę lat, na praw dę przy stoj ni. I słu chaj, całą
resz tę bym ci po wie dzia ła. Ja za dzwo nię z in ne go



nu me ru, tyl ko chcia ła bym, że byś po da ła mi ad res
ma ilo wy, to ci wy ślę zdję cia, jak to wy glą da, bo oni
bio rą dziew czy ny na ta kie wy jaz dy jak Ibi za. No i za- 
dzwo ni li wczo raj, że chcą na ju tro, a na wet na dziś, i
sta ram się to zor ga ni zo wać. Tyl ko jak mó wię, faj nie
by było, że byś wy sła ła mi ad res ma ilo wy. Je steś
gdzieś przy kom pu te rze?

– To zna czy będę gdzieś za dwie go dzi ny do pie ro
w domu – de kla ru je dziew czy na.

– Do bra, słu chaj, to wy ślę ci, wy ślij mi tak czy siak
ma ila, a ja i tak do cie bie za dzwo nię gdzieś za dzie- 
sięć mi nut z in ne go nu me ru. Po ga da my, okej?

– Okej.

W mię dzy cza sie Emi lia P. do sta je ese me sa: „Ma- 
dzia po da ła twój nr ta kiej Soni, bo chce ją wy słać do
bra ci ona jest po in for mo wa na, ale po wiedz jej, że nic
się nie sta nie. Dzię ki wiel kie”.

Jed no cze śnie Emi lia P. pro wa dzi roz mo wę z ko lej- 
ną dziew czy ną, któ ra wstęp nie zgo dzi ła się wy je- 
chać. Po ja wił się jed nak pro blem, gdyż pro sty tut ka
my śla ła, że wy jazd jest do Szwaj ca rii, a nie do Li ba- 
nu.

Chęt nie pod pi szę z tobą umo wę
– Halo.

– Halo. To ty, Ade la? – upew nia się Emi lia P.

– Tak.

– Słu chaj, bo ja dzwo nię, bo się Moni po pie przy ło.
To nie jest wy jazd do Szwaj ca rii, to jest do Bej ru tu.
To są Ara bo wie. I te raz, to jest mój przy ja ciel z Du ba- 
ju od wie dza swo ich do brych zna jo mych Li bań czy- 
ków. Są mło dzi, ja ci po tem wy ślę ich zdję cia. Że byś



się tyl ko nie wy stra szy ła – wy ja śnia bur del me ne- 
dżer ka, któ ra wie, że ma nóż na gar dle.

– No wła śnie, ja się w su mie już boję – od po wia da
szcze rze pro sty tut ka, bo wy jazd na Wschód za wsze
bu dził w dziew czy nach lęk.

– Nie, nie bój się. Nic wam się nie sta nie. Ja z tymi
ludź mi pra cu ję od trzech lat. Wzię li ode mnie już z
pięć dzie siąt dziew czyn, na wszyst kich tych wy jaz- 
dach. To są lu dzie na wy so kim po zio mie. Do nich
przy jeż dża ją top mo del ki. Na przy kład ostat nio były
z No wej Ze lan dii i Ro sji. Tak że wiesz, to są na praw- 
dę na wy so kim po zio mie lu dzie. Nie bój się. Na pew- 
no nic wam się nie sta nie. Masz mój te le fon, to nie
jest te le fon na kar tę. Mo ni kę znasz?

– No nie znam.

– Aha.

– No nie znam, nie znam, ale na pew no nie będę
sama?

– Nie. Na pew no nie bę dziesz sama – uspo ka ja
Emi lia P. – Je dzie tam jesz cze jed na dziew czy na i bę- 
dzie tam mój zna jo my. Mój przy ja ciel, któ ry się bę- 
dzie wami zaj mo wał. On jest taki mło dy – za pew nia
Emi lia P.

– Aha, Po lak?

– Nie, ale on jest za wsze na tych wszyst kich wy jaz- 
dach, to jest mój przy ja ciel, z któ rym ja mam kon takt
oso bi sty. On przy jeż dża też do Pol ski i dzię ki nie mu
też za czę łam pra cę z tymi ludź mi. To jest na praw dę
bar dzo faj ny chło pak. I tak jak mó wię – wy ślę ci
zdję cia. Sama zo ba czysz z mo jej stro ny, zresz tą Mo- 
ni ka ma swo ją agen cję ho stess, tak że wiesz co. A
wiesz co, wła ści wie mo żesz mi mó wić na ty, bo je ste- 



śmy w su mie w tym sa mym wie ku. Ja mam na imię
Emil ka – sta ra się roz luź nić at mos fe rę.

– Do bra.

– Słu chaj, wiesz co, bo moja stro na się do pie ro bu- 
du je, bo ja się oprócz mo de lin gu zaj mu ję sprze da żą
sa mo cho dów luk su so wych. I na tej stro nie bę dzie my
też umiesz czać zdję cia dziew czyn, ale naj pierw mu- 
szę za cząć z nimi pod pi sy wać umo wy. Tak jak z tobą.
Chęt nie pod pi szę z tobą umo wę, ale wiesz, jest taka
ak cja, że trze ba się zde cy do wać w dzie sięć mi nut i
po le cieć. Prze ko nasz się, na jak wy so kim po zio mie
są te la ski – sta ra się prze ka-ba cić Ade lę.

– Do bra, czy li gdzie do kład nie?

– Do Bej ru tu.

– Do brze. – Pro sty tut ka jest już chy ba prze ko na na.

– To słu chaj, jadę na lot ni sko, jak tyl ko coś będę
wie dzia ła, to będę dzwo nić.

– No i słu chaj, mia ła bym do cie bie proś bę. Jak
moż na spraw dzić, czy z Wro cła wia będę mia ła lot, to
by ło by o wie le prost sze, bo ja mu szę te raz je chać ja- 
kieś sześć go dzin sa mo cho dem albo po cią giem dzie- 
więć go dzin.

– Wiem, wiem – mówi Emi lia, któ rej jest obo jęt ne,
skąd dziew czy na bę dzie le cia ła, waż ne, żeby się zgo- 
dzi ła.

– Jak by się dało z Wro cła wia, to by ło by su per.

Ade la jed nak zre zy gno wa ła. Ofi cjal nym po wo dem
było to, że po dob no nie wie dzia ła, że bę dzie mu sia ła
upra wiać seks.

ESE MES DO EMI LII P.:



„Ade la zre zy gno wa ła wła śnie te raz, bo roz ma wia- 
ły śmy o kon kre tach i ona nie wie dzia ła nic”.

ESE MES OD EMI LII P.:

„Mia ła po wie dzia ne, że mogą być ta kie sy tu acje,
ale nie ma przy mu su”.

ESE MES DO EMI LII P.:

„My też jej mó wi ły śmy, że nikt jej nie zmu si, ale
sko ro od mó wi ła, to wiesz”.

W USA też jej mogę za ła twić
Nie tyl ko na wy jaz dy do Fran cji czy na Ibi zę bra- 

ku je Emi lii dziew czyn. Naj praw do po dob niej dla te go,
że klien ci za ma wia ją pro sty tut ki w ostat niej chwi li,
więc nie wszyst kie dziew czy ny są go to we od razu le- 
cieć. Mają obo wiąz ki do mo we albo są już na in nych
wy jaz dach. Dla te go Emi lia P. czę sto zmu szo na jest
ko rzy stać z po śred nic twa mię dzy in ny mi Jo an ny B.

Tym ra zem po trze bu je dwóch dziew czyn na week- 
en do wy wy jazd do swo ich sta łych klien tów. Jo an na
B. ofe ru je jej trzy pro sty tut ki: Go się, Dia nę i Syl wię.
Zdję cia dwóch pierw szych wy sy ła Emi lii P. ma ilem.

Jej klien to wi wpa da w oko Go sia, ni ska blon dyn ka
o kształt nych pier siach. Pro blem w tym, że dziew- 
czy na wkrót ce wy jeż dża do USA.

Walcz o Go się
– Słu chaj, to są za gra nicz ni – tłu ma czy Jo an nie B.

Emi lia P. – Je den to jest Arab, je den to jest Hisz pan,
je den Ro sja, tak róż nie. Wiesz, jak to jest, nie?

– Yhy.

– Za le ży do kogo i kie dy, wiesz.



– Ale to tak po dob nie wy glą da, że dziew czy ny ra- 
zem są wszyst kie? – pyta Jo an na B.

– Co mó wisz?

– Tak po dob nie to wy glą da, że dziew czy ny ra zem
są wszyst kie, a po tem idą ho stes so wać? – Jo an na B.
kła dzie szcze gól ny na cisk na sło wo „ho stes so wać”.
Cho dzi jej o to, czy seks dziew czy ny będą upra wia ły
tyl ko wie czo ra mi.

– Nie, to jest nor mal na pra ca, tak wiesz, nie. Wiesz
jaka?!

– Wia do mo, no.

– No wiesz, co ja ci po wiem, tak. No te raz, jak ja
jadę, to bio rę dwie dziew czy ny. Wcze śniej by łam z
dwie ma też. Dia na już kie dyś była u tych zna jo mych
mo ich w Bar ce lo nie. Pa mię tasz?

– Aha. No to w su mie ja jej mogę po wie dzieć, że to
to samo.

– Po dob ni zna jo mi, ale pra ca jak pra ca. Wie czo- 
rem za wsze jest coś do ro bo ty, a tak to nie – za pew- 
nia Emi lia P.

– Aha, aha, ro zu miem. Yhy. Do bra, no to do bra.

– A ta Go sia, kie dy by mo gła?

– Od so bo ty do po nie dział ku.

– Aha. A po tem? No bo on chciał od piąt ku do nie- 
dzie li, więc pew nie nie. A po tem?

– A po tem no to ja się za py tam na po tem.

– No to za py taj się, kie dy jest wol na, że bym ja mo- 
gła mu po wie dzieć, bo on się strasz nie na nią na pa- 
lił, nie?

– Do bra, do bra.



– A Dia na siód me go – ukła da har mo no gram Emi- 
lia P. – Może tam ta też by mo gła siód me go na przy- 
kład ra zem?

– Żeby je dwie?

– No.

– No do bra, do bra.

Jed nak Go sia nie chce się już uma wiać, bo pla nu je
wy jazd do Sta nów Zjed no czo nych. Oka zu je się, że to
żad na prze szko da.

Klient, któ re mu wy jąt ko wo się spodo ba ła, tak że
leci do Ame ry ki.

A gdzie do tych Sta nów?
– A na ile ona leci do tych Sta nów? – de ner wu je się

Emi lia P.

– A ja nie wiem – od po wia da Jo an na B. – Ona już
wcze śniej wspo mi na ła, że chy ba na dłu żej trosz kę
leci.

– Na dłu żej to na ile? A do ja kie go mia sta? Nowy
Jork czy co?

– Nie wiem, nie wiem.

– Bo je że li do Sta nów typu Nowy Jork, czy je śli leci
tam i nie bę dzie pra co wać co dzien nie, to tam też
mogę jej za ła twić, nie? Bo on też leci do No we go Jor- 
ku – de kla ru je Emi lia P.

– Aha, no do bra, to ja się za py tam jej.

– Za py taj ją, na ile, co tam bę dzie ro bić, czy mo gła- 
by pra co wać jak by co i gdzie. Do bra?

– Do bra, do bra.



– I je że li nie, to tego, ja mu po wiem, że od so bo ty
by mo gła cho ciaż.

– No do bra.

– To cze kam, pa, pa – koń czy roz mo wę Emi lia P.

Blon dy ny z cy ca mi lubi
– No, ona mówi, że bę dzie do Los An ge les le cia ła –

od dzwa nia Jo an na B.

– Aha, i na dłu go?

– No jesz cze nie wiem, bo ona mówi, że z kimś tam
leci.

– A, z ja kimś ko le siem? – do my śla się Emi lia P.

– No, ale ja mó wię, a co, może coś tam po ta jem nie
by mo gła, ale pyta się, kie dy. Ja się py tam, ile ty bę- 
dziesz i kie dy i wte dy ewen tu al nie, je śli ktoś tam bę- 
dzie, no to też da znać, nie?

– Aha. Ja nie wiem, kie dy on te raz po le ci. No do- 
bra, czy li ogól nie ona by mo gła od so bo ty do po nie- 
dział ku, tak?

– Tak, tak, tak.

– No do bra, to ja mu za raz to po wiem. On ma do
mnie za dzwo nić, bo jest w biu rze czy gdzieś. Za je bi- 
sty ko leś, taki ko leś, że ko niec świa ta. Coś wspa nia łe- 
go, nie. Za je bi sty tyl ko te raz, żeby mu ja kieś la ski
wy słać. Blon dy ny z cy ca mi lubi, wi dzę.

– Aha, no to wi dzisz. Będę kom bi no wać coś – obie- 
cu je Jo an na B.

– Ta Dia na jak naj bar dziej i ta Go sia mu się po do- 
ba ła od cie bie, więc jesz cze weź po myśl o ja kichś.

– Będę my śleć, do bra.



– Kogo tam jesz cze znasz? – do py tu je się Emi lia P.

– A Agniesz ka nie?

– Zna czy wiesz, blon dy ny z cy ca mi, ale on nie lubi
si li ko nów.

– Aha, do bra. O, Jezu, do bra. To pa.

– Pa.

Śpisz jesz cze?
– Halo – od bie ra te le fon za spa na Emi lia.

– No to ja – mówi Jo an na B. i od razu prze cho dzi
do rze czy. – Po słu chaj. A Go sia na so bo tę, nie dzie lę i
po nie dzia łek, czy tyl ko je den dzień?

– Wiesz co, chy ba do po nie dział ku.

– A co, ty śpisz jesz cze?

– Bo ja je cha łam bar dzo dłu go i jesz cze gumę zła- 
pa łam wczo raj i przy je cha łam do pie ro po dru giej do
cha ty. Gosi za py taj się o pasz port. Nu mer pasz por tu
jej.

– Nu mer pasz por tu? Cze mu tak? – dzi wi się Jo an- 
na B.

– A on się pyta. Bo ja nie wiem, czy my po je dzie my
do Hisz pa nii, czy może bę dzie my le cieć do Ma ro ko.
Tak na wszel ki wy pa dek daj jej nu mer pasz por tu –
pro si Emi lia P.

– Do bra.

– No to pa.

Po de ślij mi nu mer pasz por tu
Kil ka go dzin póź niej Emi lia P. od dzwa nia do Jo an- 

ny B.



– No?

– No słu chaj, już się obu dzi łam. Dzień do bry. Słu- 
chaj mnie, o co ja mam do cie bie proś bę. Że byś mi do
tej Gosi dała nu mer pasz por tu – mówi, jak by nie pa- 
mię ta jąc, że już pro si ła o to w po przed niej roz mo- 
wie.

– Ja wy sła łam do niej ese me sa też, ale ona jesz cze
się do mnie nie ode zwa ła, wiesz. Ona jest tro szecz- 
kę… To jest mię dzy nami, ma pro blem z gło wą,
wiesz, bo ona się le czy ła tam tro szecz kę i ona może
być taka, wiesz, tro szecz kę. To zna czy, jak po je dzie,
to już bę dzie su per, nie, wiesz. Tyl ko trze ba ją naj- 
pierw zła pać, do kład nie się z nią umó wić, bo ona nie
jest taka pew niacz ka. Ona na przy kład przy jeż dża ła
tu taj do mnie do Wro cła wia, bo ja jej po ma ga łam
tro szecz kę z tymi sta na mi psy chicz ny mi, nie – opo- 
wia da Jo an na B. o swo jej pro sty tut ce.

– No. Ojej ku, a co jej się sta ło? – pyta z tro ską w
gło sie Emi lia P.

– No nie, no taka wiesz, cza sa mi lu dzie nie zno szą,
wiesz, tego wszyst kie go, nie – wy ja śnia Jo an na B.

– No ja wiem.

– I ona już mia ła tego do syć, wiesz, po pro stu i wy- 
lą do wa ła w szpi ta lu itd. Poza tym bra ła psy cho tro py,
leki ta kie, wiesz. I się uza leż ni ła. No wiesz, no. I ona
do mnie je cha ła ze trzy ty go dnie. Non stop mó wi ła,
że przy je dzie i przy je dzie. Ale te raz już, wiesz, jest
le piej. Bo się w koń cu spo tka ły śmy, no i już jest le- 
piej, nor mal nie roz ma wia i wiesz. I tego. I wszyst ko
do brze, nie – za pew nia Jo an na B.

– No to do brze.



– Faj nie wy glą da. Mała jest, ale bar dzo ład nie wy- 
glą da, bu zię ma taką za dba ną, wiesz – za chwa la
swój „to war”.

– Yhy. No spo ko, do bra. No do bra, no to cze kam na
in for ma cję na te mat jej da nych, nie. I skąd ona by
chcia ła le cieć. No to za py taj jej, skąd chcia ła by ten
lot, tak żeby mia ła do brze.

– Do bra, faj nie.

– Do bra, to cze kam.

Zre zy gno wa ła, krę ci coś
– Halo. No i co, ode zwa ła się? – nie cier pli wi się

Emi lia P.

– Tak. Ona wy wnio sko wa ła, bo ona zo sta wi ła te le- 
fon i nie mia ła te raz, i pi szę, że wy wnio sko wa ła, że
ona coś in ne go so bie za ła twi ła, i te raz nie może niby.
Tak że wy da je mi się kit jest, że ona tak pie przy – tłu- 
ma czy wy raź nie zde ner wo wa na na dziew czy nę Jo- 
an na B.

– Czy li nie?

– Czy li nie. Jesz cze jej na pi szę, że prze cież ci pi sa- 
łam, ale sko ro tak, to zo ba czy my, no.

– Ale lipa. No szko da, szko da. No bo on na… Na
niej nam naj bar dziej za le ża ło – mar twi się Emi lia P.

– No wi dzisz. Tak to z tymi dziew czy na mi jest. Pie- 
przy, że może w so bo tę, bo pew nie my śla ła, że nie da
rady, może wiesz, nie chcia ła mi od ma wiać, czy co.
Wiesz, jak to nie! Wi dać, że krę ci – pod su mo wu je Jo- 
an na B.

– No krę ci, krę ci. No trud no, trud no. No co zro bisz,
nie? To szu kaj ko lej nych ta kich, wiesz, nie, na te



samo ko py to.

– Do bra, do bra. Ja jesz cze wy ślę to da lej, bo mi też
za le ży na ka sie – stwier dza Jo an na B.

– No, ga daj z nią, ga daj.

– Do bra.

– Nam bar dzo za le ży, no.

– Ja jesz cze jej po wiem, że szko da i…

– Po wiedz. No, jesz cze póź niej po ga da my, wiesz –
Emi lia P. wciąż ma na dzie ję.

– Do bra.

– Za dzwo nię do cie bie póź niej.

Wy szłam za mąż, za raz wra cam
Ka ro li na to jed na z dłu żej pra cu ją cych dla Jo an ny

B. pro sty tu tek. Czę sto też wy naj mo wał ją naj lep szy
klient su te ner ki. Dla te go i tym ra zem, kie dy mia ła
pro blem ze zna le zie niem mu pro sty tut ki, po sta no wi- 
ła za dzwo nić do Ka ro li ny z pro po zy cją „ho stes so wa- 
nia” Da nie lo wi L.

– No? – nie zbyt ser decz nie za czy na roz mo wę Jo an- 
na B.

– No cześć, Asiu. Słu chaj, no ja już ge ne ral nie nie
pra cu ję, nie – mówi Ka ro li na.

– A jak mi ba te ria sią dzie, to od dzwo nię do cie bie.
No i co?

– Do bra, no bo wiesz, bo za rę czy łam się i haj tam
się, więc wiesz.

– Aha.

– I ja ra czej już nie będę pra co wać. Tak że mo żesz
już usu nąć te ja kieś tam zdję cia i wiesz.



– A ja ostat nio ich na wet ni g dzie nie wy sy ła łam,
bo już coś mó wi łaś wcze śniej, nie. Ale tak mó wię do
Da nie la, no mó wię, to ci na pi szę, bo to wiesz, inna
tro chę spra wa, nie? – Jo an na B. dba o jed ne go ze
swo ich naj lep szych klien tów.

– Wiem, wiem, wiem. Słu chaj, a co to był za wy- 
jazd do RPA? Co to było?

– A to, wiesz co, to moja taka ta Emi la, wiesz któ ra,
nie, zor ga ni zo wa ła taki wy jazd.

– Ano to faj nie w su mie, nie.

– No, no, ale wi dzisz, jak to jest, jak się czło wiek
za rę czy.

– He, he, he. No do bra. No to tyle. Chy ba że wiesz,
jak się roz wio dę, jesz cze będę w sta nie, to się ode- 
zwę, nie.

Seks i zwie dza nie oko lic
Ka mi la była jed ną z naj lep szych przy ja ció łek Emi- 

lii P. Dla te go też mia ła bar dzo dużo pra cy. W maju
2009 roku Emi lia wy sła ła ją do Kra ko wa do trzech
Wło chów. Męż czyź ni przy je cha li do Pol ski na week- 
end. Chcie li zwie dzić i się tro chę zre lak so wać.

„Na tym spo tka niu była ze mną Kin ga, Ania i
dziew czy na o pseu do ni mie He idi. Po lka, ale nie
wiem skąd. To było w ja kimś zam ku za Kra ko wem” –
opo wia da ła pro ku ra to ro wi Ka mi la. „To były dwie
noce i świad czy ły śmy im wszyst kie usłu gi sek su al ne
wraz ze zwie dza niem oko lic.

Każ da z dziew czyn do sta ła za week end po trzy ty- 
sią ce zło tych”.

Ostat nie par ty Emi lii, Ka mi li i Ju lii
 29.05.2009, HO TEL SHE RA TON, WAR SZA WA



Ka mi la bar dzo do brze pa mię ta ten wie czór, bo
spo tka nie wy pa dło w jej uro dzi ny. W ho te lu She ra- 
ton, gdzie od by wa ło się par ty, była też Emi lia P. Naj- 
praw do po dob niej męż czyź ni, któ rzy się tam ba wi li,
byli zna jo my mi jej zna jo me go.

„Ono też było zor ga ni zo wa ne w celu świad cze nia
usług sek su al nych i za ba wy” – mówi Ka mi la. „Na
nim była Emi lia P. i czte ry dziew czy ny, to jest ja, Ju lia
i dwie blon dyn ki, któ rych nie znam. Klien ta mi byli
pił ka rze za gra nicz ni, nie wiem skąd”.

Ju lia z ko lei za pew nia ła pro ku ra to ra, że była to ra- 
czej im pre za ze zna jo my mi Emi lii P.

„Po wie dzia ła mi, że je śli któ ryś z męż czyzn za pro- 
po no wał by mi seks, to mam się z nim sama do ga dy- 
wać, je śli chcę, i od nie go do sta nę pie nią dze. Emil ka
nic mi za to spo tka nie nie pła ci ła. Ja na tym spo tka- 
niu z ni kim nie współ ży łam, bo trzy ma łam się z da- 
le ka od męż czyzn i taka pro po zy cja nie pa dła” – mó- 
wi ła Ju lia.

Bra zy lij scy pił ka rze
„To spo tka nie mia ło cha rak ter im pre zy, pod czas

któ rej dziew czy ny wy cho dzi ły do in nych po koi i
współ ży ły z tymi pił ka rza mi. Ja wte dy mia łam uro- 
dzi ny i tro chę za dużo wy pi łam i tyl ko dla te go z żad- 
nym z nich nie współ ży łam, ale w ta kim celu było to
spo tka nie. Za to spo tka nie za pła ci ła mi Emi lia. Do- 
sta łam od niej oko ło dwóch ty się cy zło tych. Po zo sta- 
łe dziew czy ny też do sta ły pie nią dze” – re la cjo no wa- 
ła Ka mi la.

Na im pre zie była też Ju sty na. Ją z ko lei wy sła ła
Ewa W. Dziew czy na naj le piej za pa mię ta ła Ju lię. Ju- 
sty na jest pew na, że też do sta ła za udział w im pre zie



pie nią dze. I jak po wie dzia ła, klien ta mi byli bra zy lij- 
scy pił ka rze.

Wy glą da na to, że pił ka rze zor ga ni zo wa li sek spar- 
ty, za pła ci li za nie, ale z żad ną dziew czy ną nie
współ ży li. Jed na się upi ła, dru ga rze ko mo trzy ma ła
się od męż czyzn z da le ka, a resz ta pew nie po pro stu
za snę ła. Spor tow cy czy fra je rzy?



 

CZĘŚĆ SIÓD MA



Klienci



 

Kim są klien ci eks klu zyw nych pro sty tu tek i dla- 
cze go z nich ko rzy sta ją? Cze go bra ku je im w ro dzi- 
nie? Czy może są sa mot ni? Te py ta nia naj czę ściej za- 
da wa ły mi oso by, któ re wie dzia ły, o czym bę dzie ta
książ ka.

*

W tej sek sa fe rze wy stę pu ją bo ga ci ko lek cjo ne rzy
dam skich tro fe ów, znu dze ni biz nes me ni, ar ty ści po- 
szu ku ją cy in spi ra cji, spor tow cy i przy pad ko wi klien- 
ci. Pi sząc „przy pad ko wi”, mam na my śli tych, któ rzy
or ga ni zu jąc na przy kład wie czór ka wa ler ski naj lep- 
sze mu kum plo wi, sami ko rzy sta li z usług pro sty tu- 
tek.

Czy ta jąc ich ze zna nia, od nio słem wra że nie, że w
tej ca łej afe rze klien ci za cho wa li się naj bar dziej ho- 
no ro wo. Wy jąt kiem byli tyl ko pew ni sie bie biz nes- 
me ni, któ rzy kła ma li jak na ję ci. Ar ty ści, spor tow cy
czy ci „przy pad ko wi” bez zbęd nych szcze gó łów po- 
twier dza li (lub za prze cza li) zdo by te przez po li cjan- 
tów in for ma cje. Pew nie cza sa mi nie mie li wyj ścia,
bo w nie któ rych przy pad kach funk cjo na riu sze dys- 
po no wa li pod słu cha mi lub ese me sa mi mię dzy klien- 
ta mi a su te ner ka mi. Nie było więc sen su ni cze go
ukry wać. Jesz cze inni zda wa li so bie spra wę, że nie
zro bi li nic złe go i na wet je śli po li cjant „zła pał ich za
rękę”, to bez czel nie mó wi li, że to nie ich ręka. Bali
się, że do wie dzą się ich żony?

Zna ny pol ski pił karz
Emi lię P. po znał w 2006 lub 2007 roku. Do sko na le

wie dział, czym ona się zaj mu je. Za pierw szym ra zem
za mó wił dziew czy ny te le fo nicz nie. Za wsze to on wy- 



bie rał miej sce spo tka nia. Naj czę ściej od by wa ły się
one w war szaw skich ho te lach: She ra to nie, So bie- 
skim czy Mar riot cie.

„Za ma wia łem u Emil ki dziew czy ny na wie czo ry
od jed nej do trzech go dzin. Ona po da wa ła kwo ty i za
każ dym ra zem były to kwo ty dwa ty sią ce zło tych za
taki wie czór z dziew czy ną z sek sem. Całą kwo tę pła- 
ci łem w zło tów kach w go tów ce. Więk szość pła ci łem
dziew czy nie, choć mo gło się zda rzyć, że raz za pła ci- 
łem Emil ce oso bi ście, bo była taka sy tu acja, że gdzieś
ją po zna łem oso bi ście” – ze zna wał Ra fał F., były re- 
pre zen tant Pol ski.

Spor to wiec opo wie dział też, że za każ dym ra zem
były to spo tka nia je den na je den. Po twier dził rów- 
nież, że zda rza ło się, choć nie za każ dym ra zem, że
za nim dziew czy na do nie go przy je cha ła, Emi lia P.
wy sy ła ła mu ma ilem zdję cia jej lub kil ku kan dy da- 
tek i sam wy bie rał tę, z któ rą chciał się spo tkać.

Męż czy zna przy znał też, że ko rzy stał z usług in- 
nych su te ne rek, mię dzy in ny mi Ewy L. [wte dy na zy- 
wa ła się Ewa W.]. Opi sał spo tka nie w ho te lu w cen- 
trum War sza wy. Nie wy klu czył, że z dru gą su te ner ką
skon tak to wa ła go rów nież Emi lia P., ale nie był w stu
pro cen tach pe wien.

Ne go cja cje, 19.10.2008
RA FAŁ F. DO EMI LII P.:

„Emi mia ła byś coś faj ne go na dziś tak na 18.00?”.

EMI LIA P. DO RA FA ŁA F.:

„Mam”.

RA FAŁ F. DO EMI LII P.:

„Jak wy glą da? Jaki koszt za go dzi nę?”.



EMI LIA P. DO RA FA ŁA F.:

„Na tu ral na ślicz na sza tyn ka. Stan dar do wo 1 do 3
go dzin za 2 tys. zł, jak max do go dzi ny to 1700 zł”.

RA FAŁ F. DO EMI LII P.:

„Wy so ka? Biust?”.

EMI LIA P. DO RA FA ŁA F.:

„170, 70C”.

RA FAŁ F. DO EMI LII P.:

„OK. Na go dzi nę za 1,5 o 19.30 w She ra to nie. Tyl ko
nie da waj ni ko mu mo je go nu me ru”.

EMI LIA P. DO RA FA ŁA F.:

„Za max go dzi nę 1,7”.

RA FAŁ F. DO EMI LII P.:

„OK. Niech ci bę dzie. Daj mi jej nu mer. Na pi szę
nu mer po ko ju jak już będę”.

EMI LIA P. DO RA FA ŁA F.:

„519-xxx-xxx Ka mi la”.

RA FAŁ F. DO EMI LII P.:

„Zo sta wi łem jej w re cep cji kar tę w ko per cie na na- 
zwi sko Ja niak, po kój 404”.

EMI LIA P. DO KA MI LI:

„Po kój 404. W re cep cji jest ko per ta z klu czem na
na zwi sko Ja niak. Z góry weź 1,7. Two je 1,2. Max go- 
dzi nę siedź. Jak dłu żej to dzwoń ma do pła cić. On
ściem nia więc się pil nuj. Nie wierz, że da wię cej, do- 
pó ki nie do sta niesz do ręki”.

KA MI LA DO EMI LII P.:

„OK. My ślę, że po ra dzę so bie”.



*

Kie dy spor to wiec wy słał jej ese me sa, że jest już w
ho te lu, dziew czy na po je cha ła do cen trum. Kil ka na- 
ście mi nut po dzie więt na stej zja wi ła się w re cep cji
ho te lu. Bez pro ble mu ode bra ła kar tę do po ko ju czte- 
ry sta czte ry zo sta wio ną na na zwi sko Ja niak i skie ro- 
wa ła się pro sto do win dy. We szła do po ko ju, w któ- 
rym cze kał klient. Nie miał dla niej za dużo cza su,
więc od razu chciał przejść do rze czy. Oka za ło się
jed nak, że Ka mi la nie wzię ła ze sobą pre zer wa tyw.
Po iry to wa ny sy tu acją męż czy zna zna lazł je w kie sze- 
ni spodni. Po nie speł na go dzi nie Ka mi la była już
wol na.

Spu ścił so bie z krzy ża
Ka mi la od razu za dzwo ni ła do Emi lii P.

– No już po wszyst kim. Śpie szy ło mu się, bo miał
ja kieś waż ne spo tka nie.

– Wra casz do cha ty? – spy ta ła Emi lia P.

– Nie. No wła śnie po cze kam te raz na Mi cha ła, bo
chciał się ze mną spo tkać.

– Dał kasę bez pro ble mu?

– Słu cham? – pyta Ka mi la, któ rej prze szka dza
gwar na uli cy i ha łas prze jeż dża ją cych sa mo cho dów.

– Dał kasę bez pro ble mu? Nic nie mó wił?

– Wiesz co, kur wa, wiel ką pre ten sję do mnie miał,
bo mówi „a masz gum kę”? A ja mó wię „nie”. Jak się
wkur wił, jaki de bil, co? No i się wku rzył. Ja mó wię:
„sor ry, skąd mia łam wie dzieć, że nie masz” – żali się
pro sty tut ka.

– Nie pier do lił nic wię cej?



– Nie. Nie pier do lił.

– Ale ład ny jest, nie? – zmie nia te mat bur del me ne- 
dżer ka.

– Ład ny. Kur wa, Izka to by się z nim bzyk nę ła za
dar mo. Dał ty siąc sie dem set, dla cie bie pięć, tak?

– No tak, no to do brze. No to bar dzo faj nie, bo mi
się kie dyś wpier do lił do cha ty. Chciał się ze mną bzy- 
kać, bo ja się ob ra zi łam na Ma te usza. A jak tam by- 
łam z nim i się wkur wi łam, i po szłam z im pre zy, i
Ra fał sta rał się mnie po cie szyć, ale ja nie wie dzia- 
łam, że on ta kim chu jem jest. To ja mó wię, do bra,
przy jedź do mnie. Przy je chał z szam pa nem i pierw- 
sze co, to mi się pra wie roz bie ra.

– Nie… – dzi wi się Ka mi la.

– No. Mó wię: „coś ci się po je ba ło” – chęt nie opo- 
wia da Emi lia P.

– Po wie dzia łam mu, że znam cię od mie sią ca i po- 
wie dzia łam mu, że je stem nowa – wy zna je Ka mi la.

– No do bra, do bra. To so bie spu ścił z krzy ża, a ty
do cha ty i na spo tka nie. Wszy scy są za do wo le ni –
pod su mo wu je Emi lia P.

– Co?

– Wszy scy są za do wo le ni – po wta rza.

– No. Tak, wszy scy są za do wo le ni – po twier dza Ka- 
mi la.

– No to do brze. To bu zia, pa.

– Bu zia, pa.

Po pu lar ny ar ty sta



Jo an nę B. po znał oko ło 2004 roku. We dług ko lo ro- 
wej pra sy po zna ła go z nią jed na z naj bar dziej kon- 
tro wer syj nych pio sen ka rek mu zy ki pop. Da niel L.
na tych miast się zo rien to wał, że Jo an na B. ob ra ca się
w to wa rzy stwie mo de lek i że zaj mu je się strę czy ciel- 
stwem. Wte dy szyb ko się za przy jaź ni li, a wkrót ce ar- 
ty sta zo stał jed nym z naj lep szych klien tów Jo an ny B.

W cią gu kil ku lat za mó wił u niej – jak sam twier- 
dzi –po nad sto dziew czyn. Z tych naj lep szych ko rzy- 
stał po kil ka razy.

„Na prze strze ni tych pię ciu lat za wszyst kie spo- 
tka nia pła ci łem Asi róż ne kwo ty, od pię ciu set do ty- 
sią ca pię ciu set zło tych. Nie wiem, ile łącz nie, ale gdy- 
bym miał po li czyć, to z pew no ścią by ło by to oko ło
stu ty się cy zło tych” – ze zna wał Da niel L. „Wy sy ła łem
pie nią dze na kon ta, któ re mi po da wa ła. Z dziew czy- 
na mi od Asi spo ty ka łem się w róż nych miej scach, od
ho te li po cząw szy, na miesz ka niach skoń czyw szy.
Wszyst kie spo tka nia mia ły miej sce w Pol sce. Głów- 
nie w War sza wie, ale zda rza ło się tak, że były też
miej sca zwią za ne z moją pra cą. Nie po tra fię po dać
tych miejsc, bo było ich za dużo”.

Da niel L. oże nił się w 2012 roku z inną su te ner ką,
Ewą W., któ ra tak że była za mie sza na w tę afe rę.
Wie lo krot nie mia ła czer pać ko rzy ści z nie rzą du. Jej
pro ces do dziś to czy się przed war szaw skim są dem.
Ko bie ta nie przy zna je się do winy.

Za po zna wa łem dziew czy ny od Jo- 
an ny B.

Inny klient Jo an ny to nie speł na sześć dzie się cio let- 
ni biz nes men ze Ślą ska. Zna ją się od kil ku na stu lat.
W pro ku ra tu rze mó wił, że po zna wał dziew czy ny za



po śred nic twem Jo an ny B., ale też przed sta wił swo ją
de fi ni cję po śred nic twa.

„Nie było to po śred nic two w kla sycz nym zna cze- 
niu, czy li zle ce nie i wy na gro dze nie. Przy naj mniej so- 
bie nie przy po mi nam ta kiej sy tu acji. Bar dziej było to
wej ście do krę gu jej zna jo mych. Nie kie dy z tych kon- 
tak tów do cho dzi ło do upra wia nia sek su” – ze zna wał
Wie sław A. „Pro si łem pa nią Jo an nę o umó wie nie z
cie ka wy mi dziew czy na mi, któ re chcia ły by się spo- 
tkać z kimś ta kim jak ja –star szym, żo na tym, ce lem
spę dze nia cza su to wa rzy sko, włącz nie, ale nie ko- 
niecz nie, z upra wia niem sek su”.

Biz nes men nie przy po mi nał so bie, by prze ka zy- 
wał za to su te ner ce ja kie kol wiek pie nią dze. Zdra dził
tyl ko, że przez wie le lat po ma gał jej fi nan so wo. Prze- 
ko ny wał, że nie po sia dał żad nej umo wy z Jo an ną B.
na ja kie kol wiek po śred nic two. Nie pa mię tał też, z
ilo ma dziew czy na mi umó wi ła go Jo an na, z kil ku na- 
sto ma czy kil ku dzie się cio ma. Twier dził, że nie przy- 
wią zy wał do tego wagi.

Nie pa mię tał też ich imion ani na zwisk. Przy znał,
że spo ty kał się z nimi za rów no na Ślą sku, jak i w
War sza wie, w apar ta men cie Bab ka To wer, a może
na wet za gra ni cą. Szcze gó łów też nie pa mię tał. Kie dy
pro ku ra tor za czął wy py ty wać o na zwi ska, biz nes- 
men nie od po wia dał wprost. Je śli już przy znał się do
kon tak tów sek su al nych z ja kąś pro sty tut ką, to zwy- 
kle nie pa mię tał, kto go z nią po znał i komu za to
pła cił.

Wie sław A. za prze czył też, by znał Emi lię P. Wte dy
pro ku ra tor po ka zał mu wy ciąg ban ko wy, z któ re go
wy ni ka ło, że na jej kon to wpła cił ty siąc zło tych.



„Nie przy po mi nam so bie ta kiej kwo ty i na dal nie
wiem, cze go do ty czy. Nie pa mię tam pani P. Może
ktoś wpła cił w moim imie niu” – od po wie dział biz- 
nes men.

Na stęp nie pro ku ra tor po ka zał mu jego ma ile do
Jo an ny B., mię dzy in ny mi ten: „Po trze bu ję ko goś
jesz cze, bo jest nas dwóch. Ko goś ład ne go”.

„To moje ma ile. Zre zy gno wa łem z tego wy jaz du
do Ma dry tu. Nic nie pa mię tam” – ze zna wał.

Na zdję ciach roz po znał mię dzy in ny mi Ju lię i Dag-
marę.

Ta kie jest ży cie
Z wiel kim tru dem, ale jed nak uda ło mi się na mó- 

wić jed ne go z klien tów su te ne rek na roz mo wę. Obie- 
ca łem, że zmie nię jego dane oso bo we. To był wa ru- 
nek. Spo tka li śmy się w jed nej z po pu lar nych war- 
szaw skich re stau ra cji z kuch nią azja tyc ką.

*

– Ile ma pan lat?

– Je stem po sześć dzie siąt ce.

– Ro dzi na?

– Żona, dwój ka dzie ci, już do ro słych.

– Stan po sia da nia?

– Hm. Je stem biz nes me nem. Od wie lu lat pro spe- 
ru ję w bran ży de we lo per skiej. Na brak pie nię dzy nie
mogę na rze kać. Nie bra ku je mi na wa ka cje.

– Na wa ka cje z eks klu zyw ny mi pro sty tut ka mi też
nie bra ku je?

– Nie. Nie bra ku je.



– Kie dy za czął pan ko rzy stać z ich usług?

– Chy ba by łem po czter dzie st ce. To dla męż czy zny
spe cy ficz ny okres w ży ciu. My ślę, że wie lu z nas jest
trosz kę znu dzo nych tym, co dzie je się w ży ciu, i szu- 
ka no wych wra żeń. Wy prze dza jąc pań skie py ta nie,
tak, ko cham swo ją żonę i ona mnie też. Tak my ślę.
Je ste śmy ró wie śni ka mi.

– Wie o pań skich „wy pa dach”?

– Do my śla się. Kie dy wy bu chła ta afe ra, spo ro pi- 
sa ły róż ne go ro dza ju plot kar skie por ta le, ale i po- 
waż ne ga ze ty. Mia łem wra że nie, że coś po dej rze wa.

– I nie za py ta ła wprost?

– Nie. A ja wy łą czy łem się na chwi lę z tego ku rew- 
skie go świa ta.

– Ile dziew czyn pan za mó wił?

– Nie wiem, nie li czę. Zwie dzi łem z nimi tro chę
świa ta.

– Nie faj niej zwie dzać z żoną?

– Z żoną też zwie dzi łem. Z nimi zwie dza nie na bie- 
ra in ne go wy mia ru. Czę sto nie wy cho dzi li śmy z bu- 
dyn ku ho te lu lub wy na ję tej wil li. Sam jest pan męż- 
czy zną, więc wie pan, o czym mó wię.

– Za uro czy ła pana któ raś z eks klu zyw nych pro sty- 
tu tek na tyle, że się pan za du rzył?

– Raz. Zwy kle jest to trans ak cja wią za na. Je dzie my
na kil ka dni lub ty dzień i spę dza my miło czas. Jed- 
nak raz za bra łem na wy jazd mło dziut ką dziew czy- 
nę. Cho dzi ła do kla sy ma tu ral nej, ale na tu ral nie mia- 
ła skoń czo ne osiem na ście lat. Urze kła mnie swo ją
nie win no ścią, de li kat no ścią i skrom no ścią. Dłu go



roz ma wia li śmy, dla cze go się tym zaj mu je. Była z
wie lo dziet nej, wiej skiej, bied nej ro dzi ny.

– Może tyl ko gra ła Kop ciusz ka?

– Wiem, do cze go pan zmie rza. W więk szo ści są
one wy ra fi no wa ne i te in te li gent niej sze uda ją ko goś,
kim nie są. Ta nie uda wa ła. Była bied na i więk szość
za ro bio nych pie nię dzy wy da wa ła na szko łę i po moc
mat ce. Była dość in te li gent na i zdol na. Za czę ła stu- 
dio wać me dy cy nę. Na wią za łem z nią dłuż szą re la cję,
prze sta ła jeź dzić na inne wy jaz dy. Spo ty ka li śmy się,
choć nie za wsze upra wia li śmy seks. Pła ci łem jej
dużo wię cej, niż tego ocze ki wa ła. Po dwóch spo tka- 
niach zre zy gno wa li śmy z po śred nic twa su te ner ki.
Uży czy łem jej jed ne go ze swo ich miesz kań.

– Taki do bry wu jek?

– Do bry. To, że ko rzy stam z usług pro sty tu tek, nie
ozna cza, że je stem zim nym, bez u czu cio wym dziad- 
kiem. Mó wi łem panu, że ko cham żonę, i nie kła ma- 
łem.

– Nie my ślał pan, żeby rzu cić ro dzi nę i prze pro wa- 
dzić się do tej mło dej dziew czy ny?

– Prze szło mi to przez myśl, ale to nie mia ło szan- 
sy się udać. Na do brą spra wę mo gła by być moją
wnucz ką. To nie mia ło przy szło ści, a ja pa trzę w
przy szłość. W pew nym wie ku ma pan pew ne do- 
świad cze nie, któ re go mło dym lu dziom bra ku je. Speł- 
nia łem rolę men to ra. Do ra dza łem, po ma ga łem, no i
czer pa łem ko rzy ści.

– A ona wciąż chcia ła wię cej?

– Nie. Ni g dy nie roz ma wia li śmy o roz li cze niach.
To dość głu pia spra wa dla mnie. Co in ne go, je śli wy- 
naj miesz dziew czy nę na go dzi ny, a co in ne go, je śli



wią że cię z nią ja kaś re la cja. Ni cze go jej ze mną nie
bra ko wa ło od stro ny fi nan so wej, ale na sze spo tka nia
nie wy glą da ły tak, że wy cho dzi łem i kła dłem dwa ty- 
sią ce na stół. Nie bra ko wa ło jej jed nak ni cze go.

– Nie wsty dził się pan, wra ca jąc do domu i kła dąc
się spać z żoną?

– (śmiech) Wie pan co, chęt nie po roz ma wiał bym z
pa nem za kil ka na ście lat, ale mogę już nie do cze kać.
To jest jak ze zdra dą. Zro bi pan to pierw szy raz i
wsty dzi się prze ogrom nie. Wra ca pan do domu, bie- 
rze prysz nic, wrzu ca ubra nia do pral ki. Kil ka razy
prze trzą sa kie sze nie, czy nic nie po żą da ne go w nich
nie zo sta ło. Do dat ko wo spraw dza pan wia do mo ści w
te le fo nie ko mór ko wym i ostat nie po łą cze nia. Nie po- 
trzeb ne ka su je i usu wa. No i mówi so bie, że ni g dy
wię cej tego nie zro bi. Po tem jest na stęp ny raz i na- 
stęp ny, i na stęp ny, i na stęp ny. Po kil ku na stu ra zach
gubi pana ru ty na. Już pan nie bie rze prysz ni ca po
każ dej zdra dzie, nie zmy wa z sie bie dam skich per- 
fum. Po wo li się pan do tego przy zwy cza ja. Za po mi- 
na. Sta je się to dla pana co dzien no ścią, czymś nor- 
mal nym. Zresz tą dla te go z cza sem męż czyź ni wpa- 
da ją.

– No do brze. I co się z wami sta ło? Utrzy mu je cie
kon tak ty?

– Spo ra dycz nie. Po dwóch la tach po sta no wi li śmy
za koń czyć na szą zna jo mość.

– Kto po sta no wił?

– Ona zna la zła so bie chło pa ka.

– Do tknę ło to pana i po sta no wił pan prze stać ją
spon so ro wać.



– Nie. Nie chcia łem, żeby kła ma ła od po cząt ku
swo je go związ ku.

– Cóż za po świę ce nie. Prze pra szam, ale nie wie rzę
panu.

– Trud no. Może po peł ni łem błąd.

– Znu dzi ła się panu i po trze bo wał pan świe że go
„to wa ru”.

– Jesz cze jak się z nią spo ty ka łem, to wró ci łem do
kon tak tów z su te ner ka mi. Bra ko wa ło mi in nych
bodź ców. A wra ca jąc do niej, to, nie ste ty, jej się też
nie po szczę ści ło. Wró ci ła do za gra nicz nych wy jaz- 
dów.

– Ile pan pła cił za dziew czy nę?

– To za le ży od tego, na jak dłu go się spo ty ka li śmy i
gdzie. Je śli to była go dzi na, to dwa–trzy ty sią ce. Za
noc wy cho dzi ło pięć– sześć ty się cy.

– Wiem, że jest pan za moż ny, ale pro szę po wie- 
dzieć, dla cze go wy bie rał pan eks klu zyw ne pro sty tut- 
ki, za miast sko rzy stać z usług agen cji to wa rzy skiej,
w któ rej z pew no ścią wy dał by pan pięć razy mniej.

– Jest kil ka po wo dów. Po pierw sze, ni g dy nie wie
pan, czy nikt tam pana nie na gry wa, a póź niej albo
nie bę dzie szan ta żo wał, albo czy na gra nie nie tra fi w
nie po wo ła ne ręce. W agen cjach czę sto też ro bią no- 
tat ki, któ re póź niej w ta jem ni czych oko licz no ściach
wy pły wa ją na świa tło dzien ne. Prze pra szam za aro- 
gan cję, ale w agen cjach, do któ rych cho dzą wszy scy,
„to war” jest tro chę mniej wy bor ny. Te dziew czy ny są
za pra co wa ne, czę sto nie do my te. O in te li gen cji nie
będę roz ma wiał, bo tu zda rza się róż nie. Po nad to
eks klu zyw ne pro sty tut ki dba ją o dys kre cję. Zwy kle



to są stu dent ki albo pa nien ki, któ re wy bra ły ten spo- 
sób na ży cie.

– Ma pan na my śli, że upra wia jąc ten za wód, chcą
zna leźć bo ga te go męża?

– Do kład nie tak.

– Pro szę po wie dzieć, jak pan do tarł do su te ner ki.
Trud no w pra sie zna leźć te le fon do su te ner ki eks klu- 
zyw nych pro sty tu tek.

– Nie szu ka się go oczy wi ście w pra sie. Te le fon
pod su nął mi ko le ga. Kie dyś przy whi sky roz ma wia li- 
śmy w klu bie o dziew czy nach i po wie dział mi, że ma
zna jo mą, któ ra jest w sta nie zor ga ni zo wać na praw- 
dę ład ne dziew czy ny. Wie pan, dla chcą ce go nic
trud ne go. Gdy by nie on, pew nie w inny spo sób bym
do niej tra fił.

– A ko rzy sta pan tyl ko z jed nej bur del ma my?

– Nie. Wie pan, z nimi jest róż nie. Dzi siaj pan
dzwo ni do jed nej, a za kil ka mie się cy już jej nie ma.
Cza sem zni ka ją, za trzy mu je je po li cja.

– Był pan prze słu chi wa ny w spra wach pro sty tu- 
cji?

– Nie, ale kil ku mo ich zna jo mych mia ło nie przy- 
jem no ści.

– Jak wy glą da ją ta kie spo tka nia wy jaz do we?

– Za le ży. Cza sa mi się pan uma wia z dziew czy ną,
że do la tu je tam, gdzie pan jest. Czę sto po dró żo wa- 
łem, by wa łem więc w róż nych kra jach. Je śli de cy do- 
wa łem się wy na jąć pro sty tut kę, to wy sy ła łem za licz- 
kę su te ner ce. Ona ku po wa ła bi let, a ja bu ko wa łem
po kój w ho te lu. No, chy ba że było nas wię cej, to wte- 
dy tyl ko mó wi łem, gdzie się za trzy mu je my, i re zer- 



wo wa li śmy dziew czy nom od dziel ny po kój w tym sa- 
mym ho te lu.

– I co da lej?

– Je śli by li śmy w kil ku, a tak się zda rza ło, to za bie- 
ra li śmy je na ko la cję, je śli przy jeż dża ły wie czo rem.
Je śli rano, to za wsze cho dzi li śmy na ba sen czy do
spa. Cza sa mi scho dzi li śmy do ho te lo we go baru na
drin ka, a po tem roz cho dzi li śmy się do po koi. Zda rza- 
ło się tak, że za ba wia li śmy się wszy scy w sau nie czy
na ba se nie.

– Jak one się za cho wy wa ły?

– Róż nie, w za leż no ści od IQ. Jed ne uda wa ły świę- 
tosz ki, inne nie kry ły się z tym, po co do nas przy je- 
cha ły. Cza sa mi do cho dzi ło do śmiesz nych sy tu acji,
bo nie za wsze nam za le ża ło, by wszy scy wie dzie li,
kim są te pa nie.

– Trze ba było je po skro mić?

– Cza sem wy star czy ło tyl ko od sta wić al ko hol.

– Co pan po wie o tych dziew czy nach. Były zde cy- 
do wa ne na wszyst ko?

– Wie pan, to za le ży od do świad cze nia. Je śli pan
ni g dy nie ko rzy stał z usług pro sty tu tek i pan spró bu- 
je, to po pierw szym ra zie bę dzie pan wnie bo wzię ty.
Jak sko rzy sta pan kil ka na ście czy kil ka dzie siąt razy,
do pie ro zo ba czy pan, jak ta pierw sza zro bi ła pana w
ko nia. Naj czę ściej one do brze wie dzą, ja kie do świad- 
cze nie ma klient. Wy czu wa ją to i ma ni pu lu ją nami.
Gwa ran tu ję panu, że na pierw szym spo tka niu seks
bę dzie trwał kil ka na ście mi nut i zro bi pan do kład nie
to, na co ma ocho tę ona, a nie pan.

– Do ko ny wał pan ja kiejś se lek cji pro sty tu tek czy
brał to, co bur del ma ma przy sła ła?



– Za zwy czaj to jest tak: dzwo ni pan do su te ner ki i
mówi, ja kie ma pan ocze ki wa nia. Co chciał by pan ro- 
bić z dziew czy ną, jak ma wy glą dać, blon dyn ka, sza- 
tyn ka, ni ska czy wy so ka i w ja kim wie ku. Po da je pan
też ter min wy jaz du albo na zwę ho te lu, w któ rym
ma cie się spo tkać.

– I po tem do sta je pan zdję cia kan dy da tek?

– Do kład nie tak, choć je śli jest pan sta łym klien- 
tem, to zwy kle su te ner ka już wie, jaki ma pan gust, i
bez tych wszyst kich in for ma cji wy sy ła panu pro po- 
zy cję bądź na wet bez zdjęć pod sy ła dziew czy nę, z
któ rej bę dzie pan za do wo lo ny.

– A tak z in nej becz ki – jest z nimi o czym po roz- 
ma wiać, czy ra czej tyl ko nu me rek i do wi dze nia?

– Róż nie. W więk szo ści przy pad ków nie ste ty nie
ma.

– Pro szę po wie dzieć, tra fi ła się panu ja kaś te le wi- 
zyj na gwiaz da wśród za ma wia nych dziew czyn?

– To nie żad na ta jem ni ca. Cza sa mi na wet spe cjal- 
nie za ma wia się dziew czy nę, któ ra jest tak zwa na
me dial na. Pła ci się za to wię cej. Cza sa mi tra fia się
tak, że po ja kimś cza sie od spo tka nia oglą dasz te le- 
wi zję, a tu dziew czy na, któ rą wy naj mo wa łeś. Nie
robi to na mnie wra że nia.

– Zda rzy ło się panu kie dyś, że ja kaś dziew czy na
nie chcia ła z pa nem upra wiać sek su lub ucie kła ze
spo tka nia?

– Nie.

– Spał pan z ja kąś mo del ką?

– No prze cież wszyst kie eks klu zyw ne pro sty tut ki
są mo del ka mi. Ale wiem, o co pan pyta. Spa łem z



jed ną z dziew czyn, któ ra zdo by ła kil ka ty tu łów miss.
Fak tycz nie była pięk na i wie dzia ła, co na le ży ro bić w
łóż ku. Bar dzo dłu go o nią wal czy łem, bo zwy kle nie
spo ty ka ła się z Po la ka mi. Jed nak in te lek tu al nie nie
by łem za do wo lo ny.

– No ale chy ba nie o to tu taj cho dzi.

– Za le ży. Cza sa mi zda rza ło mi się, że za miast sek- 
su spę dza li śmy czas na roz mo wie, ale to były wy jąt- 
ki. Zwy kle dziew czy na, któ ra pana od wie dza na go- 
dzin kę, ma za bu ko wa ne ko lej ne spo tka nie, więc naj- 
czę ściej chcia ła by zro bić swo je i iść do na stęp ne go.

– Wie pan, że pi szę książ kę o eks klu zyw nej pro sty- 
tu cji. Mam kil ka zdjęć, chciał bym je panu po ka zać i
za py tać, czy po zna je pan któ rąś z tych dziew czyn?
Nie z te le wi zji, tyl ko ze spo tka nia.

– Tak, tak. Z te le wi zji to po zna ję kil ka. Po zna ję tę,
o któ rej przed chwi lą roz ma wia li śmy. Wciąż jest bar- 
dzo ład na, choć chy ba z za wo du za raz wy pad nie.
Lat ka lecą, a w tej bran ży wcze śniej prze cho dzi się
na eme ry tu rę.
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Co się z nimi dzieje?



 

JU LIA, 29 LAT
 POL SKA „PRET TY WO MAN”

Dziś Ju lia miesz ka w re zy den cji war tej oko ło sie- 
dem dzie się ciu pię ciu mi lio nów zło tych w jed nej z
eu ro pej skich sto lic. Ra zem z no wym part ne rem zaj- 
mu je się jego dzieć mi z po przed nie go mał żeń stwa.
Naj pierw skra dła ser ce jemu, a –jak pi sa ły ga ze ty –
póź niej rów nież dzie ciom. Ostat nio tyl ko od cza su do
cza su po ja wia się w ko lo ro wej pra sie, to wa rzy sząc
na rze czo ne mu pod czas wie czor nych im prez.

Jako „dziew czy na do to wa rzy stwa” za czę ła pra co- 
wać w wie ku dzie więt na stu lat. Bar dzo chęt nie wy- 
jeż dża ła na więk szość pro po no wa nych wy jaz dów.
Ko rzy sta ła z po śred nic twa co naj mniej kil ku su te ne- 
rek. To nor mal ne w tym fa chu. Bar dzo szyb ko wsią- 
kła w świat eks klu zyw nej pro sty tu cji. Spodo ba ło jej
się wy staw ne ży cie, dro gie ho te le i duże pie nią dze.
Spo ro cza su za ję ło jej zdo by cie za ufa nia i sym pa tii
Emi lii P.

Ju lia po cho dzi z ma łe go mia stecz ka na Ślą sku. Kil- 
ka lat temu wy star to wa ła w wy bo rach sa mo rzą do- 
wych, ubie ga jąc się o man dat rad nej. Wy bor ców
chcia ła prze ko nać zor ga ni zo wa niem w mie ście
więk szej licz by klu bów i dys ko tek. Chcia ła kul tu ral- 
nie roz ru szać to miej sce. Jej po my sły nie tra fi ły jed- 
nak w gust wy bor ców, otrzy ma ła je dy nie kil ka na ście
gło sów, prze gry wa jąc wy bo ry z kre te sem. Dziś na- 
wet nie spo sób zna leźć jej pla ka tu wy bor cze go czy
fil mu re kla mo we go z kam pa nii sa mo rzą do wej.
Wszyst ko znik nę ło.

Jesz cze dwa lata temu moż na było do woli oglą dać
w sie ci wie le jej roz ne gli żo wa nych lub pi kant nych



zdjęć w bie liź nie. Dziś na próż no ich szu kać. Więk- 
szość zo sta ła usu nię ta z In ter ne tu. Dla cze go?

Ju lii po szczę ści ło się w ży ciu. Rzu ci ła pro sty tu cję i
zwią za ła się z bar dzo bo ga tym biz nes me nem z Eu ro- 
py. Nie speł na pięć dzie się cio let ni męż czy zna rzu cił
dla niej swo ją ro dzi nę, co do pro wa dzi ło do to wa rzy- 
skie go skan da lu, opi sy wa ne go na pierw szych stro- 
nach bul wa ro wych dzien ni ków. Biz nes men utrzy- 
my wał jed nak, że naj pierw był z żoną w se pa ra cji, a
do pie ro po tem po znał pol skie go Kop ciusz ka.

Dzien ni ka rze za czę li prze świe tlać pry wat ne ży cie
biz nes me na, kie dy ten pierw szy raz pu blicz nie po ja- 
wił się z nową part ner ką na jed nej z im prez. Chęt nie
po zo wa li do zdjęć fo to re por te rom. O zbli ża ją cym się
wiel ki mi kro ka mi roz wo dzie z pierw szą żoną pi sa ły
wszyst kie, na wet te po waż ne, dzien ni ki w jego kra ju.
Z okła dek pism krzy cza ły ty tu ły, że to bę dzie je den z
naj droż szych roz wo dów w hi sto rii pań stwa, w któ- 
rym do po dzia łu mia ło być po nad sto trzy dzie ści mi- 
lio nów euro.

Bo ga te go przed się bior cę przed są dem re pre zen to- 
wać mia ła jed na z naj lep szych praw ni czek spe cja li- 
zu ją cych się w roz wo dach. Za sły nę ła, kie dy re pre- 
zen to wa ła jed ne go z ce le bry tów.

Ri chard, bo tak się na zy wa nowy chło pak Ju lii,
zgro ma dził ogrom ną for tu nę w bran ży IT, otwie ra jąc
sieć po pu lar nych skle pów.

Na trop Ju lii wpa dłem, bę dąc w jej no wym miej- 
scu za miesz ka nia w 2016 roku. Przy pad ko wo w dro- 
dze do me tra zo ba czy łem je den z ta blo idów, a w nim
jej zdję cia. Szyb ko sko ja rzy łem na zwi sko Ju lii z
dziew czy ną wy stę pu ją cą w spra wie, któ rą się in te re- 
so wa łem. Za czą łem spraw dzać, czy na pew no cho dzi



o tę samą ko bie tę. Naj pierw pa ro krot nie prze stu dio- 
wa łem kil ka tek stów, któ re uka za ły się w tam tej szej
pra sie.

Ko lo ro we dzien ni ki prze ści ga ły się w do nie sie- 
niach o mło dej, pięk nej Po lce i mi lio ne rze. Ri chard
miał ją po znać, kie dy był już w se pa ra cji z żoną. Ta
się mia ła do ma gać po dzia łu ma jąt ku. Dzien ni ka rze
szyb ko za czę li wy li czać, ile też może otrzy mać. Z ko- 
lei fi nan si ści za sta na wia li się na ła mach pra sy, czy
roz wód Ri char da spo wo du je spa dek ak cji jego gi gan- 
tycz nej fir my. Je den z eko no mi stów za uwa żył, że gdy
Ri chard ofi cjal nie po ka zał się ze swo ją nową dziew- 
czy ną, in we sto rzy za czę li bacz nie ob ser wo wać jego
ko lej ne kro ki. Na tych miast po ja wi ły się ko men ta rze
in nych, że nie sta ło by się tak, gdy by zwią zał się z wy- 
kształ co ną ko bie tą w swo im wie ku. A sko ro jego wy- 
bran ką zo sta ła dwa dzie ścia lat młod sza pięk na Po- 
lka, któ ra mo gła by być jego cór ką, oba wia li się, czy
na dal bę dzie sku tecz nie za rzą dzał zbu do wa nym
przez sie bie im pe rium.

Dzien ni ki za czę ły też bacz nie przy glą dać się jego
pry wat ne mu ma jąt ko wi, żeby spraw dzić, o jak duży
po dział ma jąt ku może cho dzić. Li czy li nie tyl ko go- 
tów kę, ale też ak cje i nie ru cho mo ści. We dług dzien- 
ni ka rzy w cią gu pięt na stu lat Ri chard miał się wzbo- 
ga cić o gru bo po nad sto mi lio nów euro w go tów ce i
ak cjach. Był wła ści cie lem domu ro dzin ne go, re zy- 
den cji w sto li cy kra ju i domu we fran cu skich Al pach,
w któ rym jesz cze nie daw no spę dzał każ dą wol ną
chwi lę z żoną i dzieć mi, gdyż – jak pi sa li dzien ni ka- 
rze – jego pa sją, oprócz ro dzi ny, są nar ty.

Za gra nicz ni dzien ni ka rze po ja wi li się tak że na
Ślą sku, by do wie dzieć się, skąd po cho dzi i co wcze- 



śniej ro bi ła mło da dziew czy na. Oto jak Ju lię opi sy- 
wał je den z za gra nicz nych ta blo idów:

„Za nim spo tka ła ma gna ta han dlo we go, była aspi- 
ru ją cą mo del ką z port fo lio z kil ko ma uwo dzi ciel ski- 
mi zdję cia mi. Jed no po ka zu je ją w poń czo chach i
szpil kach z no wo jor skim nie bem w tle. Na in nych
ona w gor se cie opie ra się o krze sło. Na trze cim wi- 
dać jej roz chy lo ne dłu gie nogi przy wyj ściu ewa ku- 
acyj nym”.

Ko lej ny prze śle dził jej ka rie rę od ukoń cze nia szko- 
ły w 2008 roku:

„Po ukoń cze niu szko ły w 2008 roku wcią gnę ło ją
świa to we ży cie. W 2010 roku od po czy wa ła na Ibi zie
z bry tyj skim DJ Ni cho la sem Duku, któ ry szu ka mo- 
de lek do pra cy pod czas jego wy stę pów w róż nych
miej scach na świe cie. W re kla mach za miesz czo nych
w In ter ne cie DJ wy raź nie twier dzi, że szu ka »osza ła- 
mia ją cych« ko biet, któ re będą z nim im pre zo wać i
sprze da wać pa kie ty VIP na jego wy stę py”.

Dzien ni ka rze jed nak nie mie li ła two. W ro dzin nej
miej sco wo ści Ju lii nikt nie chciał mó wić o jej związ- 
ku z Ri char dem. Spe ku lo wa no na wet, że Ju lia mu sia- 
ła w ja kiś spo sób za ła twić mil cze nie in nych.

„Ale ci, któ rzy zna ją ją naj le piej, na bra li wody w
usta, kie dy w ze szłym ty go dniu ujaw nio no, że ład na
mo del ka jest w związ ku z Pa nem R. i »uru cho mio no
ma chi nę«, któ ra ma ukryć wszel kie śla dy jej prze- 
szło ści. Jej pi kant ne zdję cia zo sta ły usu nię te z on li ne
ma ga zy nu dla męż czyzn »Flirt«, a jej pro fi le w por ta- 
lach spo łecz no ścio wych sta ły się po uf ne.

Na jed nym ze zdjęć mia ła na so bie czar ny ko ron- 
ko wy gor set, sie dzia ła przy szez lon gu i mia ła lśnią ce
blond wło sy spa da ją ce na ra mię. Gro no jej naj bliż- 



szych zna jo mych i ro dzi ny przy się gło, że do trzy ma
ta jem ni cy, i sta re ama tor skie zdję cia, na któ rych gry- 
ma si do ka me ry w ską pych ubra niach, zo sta ły usu- 
nię te z In ter ne tu” – do no sił ko lo ro wy dzien nik.

Dzien ni ka rze byli zdu mie ni, że w cią gu dwóch lat
Kop ciu szek z ma łej pol skiej miej sco wo ści prze obra- 
ził się w księż nicz kę, znaj du jąc się w cen trum mul ti- 
mi lio no we go pro ce su roz wo do we go.

Tym cza sem w tych sa mych pi smach żona Ri char- 
da skar ży ła się na brak kon tak tu ze swo imi dzieć mi.
Re por te rzy do tar li do jej przy ja ciół, któ rzy opo wie- 
dzie li, że czu je się ofia rą. Nie może po go dzić się z
tym, że jej miej sce za ję ła dwa dzie ścia lat młod sza
ko bie ta, któ ra od gry wa dla jej dzie ci rolę mat ki.

Krót ko po uka za niu się tych ar ty ku łów sę dzia pro- 
wa dzą cy pro ces roz wo do wy ze wzglę du na do bro
dzie ci za ka zał me diom in for mo wa nia o szcze gó łach.
Od tego cza su na sta ła ci sza. Trud no na wet zna leźć
wzmian kę, że spra wa roz wo do wa się za koń czy ła.
Dzien ni ka rze z upodo ba niem na zy wa li Ju lię „Kop- 
ciusz kiem z Eu ro py Wschod niej”.

Jak usta li łem, Ri chard roz wiódł się ze swo ją żoną.
A co z po dzia łem ma jąt ku? Była żona Ri char da do- 
sta ła do kład nie tyle pie nię dzy, o ile wno si ła do sądu.
Ja z ko lei za czą łem szu kać pol skiej „Pret ty Wo man”.

Na moje nie szczę ście na Ślą sku jest kil ka dziew- 
czyn o tym sa mym imie niu i na zwi sku, a żeby było
jesz cze trud niej, są w po dob nym wie ku. Na wet za
gra ni cą, gdzie te raz żyje Ju lia, miesz ka ko bie ta o tym
sa mym imie niu i na zwi sku. Jed nak ko rzy sta jąc z dzi- 
siej szych wy na laz ków, mię dzy in ny mi Fa ce bo oka,
szyb ko prze ko na łem się, że eks klu zyw na pro sty tut ka
i nowa dziew czy na mi lio ne ra to ta sama oso ba.



Przede wszyst kim po mo gły mi ich wspól ne zdję cia,
mię dzy in ny mi z We ne cji. Do brze zresz tą, że przej- 
rza łem pro fi le oboj ga, za nim po sta no wi łem się skon- 
tak to wać z Ju lią.

Po nie waż oba nu me ry te le fo nów, któ re do niej
mia łem, były nie ak tu al ne, na pi sa łem jej wia do mość
na Fa ce bo oku. Wy ja śni łem, czym się zaj mu ję i o
czym chciał bym po roz ma wiać. Wie dząc, że te mat
jest de li kat ny, od razu za gwa ran to wa łem peł ną dys- 
kre cję i ano ni mo wość.

Ju lia na tych miast za blo ko wa ła mnie na Fa ce bo- 
oku. To samo zro bił jej na rze czo ny.

Po dob nie jak za gra nicz nym dzien ni ka rzom, nie
uda ło mi się usta lić, kie dy Ju lia po zna ła Ri char da.
Mo gło być tak, jak mówi jej na rze czo ny, że po zna li
się do pie ro wte dy, kie dy prze stał miesz kać z żoną.
Mo gło być też tak, że spo tka li się z Ju lią dużo, dużo
wcze śniej. Już w stycz niu 2009 roku. Wie le na to
wska zu je, bo jak usta li li za gra nicz ni dzien ni ka rze,
Ri chard po sia da dom w Co ur che vel, mie ście, gdzie
Ju lia była mię dzy 19 a 29 stycz nia 2009 roku na sek- 
spar ty u księ cia.

Jed nak czy fak tycz nie po zna li się już wte dy? A
może pod czas któ re goś z wy jaz dów do Lon dy nu, bo
tam też Emi lia P. or ga ni zo wa ła jej spo tka nia.

Pro ku ra tor nie po sta wił Ju lii za rzu tów su te ner- 
stwa, choć we dług akt śledz twa umoż li wi ła co naj- 
mniej jed nej ko bie cie upra wia nie pro sty tu cji, za co
otrzy ma ła pie nią dze.

DAG MA RA, 31 LAT
 ARAB SKA KSIĘŻ NICZ KA



Dag ma ra już od czter na ste go roku ży cia pra cu je
jako mo del ka i fo to mo del ka w Pol sce i za gra ni cą.
Jest w po ło wie Po lką, we te ran ką wszel kich kon kur- 
sów miss. W wie lu od nio sła suk ce sy. Wy gra ła na wet
dość eg zo tycz ny kon kurs Miss Pa ro wo zów. W sie ci
zna la złem jej zdję cia z tego kon kur su: obok in nych
dziew czyn po zu je mię dzy in ny mi z jed nym z waż- 
nych po li ty ków, któ ry w prze szło ści był tak że mi ni- 
strem.

Dla Emi lii P. za czę ła pra co wać w 2008 roku. Rok
póź niej awan so wa ła w jej kor po ra cji i oprócz tego,
że bra ła udział w wy jaz dach, znaj do wa ła też nowe
dziew czy ny, za co otrzy my wa ła do dat ko we wy na- 
gro dze nie.

Ina czej niż w przy pad ku Ju lii w sie ci na dal moż na
zo ba czyć wie le jej roz ne gli żo wa nych zdjęć. W sek- 
sow nej bie liź nie, z wy pię ty mi po ślad ka mi, a tak że z
za ku pa mi przy eks klu zyw nych dro gich sa mo cho- 
dach spor to wych. Jej pro fil na Fa ce bo oku ob ser wu je
kil ka na ście ty się cy osób. Po zo sta ła w mo de lin gu.

Kie dy tyl ko na pi sa łem do niej na Fa ce bo oku, na- 
tych miast – jak inne jej ko le żan ki – mnie za blo ko wa- 
ła. Żeby opo wie dzieć, co u niej sły chać, po sił ko wa- 
łem się nie tyl ko opo wie ścia mi jej ko le ża nek, ale też
kil ko ma wy wia da mi, któ rych Dag ma ra udzie li ła po
wy bu chu tej afe ry. Do dziś jed nak nie po ja wi ła się w
me diach jako oso ba, któ ra się pro sty tu owa ła za pie- 
nią dze z bo ga ty mi biz nes me na mi.

To je den z jej cy ta tów, mój ulu bio ny:

„Pol ska jest pięk nym kra jem, je śli cho dzi o na tu rę.
Wiesz. Mamy czte ry pory roku, któ rych jed nak nie
ma w Emi ra tach Arab skich. Na to miast tu taj nie



mamy tego słoń ca, któ re jest tam, prak tycz nie 360
dni w roku. Więc jest to jak by inny świat”.

Dziś, jak twier dzi, za ra bia na re kla mach te le wi zyj- 
nych na Bli skim Wscho dzie, pro mu jąc róż ne rze czy,
od ko sme ty ków po ubra nia i sprzęt spor to wy. Hob bi- 
stycz nie zaj mu je się pro jek to wa niem wnętrz i re ali- 
za cją tych pro jek tów.

W mię dzy cza sie zdo by ła kil ka ty tu łów w ko lej- 
nych kon kur sach. Ostat ni w 2015 roku. W te le wi zyj- 
nym wy wia dzie szcze rze opo wia da, kto za in spi ro- 
wał ją do pra cy w mo de lin gu.

*

Frag ment wy wia du, któ re go Dag ma ra udzie li ła
jed nej ze sta cji te le wi zyj nych w 2015 roku:

RE POR TER: Po wiedz, kto za szcze pił w to bie
myśl by cia mo del ką.

DAG MA RA: My ślę, że tu taj mia ła lek ki wpływ
moja mama. Pa mię tam, że jak mia łam dwa na- 
ście lat, wspo mi na ła wła śnie, że kie dyś bar dzo
jej się ma rzy ło by cie mo del ką, na to miast ja koś
tak wy szło, że nie ste ty po świę ci ła się ro dzi nie i
te ma rze nia gdzieś prze pa dły. No więc za czę łam
się in te re so wać mo de lin giem, czy tać róż ne ma- 
ga zy ny zwią za ne z tym.

Do wia dy wać się wię cej na ten te mat, jak to
wy glą da od ku lis. No i póź niej tak wy szło, że po- 
szłam na pierw szy ca sting w swo im ży ciu.

R.: W ja kich se sjach zdję cio wych bra łaś
udział do tej pory?

D.: Bra łam udział w bar dzo wie lu se sjach
zdję cio wych, więc to jest bar dzo sze ro ki prze- 
krój. Od na go ści za kry tej po fa shion. Więc jest



to bie li zna, ko stiu my ką pie lo we, suk nie ślub ne.
Se sje zdję cio we te ma tycz ne. Czę sto cha rak te ry- 
zo wa no mnie na Hin du skę, Arab kę, na Afry kan- 
kę. Było bar dzo dużo se sji zdję cio wych w moim
ży ciu, oko ło czte ry stu.

R.: Któ re se sje naj bar dziej za pa mię ta łaś w
two im ży ciu?

D.: Było to wie le se sji zdję cio wych. Jed na na
pew no była w bło cie. To była se sja, któ ra była
wy sy ła na na kon kurs foto ero ti ca do „Play- 
boya”. Bar dzo ją lu bię, to jed na z mo ich ulu bio- 
nych se sji zdję cio wych. My ślę, że jesz cze se sje
te ma tycz ne w Emi ra tach Arab skich, ma ga zy ny
ślub ne do In dii czy Ara bii Sau dyj skiej. Jest tego
spo ro w moim do rob ku.

R.: A któ ra se sja była naj trud niej sza?

D.: Cięż kie py ta nie. Nie pa mię tam. My ślę, że
jest taka jed na. Mia łam kie dyś ro bio ną se sję
zdję cio wą przy mi nus 20 stop niach na śnie gu w
suk ni. No my ślę, że to była jed na z trud niej- 
szych se sji, ja kie mia łam.

R.: Gdzie to bie le piej się miesz ka, w Pol sce czy
w Emi ra tach Arab skich?

D.: Pol ska jest moim do mem, w któ rym się
uro dzi łam. Ko cham je dze nie, przy ro dę. Bar dzo
do brze się tu taj czu ję. Zwłasz cza w se zo nie let- 
nim, po nie waż ja ko cham cie pło. A poza se zo- 
nem do brze się czu ję w Emi ra tach Arab skich.

R.: Co lu bisz naj bar dziej w Emi ra tach Arab- 
skich?

D.: Lu bię naj bar dziej po go dę, ży cie noc ne,
kuch nię. Jest wspa nia ła kuch nia. Jest dużo rze- 



czy bar dzo faj nych.

R.: A jak wy glą da two je ży cie pry wat ne? Je- 
steś w związ ku czy jesz cze nie, bo za pew ne każ- 
dy chciał by wie dzieć.

D.: Nie je stem w związ ku.

R.: Po wiedz, Dag ma ra, czy jak po ru szasz się
po kra ju, to lu dzie roz po zna ją cie bie, że je steś
Miss?

D.: Miss bądź mo del ką zna ną ze zdjęć. Po nie- 
waż bar dzo dużo ro bię re klam, głów nie se sji ko- 
mer cyj nych, więc my ślę, że bar dziej pod tym
ką tem je stem głów nie ko ja rzo na w śro do wi sku
mo de lin gu.

W cią gu dwóch lat spo ro się u Dag ma ry zmie ni ło.
Jak wy zna ła w ostat nim wy wia dzie, te raz pra cu je w
arab skiej te le wi zji.

Frag ment wy wia du w te le wi zji in ter ne to wej z po- 
ło wy 2017 roku:

RE DAK CJA: Dag ma ra, przy le cia łaś pro sto z
Lon dy nu. Sły sza łem, że spo ro cza su spę dzasz na
Emi ra tach, bo pra cu jesz w te le wi zji?

DAG MA RA: Miesz kam tam od kil ku lat. Pra cu- 
ję w te le wi zji. Po dró żu ję też dużo po świe cie, z
ra cji wy ko ny wa ne go za wo du tak że przy le cia- 
łam do Pol ski na wa ka cje.

R.: Jak to jest? Z jed nej stro ny je steś mo del ką,
z jed nej Miss, a z jed nej pra cu jesz w te le wi zji?

D.: Tak, pra cu ję w te le wi zji jako mo del ka.
Czę sto mam też róż ne se sje zdję cio we jako mo- 
del ka za gra ni cą. Te raz by łam na przy kład w
Lon dy nie na se sji ko stiu mów ką pie lo wych. Tak



że mam dużo wy jaz dów w związ ku z ty tu łem
Miss. Tak że za ję te ży cie.

R.: Po wiedz, Dag ma ra, jak się miesz ka na Bli- 
skim Wscho dzie?

D.: Bar dzo do brze. Jest to pięk ne miej sce, bar- 
dzo do brze zor ga ni zo wa ne, bar dzo czy ste, bar- 
dzo mi się tam po do ba. Do bra po go da, świet ni
lu dzie, jest bar dzo mul ti kul tu ro wo.

R.: Czym róż ni się arab ska te le wi zja od Pol- 
skiej?

D.: Ta te le wi zja, w któ rej ja pra cu ję, to jest po- 
łą cze nie te le wi zji TVN Sty le jak by z Man go i z
ka na łem Fa shionTV. Jak by to jest taki miks te le- 
wi zji. Pre zen tu ję tam na co dzień róż ne go ro- 
dza ju ubra nia, sprzę ty spor to we lub też be au ty
ko sme ty ki czy be au ty pro duk ty. No, wy glą da to
zu peł nie ina czej, jest to bar dziej roz wi nię te niż
w Pol sce, bym po wie dzia ła.

R.: By łaś w tym roku na fe sti wa lu fil mo wym
w Can nes. Opo wiedz, jak tam było.

D.: Ooo, to było za wsze moim ma rze niem.
Bar dzo się cie szę, że mo głam w tym roku wziąć
udział w tej im pre zie, bo by łam za pro szo na. Jest
to na praw dę pięk ne wy da rze nie. Przej dzie nie- 
za po mnia ne do koń ca ży cia. Było wspa nia le,
było na praw dę wspa nia le. Po je cha łam tam z
moją przy ja ciół ką. Spę dzi ły śmy świet nie czas.
Samo wyj ście na Can nes Film Fe sti val, czy li tak
zwa ny red car pet, było tro szecz kę stre su ją ce.

R.: Po zna łaś ja kichś re ży se rów świa to wej kla- 
sy?



D.: Wiesz co, je śli cho dzi o re ży se rów, to nie.
Na to miast ak to rów.

R.: A ja kich ak to rów?

D.: Wi dzia łam tam Co li na Far rel la na sa mym
Can nes Fe sti va lu i Ni co le Kid man.

R.: Ja kie masz pla ny na naj bliż szą przy szłość?

D.: Prze dłu ży łam kon trakt z te le wi zją na ko- 
lej ne pięć lat, więc zo sta nę w Emi ra tach Arab- 
skich. Na to miast przy szłość ja wi dzę w ja kichś
in we sty cjach, ja kie goś ro dza ju, już po tem.

R.: Opo wiedz nam wię cej o Du ba ju. Spo ty kasz
tam szej ków, ksią żąt arab skich. Nie ma co ukry- 
wać – Du baj jest dość bo ga tym kra jem, gdzie
robi się nie sa mo wi te in te re sy i gdzie rów nież
otrzy mu je się mul tum moż li wo ści, o ile masz co
za ofe ro wać.

D.: Tak, jest tam bar dzo dużo za moż nych lu- 
dzi. Są też inne per spek ty wy, je śli cho dzi o biz- 
nes i roz wi ja nie się. Je śli ktoś ma ta lent, to jest
dużo ła twiej sze w czym kol wiek.

R.: Jak oce niasz pol ski mo de ling? Czy jest już
na tym sa mym po zio mie, co za gra ni cą, czy jed- 
nak jesz cze pol ski mo de ling racz ku je?

D.: Wiesz co, po wiem ci, że wy le cia łam z Pol- 
ski tak na do brą spra wę osiem lat temu i od
tam tej pory prze by wam non stop za gra ni cą,
więc nie je stem w sta nie okre ślić na dzień dzi- 
siej szy, jak to się roz wi nę ło, po nie waż nie mam
na ten te mat jak by po ję cia.

R.: Czy masz czas na ży cie pry wat ne?



D.: Wiesz co, mam czas dla swo ich przy ja ciół.
Na to miast je że li py tasz o chło pa ka czy na rze- 
czo ne go, to na ten mo ment nie ma ta kie go.

R.: Chło pa cy mo de lek są strasz nie za zdro śni z
ra cji tego, że czę sto wy stę pu jesz przed apa ra- 
tem w ma ga zy nach, nie raz trze ba roz bie rać się
do zdjęć oczy wi ście. Jak to było u cie bie w po- 
przed nich związ kach?

D.: Wiesz co, mój były part ner, z któ rym by- 
łam czte ry i pół roku, to le ro wał to, na to miast
bar dzo cięż ko przy cho dzi ła mu ak cep ta cja pra- 
cy z fo to gra fa mi, męż czy zna mi. Cią głe wyj ścia,
ban kie ty, even ty, po dró że. Na to miast prze łknął
to.

R.: Wła śnie, nie raz mówi się o tym, że fo to- 
graf może być ko chan kiem da nej mo del ki. Czy
twój chło pak też miał ta kie my śli?

D.: Wiesz co, tak. Wła śnie bar dzo czę sto męż- 
czy znom, któ rzy są spo za bran ży, tak to się ko ja- 
rzy, na to miast wy glą da to zu peł nie ina czej. Ci
fo to gra fo wie mają na co dzień bar dzo dużo mo- 
de lek i to jest dla nich tak nor mal ne, jak dla cie- 
bie te raz ten wy wiad.

R.: No, ale wła śnie dla osób spo za na szej
bran ży fil mo wej jed nak to nie jest ta kie oczy wi- 
ste.

D.: No, nie jest, ale tak to wy glą da. Nic tak na- 
praw dę nie dzie je się ta kie go, o co moż na być
za zdro snym, za ku li sa mi.

A to frag ment ze znań Dag ma ry z 15.07.2009 roku
w ko men dzie we Wro cła wiu:



„Ja w trak cie tej jed nej nocy upra wia łam z nim
seks [z księ ciem San to]. Upra wia łam też seks z Sa- 
mem. Ale nie pa mię tam, ile razy, bo z nim co dzien- 
nie się wi dy wa łam. Było to wie lo krot nie”.

Pro ku ra tor nie po sta wił Dag ma rze za rzu tów su te- 
ner stwa, choć we dług akt śledz twa umoż li wi ła in- 
nym ko bie tom upra wia nie pro sty tu cji, za co otrzy- 
ma ła pie nią dze.

KA MI LA, 29 LAT
 MO DEL KA

 Koks jej za szko dził

Za nim za ję ła się upra wia niem eks klu zyw nej pro- 
sty tu cji, wzię ła udział w kil ku kon kur sach pięk no ści.
Zo sta ła fi na list ką i wi ce miss jed ne go z re gio nal nych
kon kur sów oraz zwy cięż czy nią kon kur su na strój.
Pró bo wa ła do stać się do fi na łu Miss Pol ski, jed nak
bez po wo dze nia.

Do seks biz ne su wcią gnę ła ją Ka ro li na Z. Naj praw- 
do po dob niej przy pro wa dził ją part ner su te ner ki. Ta
od razu za pro po no wa ła jej wy jazd do Can nes.
Osiem na sto let nia wte dy dziew czy na szyb ko za akli- 
ma ty zo wa ła się w świe cie mo de lek-pro sty tu tek. Pod
swo je skrzy dła przy gar nę ła ją też Emi lia P., za uro- 
czo na hi sto rią mło dej dziew czy ny z ma lut kiej, bied- 
nej, ma zo wiec kiej wsi. W domu się nie prze le wa ło.
Ka mi la mia ła spo ro ro dzeń stwa. Po kil ku wy jaz dach
po sta no wi ła wy na jąć miesz ka nie na war szaw skim
Mo ko to wie.

Mię dzy wy jaz da mi dużo cza su spę dza ła z Emi lią P.
Przede wszyst kim na im pre zach, ale tak że czę sto jeź- 
dzi ła do jej miesz ka nia w Ur su sie, któ re na le ża ło do
Ka ro li ny Z. Czę sto w nim im pre zo wa ły, plot ko wa ły i
przy go to wy wa ły się do ko lej nych wy jaz dów.



Nar ko ty ki i pie nią dze szyb ko uza leż ni ły Ka mi lę.
Wie lo krot nie ba wi ła się z Emi lią P. w sto łecz nych
klu bach, mię dzy in ny mi w Pla ti nium czy Cy na mo- 
nie. Bur del me ne dżer ka była dla niej jak mat ka, dba- 
ła, żeby dziew czy na za ra bia ła pie nią dze. Wy sy ła ła ją
nie tyl ko za gra ni cę, ale bar dzo czę sto też do klien- 
tów w Pol sce.

Po wy bu chu afe ry nie było jej ła two. Jej ró wie śni- 
cy i zna jo mi szyb ko zi den ty fi ko wa li ją jako tę, któ ra
bra ła udział w sek spar ty i sprze da wa ła się za pie nią- 
dze bo ga tym męż czy znom. Do dziś na fo rach in ter- 
ne to wych moż na zna leźć wie le wpi sów na jej te mat.
Jest też kil ka fo to gra fii. Oprócz tych z kon kur sów
pięk no ści rów nież z agen cji mo de lek.

Po dob nie jak więk szość dziew czyn, zmie ni ła nu- 
me ry te le fo nów. Bez pro ble mu od na la złem ją na Fa- 
ce bo oku.

PIOTR KRY SIAK (pi szę do Ka mi li, li cząc na
szyb ką od po wiedź): Wi tam, Pani Ka mi lo. Pró bu- 
ję się z Pa nią skon tak to wać, ale po dej rze wam,
że po sia dam nie ak tu al ny nu mer te le fo nu. Pro- 
szę o kon takt.

KA MI LA: A w ja kim celu? Bo nie ro zu miem.

P.K.: Przy go to wu ję dużą pu bli ka cję o An drie- 
ju z Hisz pa nii, Co ur che vel, Can nes, Ibi zie, ho te- 
lu Hay att, She ra to nie i in nych miej scach. Pew- 
nie wie Pani, o czym pi szę. Je śli ze chce Pani ze
mną po roz ma wiać, gwa ran tu ję stu pro cen to wą
ano ni mo wość.

K.: No tak nie do koń ca wiem, o co cho dzi,
moż na tro chę ja śniej?

P.K.: Je śli była Pani w tych miej scach, to z
pew no ścią wie Pani, o czym pi szę.



K.: Prze pra szam, ale mu siał mnie Pan z kimś
po my lić.

P.K.: Hmm? Moż li we, choć zdję cia ko bie ty,
któ re do sta łem, do złu dze nia przy po mi na ją Pa- 
nią ze zdję cia na Fb.

Nie do sta ję od po wie dzi, zo sta ję za blo ko wa ny na
Fa ce bo oku, ale do tego już się przy zwy cza iłem.

Ka mi la pod czas śledz twa przy zna ła, że do sta wa ła
od Emi lii P. nar ko ty ki:

„Emi kil ka razy da wa ła mi za dar mo ko ka inę na
im pre zach, a kil ka na ście razy da wa łam jej pie nią- 
dze, a ona kil ka razy z tych kil ku na stu ku po wa ła dla
mnie, bo ją o to pro si łam, a kil ka razy z tych kil ku na- 
stu ku po wa ła dla nas obu na im pre zę.

Pro ku ra tor nie po sta wił Ka mi li za rzu tów su te ner- 
stwa, choć we dług akt śledz twa umoż li wi ła co naj- 
mniej jed nej ko bie cie upra wia nie pro sty tu cji, za co
otrzy ma ła pie nią dze”.

DO RO TA, 35 LAT
 MO DEL KA, MISS PO LO NIA
 Atrak cyj na ste war de sa

Miss Po lo nia to nie je dy ny ty tuł, któ ry zdo by ła. Do- 
ro ta to wy so ka bru net ka z dłu gi mi wło sa mi. Bra ła
tak że udział w wy bo rach Miss World. W sie ci moż na
zna leźć wie le wy wia dów i zdjęć pięk nej Po lki. Pró- 
bo wa ła swo ich sił w wie lu za wo dach. Była me ne- 
dżer ką w pol skim ban ku, jed nak rzu ci ła fi nan se i za- 
ję ła się pra cą w kul tu rze. Była asy stent ką re ży se ra
przy jed nym z ki no wych pol skich fil mów. Po tej
przy go dzie chcia ła na wet wy re ży se ro wać swój film,
do któ re go pi sa ła sce na riusz, ale nic z tego nie wy- 
szło. Za ję ła się jed nak pro duk cją te le wi zyj ną, aż w



koń cu rzu ci ła wszyst ko i zo sta ła ste war de są w arab- 
skich li niach lot ni czych.

*

Oto frag ment wy wia du dla te le wi zji in ter ne to wej
z 2010 roku, czy li po nad rok po jej po by cie u arab- 
skie go księ cia we fran cu skich Al pach:

RE DAK CJA: Jak zmie ni ło się two je ży cie po
wy gra niu wy bo rów Miss Po lo nia?

DO RO TA: Ży cie moje zmie ni ło się bar dzo, jak
wszyst kich dziew czyn, któ re wy gry wa ją ten
kon kurs. Ży cie zmie nia się dia me tral nie, jest zu- 
peł nie prze war to ścio wa ne. Są inne prio ry te ty,
masz inny na gle plan, wszyst ko się dez or ga ni- 
zu je. Faj ny jest ten czas, bo po zna jesz no wych
lu dzi, po zna jesz nowe miej sca, dużo po dró żu- 
jesz, bie rzesz udział w kon kur sach świa to wych.
Otwie ra ją się nowe moż li wo ści, nowe ho ry zon- 
ty i war to ko rzy stać z nich. Bar dzo waż ne jest,
żeby dziew czy na, któ ra wy gry wa taki kon kurs,
mia ła po mysł na sie bie. Je śli nie mia ła go przed
wy bo ra mi, żeby zna la zła go po. Na gle jest tyle
faj nych rze czy do zro bie nia, otwie ra się tyle
ście żek, otwie ra się tyle drzwi, że war to te moż- 
li wo ści wy ko rzy stać. Kie dy dziew czy na wy gry- 
wa, jest bar dzo mło da. Nie wie dzia łam, co
chcia łam ro bić w ży ciu, mia łam ja kąś wi zję, ale
to nie był ten po mysł, któ ry był naj faj niej szy i
naj bar dziej ko rzyst ny dla mnie. My śla łam wte- 
dy, że będę ro bi ła inne rze czy, na to miast po
kon kur sie, już tyle lat po kon kur sie cały czas
coś się zmie nia ło, z roku na rok, i te raz już
wiem, na ja kim je stem eta pie ży cia i co mam ro- 
bić, co jest naj faj niej sze, w czym się speł niam i
w czym się re ali zu ję.



R.: Na dal funk cjo nu jesz w świe cie mo de lin- 
gu?

D.: W pew nym sen sie tak. Cią gle jesz cze pro- 
wa dzę kon kur sy or ga ni zo wa ne dla miss, cią gle
jesz cze udzie lam się przy biu rze Miss Po lo nia,
mam bar dzo bli ski kon takt z dziew czy na mi,
któ re wy gry wa ją, z tych ostat nich lat. Je ste śmy
bli sko, to są na praw dę kil ku-bądź wie lo let nie
przy jaź nie.

R.: Mo żesz zdra dzić, czym się ostat nio zaj mu- 
jesz?

D.: Dwa ty go dnie temu wró ci łam z pro duk cji
te le wi zyj nej. Sama na pi sa łam sce na riusz, kil ka
od cin ków. To bę dzie pro gram o wy bo rach miss,
co ten te mat ota cza. O wszyst kich oka la ją cych
rze czach. Bę dzie mó wił o dziew czy nach, któ re
bra ły udział w kon kur sach pięk no ści, tych, któ- 
re wy gra ły. Któ rych losy po to czy ły się róż nie,
któ re mają lep sze ży cie, a cza sa mi gor sze, ale
cie ka we.

Choć w pro duk cji za bra kło te ma tu eks klu zyw nej
pro sty tu cji, to zor ga ni zo wa nie wszyst kie go nie było
ła twe. Wi dać, że Do ro cie bar dzo za le ża ło na zro bie- 
niu tego fil mu. Ce lem pro duk cji, jak zdra dzi ła pod- 
czas jed ne go z wy wia dów, było oba le nie mitu ład nej,
ale nie zbyt mą drej miss. Nie ste ty, prze szedł bez
więk sze go echa. Przy naj mniej w Pol sce.

Frag ment ze zna nia z 23.09.2009 roku:

„Pod czas tego po by tu współ ży łam tyl ko i wy łącz- 
nie je den raz z księ ciem i było to z na szej wspól nej
chę ci pod czas tego jed ne go wyj ścia z dziew czy na mi
(…). Za po byt rów nież otrzy ma łam pie nią dze od Emi
w kwo cie 300 euro za dzień (…)”.



EWE LI NA, 34 LATA
 MO DEL KA, KO SME TO LOG

 Uro dzo na gwiaz da

Jed na z naj bar dziej me dial nych dziew czyn. Jesz- 
cze kil ka lat temu nie wy obra ża ła so bie ży cia bez
me diów. Do dziś lubi wy stę po wać. To dziew czy na,
któ ra wie, cze go chce, i wie, cze go chcia ła. Duże usta,
zro bio ne pier si, kar mi no wa szmin ka i ele ganc kie,
przy le ga ją ce stro je.

Pod czas krót kiej roz mo wy po wie dzia ła mi tyl ko,
że te wy jaz dy, któ re były tak sze ro ko opi sy wa ne, są
tro chę prze ry so wa ne. Mimo wszyst ko na dłuż szą
roz mo wę się nie zgo dzi ła. Dziś jest szczę śli wą mamą,
pro wa dzi swój biz nes, skoń czy ła stu dia. Za gra ła
małe role w kil ku pol skich fil mach. Pró bo wa ła też
swo ich sił jako pre zen ter ka w jed nej z te le wi zji.
Uwiel bia pie nią dze, luk sus, buty i to reb ki. Ko lek cja
tych ostat nich le d wo mie ści się w domu i kosz to wa ła
for tu nę.

W ubie głym roku wy stą pi ła też w po pu lar nym re- 
ali ty show. Wbrew ocze ki wa niom zo sta ła bar dzo do- 
brze ode bra na przez wi dzów. W In ter ne cie pod re la- 
cją z pro gra mu za ro iło się od po zy tyw nych ko men ta- 
rzy.

Je den z dzien ni ka rzy, któ ry z nią roz ma wiał tuż
po tym, jak wy sła łem do niej proś bę o kon takt, po- 
wie dział mi, że ona do sko na le pa mię ta o swo jej prze- 
szło ści. We dług nie go mia ła się oba wiać, że cała
spra wa znaj dzie się wkrót ce w plot kar skich por ta- 
lach.

ADA R., 30 LAT
 MO DEL KA

 Ka me le on



Na le ży do di no zau rów eks klu zyw nej pro sty tu cji.
Trud no zna leźć miej sce na ma pie, w któ rym nie
była. Oprócz pro sty tu cji zaj mo wa ła się też znaj do wa- 
niem i wy sy ła niem dziew czyn. Przy naj mniej raz po- 
de sła ła dziew czy nę na wy jazd or ga ni zo wa ny przez
Emi lię P. Kon flik to wa i prze bie gła.

Kil ka lat temu zo sta ła mamą. Zwią za ła się też z
pry wat ną fir mą, w któ rej jest dy rek to rem. Przez ja- 
kiś czas ak tyw nie pro wa dzi ła blo ga. Nie o pro sty tu- 
cji. Za in te re so wał mnie wpis o tym, jak al ko hol
wpły wa na ży cie sek su al ne:

„Czy ktoś się kie dyś za sta na wiał, jaki wpływ ma
al ko hol na ży cie sek su al ne czło wie ka? Czy to praw- 
da, że po kil ku lamp kach wina je ste śmy tak roz luź- 
nie ni, że szyb ciej zdej-mu je my ubra nie? Ja kie pro ce- 
sy za cho dzą w na szym orga-niź mie?”.

Wie dzia łem, że mam do czy nie nia z tek stem, któ- 
ry na pi sa ła oso ba do świad czo na. Za chę ca ła, żeby
roz sąd nie ob cho dzić się z al ko ho lem na chwi lę
przed od da niem się łóż ko wym ucie chom.

„Al ko hol wpły wa na pra cę na sze go mó zgu. Czu je- 
my się zre lak so wa ni, tra ci my za ha mo wa nia. Każ da
sub stan cja, któ ra ma wpływ na nasz umysł, wpły wa
na na sze ży cie sek su al ne.

Lamp ka wina czy drink nie są afro dy zja ka mi,
mimo że więk szość ran dek się przy nich od by wa. Ist- 
nie je cien ka gra ni ca mię dzy pod nie ce niem a utra tą
za ha mo wań. Pra gnie nia i fan ta zje sek su al ne ist nie ją
w gło wie już przed się gnię ciem po kie li szek. Po kil ku
na wię cej so bie po zwa la my. Wy stę pu ją ce w wi nie
prze ciw u tle nia cze przy czy nia ją się do zwięk sze nia
prze pły wu krwi do na rzą dów płcio wych, dla te go w



miej scach ero gen nych po czu je my roz luź nie nie i de li- 
kat ne cie pło”.

Nie ste ty, do oso bi stej roz mo wy o spra wach mo de- 
lin gu i pro sty tu cji nie była taka chęt na. Kie dy do niej
za dzwo ni łem, naj bar dziej ją in te re so wa ło, skąd
mam jej nu mer. O wy jaz dach do bo ga tych biz nes me- 
nów nie chcia ła roz ma wiać.

Ada ko rzy sta ła z po śred nic twa co naj mniej trzech
bur del me ne dże rek: Emi lii P., Ma rze ny G. i Jo an ny B.
Zwie dzi ła pół świa ta. Pod czas prze słu cha nia przy- 
zna ła się do trzech wy jaz dów do Du ba ju, Sin ga pu ru,
Co ur che vel, Zu ry chu, Taj lan dii, Bang ko ku, Gre cji, na
Ibi zę i do Ma ro ka. W wol nych chwi lach spo ty ka ła się
z męż czy zna mi tak że w war szaw skich ho te lach. Aż
dzie się cio krot nie z Da nie lem L.

*

Pro ku ra tor nie po sta wił Adzie za rzu tów su te ner- 
stwa, choć we dług akt śledz twa umoż li wi ła in nej ko- 
bie cie upra wia nie pro sty tu cji, za co otrzy ma ła pie- 
nią dze.

BE ATA, 30 LAT
 NA DAL JEST EKS KLU ZYW NĄ PRO STY TUT KĄ

Frag ment wy wia du, któ re go udzie li ła Au to ro wi
Be ata:

– Nie będę ukry wał, że naj bar dziej in te re su ją
mnie twoi klien ci.

– Nie wiem, od któ re go mam za cząć…

– Pa mię tasz San to?

– Ja sne. Po zna łam go w Co ur che vel w Al pach. Wy- 
jazd or ga ni zo wa ła Emi. Do sta łam wia do mość na Na- 



szej Kla sie i zgo dzi łam się. Szcze rze mó wiąc, to był
mój pierw szy wy jazd za pie nią dze.

– Wie dzia łaś, co bę dziesz tam ro bić?

– No ja sne. Wszyst kie ra czej wie dzia ły. A jak nie
wie dzia ły, to mu sia ły być tępe, bo prze cież jak ktoś ci
or ga ni zu je zi mo we fe rie z prze lo tem, spa niem i je- 
dze niem i jesz cze pła ci pięć set euro, to chy ba cze goś
ocze ku je. Nor mal ne.

– Czy li w tym ma ilu było na pi sa ne, o co cho dzi,
tak?

– Nie, w ma ilu się ta kich rze czy nie pi sze. Jak na
nie go od po wie dzia łam, to póź niej umó wi łam się z
Ki nią na spo tka nie. Wte dy ona ja sno dała mi do zro- 
zu mie nia coś, co i tak już wie dzia łam. Przy ję łam
pro po zy cję, bo nie mia łam wyj ścia. Po trze bo wa łam
pie nię dzy, a pię ciu-set euro nie za ro bi ła bym wte dy
w Bie drze na ka sie mie sięcz nie.

– Mia łaś wte dy chło pa ka?

– Od kil ku mie się cy. On nie wie dział, po co tam
jadę. Ściem ni łam mu, że to wy jazd na ja kieś ban kie- 
ty pry wat nej fir my, na któ rych mamy roz da wać
drin ki, cho dzić po sali i się uśmie chać. Ro bi łam to
wcze śniej w Pol sce, zresz tą tak po zna łam swo je go
chło pa ka. Uwie rzył bez pro ble mu.

– Nic nie po dej rze wał?

– Ja sne, że po dej rze wał. Dzwo nił o róż nych po- 
rach. Cza sa mi mu sia łam wy ko ny wać al pej skie akro- 
ba cje, żeby się nie zo rien to wał, co my tam ro bi my.
Na przy kład dzwo nił wie czo rem, a my by ły śmy w
wil li San to. Nie od bie ra łam te le fo nu, tyl ko bie głam
do swo je go dom ku. Kła dłam się do łóż ka, ga si łam
świa tło, przy kry wa łam koł drą i od dzwa nia łam. Uda- 



wa łam zmę czo ną i za pra co wa ną. Pa mię taj też, że to
były tro chę inne cza sy. Po łą cze nia za gra nicz ne były
dość dro gie. Nie dzwo ni ło się co pięć mi nut. Ale
wiesz, jak to jest, jak się jest za ko cha nym.

– Nie było ci po pro stu głu pio, że go tak oszu ku- 
jesz?

– Było. Zwłasz cza że cięż ko mi jest kła mać. Sta ram
się ucie kać od te ma tu, nie chcę opo wia dać, bo boję
się, że o czymś póź niej za po mnę i wpad nę. Wiesz, to
był świet ny spo sób za ra bia nia pie nię dzy. Ci fa ce ci, ci
Ara bo wie, byli bar dzo przy stoj ni, ele ganc cy. To nie
było tak, że zmu sza łam się do sek su z nimi. Zresz tą
wi dzia łeś ich, to wiesz.

– Z któ rym z nich spa łaś?

– Jak tyl ko przy je cha łam, wy brał mnie San to. Ba- 
łam się okrop nie. Nie zna łam jesz cze wie lu dziew- 
czyn i by łam tam pierw szy raz. Zresz tą jak więk- 
szość, bo oni nie za ma wia li dru gi raz tych sa mych
pa nie nek. Wziął mnie do swo jej sy pial ni. By łam już
tro chę wsta wio na, bo wcze śniej pi ły śmy szam pa na.
On cały czas mi o czymś opo wia dał. Po ło ży li śmy się
na łóż ku, za czę li śmy ca ło wać. On mnie za czął do ty- 
kać, a ja jego roz bie rać. Nie był na chal ny czy nie- 
grzecz ny. Nie wy ma gał żad nych ohyd nych rze czy
typu scat czy piss. Zo sta łam tam do rana. Póź niej po- 
szłam z nim na nar ty. Ra zem się ba wi li śmy, a po po- 
łu dniu wró ci łam do na sze go dom ku. Spa łam z nim
tyl ko raz. Po tem z jego ko le ga mi.

– Też byli mili jak San to?

– Tak. Może nie uwie rzysz, ale tam na praw dę była
taka at mos fe ra, jak byś był na wa ka cjach. Oni w cią- 
gu dnia zaj mo wa li się głów nie sobą. Zresz tą nie
wiem na wet, gdzie byli, bo my miesz ka ły śmy w in- 



nym dom ku. Ale jeź dzi li na nar tach, może ła zi li po
knaj pach. My czę sto od sy pia ły śmy im pre zy albo
przy go to wy wa ły śmy się do na stęp nych.

– Jak się przy go to wy wa ły ście?

– Tak jak dziew czy na przy go to wu je się na rand kę.
Ma lu je pa znok cie, myje i ukła da wło sy, ma lu je się,
wkła da sek sow ną bie li znę.

– Czy li nic spe cjal ne go. Jak każ da za dba na ko bie ta.

– W su mie tak. To zna czy wiesz, eks klu zyw na pro- 
sty tut ka za wsze musi wy glą dać pięk nie. Dla te go co- 
dzien nie dba my o sie bie. Przed ta ki mi wy jaz da mi ja
na przy kład za wsze cho dzę do fry zje ra, ko sme tycz ki.
Jak za ro bi łam pierw sze więk sze pie nią dze, to wy da- 
łam tro chę na po pra wie nie kil ku rze czy, któ re ni g dy
mi się we mnie nie po do ba ły. No może nie „nie po do- 
ba ły”, ale mo gły wy glą dać le piej.

– To zna czy?

– Po więk szy łam usta i pier si. Kil ka razy ro bi łam li- 
po suk cję, ale to póź niej.

– Jak oce niasz Emi lię P.?

– Taka wa riat ka. Strasz nie za dzior na, ale da się lu- 
bić. Ja nie mia łam z nią żad nych pro ble mów. Spo koj- 
nie mogę po wie dzieć, że dość o nas dba ła. Cza sa mi
zda rza ło się, że na przy kład klien ci chcie li ode słać
ja kąś dziew czy nę, to ona ro bi ła wszyst ko, żeby wy- 
dę bić od nich dla niej pie nią dze. Wie lu też na dep nę- 
ła na od cisk. Nie lu bi ła sprze ci wu, za to lu bi ła, jak
ktoś jej przy ta ki wał. Była z pew no ścią bar dzo opie- 
kuń cza. Krę ci ła się z nią Ka mi la, też sy pia ła z męż- 
czy zna mi. Sama za uwa ży łam, że bar dzo dba ła o tę
dziew czy nę i jej po ma ga ła. Do sta wa ła od Emi lii naj- 
wię cej zle ceń.



– Ale po tra fi ła też spo tkać się z chło pa kiem swo jej
pro sty tut ki i po wie dzieć mu, że ca ło wa ła się z Ara- 
bem na wa ka cjach.

– Ta hi sto ria to już praw dzi wa le gen da. Mó wi łam,
że jest za dzior na. Po czu ła się oszu ka na i po sta no wi ła
się ze mścić. Ja bym ta kie go spo so bu na ze mstę nie
wy bra ła. Każ dy jest inny. Ona była lek ko nie zrów no- 
wa żo na. Pa mię tam, że w jed ną dziew czy nę w knaj- 
pie rzu ca ła kost ka mi lodu i krzy cza ła, że po wie zna- 
jo mym, że pusz cza się za pie nią dze. Wiesz dla cze go?
Bo rze ko mo flir to wa ła w klu bie z chło pa kiem, któ ry
po do bał się też Emil ce.

– Wiesz, ile Emi lia P. za ra bia ła na was?

– To za le ży. Za go dzin ne spo tka nia w Pol sce bra ła
od nas pięć set zło tych. Cza sa mi my jej da wa ły śmy, a
cza sa mi klient jej pła cił. Za trzy go dzi ny bra ła sześć- 
set zło tych. Na pew no za ro bi ła na tym dużo pie nię- 
dzy. Naj wię cej na wy jaz dach do Ara bów. O tym
wszy scy mó wi li. Inne su te ner ki jej za zdro ści ły tych
klien tów. Zresz tą póź niej, jak Emi tra fi ła do wię zie- 
nia, to jed na z su te ne rek, Ma rze na, prze ję ła tych
klien tów. Do dziś spo ty ka ją się w tych sa mych miej- 
scach co wte dy, kie dy za ma wia li nas u Emi.

– By łaś u nich jesz cze raz?

– Nie. By łam tyl ko ten je den raz. Za to ko le żan ka
mi opo wia da ła, że któ re goś roku po za trzy ma niu
Emi była na Ibi zie. A za nim tam po je cha ła, wi dzia ła
się z Dag ma rą i po chwa li ła jej się, że tam je dzie. Dag- 
ma ra po pro si ła ją, by po zdro wi ła DJ-a Sama, o ile go
spo tka. No i ona go spo tka ła, po zdro wi ła od Dag ma- 
ry. Sam się uśmiech nął i po dzię ko wał, i jesz cze tego
sa me go dnia ka zał Ma rze nie ode słać ją do Pol ski. Z
tego, co ona mó wi ła, to oni nie chcie li mieć nic



wspól ne go z Emi i dziew czy na mi, któ re im przy wo- 
zi ła. Chy ba prze stra szy li się, jak się do wie dzie li, że
ma pro ble my z pra wem.

– A Jo an na B. za ła twia ła ci klien tów?

– Nie. Wiem, że ona też się zaj mo wa ła su te ner- 
stwem, ale ona nie mia ła do brej opi nii. Czę sto nie
roz li cza ła się z dziew czy na mi albo za ni ża ła staw ki.

– Dużo za ro bi łaś na pro sty tu cji?

– Cały czas za ra biam. Cięż ko się z tego wy krę cić,
jak już się wcią gniesz. Nie jest ła two za ro bić ta kie
pie nią dze w nor mal nej pra cy. Nie pra cu ję co dzien- 
nie. Przyj mu ję tyl ko naj lep sze zle ce nia. Nie pra cu ję
w Pol sce. Nie ste ty, nasi męż czyź ni są wul gar ni, czę- 
sto nie do my ci i śmier dzą cy. Poza tym nie chcia ła- 
bym, żeby lu dzie wie dzie li, że han dlu ję swo im cia- 
łem.

– To ile za ro bi łaś?

– Naj cie kaw sze py ta nie. Ni g dy nie li czy łam. Nie
bra ku je mi pie nię dzy. Z ta kich po li czal nych rze czy to
ku pi łam so bie miesz ka nie – sie dem dzie siąt me trów
– w cen trum i sa mo chód. Zna czy od tego cza su to już
kil ka sa mo cho dów. Spo ro wy da ję na ciu chy i ko sme- 
ty ki, ale to stan dard. Jeż dżę na wa ka cje. Nie mam
męża ani dzie ci.

– Może naj wyż szy czas po znać bo ga te go męża?

– Nie mam tyle szczę ścia co inne dziew czy ny. Nie- 
któ re na praw dę po zna ły bo ga tych biz nes me nów. I to
nie z Pol ski. Nie któ re żyją jak księż nicz ki z kil ka dzie- 
siąt lat star szym od sie bie part ne rem. Nie mó wię
tego ze zło ści, uwa żam, że moż na za ko chać się w
star szym, bar dziej do świad czo nym męż czyź nie.



– Sko ro już za czę łaś ten te mat. Wszyst kie dziew- 
czy ny koń czą do brze po ta kich do świad cze niach?

– Róż nie. Jak to w ży ciu. Jed na znaj dzie po rząd ne- 
go part ne ra, a dru ga wra ca do skle pu na kasę. Nie- 
któ re skoń czy ły stu dia i pra cu ją w ja kichś fir mach.
Spo ro za le ży od tego, czy ci nie od wa li. A może. Pra- 
cu jąc jako eks klu zyw na pro sty tut ka, je steś w miej- 
scach, o któ rych za wsze ma rzy łaś. Jach ty, naj now sze
mo de le su per sa mo cho dów, naj bar dziej eks klu zyw ne
ho te le, kra je, im pre zy, al ko hol i nar ko ty ki. Cza sem
moż na się za po mnieć. Mia łam taką ko le żan kę, któ ra
za sko czy ła z nar ko ty ka mi. Znisz czy ła się i wy pa dła z
in te re su. Skoń czy ła w ja kiejś agen cji we Wło szech,
za ra bia jąc mar ne gro sze. Nie wiem, co się z nią sta ło,
bo od daw na się nie od zy wa.

– Roz ma wia łem kie dyś z gwiaz dą fil mów por no- 
gra ficz nych. Ta dziew czy na mia ła męża le ka rza,
skoń czy ła stu dia, mó wi ła bie gle czte re ma ję zy ka mi i
cały czas gra ła w por no sach. Za py ta łem, co na to jej
mąż i jak ona się z tym czu je. Od po wie dzia ła mi, że
lubi seks, a fil my to tyl ko pra ca. Od gry wa swo ją rolę,
sto su nek z męż czy zną przed ka me rą, a jak wró ci do
domu, to chęt nie ko cha się z mę żem. Za pew nia ła, że
to są in ne go ro dza ju do zna nia. A jak ty się czu jesz,
jak sto isz przed lu strem i my ślisz o swo ich klien- 
tach?

– Nie my ślę o nich, choć raz się pra wie za ko cha- 
łam. Wy da je mi się, że w pew nym mo men cie już się
do tego przy zwy cza jasz, a każ dy na stęp ny klient jest
zwit kiem bank no tów, któ re za chwi lę do sta niesz i
wiesz, na co je prze zna czysz. Nie za wsze mam przy- 
jem ność z upra wia nia sek su z klien tem. Cza sa mi
gram. A my ślisz, że w ilu związ kach żony nie uda ją?
Uda ją. Ja te kłam stwa opa no wa łam do per fek cji z ra- 



cji tego, co ro bię. Bra ku je mi cza sem ta kiej wraż li wo- 
ści, moż li wo ści przy tu le nia się do tej bli skiej oso by i
po czu cia jej cie pła, gdy się wie, że to nie jest czy sta
gra.

– A jak to jest z za bez pie cza niem się?

– Róż nie. Za wsze pro szę klien ta, by za ło żył pre zer- 
wa ty wę. A jak jej nie ma, to wy cią gam swo ją. Za wsze
mam kil ka przy so bie. Bio rę też spe cjal ne leki chro- 
nią ce przed HIV. Ścią gam je z In dii. Pacz ka na mie- 
siąc kosz tu je oko ło czter dzie stu euro. Ża den wy da- 
tek, a dzie więć dzie się cio dzie wię cio pro cen to we za- 
bez pie cze nie. Ja sne, że zda rza się, że klient chce
upra wiać seks bez pre zer wa ty wy. Jak by łam młod- 
sza, zda rza ło mi się to ro bić. Naj czę ściej pod wpły- 
wem nar ko ty ków. Zda rzy ło się też, że pa no wie mi
cze goś do sy pa li. Wy pad ki przy pra cy. Po ta kiej nocy
od razu się ba da łam.

– Naj gor szy klient?

– Wy rzu cam ich z gło wy. Może mi nie uwie rzysz,
ale więk szo ści, gdy bym spo tka ła na uli cy, to bym
pew nie nie roz po zna ła. Poza tymi, któ rzy zro bi li na
mnie do bre wra że nie. Pa mię tam za to jed ną im pre zę
w ja kimś war szaw skim ho te lu. Było nas pięć czy
sześć, fa ce tów oko ło dzie się ciu. Jak już przy je cha ły- 
śmy, to oni byli moc no wsta wie ni. Byli nie grzecz ni,
wy zy wa li nas od dzi wek, szmat. Ucie kły śmy stam- 
tąd, nie bio rąc pie nię dzy.

– Nie chciał bym być nie mi ły, ale chy ba nie dłu go
już wy pad niesz z in te re su.

– Mówi się, że w wie ku dwu dzie stu sied miu–trzy- 
dzie stu lat już się wy pa da, ale mam ko le żan ki, któ re
mają po trzy dzie ści sie dem i na dal pra cu ją. Chcia ła- 



bym już z tym skoń czyć, ale nie wiem, czym mo gła- 
bym się za jąć.



 

CZĘŚĆ DZIE WIĄ TA



Epilog sutenerki



 

Pie nią dze
Bur del me ne dżer ki za ra bia ły na eks klu zyw nej

pro sty tu cji gi gan tycz ne pie nią dze. Ile? Do koń ca nie
wia do mo, bo tych in for ma cji strze gły jak oka w gło- 
wie. Na wet pro sty tut ki tyl ko po dej rze wa ły, ile mo gły
na nich za ra biać ich „ma mu sie”.

We dług jed nych Emi lia P. za każ dą dziew czy nę od
księ cia San to in ka so wa ła ty siąc euro dzien nie. Z cze- 
go po ło wę od da wa ła dziew czy nie. Ale sam w koń cu
wcze śniej pi sa łem, że dziew czy ny nie za wsze do sta- 
wa ły pięć set euro. Cza sa mi dwie ście pięć dzie siąt,
trzy sta pięć dzie siąt, czte ry sta czy czte ry sta pięć dzie- 
siąt.

Wy da je mi się, że kwo ta ty sią ca euro jest tro chę
za wy żo na.

Z jed nej z kłót ni mię dzy Emi lią P. i Ka ro li ną Z. wy- 
ni ka, że Emi lia P. pod czas wy jaz du do sta je sześć set
euro dzien nie, a Ka ro li na Z. wal czy o sta łą dniów kę
dwie ście euro. Co wska zy wa ło by, że Ka ro li na Z., or- 
ga ni zu jąc dziew czy ny z Pol ski, nie ma sta łe go wy na- 
gro dze nia, tyl ko okre ślo ną kwo tę od każ dej zdo by tej
pro sty tut ki.

Przy in nych wy jaz dach dziew czy ny dzie li ły się po
po ło wie. Tak przy naj mniej pod czas śledz twa twier- 
dzi ła Emi lia P. Ale jak to w tym biz ne sie bywa, bur- 
del me ne dżer ki oszu ki wa ły się na wza jem. Raz Ka ro- 
li na Z. wy sła ła ja kąś dziew czy nę po kry jo mu, nie
dzie ląc się pie niędz mi z Emi lią P., i od wrot nie.

Je śli spo tka nie było w ho te lu w War sza wie na go- 
dzi nę, to pła co no ty siąc sie dem set zło tych – ty siąc
dwie ście było dla pro sty tut ki, a pięć set dla bur del- 



me ne dżer ki. W przy pad ku spo tka nia trzy go dzin ne- 
go lub ca ło noc ne go – dwa ty sią ce sześć set zło tych, z
cze go dwa ty sią ce było dla dziew czy ny, a sześć set
zło tych dla su te ner ki.

Za wy jaz dy za gra nicz ne wpa da ło dużo wię cej go- 
tów ki. Żeby zo bra zo wać ska lę za rob ków Emi lii P.,
po ku si łem się o pod li cze nie. W cią gu roku – od stycz- 
nia 2008 do mar ca 2009 – zor ga ni zo wa ła trzy duże
wy jaz dy: dwa do Co ur che vel i je den do Can nes i na
Ibi zę. Przy ją łem, że na dwóch wy jaz dach spę dzi ła po
sześć dzie siąt dni (ra zem sto dwa dzie ścia), a na ostat- 
nim w Co ur che vel – osiem dzie siąt dni. Trud no do ko- 
nać pre cy zyj ne go ob li cze nia, bo nikt do kład nie nie
wie, ile dziew czyn wte dy wy je cha ło.

Za ło ży łem, że Emi lia P. za dzień po by tu in ka so wa- 
ła sześć set euro. Wzią łem tę kwo tę z jed nej z jej roz- 
mów z Ka ro li ną Z. Więc dwie ście dni razy sześć set
euro daje nam sto dwa dzie ścia ty się cy euro razy
czte ry zło te sześć dzie siąt dwa gro sze (wte dy był taki
kurs euro), czy li po nad pięć set pięć dzie siąt czte ry ty- 
sią ce zło tych.

Nie wspo mi nam już o po je dyn czych za gra nicz- 
nych wy jaz dach i spo tka niach w War sza wie. W każ- 
dym ra zie klien tów nie bra ko wa ło.

Wra ca jąc z Ibi zy, Emi lia P. opo wia da ła przez te le- 
fon swo jej mat ce, że wie zie do Pol ski sto ty się cy zło- 
tych. Mó wi ła, że aby unik nąć ewen tu al nych pro ble- 
mów, owi nę ła się wo kół pier si spe cjal nym pa sem, w
któ ry po wci ska ła bank no ty. Nie ste ty, mało to prze ko- 
nu ją ce, bo w koń cu sto ty się cy zło tych to w euro po- 
nad dwa dzie ścia je den ty się cy. Dla ukry cia ta kich
pie nię dzy nie trze ba wy ko ny wać spe cjal nych skry- 
tek na cie le, bo to za le d wie czter dzie ści bank no tów
po pięć set euro. My ślę, że Emi lia P. wio zła do Pol ski



znacz nie wię cej, niż po wie dzia ła ma mie i pro ku ra to- 
ro wi.

Zresz tą naj pierw sama przy zna ła w pro ku ra tu rze,
że na su te ner stwie mo gła za ro bić dwie ście pięć dzie- 
siąt ty się cy zło tych, co i tak z pew no ścią było nie- 
praw dą. Po tem się z tego wy co fa ła, zmniej sza jąc
swój za ro bek i tłu ma cząc, że po no si ła róż ne go ro- 
dza ju kosz ty, jak choć by mię dzy na ro do we roz mo wy
te le fo nicz ne.

CEN NIK ZNA LE ZIO NY WŚRÓD NO TA TEK JED NEJ Z
SU TE NE REK

 POL SKA
 NOC – 3000 ZŁ

 2 DNI – 5000 ZŁ
 WEEK END – 7000 ZŁ

 EU RO PA
 NOC – 1500 EURO

 KAŻ DA KO LEJ NA – 1000 EURO
 ŚWIAT

 NOC – 2500 DO LA RÓW USA
 KAŻ DA KO LEJ NA – 2000 DO LA RÓW USA

Pro ku ra to rzy pro wa dzą cy śledz two ni g dy nie do li- 
czy li się, ile su te ner ki na praw dę za ro bi ły na or ga ni- 
zo wa niu seks spot kań z bo ga ty mi męż czy zna mi. Jed- 
no jest pew ne: kwo ty, któ re prze pa dły lub sąd na ka- 
zał im zwró cić, nie od zwier cie dla ją tego, co za ro bi ły
na cu dzej pro sty tu cji.

EMI LIA P. (EMI), 36 LAT
 SU TE NER KA

Pod ko niec śledz twa zło ży ła wnio sek o do bro wol- 
ne pod da nie się ka rze bez prze pro wa dze nia roz pra- 
wy. Jed nak 4 mar ca 2013 roku, pod czas pro ce su, wy- 
co fa ła go. Do pie ro kil ka lat póź niej zde cy do wa ła się
po now nie wy stą pić o do bro wol ne pod da nie się ka- 



rze. Ozna cza to, że jej praw ni cy wraz z pro ku ra to- 
rem uzgod ni li wy so kość kary, a sąd nie miał wąt pli- 
wo ści co do winy oskar żo nej i przy chy lił się do wnio- 
sku obu stron.

29.12.2016
 Wy rok

OSIEM MIE SIĘ CY PO ZBA WIE NIA WOL NO ŚCI

3000 ZŁO TYCH GRZYW NY

PRZE PA DEK KO RZY ŚCI MA JĄT KO WEJ W WY SO- 
KO ŚCI 80 000 ZŁO TYCH

Bez wąt pie nia Emi lia P. otrzy ma ła naj su row szą
karę ze wszyst kich bur del me ne dże rek za mie sza- 
nych w tę afe rę. Przede wszyst kim jako je dy na tra fi- 
ła do aresz tu, i to pro sto z kli ni ki me dycz nej. Spę dzi- 
ła w aresz cie osiem mie się cy.

Trud no było jej się prze sta wić z luk su so we go pię- 
cio gwiazd ko we go ho te lu czy wy pa sio ne go jach tu na
dzie wię cio oso bo wą celę, w któ rej wszy scy pa li li pa- 
pie ro sy. W wię zien nych „drin kach” bra ko wa ło też
pa ra so lek, tych z pla ży Nik ki Be ach w Sa int-Tro pez.

Nie oszu kuj my się, wię zien na służ ba me dycz na
róż ni się nie tyl ko od tej pry wat nej w sto li cy, ale jest
też znacz nie gor sza od pań stwo wych pla có wek. Emi- 
lia P. uża la ła się, że le ka rze nie zdję li jej wszyst kich
szwów po za bie gu, a rana na brzu chu się ro ze szła.
Skar ży ła się też, że nie otrzy ma ła nie zbęd nych le- 
ków i an ty bio ty ków. A kie dy do celi tra fi ła za wszo na
dziew czy na, nikt nie chciał dać im pły nu na od wsza- 
wie nie.

Nie ła two było jej się do ga dać ze Służ bą Wię zien- 
ną, choć nie spo sób nie przy znać, że kwie ci sty i nie- 



wy pa rzo ny ję zyk bar dzo jej w tym po ma gał. Wię- 
zien ne pro ce du ry na zy wa ła „wy so ko zmo der ni zo- 
wa ną biu ro kra cją”, swo ją wy cho waw czy nię – „pa nią
śli mak”, cza sem zaś bar dziej po gar dli wie „pła zem”,
dy rek tor za kła du kar ne go był „kow bo jem czy sto ści”,
kla wi sze –„ry ce rza mi mo ral no ści”. A więź nio wie?
No cóż, „bru dem na ro du”.

„Brud na ro du” mu siał słu żyć „ry ce rzom mo ral no- 
ści” ni czym wier ny pies, a wte dy mógł li czyć na za- 
słu żo ną na gro dę. Jed nym sło wem, Emi lia P. dłu go
nie mo gła przy wyk nąć do no wej sy tu acji. Naj bar- 
dziej ubo le wa ła nad swo ją bez rad no ścią, na co
zresz tą ża li ła się zna jo mym.

Pod czas pierw szych prze słu chań do ni cze go się
nie przy zna wa ła. Szła w za par te. Twier dzi ła, że nie
or ga ni zo wa ła żad nych wy jaz dów w celu upra wia nia
sek su. Za pew nia ła, że za bie ra ła dziew czy ny w cha- 
rak te rze ho stess i nie mia ła po ję cia, co ro bią wie czo- 
ra mi. Bar dzo dłu go też chro ni ła Ka ro li nę Z., Ki nię,
twier dząc, że nie pa mię ta, czy ta ku po wa ła ja kieś bi- 
le ty i czy pro po no wa ła ja kieś dziew czy ny na wy jaz- 
dy.

Zresz tą Emi lia P. była prze ko na na, że po trzech
mie sią cach aresz tu wyj dzie na wol ność i bę dzie od- 
po wia da ła z wol nej sto py. Do pie ro pod ko niec sierp- 
nia, kie dy pro ku ra tor sta wiał jej ko lej ne za rzu ty, zro- 
zu mia ła, że po sie dzi dłu żej. Pod czas jed ne go z prze- 
słu chań po wie dzia ła na wet, że pro ku ra tor spe cjal nie
sta wia jej nowe za rzu ty, żeby prze dłu żyć jej areszt.
Od mó wi ła wte dy skła da nia wy ja śnień.

Pro ku ra tor do kład nie prze śle dził jej prze stęp czą
ka rie rę. Pierw sze po sta wio ne jej za rzu ty do ty czy ły
uła twie nia upra wia nia pro sty tu cji już w 2005 roku.
Emi lia P. kon se kwent nie się nie przy zna wa ła. W



koń cu zro zu mia ła, że nie ma sen su w nie skoń czo- 
ność za prze czać fak tom.

Wte dy sama wy stą pi ła o prze słu cha nie i za pro po- 
no wa ła, że zło ży ob szer ne wy ja śnie nia.

Mu sia ła już wie dzieć, że jej przy ja ciół ka za cho wu- 
je się wo bec niej nie lo jal nie. Emi lia P. swo je ze zna nie
za czę ła od tego, jak po zna ła Ka ro li nę Z. Do kład nie
opo wia da ła, jak Ka ro li na Z. już w 2001 roku pro po- 
no wa ła jej wy jaz dy do Ja po nii, naj praw do po dob niej
w celu upra wia nia pro sty tu cji. Od mó wi ła, bo była
jesz cze w kla sie ma tu ral nej i nie in te re so wa ła jej
żad na pra ca. Jed nak, jak re la cjo no wa ła, Ka ro li na Z.
jesz cze wie lo krot nie skła da ła jej róż ne ofer ty w ko- 
lej nych la tach. W 2004 roku, na krót ko przed prze- 
pro wadz ką Ewe li ny P. do War sza wy, przed sta wi ła jej
bar dziej in trat ną pro po zy cję: współ udział w or ga ni- 
zo wa niu sek swy jaz dów. Ob ja śni ła do kład nie me cha- 
nizm dzia ła nia tego biz ne su, dała li stę te le fo nów i
płyt kę CD ze zdję cia mi dziew czyn.

Emi lia P. opi sa ła też, jak po zna ła księ cia San to i
kie dy zgło sił się do niej po raz pierw szy. Wy ja wi ła
rów nież kil ka szcze gó łów wy jaz dów do Ara bów, a
tak że za pew nia ła, że dziew czy ny do kład nie wie dzia- 
ły, ja kiej pra cy się po dej mu ją. Jed nych ko le ża nek
bro ni ła, a te, któ re ob cią ża ły ją ze zna nia mi, po grą ża- 
ła, opo wia da jąc, któ ra z kim i ile sto sun ków od by ła.
Mó wi ła też, któ re dziew czy ny do sta wa ły od niej pie- 
nią dze za za ła twie nie pro sty tut ki na wy jazd.

„Ta tia nę z Li twy za pro po no wa ła Ada R. Otrzy ma ła
za to oko ło ty siąc pięć set euro od Ka ro li ny”.

„Część dziew czyn wy szu ka łam ja z Ka ro li ną i Dag- 
ma rą, któ ra też otrzy ma ła za to za pła tę, jak rów nież
wie dzia ła, że to jest wy jazd w celu upra wia nia pro- 



sty tu cji. Nie wiem, ile po le ci ła mi dziew czyn Dag ma- 
ra. Do sta ła za to na pew no pie nią dze. Sto euro za
każ dą dziew czy nę, za każ dy dzień po by tu. Dziew czy- 
nom ten wy jazd się bar dzo po do bał, tak jak Dag ma- 
rze, któ ra tam była od po cząt ku do koń ca, czy li dwa
mie sią ce” – wspo mi na ła o wy jeź dzie do Co ur che vel
w 2009 roku.

„Ka mi la mo gła jeź dzić na po dob ne wy jaz dy od in- 
nych osób, ale nie wiem od ja kich. Pa mię tam, że ona
pro po no wa ła na ta kie wy jaz dy swo je sio stry, ale nie
sko rzy sta łam z tego. Mar ta była dwa mie sią ce i Ka- 
mi la do sta ła za nią oko ło sześć ty się cy euro, bo to
ona ją za ła twi ła”.

Kie dy do wie dzia ła się, że Ka mi la po wie dzia ła, że
czę sto wa ła ją nar ko ty ka mi, przy zna ła się:

„Przy zna ję, że na im pre zach ra zem z Ka mi lą za ży- 
wa ły śmy ko ka inę. Głów nie na im pre zach. Ku po wa- 
ły śmy na zmia nę. Raz ja, raz ona”.

Po dob nie jak więk szość pro sty tu tek mó wi ła, że
nikt ni ko go do upra wia nia sek su nie zmu szał. Że
seks spot ka nia od by wa ły się w bar dzo kul tu ral nych
wa run kach, a męż czyź ni byli nie zwy kle atrak cyj ni.

Jak wszyst kie bur del me ne dżer ki za ni ża ła swo je
za rob ki, z pew no ścią po to, by póź niej do stać jak naj- 
mniej szą grzyw nę, od szko do wa nie czy prze pa dek
czę ści ma jąt ku. Za nic nie chcia ła przy znać, że na
wy jeź dzie do Can nes i na Ibi zę w 2008 roku za ro bi ła
sto ty się cy zło tych. Do pie ro kie dy pro ku ra tor przed- 
sta wił jej frag ment roz mo wy z 25 sierp nia 2008
roku, kie dy na lot ni sku roz ma wia ła z mamą i sama
się chwa li ła, ile za ro bi ła, przy zna ła:

„To jest sto ty się cy zło tych z Ibi zy. Było ich tyle, bo
sie dzia łam tam dwa mie sią ce”.



W la tach 2008–2009 Emi lia P. była w tym biz ne sie
kró lo wą. Nie wąt pli wie pro wa dzi ła naj więk szy „la ta- 
ją cy bur del” w Pol sce. Sa mo dziel nie de cy do wa ła,
któ ra dziew czy na do sta nie pra cę, a któ ra nie. Była
dość prze ko nu ją ca i na wet gdy klien ci nie chcie li ja- 
kiejś dziew czy ny, po tra fi ła ich na kło nić, żeby jej nie
od sy ła li z wy jaz du, pła cąc niż szą staw kę. Bez wąt pie- 
nia było spo ro dziew czyn, któ re ją lu bi ły. O swo je
naj lep sze ko le żan ki dba ła, jak mo gła. Wśród nich na
pew no były Ju lia, Ka mi la i Dag ma ra.

W tym sa mym cza sie na ro bi ła so bie tak że spo ro
wro gów. Część dziew czyn się jej po pro stu bała. Po- 
tra fi ła na nie na wrzesz czeć, ode słać z wy jaz du czy
za pła cić mniej szą staw kę, niż się z nimi uma wia ła.
Zra zi ła też do sie bie wie le in nych bur del me ne dże- 
rek, z któ ry mi współ pra co wa ła. Zda rza ło się, że
dzwo ni ły do niej albo pi sa ły i stra szy ły, że skoń czą z
jej dzia łal no ścią. Emi lia P. za wsze mó wi ła, że musi
być cza sa mi twar da, bo ina czej nie będą jej sza no wa- 
ły. Mia ła spo ro ra cji, bo pro sty tut ki czę sto chcia ły za- 
ra biać wię cej i gdy tyl ko nada rzy ła się oka zja, pró bo- 
wa ły się sa mo dziel nie uma wiać z klien ta mi, omi ja- 
jąc tym sa mym bur del me ne dżer kę i in ka su jąc więk- 
sze ho no ra rium.

Nie wszyst kie me to dy Emi lii P. po do ba ły się na wet
jej naj bar dziej za go rza łym wiel bi ciel kom. Zda rza ło
się, że same jej mó wi ły, że prze gię ła, jak wte dy, gdy
po wie dzia ła chło pa ko wi An dże li ki, że ta ca ło wa ła się
na wa ka cjach z in nym męż czy zną.

*

W lu tym 2010 roku pro ku ra tor uchy lił jej areszt.
Wy szła na wol ność i wró ci ła do War sza wy. Jest mło- 
dą mat ką, otwo rzy ła dzia łal ność go spo dar czą – fi- 
nan so wa nie, kre dy ty, lo ka ty.



KA RO LI NA Z. (KI NIA), 40 LAT
 SU TE NER KA

Do bro wol nie pod da ła się ka rze.

15.04.2013
 Wy rok

TRZY LATA PO ZBA WIE NIA WOL NO ŚCI W ZA- 
WIE SZE NIU NA TRZY LATA

PRZE PA DEK 55 TY SIĘ CY ZŁO TYCH PO CHO DZĄ- 
CYCH Z PRZE STĘP STWA

PIĘ CIO LET NI ZA KAZ PRO WA DZE NIA DZIA ŁAL- 
NO ŚCI GO SPO DAR CZEJ W PO STA CI AGEN CJI MO- 
DE LEK

„Ra zem z Emi lią P. współ pra co wa łam przy wy jaz- 
dach opi sa nych w za rzu cie” – przy zna ła Ka ro li na Z.,
Ki nia. „Pie nią dze do sta wa łam od Emil ki. Jak wra ca ła
z tych wy jaz dów, to coś tam mi da wa ła. Wy so ko ści
ich, szcze rze mó wiąc, nie pa mię tam. Za ro bi łam łącz- 
nie nie wię cej niż pięć dzie siąt ty się cy zło tych. Prze- 
ka zy wa ła mi wię cej pie nię dzy, ale w związ ku z wy- 
jaz da mi po no si ły śmy kosz ty.

To Emi lia or ga ni zo wa ła te wy jaz dy i spo tka nia, a
ja jej po ma ga łam. Ku po wa łam bi le ty, spo ty ka łam się
z dziew czy na mi, prze ka zy wa łam im in for ma cje i
wy szu ki wa łam te dziew czy ny, ale z męż czy zna mi
po ro zu mie wa ła się Emi lia. Nie mia łam z nimi kon- 
tak tu. Ro bi łam to, co po wie dzia ła mi Emi lia”.

W cza sie śledz twa mię dzy obie ma przy ja ciół ka mi
do szło do kłót ni. Od razu po za trzy ma niu były w sta- 
nie sko czyć za sobą w ogień. Jak ze zna ło wie le
dziew czyn, to wła śnie Ka ro li na Z., któ ra dzię ki za- 
gro żo nej cią ży nie tra fi ła do aresz tu, roz sy ła ła im



wia do mo ści, by do nich nie dzwo ni ły i nie kon tak to- 
wa ły się ani z nią, ani z Emi lią P., a naj le piej, żeby
na tych miast zmie ni ły nu me ry te le fo nów.

Pod czas pierw szych prze słu chań w pro ku ra tu rze
żad na nie ob cią ża ła dru giej. Po za trzy ma niu Emi lia
P. po le ci ła za wia do mić o tym, co się sta ło, part ne ra
Ka ro li ny Z. W koń cu to jemu po li cja wy da ła wcze- 
śniej za bez pie czo ne audi Emi lii P.

Obie kon se kwent nie za prze cza ły, by bra ły udział
w na kła nia niu do pro sty tu cji i uła twia niu mo del kom
udzia łu w tym pro ce de rze. Emi lia P. z aresz tu wy sy- 
ła ła też li sty do Ka ro li ny Z. W koń cu przez ja kiś czas
na wet miesz ka ły ra zem w war szaw skim Ur su sie.
Emi lia P. wpro wa dzi ła się do miesz ka nia Ka ro li ny Z.
i jej sio stry. Wie lo krot nie wspól nie im pre zo wa ły, wy- 
cho dzi ły do mia sta czy wspól nie or ga ni zo wa ły ko lej- 
ne wy jaz dy ze swo je go do mo we go „biu ra”.

W koń cu to Ka ro li nie Z. za le ża ło na współ pra cy z
Emi lią P. To ona już w 2001 roku pró bo wa ła ścią gnąć
ją ze Szcze ci na do War sza wy. Pró bo wa ła też wy sy łać
ją na sek swy jaz dy, jed nak Emi lia P. od ma wia ła. Była
wte dy w kla sie ma tu ral nej, mia ła chło pa ka. Nie in te- 
re so wa ło jej to. Po kil ku la tach spro wa dzi ła się jed- 
nak do War sza wy i we szła w in te res z Ka ro li ną Z.,
któ ra wy je cha ła z kra ju, by za miesz kać z ów cze snym
chło pa kiem. Emi lia P. po ra dzi ła so bie z or ga ni za cją
„la ta ją ce go bur de lu”, choć, jak twier dzi, pod czas
rocz nej nie obec no ści Ka ro li ny Z. zor ga ni zo wa ła za- 
le d wie dzie sięć wy jaz dów.

Na krót ko przed ak cją po li cji w 2009 roku Ka ro li- 
na Z. wraz z part ne rem prze pro wa dzi li się do wy na- 
ję te go domu w pod war szaw skim Po wsi nie. Emi lia P.
prze pro wa dzi ła się do in nej swo jej ko le żan ki. Ka ro li- 
na Z. oprócz or ga ni za cji „la ta ją ce go bur de lu” za ra- 



bia ła też na han dlu ciu cha mi. W wy na ję tym domu
otwo rzy ła mały show ro om, do któ re go przy jeż dża ły
gwiaz dy show-biz ne su, m.in. Ma ry la Ro-do wicz i
Anna Świąt czak z Ich Tro je.

*

W pew nym mo men cie coś po róż ni ło przy ja ciół ki
tak bar dzo, że za czę ły wal czyć ze sobą na noże. Jed- 
na ob cią ża ła dru gą. Choć przed za trzy ma niem Ka ro- 
li na Z. mia ła pre ten sje do Emi lii P., że za mało za ra- 
bia, to wów czas kon flikt uda ło się za że gnać. Co ta- 
kie go się wy da rzy ło, że po sta no wi ły ze sobą wal- 
czyć?

Naj praw do po dob niej przy jaźń roz pa dła się przez
pie nią dze. Kie dy Emi lia P. sie dzia ła w aresz cie, part- 
ner Ka ro li ny Z. miał po je chać do jej domu do Szcze- 
ci na i pod pre tek stem opła ce nia ad wo ka tów i po mo- 
cy Emi lii P. wy cią gnął od jej mamy oszczęd no ści ko- 
le żan ki, oko ło stu ty się cy zło tych.

Gdy po wyj ściu z aresz tu Emi lia P. do wie dzia ła się,
że nie ma pie nię dzy, wpa dła w szał. Za żą da ła zwro- 
tu, ale part ner Ka ro li ny Z. nie miał za mia ru ni cze go
od da wać. Na do da tek za czął się ukry wać. Emi lia P.
zgło si ła wy łu dze nie po li cji.

Od tego cza su po noć nie mają ze sobą kon tak tu.
Ka ro li na Z. zmie ni ła pro fe sję i za ję ła się fit nes sem, a
do kład niej die te tycz ny mi po sił ka mi. Jest mat ką
dwój ki dzie ci.

JO AN NA B., 41 LAT
 SU TE NER KA, MO DEL KA

Do bro wol nie pod da ła się ka rze.



15.04.2013
 Wy rok

DWA LATA PO ZBA WIE NIA WOL NO ŚCI W ZA- 
WIE SZE NIU NA TRZY LATA

PRZE PA DEK 30 000 ZŁO TYCH PO CHO DZĄ CYCH Z
PRZE STĘP STWA

PIĘ CIO LET NI ZA KAZ PRO WA DZE NIA DZIA ŁAL- 
NO ŚCI GO SPO DAR CZEJ W PO STA CI AGEN CJI MO- 
DE LEK

We dług wy li czeń pro ku ra tu ry Jo an na B. mia ła za- 
ro bić na or ga ni za cji seks spot kań co naj mniej dwie- 
ście pięć dzie siąt ty się cy zło tych. Jo an na B. jed nak
wie lo krot nie mó wi ła, że kwo ta ta jest za wy żo na.

„Z tego, co ja so bie przy po mi nam, w tym cza sie,
kie dy zaj mo wa łam się wy sy ła niem dziew czyn na
pro sty tu cję, za ro bi łam naj wy żej pięć dzie siąt ty się cy
zło tych. Mó wię tu o czy stym za rob ku dla mnie. Z
tych pie nię dzy, któ re do sta wa łam, dla sie bie zo sta- 
wia łam tyl ko część. Po zo sta ła część była prze zna czo- 
na dla dziew czyn” – twier dzi ła Jo an na B.

*

Jo an na B. po wy da niu wy ro ku udzie li ła wy wia du,
któ ry wy emi to wa no w pro gra mie „UWA GA” w sta cji
TVN 9 maja 2013 roku.

Kil ka krot nie słu cha łem tej roz mo wy. Jo an na B.
była bar dzo pew na sie bie. Wie lo krot nie kła ma ła i
spra wia ła wra że nie, jak by w ogó le nie zda wa ła so bie
spra wy z tego, co się sta ło. Szcze rze mó wiąc, nie
mam po ję cia, jaki był cel jej wy stę pu. Oczy wi ście, ro- 
zu miem To ma sza Lip kę, że chciał zro bić eks klu zyw- 



ną roz mo wę z cór ką rock ma na, ce le bryt ką, któ ra la- 
ta mi zaj mo wa ła się strę czy ciel stwem.

Po ni żej prze dru ko wu ję tę roz mo wę. Jed no cze śnie
w nie któ rych frag men tach do da ję do niej praw dzi we
dia lo gi mię dzy Jo an ną B., pro sty tut ka mi a klien ta mi,
chcąc zo bra zo wać jej kłam stwa, głu po tę i hi po kry zję.

TO MASZ LIP KO: Z ja ki mi ma rze nia mi wcho- 
dzi ła pani do show-biz ne su?

JO AN NA B.: Z ogrom ny mi. Naj pierw pra co wa- 
łam jako wi ce pre zes fir my pro du cenc kiej. My- 
śla łam, że to ta kie hop- siup. Że bę dzie my się
piąć bar dzo szyb ko ar ty stycz nie, bę dzie my or- 
ga ni zo wać po ka zy mody. A to nie jest ta kie pro- 
ste.

T.L.: Kie dy się pani zo rien to wa ła, że część
dziew czyn nie żyje tyl ko z po ka zów, wy bie gów,
ho no ra riów au tor skich?

J.B.: Nie, nie, nie pa mię tam, szcze rze mó wiąc.
Pew ne spra wy są, po pro stu są i o tym się wie.
Od kąd za czy na się być do ro słym, to się wie, że
ta kie rze czy są. I już. Chcia ła bym, żeby lu dzie
zo ba czy li taką praw dzi wą mnie. Wcze śniej, bo
nie wi dzie li w ogó le.

T.L.: Na czym po le ga ły spo tka nia, któ re pani
współ or ga ni zo wa ła?

J.B.: Uma wia łam, umó wi łam na przy kład ko- 
le żan kę, ho stes sę, na ko la cję. Ni g dy nie było po- 
wie dzia ne wprost. Prze cież to na umó wio ną
rand kę spo ty ka się dwo je do ro słych lu dzi i to
było spo tka nie biz ne so we, ban kie to we, w ho te- 
lu przy ko la cji, kom plet nie bez zo bo wią za nia.



T.L.: Czy li ro zu miem, że ten męż czy zna chciał
po ka zać, że ma ład ną dziew czy nę, tak?

J.B.: Do kład nie tak. Miał spo tka nie z kon tra- 
hen tem i za le ża ło mu na dziew czy nie, któ ra
mówi do brze w ję zy ku an giel skim, któ ra jest in- 
te li gent na, któ ra się po tra fi za cho wać.

13.04.2008

KLIENT DO JO AN NY B.:

„To ja chcę tyl ko na szyb kie go loda, la skę z du ży mi
cy ca mi i w mini :-)”.

Jo an na B. wy sy ła ese me sa do Emi lia P.: Hej Emi
czy masz ko goś w oko li cy Wro cła wia? Bo dzi siaj pil- 
nie po trzeb na dziew czy na do Wro na wie czór. Tyl ko
pro szę uprzedź, że to szyb ka la secz ka tyl ko :-) a ko- 
za ka 400[5]”.

T.L.: Ale ro zu miem, że na biz ne sie się nie
skoń czy ło?

J.B.: My ślę, że jak się spo ty ka mło da, ład na
dziew czy na i wi dzi faj nych ja kiś przy stoj nych
męż czyzn, któ rzy może pro po nu ją ja kąś sy tu- 
ację, to pew nie może po szła do łóż ka. Nie wiem.
Trud no mi jest po wie dzieć. Ja je stem tego świa- 
do ma i chy ba każ dy nor mal ny czło wiek, bo to
nie była mi łość od pierw sze go wej rze nia tak,
tyl ko to była umó wio na rand ka, tak że ta kie
oso by na pew no spę dzi ły ze sobą noc.

T.L.: No tak, tyl ko ta kie spo tka nia róż nią się
od ran dek za sad ni czą róż ni cą, że oprócz spo tka- 
nia jest jesz cze ja kieś wy na gro dze nie za to spo- 
tka nie.

J.B.: No tak, no to do sta wa ły, ale ni g dy ode
mnie. To już było w ge stii tego mo je go zna jo me- 



go, jak on so bie z nią się do ga dał, praw da.

Frag ment roz mo wy Jo an ny B. z klien tem:

– A dla cze go to ta cena tak pod sko czy ła? – pyta
klient.

– To róż nie, za le ży od dziew czy ny, ale te raz od
dwa ty sią ce pięć set do trzy ty sią ce mamy staw ki – in- 
for mu je Jo an na B.

T.L.: Kim były dziew czy ny, któ rym or ga ni zo- 
wa ła pani ta kie spo tka nia?

J.B.: Te, któ re ja znam?

T.L.: Tak.

J.B.: Nor mal ne dziew czy ny, któ re pra co wa ły
jako fo to mo del ki, pro wa dzi ły ja kieś nor mal ne
ży cie, stu dio wa ły. Bar dzo sym pa tycz ne, in te li- 
gent ne, wy ga da ne, tak że…

T.L.: Były za do wo lo ne z tych spo tkań?

J.B.: Za wsze było mi bar dzo przy jem nie, bo
sły sza łam z ich ust – dzię ki, bo to mi po mo gło w
czymś. Ja mia łam ja kiś pro blem i to mi po mo- 
gło.

Frag ment ze znań jed nej z mo de lek Jo an ny B.:

„Po szły śmy na ko la cję. Chcie li z nami współ żyć.
My, czu jąc się przez Jo an nę oszu ka ne co do ich wy- 
glą du, nie chcia ły śmy z nimi tego ro bić. Wzię ły śmy
od nich pie nią dze dla nas i dla Jo an ny i za mknę ły- 
śmy się w po ko ju”.

T.L.: Ale po mo gło, jak ro zu miem…

J.B.: W roz wią za niu ja kie goś pro ble mu.

T.L.: Fi nan so we go tak?

J.B.: Na przy kład.



T.L.: Bo nie za bar dzo wiem, jaki jesz cze pro- 
blem oprócz pro ble mu fi nan so we go.

J.B.: No nie wiem, no na przy kład opła cić so- 
bie za miesz ka nie albo pójść za pła cić cze sne za
stu dia.

T.L.: Jaka jest ska la tego biz ne su?

J.B.: Każ dy to wie, każ dy, kto pro wa dzi taką
dzia łal ność, każ dy to wie. Tyl ko nie mówi się po
pro stu o tym gło śno.

T.L.: Ale wie co?

J.B.: O tym, że jest taka sy tu acja, że dziew czy- 
ny pra cu ją jako ho stes sy, uma wia ją się na ko la- 
cje biz ne so we, wy jeż dża ją na ban kie ty, wy jeż- 
dża ją na im pre zy. Seks, drugs and rock’n’roll,
he, he, he. Tak to jest w tym wiel kim świe cie.

T.L.: Dla cze go, jak pani są dzi?

J.B.: No bo. Ta kie pre dys po zy cje mają ci lu- 
dzie. Tak jak gwiaz dy roc ka, mo del ki, ak tor ki,
ak to rzy, po pro stu jest pe wien więk szy luz w po- 
dej ściu do ta kich rze czy.

T.L.: A kim są ich klien ci?

J.B.: Lu dzie z ja kie goś du że go świa ta. No na
pew no z du że go świa ta. Z du ży mi pie niędz mi.

T.L.: Czy li biz nes me ni?

J.B.: Któ rzy nie mają yyyy, nie mają yy y yy po- 
my słu, jak zor ga ni zo wać so bie wie czór, no to…
znaj du ją ko goś, kto im ta kie wie czo ry or ga ni zu- 
je… Na pew no jest ich wie lu, no.

T.L.: Te dziew czy ny, ja dąc na ta kie spo tka nia,
wie dzia ły, ja kie będą ocze ki wa nia wzglę dem
nich?



J.B.: Je że li cho dzi o ho stes so wa nie ta kie, to
tak.

Frag ment ze znań dziew czy ny wy sła nej przez Jo- 
an nę B. na Ma jor kę:

„Zo sta łam oszu ka na przez obie Pa nie B. co do cha- 
rak te ru mo je go wy jaz du. Gdy bym wie dzia ła o praw- 
dzi wym celu, ni g dy bym się na to nie zgo dzi ła”.

T.L.: A je że li ho stes sa go dzi się na udział w ja- 
kimś even cie, ma ro bić za ład ną dziew czy nę,
do brze ubra ną, na ja kimś ele ganc kim przy ję ciu,
to zna kiem tego ona może się spo dzie wać też
tego, że…

J.B.: Że do sta nie pro po zy cję, oczy wi ście. Ta- 
kich pro po zy cji do sta ją co dzien nie mnó stwo. Ja
by łam sama świad kiem, jak gdzieś się po ja wia li- 
śmy na ja kiś im pre zach, to ta kich męż czyzn
było do oko ła nas mnó stwo.

T.L.: Czy te dziew czy ny były za do wo lo ne?

J.B.: Tak. Na pew no były za chwy co ne. Do pó ki
ta spra wa nie wy szła, to dziew czy ny były spo- 
koj ne, uśmiech nię te, ra do sne. A w mo men cie
kie dy spra wa zo sta ła tak bar dzo na gło śnio na, to
jed na z nich chcia ła po peł nić sa mo bój stwo, bo
była na ga by wa na przez dzien ni ka rzy. Do pie ro
wte dy krzyw da im się za czę ła dziać.

Frag ment ze znań jed nej z mo de lek:

„Nie wiem, czy to dzię ki szczę ściu, czy dla te go, że
nie było dużo klien tów w tym lo ka lu, nic mi się nie
sta ło”.

T.L.: A jak pani są dzi, dla cze go było tak, że te
dziew czy ny nie mia ły z tym pro ble mu, a pro- 
blem się za czął, jak afe ra zo sta ła na gło śnio na?



J.B.: To było tak po ka za ne, że jak, że wy jeż- 
dża ła do Ro sji, do Ara bów itd., gdzieś tam. Nie
wiem, może wy jeż dża ła, ale tak było nie ład nie
prze ka za ne, że ona się mo gła za ła mać taką sy- 
tu acją. Pa trząc na taką praw dzi wą pro sty tu cję,
gdzie są domy pu blicz ne, tak, gdzie dziew czy ny
wy cho dzą na uli cę, bo są zmu szo ne ży cio wo. W
ta kiej sy tu acji to mogę so bie wy obra zić, że
dziew czy na może być skrzy wio na w ja kiś spo- 
sób, bo to jest tak, że przy cho dzi do ta kie go
domu pu blicz ne go klient za klien tem w wia do- 
mym celu, i to może mieć ja kąś ura zę dla ko bie- 
ty.

T.L.: To była taka sama za sa da.

J.B.: Ale nie była taka sama za sa da.

T.L.: Przy cho dzi klient i mówi, że chce dziew- 
czy nę na noc.

J.B.: Ale nie. No nie przy cho dzi klient na noc,
tyl ko uma wia się z nią na rand kę. To jest tro chę
ina czej. Na praw dę jest tro chę ina czej.

Frag ment roz mo wy te le fo nicz nej Jo an ny B. z eks- 
klu zyw ną pro sty tut ką:

– Słu chaj, je steś w War sza wie? – pyta Jo an na B.

– Je stem.

– A na dwu dzie stą pierw szą Da niel się pyta, czy- 
byś dała radę?

– Ko cha nie. O dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści
mam się dzi siaj z ta kim pa ta ła chem wi dzieć.

– A nie mo żesz o dwu dzie stej dru giej, to byś do nie- 
go na dwu dzie stą pierw szą pod sko czy ła? – na ci ska
Jo an na B.



– No mogę.

T.L.: To jest na tej sa mej za sa dzie.

J.B.: Ale oczy wi ście, że moż na po wie dzieć,
Jezu, że moż na to na zwać w ten spo sób. Pro sty- 
tut ki cho dzi ły za pie nią dze do łóż ka. Moż na to
tak na zwać. Ja mó wię, dla dziew czyn to jest róż- 
ni ca, dla sa mych dziew czyn w ten spo sób pra- 
cu ją cych.

T.L.: Skąd pani wie?

J.B.: Po tra fię so bie to wy obra zić.

T.L.: To są tyl ko pani przy pusz cze nia.

J.B.: Nie wy obra żam so bie, że by ła bym dziew- 
czy ną do to wa rzy stwa, ja bym nie mo gła da wać
się do ty kać itd. Są ta kie oso by, któ re są otwar te
bar dziej, i ja na przy kład do tych osób nic nie
mam, bo to jest ich in dy wi du al ne po dej ście do
tych rze czy.

T.L.: Czy byli lu dzie, któ rzy pro po no wa li pani
seks za pie nią dze?

J.B.: Ja sne, że tak. Nie ko rzy sta łam, bo je stem
od tylu lat w związ ku, że…

T.L.: A gdy by nie była pani w związ ku, to ko- 
rzy sta ła by pani?

J.B.: Nie wiem, jak by było. Mo głam, oczy wi- 
ście, że mo głam, bo mia łam ta kie pro po zy cje,
żeby za jąć się tym za wo do wo. Ja swój czas po- 
świę cam dla ro dzi ny i ja nie mia ła bym cza su,
żeby wy jeż dżać z ho stes sa mi gdzieś i tym się
zaj mo wać. Trze ba wy brać to, co jest dla nas lep- 
sze. Ja się nie przej mu ję tym, że ja kieś tam obce
oso by, któ rych nie znam, będą wy ty kać mnie



pal ca mi dla te go, że ja mam strasz nie duże po- 
par cie wśród ro dzi ny, ro dzi ców, wśród dzie ci,
dziec ka, bo jesz cze Ni ko la jest mała. Ja się czu ję
bez piecz na i ja wiem, że po pro stu ja się nie
mogę tym przej mo wać.

T.L.: My śli pani, że mo gły być ta kie sy tu acje,
te dziew czy ny się w ogó le nie przy zna ją, że była
prze moc, że było ja kieś upo ko rze nie, że był
płacz.

J.B.: Ale to może być wszę dzie. Ja mia łam
swo ich przy ja ciół, ja by łam ich pew na, ja wie- 
dzia łam, że po pro stu kla sa i wiel ki sza cu nek.

JO AN NA B. DO KLIEN TA:

„Mam nowe la ski :-)”.

KLIENT DO JO AN NY B.:

„Wow! Nowe la chy? Z Wawy? Może na ju tro będę
po trze bo wał, ale jesz cze nie wiem. Masz foty?”.

T.L.: A ten wiel ki sza cu nek to na czym po le ga,
z ja kie go ty tu łu?

J.B.: Ja nie wiem, z ja kie go ty tu łu. Po pro stu
spo tka nie, to mamy dla cie bie sza cu nek, przy- 
szłaś na spo tka nie i trak tuj my się po pro stu do- 
brze.

T.L.: A jak pani po le ca ła te dziew czy ny swo im
zna jo mym, to pani wie dzia ła, czy te dziew czy ny
są ład ne, czy są brzyd kie, czy są wy so kie, czy
mają duży biust na przy kład?

J.B.: Ja nie wi dzia łam ich fi zycz nie, ale ja do- 
sta wa łam zdję cia, więc wie dzia łam, jak wy glą- 
da ją.

T.L.: I jak one wy glą da ły?



J.B.: Były pięk ne, wy so kie, szczu płe, za dba ne,
mą dre, we so łe, do bre.

T.L.: Skąd pani wie, że były mą dre?

J.B.: To się wy czu wa, jak się roz ma wia przez
te le fon, to bar dzo moc no moż na wy czuć, z kim
się ma do czy nie nia.

T.L.: Jak prze bie ga ła taka roz mo wa, pro szę
po wie dzieć.

J.B.: Cześć, masz dzi siaj spo tka nie, chcesz iść
na spo tka nie dzi siaj na dwu dzie stą do re stau ra- 
cji ta kiej i ta kiej? O, mam dzi siaj wol ny czas,
chęt nie.

T.L.: Ona wie dzia ła od razu, o co cho dzi, tak?

J.B.: No pew nie tak. Tak.

T.L.: Tyl ko tak prze bie ga ła ta roz mo wa?

J.B.: Tak. Tak.

T.L.: Do syć krót ko.

J.B.: (śmiech) Strasz nie pan jest za dzior ny.

A to praw dzi wy frag ment jed nej z roz mów Jo an ny
B. z mo del ką:

– Boże, mło dy, trzy dzie ści pięć lat. Ja kie go ma?

– Nie za dłu gi.

– By le by nie od tyłu, bo nie mogę.

– On tam jest ze swo ją la ską na tych zdję ciach, jest
ob le śny, ale spo ko.

– On chce tyl ko kup kę? Bez sek su w pup sko?

– No tyl ko to.



T.L.: Wiem, że wie pani dużo wię cej na te mat
tego prze my słu i nie chce pani po wie dzieć. Cze- 
go pani się boi?

J.B.: Ja nie mogę. Nie mogę mó wić o ta kich
spra wach.

T.L.: Dla cze go pani nie może?

J.B.: No bo nie chcę wy lą do wać w są dzie. Pa- 
nie Tom ku, chy ba po tra fi pan so bie wy obra zić
sy tu ację, jak to mo gło wy glą dać?

T.L.: Co?

J.B.: Na przy kład ta kie spo tka nie albo ta kie
wy jaz dy, na któ re dziew czy ny jeź dzi ły?

T.L.: Nie, nie po tra fię. Nie po tra fię so bie wy- 
obra zić, a pani może mi opo wie dzieć?

J.B.: Nie, ja nie mogę po wie dzieć, ale przy da- 
ło by się, żeby pan jako re dak tor gdzieś spró bo- 
wał się wkrę cić, bo to na pew no gdzieś jest, i zo- 
ba czyć so bie na spo koj nie.

T.L.: Tyl ko ja oba wiam się, że nie mam ta kie- 
go bu dże tu, żeby re dak cja zgo dzi ła się.

J.B.: Nie mu si cie pła cić, ale mó wię ge ne ral nie,
nie, żeby zo ba czyć, bo moż na za ro bić na tym
po tęż ne pie nią dze.

T.L.: Pro szę po wie dzieć mniej wię cej, dla
mnie to jest zbyt abs trak cyj ne.

J.B.: No nie wiem, mi jest trud no okre ślić, jaka
by to była kwo ta, no. Do bre pie nią dze moż na na
tym za ra biać. Ten biz nes jest, sko ro jest, to zna- 
czy, że jest na to po pyt, tak, i na tym się za ra bia.

T.L.: Z akt spra wy wy ni ka, że za czte ry dni te
dziew czy ny do sta ły dwa ty sią ce euro. To są bar- 



dzo duże pie nią dze.

J.B.: To jest jesz cze mało.

T.L.: To jest mało?

J.B.: Tak.

T.L.: Dużo dzię ki pani za ro bi ły?

J.B.: Chciał by pan tak strasz nie się do wie- 
dzieć, ile one za ra bia ły?

T.L.: Chciał bym.

J.B.: Ze sto koła. (śmiech) Ale za ro bi ły na pew- 
no dużo, tak ogól nie za ro bi ły.

T.L.: No ile za ro bi ły? Na ka wa ler kę?

J.B.: No na ka wa ler kę w cza sie trzech mie się- 
cy po tra fią za ro bić.

T.L.: Czy li na ka wa ler kę ja kąś…

J.B.: A ile taka ka wa ler ka te raz kosz tu je?

T.L.: No w War sza wie, to my ślę, że może kosz- 
to wać w gra ni cach dwu stu ty się cy zło tych.

J.B.: No to bra wo, no to za ro bi ły dwie ście
koła, no. No a cze go mają nie za ra biać, trze ba
żyć. Ży cie jest, ja kie jest. Jest te raz tak trud no w
ogó le eg zy sto wać.

T.L.: Czy li ta kie stu dent ki za ra bia ły kil ka set
ty się cy zło tych?

J.B.: Mia ły su per sa mo cho dy, su per ży cie.

T.L.: A jaka jest pani de fi ni cja strę czy ciel- 
stwa?

J.B.: Czer pa nie ko rzy ści z nie rzą du.



T.L.: I pani pod trzy mu je, że pani nie czer pa ła
ko rzy ści z nie rzą du?

J.B.: Nie, ja tak tego nie od bie ram. Ja do sta wa- 
łam tyl ko i wy łącz nie tipy od, bo od, od, od
dziew czyn ni g dy nie wzię łam żad nych pie nię- 
dzy.

T.L.: Pani do sta wa ła tyl ko na piw ki, tak?

J.B.: Ale nie od dziew czyn. Ni g dy.

T.L.: Od kogo?

J.B.: Od mo je go ko le gi. On po tra fił mi to wy- 
na gro dzić w ja kiś spo sób.

ESE MES OD KLIEN TA DO JO AN NY B.:

„Jo an ka, ale ja Ci już kupę kasy wy sła łem, star czy
na 5 te le fo nów. Na co po szła ta kasa, kon kret nie?”.

T.L.: Ja ki mi su ma mi?

J.B.: A nie, to nie były ja kieś duże sumy.

ESE MES OD KLIEN TA DO JO AN NY B.:

„Wy sła łem To bie 10 ty się cy za licz ki a Ty mi pi- 
szesz, że pła czesz prze ze mnie? Jo an ka, ja Cie bie
bar dzo lu bię, ale chciał bym mieć do czy nie nia z po- 
waż ny mi ludź mi”.

T.L.: Sąd na ka zał pani zwró ce nie pie nię dzy
po cho dzą cych z prze stęp stwa, to jest trzy dzie ści
ty się cy zło tych, tak?

J.B.: Tak.

T.L.: To jest kwo ta za zor ga ni zo wa nie ilu spo- 
tkań?

J.B.: Dzie sięć dziew czyn.



T.L.: Czy li wy cho dzi po trzy ty sią ce za spo tka- 
nie, tak?

J.B.: No tak.

T.L.: Ale na to trzy dzie ści ty się cy to się skła da- 
ły te drob ne sumy, tak?

J.B.: No tak. Te wła śnie, któ re były, drob ne
sumy. No trud no, do brze. Je że li tak uzna li, że
zro bi łam coś złe go, to trze ba za pła cić i tyle. Na
co po win no się zwró cić tak na praw dę uwa gę?

T.L.: Na co?

J.B.: Na praw dzi wy pro blem. Pro blem pro sty- 
tu cji, wy wo zów dziew czyn za gra ni cę, za my ka- 
nia tych dziew czyn, ha ra czy, umie ral no ści tych
dziew czyn.

T.L.: Pani zda niem pro sty tu cja po win na być
za le ga li zo wa na w Pol sce?

J.B.: Tak. Jak naj bar dziej. Dla te go, że te dziew- 
czy ny mia ły by opie kę le kar ską.

T.L.: Pani my śli, że te dziew czy ny na przy- 
kład, któ rym pani or ga ni zo wa ła spo tka nia, nie
były wy ko rzy sty wa ne za pie nią dze?

J.B.: Aaa… ja nie mam po ję cia.

T.L.: Czło wiek, któ ry ofe ru je ta kiej dziew czy- 
nie pie nią dze za seks, wy ko rzy stu je po pro stu
jej trud ną sy tu ację.

J.B.: Ale może ona jego wy ko rzy stu je, no bo
pła ci jej pie nią dze. Tak moż na roz ma wiać, wia- 
do mo, no. To wszyst ko za le ży od po dej ścia.

T.L.: To trak to wa ły to jako za ba wę, tak?



J.B.: Tak i jako świet ny za ro bek. Do pie ro na- 
gło śnie nie tej spra wy spo wo do wa ło, że te
dziew czy ny mo gły się po czuć nie zręcz nie w tej
sy tu acji. One zo sta ły oce nio ne, jak to po wie- 
dzieć, nie tak jak trze ba i to tak na praw dę naj- 
bar dziej je za bo la ło, a nie sama for ma za ba wy.

T.L.: Nie wi dzi pani w tym nic złe go?

J.B.: Nie.

T.L.: Te dziew czy ny, do pó ki za ra bia ły pie nią- 
dze, było wszyst ko okej, były za do wo lo ne ze
spo tkań z tymi ludź mi, ale w tych trud nych
chwi lach nie mają na kogo li czyć?

J.B.: Ja nie wiem, czy nie mają.

T.L.: Dzi siaj, kie dy już jest po wy ro ku, czy
pani za dzwo ni ła do nich i po wie dzia ła, słu chaj- 
cie strasz nie mi przy kro…

J.B.: Nie mam te le fo nów. Na wet jak bym chcia- 
ła, to bym nie mo gła tego zro bić. Ja my ślę, że kie- 
dyś bę dzie oka zja, że się spo tka my może. Mam
na dzie ję, i so bie wte dy szcze rze po ga da my.

T.L.: I co pani im po wie, jak je pani zo ba czy?

J.B.: Żeby się trzy ma ły i żeby były ta ki mi
dziew czy na mi, jak ja je za pa mię ta łam.

T.L.: Ja kie wnio ski pani wy cią gnę ła z tego
pro ce su?

J.B.: Że trze ba w ży ciu być ostroż nym, zwłasz- 
cza no sząc ta kie na zwi sko.

T.L.: Pani nie była ostroż na?

J.B.: Wi docz nie nie, no sko ro, sko ro w ta kiej
sy tu acji się zna la złam, to wi docz nie nie by łam.



T.L.: OK. Nie bo la ło?

J.B.: Bo la ło, pew nie, że bo la ło.

T.L.: Dla cze go?

J.B.: ……………

T.L.: Dzię ku ję bar dzo za roz mo wę.

DA NU TA B., 61 LAT
 SU TE NER KA, MAT KA JO AN NY B.

Po dob nie jak cór ka do bro wol nie pod da ła się ka- 
rze.

15.04.2013
 Wy rok

PÓŁ TO RA ROKU PO ZBA WIE NIA WOL NO ŚCI W
ZA WIE SZE NIU NA PIĘĆ LAT

1000 ZŁO TYCH GRZYW NY

PIĘ CIO LET NI ZA KAZ PRO WA DZE NIA DZIA ŁAL- 
NO ŚCI GO SPO DAR CZEJ W PO STA CI AGEN CJI MO- 
DE LEK

Da nu ta B. twier dzi ła, że bo ry ka się z pro ble ma mi
fi nan so wy mi, dla te go pro si ła o ni ską grzyw nę. Od
cza su do cza su pra co wa ła dla jed nej z war szaw skich
firm, któ ra wy sy ła ła ją do Nie miec, do opie ki nad
star szy mi oso ba mi.

Ko bie ta cały czas za prze cza ła, by ko go kol wiek na- 
ma wia ła do upra wia nia pro sty tu cji. Twier dzi, że or- 
ga ni zo wa ła je dy nie po ka zy mody, a nie któ re mo del- 
ki wo la ły za ro bić w inny spo sób, więc ona z cór ką w
tym po śred ni czy ła.

„Czy li jako dziew czy ny do to wa rzy stwa. One spo- 
ty ka ły się z tymi męż czy zna mi, ja dły ko la cję, a my



nie za glą da ły śmy do po ko ju ho te lo we go. Wie dzia- 
łam, że po śred ni czę w spo tka niach, na któ rych
dziew czy ny upra wia ją seks za pie nią dze. Zro bi łam
to kil ka razy w roku 2006” – ze zna wa ła Da nu ta B.
„Nie pa mię tam szcze gó łów. To było zwy kle za ła twia- 
ne te le fo nicz nie. Nie pa mię tam, z kim uma wia łam
dziew czy ny. Nie pa mię tam sta wek, ja kie do sta wa ły
dziew czy ny za spo tka nie. Było tak, że klien ci pła ci li
dziew czy nom, a one od da wa ły mi część pie nię dzy.
Nie było usta lo ne go pro cen tu czy kwo ty, jaką mi
dały. One da wa ły mi pie nią dze we dług wła sne go
uzna nia”.

EWA L., 38 LAT
 fo to mo del ka, wła ści ciel ka agen cji mo de lek

ZA RZUT: SU TE NER STWO
 SPRA WA PRZED SĄ DEM TRWA

W trak cie śledz twa ko bie ta zmie ni ła stan cy wil ny
i z Ewy W. po za war ciu związ ku mał żeń skie go zo sta- 
ła Ewą L. Co cie ka we, wy szła za mąż za jed ne go z
klien tów Jo an ny B. Ewa L. to zna na w bran ży fo to- 
mo del ka, tre ner ka fit ness i ab sol went ka pe da go gi ki.

Spra wa trwa do dziś. Obroń ca Ewy L. wie lo krot- 
nie wno sił o od ro cze nie roz pra wy ze wzglę du na zły
stan zdro wia swo jej klient ki.

Tym cza sem Ewa L. od po cząt ku pro ce su wie lo- 
krot nie po ja wia się w me diach, pro wa dzi swój pro- 
gram w te le wi zji in ter ne to wej. Mówi przede wszyst- 
kim o spo rcie. O tym, że ko cha go od pięt na stu lat,
dużo tre nu je i na ma wia do tego inne ko bie ty. W
stycz niu ubie głe go roku me dia obie gła in for ma cja,
że tre ner ka być może za de biu tu je w MMA.



Ewa L. do tej pory pod trzy mu je, że jest nie win na.
Twier dzi, że nie do sta wa ła pie nię dzy za usłu gi sek- 
su al ne świad czo ne przez mo del ki. We dług oskar żo- 
nej o wy jeź dzie we fran cu skie Alpy po in for mo wa ła
ją ma ilem pra cu ją ca dla niej mo del ka Dag ma ra. Na- 
pi sa ła, że są wol ne miej sca dla ho stess.

„Nie wi dzia łam w tym nic nie nor mal ne go, bo na
róż ne im pre zy są za trud nia ne ho stes sy. Dag ma ra
skon tak to wa ła mnie z Pa nią Emi lią. Roz ma wia łam z
nią przez te le fon. Nie pa mię tam do kład nie, ale chy- 
ba Emi lia dzwo ni ła do mnie po raz pierw szy. A póź- 
niej, jak już na wią za ły śmy kon takt, to dzwo ni łam ja
i ona. Emi lia po wie dzia ła mi, że moż na wy sy łać
dziew czy ny za gra ni cę jako ho stes sy. To miał być
duży wy jazd, wie le dziew czyn i na dość dłu go. Mó- 
wi ła mi szcze gó ły, że wy jazd ma być do Fran cji, do
ja kiejś miej sco wo ści, któ ra chy ba na zy wa się Co ur- 
che vel. Nie po wie dzia ła mi tego wy raź nie, ale ja wie- 
dzia łam, że ma tam być upra wia ny seks przez te
dziew czy ny. To było ta kie w do my śle. Ja po wie dzia- 
łam Emi lii, że mnie to nie in te re su je, czy one tam
jadą dla sek su. Po wie dzia łam, że ja wy sy łam dziew- 
czy ny jako ho stes sy, a jak one ze chcą wię cej, to nie
mój pro blem. Emi lia po wie dzia ła mi, ile mają za ra- 
biać dziew czy ny, a ile ja do sta nę za po śred nic two,
czy li za wy sy ła nie dziew czyn. Nie pa mię tam te raz
do kład nie, jak to mia ło być – stó wa od dziew czy ny –
ale nie pa mię tam, czy za dzień, czy za ty dzień. Spa lił
mi się dysk w kom pu te rze i nie mogę tego spraw- 
dzić” – mó wi ła pod czas śledz twa Ewa L.

Za pro po no wa ła wy jazd kil ku swo im mo del kom.

„Po wie dzia łam, że to jest ho stes so wa nie, że tam
bę dzie dużo męż czyzn. Po wie dzia łam, że dziew czy- 
ny tam mie wa ją ro man se, czy li łą czy się to z sek sem.



Chy ba uży łam ta kie go okre śle nia, że jak tam dziew- 
czy ny mają te ro man se, to ci męż czyź ni je ozła ca ją.
Cho dzi ło mi o to, że mogą się zda rzyć ta kie sy tu acje,
że któ ryś z tych męż czyzn za ko cha się w dziew czy- 
nie. Po dob no tam był ja kiś taki przy pa dek, nie pa- 
mię tam, kto mi to mó wił. W każ dym ra zie nie zmu- 
sza łam ani nie na kła nia łam dziew czyn do tego, aby
były pro sty tut ka mi” – za pew nia ła Ewa L.

Ko bie ta po wie dzia ła wte dy, że Emi lia P. roz li cza ła
się z nią, prze sy ła jąc pie nią dze na jed no z jej dwóch
kont. Przy zna ła też, że zda rza ło się, że Emi lia P.
dzwo ni ła do niej i skła da ła za mó wie nia na dziew- 
czy ny, bo były po trzeb ne na spo tka nia z męż czy zna- 
mi tak że w pol skich ho te lach.

„Nie pa mię tam do kład nie, ile razy to było. Emi lia
dzwo ni ła i pi sa ła ese me sy, że po trzeb ne są dziew czy- 
ny. Po da wa ła mia sto i ho tel, do ja kie go mia ła iść
dziew czy na. Cza sem mó wi ła, że dziew czy ny mają
spo tkać się z męż czy zna mi w ja kimś ka sy nie i tam
się ba wić, a do pie ro póź niej iść gdzieś na noc. Nie
wiem, czy mi mó wi ła, z ja ki mi męż czy zna mi się spo- 
ty ka ją, a nie chcę skła mać, więc nie będę mó wi ła.
Pro po no wa łam te spo tka nia tym dziew czy nom, z
któ ry mi mia łam kon takt, czy li tym moim mo del kom.
Nie po tra fię też po wie dzieć, ile do sta łam od Emi lii
pie nię dzy. Chcę się do bro wol nie pod dać ka rze, chcę,
żeby to się jak naj szyb ciej skoń czy ło. Nie wiem, o
jaki wy rok mogę wno sić” – mó wi ła Ewa L.

Pro ku ra tor pro wa dzą ca spra wę za pro po no wa ła
jej rok i dwa mie sią ce po zba wie nia wol no ści w za- 
wie sze niu na trzy lata, ty siąc zło tych grzyw ny, prze- 
pa dek dzie się ciu ty się cy zło tych i dwu let ni za kaz
pro wa dze nia agen cji mo de lek. Wów czas Ewa L. zgo- 
dzi ła się na tę karę.



Przed są dem jed nak roz my śli ła się i wy co fa ła
wnio sek, twier dząc, że wcze śniej się zgo dzi ła, po nie- 
waż zmu si ła ją do tego pro ku ra tor ka.

„Na prze słu cha niu by łam zmu szo na przy znać się,
bo pani pro ku ra tor po wie dzia ła, że mój mąż jest oso- 
bą pu blicz ną i że je śli za koń czę tę spra wę na prze- 
słu cha niu, to do sta nę tyl ko grzyw nę. Je śli nie, to bę- 
dzie spra wa w są dzie i po wie dzia no mi, że me dia już
się tym in te re su ją” –twier dzi ła Ewa L.

Ewa L. ma prze ciw ko so bie ob cią ża ją ce ze zna nia
przy naj mniej kil ku dziew czyn. Jed na z nich, Da ria,
twier dzi, że oprócz wy jaz du do Fran cji zor ga ni zo wa- 
ła jej kil ka spo tkań w War sza wie, włącz nie z upra- 
wia niem sek su. Mię dzy in ny mi w 2009 roku w ho te- 
lu Mar riott, za któ re do sta ła ty siąc dwie ście zło tych,
i w tym sa mym roku w ho te lu pod Płoc kiem, gdzie
ko bie ta upra wia ła seks pod czas wie czo ru ka wa ler- 
skie go.

Swo imi ze zna nia mi po grą ża ją rów nież Ju sty na.
Kie dy mia ła dzie więt na ście lat, Ewa L. umó wi ła ją
na spo tka nie z pił ka rzem Ra fa łem F. Jak twier dzi
mo del ka, to było w ho te lu w cen trum Ło dzi.

„Ewa po wie dzia ła mi, że spo tka nie jest to wa rzy- 
skie w celu upra wia nia sek su. Zgo dzi łam się. Naj- 
pierw po szli śmy na ko la cję, a po tem upra wia łam z
Ra fa łem seks w po ko ju ho te lo wym, któ re go nu me ru
nie pa mię tam. Wszyst ko trwa ło krót ko. Łącz nie
może go dzi nę. Otrzy ma łam ty siąc zło tych” – ze zna ła
Ju sty na.

Co in te re su ją ce, prze słu chi wa ny spor to wiec rów- 
nież po twier dził, że do ta kie go spo tka nia do szło.

„Spo tka łem się z dziew czy ną o imie niu Ju sty na w
tym cza sie, w tym ho te lu, ale nie pa mię tam, kto po- 



śred ni czył w jej za ła twia niu. Mo gło tak być, że do tej
Ewy z Ło dzi dała mi te le fon Emil ka, ale ja nie pa mię- 
tam. W każ dym ra zie nie da wa łem żad nych pie nię- 
dzy oso bi ście tej Ewie. Ni g dy jej nie wi dzia łem” – ze- 
znał pił karz.

Ale to nie było je dy ne spo tka nie, któ re we dług Ju- 
sty ny mia ła jej umó wić Ewa L. Chcia ła, żeby po je cha- 
ła do Co ur che vel, ale Ju sty na nie spodo ba ła się księ- 
ciu i jego kom pa nom, więc od razu zo sta ła od rzu co- 
na. Po tem mia ły pa dać ko lej ne pro po zy cje.

„Po mo jej ma tu rze w maju 2009 roku Ewa za pro- 
po no wa ła mi spo tka nie w celu pro sty tu cji w War sza- 
wie w ho te lu Mar riott. Po je cha łam z dwo ma swo imi
ko le żan ka mi. Klien ta mi byli Po la cy, chy ba z War sza- 
wy. Było ich wie lu. Upra wia ły śmy z nimi seks.
Wszyst ko się od by ło w ho te lu i trwa ło jed ną noc. Był
to wie czór ka wa ler ski. Do sta łam za to ty siąc zło tych.
Pod ko niec maja Ewa za pro po no wa ła mi ko lej ne
spo tka nie, któ re or ga ni zo wa ła Emil ka. Od by ło się w
ho te lu She ra ton, a klien ta mi byli Bra zy lij czy cy. Pa- 
mię tam, że były inne dziew czy ny, mię dzy in ny mi Ju- 
lia” – opo wia da ła Ju sty na.

Kie dy za pad nie wy rok w jej spra wie? Wia do mo,
że w stycz niu 2018 roku sąd otrzy mał eks per ty zę le- 
kar ską, w któ rej na pi sa no, że szyb kie za koń cze nie
pro ce su może do brze wpły nąć na sa mo po czu cie
Ewy L. Może to ozna czać, że spra wa jed nak na bie rze
tem pa i za pad nie wy rok.

*

Su te ner ki żyły dłu go bez kar nie i szczę śli wie…

Nie któ re pro sty tut ki zna la zły cie plut ką, bez piecz- 
ną przy stań u boku bo ga tych, star szych biz nes me- 



nów z wy pcha ny mi port fe la mi. Nie któ re do dziś po- 
zo sta ły w za wo dzie…

Ta spra wa to ko lej na afe ra, któ rej nie dźwi gnę ła
wro cław ska pro ku ra tu ra – jak śledztw do ty czą cych
za gad ko wej śmier ci Igo ra Sta cho wia ka w ko mi sa ria- 
cie czy ban dy tów sprze da ją cych nie let nich do nie- 
miec kich agen cji to wa rzy skich dla ge jów…

Po wie lo let nim śledz twie do ty czą cym „Dziew czyn
z Du ba ju” znu dzo na przy jaz da mi do War sza wy pro- 
ku ra tor szła na ustęp stwa wo bec oskar żo nych, jak w
przy pad ku Emi lii P., i w celu szyb kie go za mknię cia
spra wy go dzi ła się na nie ade kwat ne do czy nu wy ro- 
ki.

Nie zde cy do wa ła się też po sta wić za rzu tów na kła- 
nia nia do upra wia nia pro sty tu cji Ju lii, Ka mi li, Dag- 
ma rze i Adzie R., któ re za ła twia ły in nym dziew czy- 
nom sek swy jaz dy i czer pa ły z tego ko rzy ści. Dla cze- 
go?

5 Pod kre śle niem wy róż ni łem od po wie dzi, któ re zna la złem w ak- 
tach spra wy Jo an ny B., któ re są al ter na tyw ne do od po wie dzi na py ta- 
nia za da ne przez dzien ni ka rza pod czas na gra nia – przy pis Au to ra.
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